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    Jeśli życie zatrzaskuje drzwi do szczęścia, los otwiera okna. Kolejna książka autorki bestsellerowej powieści W ogrodzie Mirandy. Tym razem bohaterką jest młodziutka balerina Julia. Dziewczyna odnosi sukcesy na scenie, przygotowuje się do wielkiej roli, która otworzy jej drzwi do kariery. Mordercze treningi i życie pełne wyrzeczeń na rzecz tańca, stają się przyczyną rozstania z ukochanym, który nie potrafi zaakceptować sukcesów Julii. Niefortunny upadek podczas próby wyklucza Julię z przygotowań do spektaklu. Wielka miłość i taniec – wszystko co było dla Julii najważniejsze, wydaje się być stracone. Ujmująca, pełna uroku obyczajowa opowieść o młodości, marzeniach, miłości, bez której największy sukces traci swoją wartość, tańcu, który jest całym życiem i ludzkich losach, które krzyżują się ze sobą w nieodgadniony sposób. 


  





 







Krenz Katarzyna   
  Lekcja tańca 

 

Wszyscy wiedzą, że jest pięć pozycji nóg. 

Dobrzeje znać, jeszcze lepiej zapomnieć. 

Noverre,  Listy o tańcu (1760) 

 

Pamięci Pani Profesor Janiny Jarzynówny-Sobczak
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AKT I

KONKURS

PROLOG

 

JULIA 

Czucie bogatsze w osnowę niż w słowa Pyszni się z swojej 

wartości,  nie  z  ozdób;  Żebracy  tylko  rachuję  swe  mienie. 

Mojej miłości skarb jest tak niezmierny, Że i pół sumy tej nie 

zdołam zliczyć. 

William Szekspir,  Romeo i Julia,  akt II, sc. 6. Tłum. Józef Paszkowski

 

Lozanna, 30 stycznia 1997

 

Julia  Orawska  stała  za  kulisami  Théâtre  de  Beaulieu, czekając na swoją kolej.

Teoretycznie  wiedziała,  kim  jest  i  gdzie  się  znajduje  —  o konkursie  w  Lozannie  marzą  uczniowie  wszystkich  szkół

baletowych na całym świecie — ale gdyby ktoś ją w tej chwili zapytał  o  odczucia,  odpowiedziałaby  bez  namysłu,  że kosmiczna próżnia wszechświata jest niczym w porównaniu z tym oczekiwaniem.

Przesunęła dłonią po ciemnych włosach, ściągniętych nisko nad karkiem w koński ogon, po czym bezwiednie wspięła się na czubki point, poruszając stopami dla rozgrzewki. Poprawiła fałdy długiej, prostej sukni na cienkich ramiączkach, uszytej z wiotkiej  żorżety  w  kolorze  écru,  dopasowanej  w  talii,  ze spódnicą wykrojoną z koła, u dołu wykończoną złotą nitką.

 

Zadrżała  z  zimna.  Był  koniec  stycznia  i  miasto przypominało zamarzniętą krainę Królowej Śniegu. A może po prostu za kulisami było chłodno.

Wybrzmiały  ostatnie  dźwięki  wariacji  Leo  Delibesa  i poprzednia  uczestniczka,  drobna  Japonka  w  stroju  Coppelii, zbiegła ze sceny, ciągnąc za sobą tren oklasków.

W  ciszy,  jaka  nastąpiła  chwilę  potem,  głos  spikera zapowiedział  kolejny  punkt  programu.  Jej  imię  i  nazwisko, wzmocnione  przez  mikrofon,  obco  brzmiące  z  powodu francuskiej  wymowy  —   mademoiselle  Żulia  Orrrawska,  z akcentem na ostatniej sylabie — rozniosły się głuchym echem po  sali  teatru,  wywołując  w  Julii  uczucie  bezgranicznego osamotnienia.

Profesor  Tarkowski  dotknął  jej  ramienia  i  popchnął  lekko ku scenie.

—  Twoja  kolej,  Julio  —  powiedział  cicho,  ale zdecydowanie. — Zatańcz pięknie.

Zgasły wszystkie światła. W ciemnościach, stąpając lekko na  półpalcach,  wyszła  na  środek  sceny  i  stanęła  w  szóstej pozycji,  czekając  na  pierwsze  akordy   Źródła  Aretuzy   Karola Szymanowskiego.

Powoli  kołujące  jej  w  głowie  wydarzenia  ostatnich miesięcy,  tygodni  i  dni  uciszyły  się,  usuwając  skrawki obrazów, strzępy rozmów.

Zamknęła oczy.

Nieruchoma cisza wokół niej. I w niej.

Co  mogę  Ci  powiedzieć,  Julio,  co  poradzić?  Chyba  tylko tyle: stań się muzyką. 

 

MERKUCJO 

Prawię o marzeniach, 

Które w istocie niczym innym nie są 

Jak [...] dziećmi fantazji. 

(akt I, sc. 4)

 

L I S T   P I E R W S Z Y

Kraków, 20 października 1996   

 

Droga Julio, 

pisała ostatnio Twoja mama, dzięki czemu dowiedziałam się nie  tylko  rodzinnych  ploteczek,  ale  także  nowin  o  Tobie. 

Nieoczekiwanie  uświadomiłam  sobie  fakt  niesłychany:  jesteś już prawie dorosła! Spojrzałam w lustro na moje zmarszczki i siwe  włosy,  sprawdziłam  daty  w  kalendarzu  i  aż  otworzyłam oczy  ze  zdumienia.  Starzy  ludzie  wcale  nie  płyną  z  prądem naprzód, im czas ucieka w tył niczym widok z okna pędzącego pociągu.  Mój  Boże,  jeszcze  Cię  widzę  raczkującą  (z wdziękiem!)  po  dywanie,  a  tu  lada  dzień  Twoje  siedemnaste urodziny. I w przyszłym roku matura! 

A  przecież  tak  niedawno,  jakby  to  było  wczoraj,  Twoja babka Anna, ja, nasze rówieśnice byłyśmy takie jak 

Ty.  Żyłyśmy  poezję,  oddychałyśmy  muzyką  i  jak  szalone kochałyśmy  taniec.  Młode,  romantyczne  idealistki,  nie wiedziałyśmy  jeszcze,  co  świat  może  uczynić  z  marzeniami. 

Wierz mi, nie ma nic hardziej bolesnego niż dobre dzieciństwo i piękna młodość, które zostały gwałtownie odebrane. 

I  oto  teraz  taka  wolta  pokoleń:  my  z  Anną  stare,  dorosła Alicja  ma  już  niemal  dorosłą  córkę,  a  wszystko  jakby  w mgnieniu  czasu.  Nagle?  Czuję, że  stało  się  to  nagle,  chociaż minęło  tyle  lat,  dla  nas  —  całe  życie.  Ijuż  kolej  naszych wnuków, Twoja kolej, Julio! 

Alicja donosi z dumą o Twoich postępach w tańcu. Podobno znalazłaś  się  wśród  kandydatów  wybranych  do  eliminacji konkursu w Lozannie. Kto wie, może to właśnie Ty pojedziesz i wygrasz?  Wygrasz  czy  nie,  i  tak  jestem  z  Ciebie  dumna.  Już sam  fakt,  że  zostałaś  zauważona,  świadczy  o  Twoich umiejętnościach. 

Z drugiej strony konkursy to jednak okropny wymysł. Takie sportowe  współzawodnictwo  wydaje  się  pozbawione  sensu, zwłaszcza w sztuce, gdzie nie tyle o wyczyn, ile o artyzm chodzi. 

O wirtuozerię, której nie da się zmierzyć ani zważyć. No cóż, musimy się z tym pogodzić i chcąc nie chcąc, przyznać, iż nie ma lepszej przepustki na wielkie sceny świata niż konkursowa nagroda.  A  więc  trzymaj  nerwy  na  wodzy,  Julio,  i  walcz dzielnie! 

Za parę dni wracam do Getyngi. Jestem mocno spóźniona, bo  semestr  jesienny  dawno  się  zaczął,  a  ja  miałam poprowadzić moje ostatnie (pożegnalne!) seminarium z historii tańca w starożytnej Grecji. Ale zdrowie, a ra- 

 

czej  choroba,  nie  pyta  i  zwykle  dopada  człowieka  w najmniej odpowiedniej chwili. 

Liczę, Julio, że napiszesz, co z Twoim konkursem. I w ogóle co  słychać.  Będzie  mi  raźniej.  Już  z  Krakowa  do  Warszawy kawał drogi, a co dopiero mówić o Getyndze. Nie wiem, jak to się  dzieje,  ale  moje  poczucie  osamotnienia  wzrasta  wprost proporcjonalnie  do  liczby  godzin,  które  muszę  spędzić  w pociągu. 

Ściskam i pozdrawiam, Wasza Tamara 




1.
Warszawa, 25 października 1996

 

Julia zmarszczyła nos, zniechęcona. Znudzona.

Złożyła  arkusze  niebieskiego  papieru,  na  których  równe rzędy pochylonych słów maszerowały niczym wojsko podczas porannej musztry. Wsunęła list z powrotem do koperty, wstała z  kanapy  i  zaniosła  go  do  kuchni,  gdzie  Alicja  szykowała kolację.

Cioteczna  babka  Tamara  —  o  której  w  rodzinie  dla ułatwienia  mówiło  się  po  prostu:  ciotka  T.  —  była  starszą  o kilka  lat  siostrą  Babani,  to  jest  babci  Anny  ze  strony  matki.

Prawdę mówiąc, Julia znała ją jedynie z listów o tańcu. Tak je nazywała:  „listy  o  tańcu".  Pisane  przez  starą  pannę  z  jakiejś dalekiej  Getyngi,  gdzie  przez  lata  wykładała  historię  tańca starożytnego  na  tamtejszym  uniwersytecie,  Julii,  żywej  jak iskra  uczennicy  warszawskiej  Szkoły  Baletowej  im.  Romana Turczynowicza, wydawały się bezosobowe i suche jak hasła w słowniku. Z drugiej strony, w przypływie dobrego humoru nawet Julia musiała przyznać, że nie były to głupie listy. Tyle że...

— Słowa nie czują, książki nie tańczą. Nie rozumiem, o co jej  chodzi.  —  Machnęła  w  stronę  koperty,  którą  położyła  na kuchennym stole. — Ciotka T. mądrzy się, bo myśli, że zjadła wszystkie rozumy, a nigdy nawet nie spociła się porządnie przy drążku.

—  Tak  myślisz,  kochanie?  —  Alicja  Orawska  zazwyczaj starała się łagodzić napady buntu dojrzewającej córki, ale w tej jednej  kwestii  z  jakiegoś  powodu  nie  podejmowała  dyskusji.

— Ciocia Tamara pisze do ciebie z życzliwości. Traktuje cię jak dorosłą artystkę.

Nie po raz pierwszy próbowała Julię przekonać.

— Może jednak jej odpiszesz? — spytała ostrożnie. Mimo zachęt ze strony mamy Julia na żaden z tych listów nigdy nie odpowiedziała. Grzeczność grzecznością, po prostu nie wiedziała, co miałaby napisać. „Kochana Ciociu, bardzo  dziękuję  za  mądre  słowa  prosto  z  książki,  ale  z przykrością muszę stwierdzić, że nic nie rozumiesz..."

Tak jak było, było dobrze. Znana jedynie z listów, Tamara Parnell  pojawiała  się  na  orbicie  warszawskiego  świata  w postaci  mądrych,  choć  suchych  słów.  Julii  to  w  jakiś  sposób odpowiadało, z czasem przyzwyczaiła się, a nawet przywiązała do  tej  dziwnej  kobiety.  Potrzebowała  autorytetów,  wiary  w sens  potwornego  wysiłku,  jakim  wypełnione  były  jej dzieciństwo i młodość. Potwierdzenia, że ten wysiłek nie jest daremny.  I  musiała  przyznać,  że  takie  potwierdzenie niejednokrotnie dostawała.

 

—  To  nie  jest  tak,  jak  myślisz  —  odezwał  się  tato.  — Przynajmniej...  trochę  nie  tak.  —  Aleksander  Orawski  nigdy nie  mówił  wiele.  Najczęściej  milczał  albo  wypowiadał  się dopiero po kilku dniach od wydarzenia, którego dotyczył jego komentarz.  Może  uważał,  że  w  tym  świecie  rozmownych kobiet  niewiele  ma  do  powiedzenia?  A  może  wolał  przespać się ze sprawą, żeby wiedzieć, co o niej naprawdę myśli? Był

mądry i Julia ceniła jego słowa.

— Co nie jest tak? — spytała.

Wybrali  się  do  Konstancina  sami,  ona  i  tato.  Alicja, zakatarzona  i  pozbawiona  głosu  przez  pierwsze  jesienne zapalenie  gardła,  posłusznie,  choć  niezbyt  chętnie  została  w domu.  (Alicja,  przez  nos:  „Powinnam  pojechać.  To  nie choroba,  tylko  zwykłe  przeziębienie,  a  tam  trzeba  ogród posprzątać przed zimą".)

— W takim stanie nie jesteś nam do niczego potrzebna — stwierdził tato, wyjątkowo, jak na niego, stanowczo. — Damy sobie radę, a jak zechcesz kogoś pozarażać swoimi bakcylami, to możemy ci podsunąć lepsze kandydatury — dodał żartem.

Słowo „sprzątanie" w odniesieniu do ogrodu wydawało się Julii  dziwnie  niedopasowane.  Lubiła  rozwichrzony  nieład wokół  domu  Babani.  Brak  symetrii  traw  i  gałęzi,  gąszcz kształtów  i  kolorów  wcale  nie  tworzyły  bałaganu,  a  wręcz przeciwnie  —  swego  rodzaju  harmonię.  Nasycenie.  Pełnię, przetykaną teraz smużkami dymu z ogniska.

—  Listy  Tamary  nie  mają  ci  mówić  o  waszym  zawodzie, tylko o naszej rodzinie. Jak myślisz, dlaczego pisze akurat do ciebie?

 

— To oczywiste. Bo chodzę do szkoły baletowej.

— Nie. Bo trzymamy się razem, to jest zasada.

—  Ciotka  T.  nie  trzyma  się  razem  —  zauważyła  cierpko Julia. — Siedzi w tej swojej Getyndze jak jakiś ptak w dziupli, a potem pisze, że jej tęskno i markotno.

Nie dodała: „stary i napuszony ptak", mimo że miała na to wielką ochotę.

Tato  przycinał  „wilki"  na  jabłoni,  a  ona  grabiła  pożółkłe liście i trawę z ostatniego koszenia. A raczej miała grabić, ale zamiast tego ćwiczyła arabeski przy kiju od grabi.

—  Obecność  nie  musi  być...  osobista.  Podobnie  jak  bycie razem  —  roześmiał  się  tato,  przycinając  ostatnie  gałęzie wysoko nad głową. — No, gotowe.

Julia oparła grabie o pień jabłonki, po czym sięgnęła ręką do góry, żeby odebrać od taty sekator. Ojciec zszedł na ziemię i złożył drabinę.

— Pomożesz mi? — Obejrzał się na córkę. — Zaniesiemy ją do szopki.

—  Pomogę  —  kiwnęła  głową  Julia.  Zdążyła  już  rzucić sekator na trawę i znowu zająć się swoimi ćwiczeniami. Tym razem  był  to  szpagat  turecki  na  ścieżce  przy  astrach, poprzerastanych srebrnikami Judasza.

Babania wychyliła się z okna, wołając, że obiad gotowy.

Ognisko  powoli  dopalało  się  w  kręgu  z  kamieni  koło kompostu.  Tato  osłonił  już  róże  słomianymi  chochołami  i zbierał  jabłka  z  trawy,  czekając,  aż  Julia  skończy  wkładać wykopane karpy dalii do wiklinowego koszyka.

 

—  Masz  rację  i  jej  nie  masz  —  wróciła  do  tematu,  który ojciec  wcześniej  poruszył.  Ona  też  lubiła  się  zastanowić  nad odpowiedzią,  chociaż  w  przeciwieństwie  do  taty  była impulsywna  i  niecierpliwa.  I  o  wiele  prędzej  wpadała  w paszcze (tak je nazywała) czarnej rozpaczy lub złości. — To prawda, że w naszej rodzinie wszystkim chodzi o rodzinę. Ale to oznacza tylko jedno: że wszystkim chodzi o sztukę. O balet.

 

L I S T   D R U G I

(data stempla pocztowego: Getynga, 2 II 1994) 

Julio, 

wprawdzie nie odpisujesz na moje listy, ale jakoś wierzę, że mimo wszystko je czytasz. Po pierwsze, te epistoły do niczego Cię  nie  zobowiązują.  Po  drugie,  pocieszam  się  myślą,  że czytanie  listów,  nawet  długich,  nie  jest  aż  tak  wielkim obciążeniem, tym bardziej że masz dość daleko do szkoły i taki list  to  dobry  wypełniacz  pustego  czasu  w  przepełnionym tramwaju.  Albo autobusie. Ja, jeżdżąc pociągiem, nauczyłam się  francuskiego.  Nie  żartuję.  Zanim  rodzice  przenieśli  się,  z racji pracy naszego Ojca, do Wilna, mieszkaliśmy w Zielonce pod  Warszawą.  Do  szkoły  miałyśmy  z  Anną  dość  daleko, najpierw  trzy  kilometry  na  stację  kolejową  w  Markach,  a stamtąd kolejką wąskotorową do Warszawy. W pociągu ławki były drewniane, twarde i dziwnie wygięte, dla nas za wysokie. 

Dyndałyśmy  rytmicznie  nogami  w  powietrzu  i  równie rytmicznie, w takt stukotu kół, wkuwałyśmy francuskie 

słówka. Przyznaję, zawsze na ostatnią chwilę, ale za to jak solidnie! Krótko mówiąc, jeśli ktoś Cię kiedyś zapyta o związki kultury  i  sztuki  ze  środkami  komunikacji,  będziesz  miała gotową odpowiedź. A skoro o sztuce mowa, z radością myślę o tym,  że  mimo  wszystko  nasze  marzenie  o  rodzinnym  klanie tancerek spełniło się — dzięki Tobie. 

Pozdrawiam, jak zawsze ciepło, T. 

 

Historię  o  wymarzonym  klanie  tancerek  Julia  znała  na pamięć.  Ciotka  T.  nie  musiała  się  wysilać,  szczegółowo opisując  kto,  co,  gdzie  i  kiedy.  I  dlaczego.  Wystarczyło pojechać na niedzielny obiad do Babani do Konstancina.

Zaczynało  się  już  przy  zupie;  zwykle  był  to  rosół  z domowym  makaronem,  plastrem  marchewki  i  siekaną pietruszką.

—  Gdyby  nie  nasza  matka,  a  twoja  prababka  Matylda, nawet  byś  nie  pomyślała  o  balecie  —  mówiła  Babania, nalewając  chochlą  rosół  z  wielkiej  wazy,  i  z  powodu  tego mówienia  nieraz  sporą  część  rozlewając  na  obrus.  —  Takie rzeczy  dostaje  się  w  genach,  sam  los  nie  dałby  rady zmajstrować porządnego talentu.

Na  drugie  danie,  oprócz  tradycyjnej  kury  pieczonej  w maśle,  ze  zrumienioną  na  złoto  skórką,  którą  na  piętnaście minut  przed  końcem  pieczenia  Babania  posypywała  szczyptą maku i świeżo utłuczonego w moździerzu białego pieprzu, do stołu podawana była, niezmiennie ta sama, historia o piorunie i pierwszym  spotkaniu  prababki  Matyldy  z  pradziadkiem Teodorem.

 

—  Miłość  jest  jak  piorun.  Zapala,  rozpłomienia.  Choć zdarza się czasem, że uderzy za mocno, i wtedy klops, tragedia!

Do  pieczonej  kury  najlepiej  pasowały  ziemniaki  puree  i żurawina  z  gruszkami  albo  mizeria  doprawiona  koperkiem  i wiejską  śmietaną,  tłustą  jak  masło  i  okropnie  tuczącą,  ale pyszną.

— Naszych rodziców piorun trafił tak jak należy, to znaczy na  tyle  gwałtownie,  by  doprowadzić  ich  do  ołtarza,  i  na  tyle mocno, by żaru starczyło im na całe życie.

Zdaniem  Babani  na  równi  z  piorunem  winna  była  sztuka.

Prababka Matylda, obdarzona świetnym sopranem, od dziecka zamierzała  zostać  artystką,  a  nie  przykładną  gospodynią domową.  Przed  wojną,  tą  drugą,  zdążyła  śpiewać  w najlepszych teatrach operowych Polski i Rosji.

—  Miała  charakter,  ale  i  dużo  szczęścia.  Nikt  inny  poza naszym  ojcem  by  z  nią  nie  wytrzymał.  A  z  kolei  ona pozostawiona  sama  sobie,  hm...  Nie  wierzysz,  to  zapytaj Tamary,  na  pewno  potwierdzi.  Gdyby  nie  ich  przypadkowe spotkanie na schodach Teatru Wielkiego, nie wiadomo, jak by się wszystko potoczyło.

Scena  na  schodach  była  bardzo  romantyczna.  Wychodząc po  spektaklu,  w  którym  śpiewała  solową  partię,  Matylda potknęła się tak nieszczęśliwie, że zwichnęła  nogę  w kostce, ale zarazem szczęśliwie, gdyż mężczyzna, który rzucił się jej na  ratunek,  okazał  się  nie  tylko  doktorem,  ale  także wielbicielem jej głosu. Nim zapiał trzeci kur, Teodor Parnell, bo to on był wybawcą, opatrzywszy nóżkę swej przypadkowej pacjentki,

 

odwiózł  ją  do  domu,  już  po  uszy  zakochany.  A  że  byli młodzi  i  piękni,  a  świat  po  wojnie,  na  razie  tej  pierwszej, nastrajał  optymistycznie,  wszystko  zakończyło  się  wyżej wspomnianym ślubem. Teraz należało zadać pytanie.

— Co było potem? — chciała wiedzieć Julia.

— Potem była Tamara. A trzy lata później ja.

— A dalej?

—  A  dalej  była  wojna.  A  po  wojnie  Alicja.  I  balet, oczywiście. A teraz jesteś ty i będziesz tańczyć w balecie XXI wieku.  A  propos,  ciekawe,  co  Bejart  o  tym  myśli?  Powinien stworzyć nowy zespół, nie uważasz?

Na deser zawsze był sernik, zimą ze skórką pomarańczową, latem — z malinami. Albo poziomkami. I imiona.

—  Twoja  prababka  sama  była  śpiewaczką  operową,  ale nam,  swoim  dwóm  córkom,  dała  baletowe  imiona  i  takież wykształcenie.  Ja  oczywiście  zostałam  Anną  na  cześć Pawiowej.  Z  kolei  moja  siostra  zawdzięcza  imię  wyprawie Matyldy,  wówczas  młodej  panny,  do  Paryża  w  1910  roku, gdzie  miała  okazję  oglądać  Balety  Rosyjskie  Diagilewa  w Teatrze Chatelet.

W   Ognistym  ptaku   tańczyła  sama  Tamara  Karsawina,  o której mówiono, że żadna tancerka od czasów Taglioni i Grisi tak  bardzo  nie  olśniła  i  nie  urzekła  paryskiej  publiczności.

Matyldę  także  olśniła  i  urzekła,  dlatego  swoją  pierworodną córkę nazwała Tamarą.

— Nie ułatwiło jej to życia, ale mogło być gorzej. Dopiero by  się  miała  z  pyszna,  gdyby  nasza  matka  zachwyciła  się Pieriną Legnani albo Isadorą Duncan.

 

Julia, od dziecka przyzwyczajona do niedzielnego rytuału z opowieściami  i  albumami  rodzinnymi,  gdzie  obok  fotografii przedstawiających jej własną rodzinę znajdowały się wycięte z gazet  podobizny  wielkich  tancerek,  przez  długi  czas  nie rozróżniała, z kim łączą ją prawdziwe więzy krwi, a z kim nie.

Prababka  Matylda  w  kostiumie  mozartowskiej  Rozyny  czy Dorabelli  wydawała  jej  się  równie  nierzeczywista  —  a  może właśnie:  rzeczywista  —  jak  Maja  Plisiecka  w  roli  Julii Capuletti.

Babania pogładziła fotografię, na której obie z Tamarą stały uśmiechnięte w strojach krakowianek, podpierając się pod boki charakterystycznym dla tańca ludowego gestem.

— Szkoda, że nie całkiem nam się udało — westchnęła. — Nie  dość,  że  wojna  zabrała  Tamarze  najlepsze  lata  i zmarnowała zdrowie, to jeszcze... Zjesz drugi kawałek sernika, Juleczko?

W piśmie i w mowie Julię najbardziej drażniły wielokropki i zdania urwane w połowie. Słusznie czy niesłusznie, odbierała je jako świadome przemilczenia. Niedomówienia.

— Nie, dziękuję. — Julia zasłoniła ręką talerzyk. — Co to za historia z ciocią Tamarą?

Babania wymieniła znaczące spojrzenie z Alicją, po czym, mimo głośnych protestów wnuczki, nałożyła jej kolejną porcję sernika.

—  Alicji,  to  jest  twojej  mamie,  lepiej  się  powiodło  — podjęła  inny  wątek,  jakby  tamtego  w  ogóle  nie  było.  — Wytańczyła  się  póki  czas  na  scenie,  a  teraz  uczy  tańca ludowego w szkole.

 

To  właśnie  nie  podobało  się  Julii.  Uważała,  że  mama przegrała życie.

— Trzeba było mnie nie rodzić. Po co zaraz dziecko? Nie wystarczyło  ci,  że  spełniałaś  się  w  sztuce?  A  tak  nic  tylko pieluchy i dom na głowie, straszne!

—  Nie  dramatyzujesz?  —  Alicja  była  z  natury  pogodną osobą,  pewnie  dlatego  zawsze  obsadzano  ją  w  tak  zwanych „promiennych"  rolach  Śnieżek,  Kopciuszków  i  Córek  źle strzeżonych.  W  jej  interpretacji  były  wiarygodne,  bo prawdopodobnie  zgodne  z  jej  charakterem.  A  Julię  urodziła przed trzydziestką; dość wcześnie jak na tancerkę. — Myślę, że udało mi się pożenić ogień z wodą. Dzięki temu dzisiaj mam i dom, i teatr.

Julia była innego zdania.

— Dla prawdziwego artysty teatr jest domem.

— Wprawdzie w twoim wieku myślałam inaczej, ale nawet ja zgodziłam się na kompromis ze względu na pracę. Dlatego chociaż marzyłam o całym zespole córek, mam tylko jedną.

— O jedną za dużo!

Ciekawe, że to artystyczne opętanie dotknęło jedynie linię żeńską  ich  rodziny.  Mężczyźni  byli  „normalni",  wszyscy poszli  solidną,  nieartystyczną  drogą.  Pradziadek  Teodor  był

lekarzem. Dziadek Jan Feliks Ferber, ten, który zmarł młodo, jeszcze w latach pięćdziesiątych, poznał swoją przyszłą żonę Annę  w  teatrze,  gdzie  dorabiał  w  pracowni  budującej dekoracje,  jednocześnie  kończąc  studia  na  wydziale weterynarii. Ojciec Julii, Aleksander Orawski — był geodetą.

Wychodząc za niego za mąż, Alicja stwierdziła rozsądnie: — Geodeta też może być księciem z bajki. Mój jest!

 

Jak w odniesieniu do kobiet najważniejszym słowem była „sztuka",  tak  życiem  ich  mężów  i  ojców  rządziło „przeznaczenie". Bo co  innego mogło  sprawić, że raz  po raz wpadali  w  pułapki  zastawiane  przez  Historię  do  spółki  z Ojczyzną,  które  kolejnym  pokoleniom  nie  szczędziły przewrotów,  wojen  i  rewolucji?  Teodorowi  wystawiły najwyższy  rachunek,  podobnie  jak  Janowi  Feliksowi.  Alicja nie pamiętała ojca. (Babania: „Tak, tak, mój Janek to kolejny dowód,  że  nie  tylko  wojna  potrafi  przetrącić  człowieka".) Pozostały po nim mit niepotrzebnie straconego młodego życia, ciężkie  wzdychanie  przedwcześnie  owdowiałej  Babani  i oczywiście — niedomówienia. Przemilczenia.

Zdaniem Babani w ich rodzinie ważniejszy niż miłość czy dobór  naturalny  partnerów  był  fakt,  że  wszyscy  mężczyźni pasjonowali się teatrem — jako widzowie.

— Bogiem a prawdą, nie mieli biedacy większego wyboru.

—  Babania  zamknęła  album  tak  energicznie,  że  okładki  z grubej  tektury  wydały  głuchy  odgłos.  —  Z  takimi  żonami  i córkami!

Jedynie  pradziadek  Teodor  przejawiał  talent  artystyczny.

Mimo  braku  wykształcenia  muzycznego  pięknie  grał  na altówce.  Przetrwały  legendy  o  sobotnich  wieczorach,  które spędzał na muzykowaniu ze swoim serdecznym przyjacielem, mecenasem

Żaboklickim,

posiadaczem

autentycznych

barokowych  skrzypiec.  Ponoć  gdy  nie  zgadzali  się  w  kwestii interpretacji  jakiegoś  fragmentu  Bacha  czy  von  Bibera, zaczynali tytułować

 

się z uprzedzającą grzecznością panem mecenasem, panem doktorem  i  szanownym  kolegą,  mimo  że  znali  się  od dzieciństwa.  Dopiero  uzgodniwszy  stanowiska,  powracali  do form bardziej bezpośrednich.

— A dziadek Jan kochał teatr?

Karmiona  bezgraniczną  wiarą  w  sztukę,  nadającą  sens życiu, które bez niej było tego sensu całkowicie pozbawione, Julia  wierzyła,  że  do  ich  rodziny  miały  prawo  należeć wyłącznie osoby utalentowane i kochające teatr. Czyli, mówiąc po prostu: wybrańcy bogów i ich świta.

 

L I S T   T R Z E C I

Getynga, 4 czerwca 1993   

 

Droga Julio, 

starożytni twierdzili, że bogowie tańczą piękniej niż ludzie. 

Podobnie  jak  ich  towarzyszki,  młode  boginki  źródeł,  lasów  i skał:  nimfy,  najady,  driady  i  oready,  wszyscy  oni  mieli  to,  o czym  człowiek  mógł  jedynie  śnić  —  zwiewność  powietrza, lotność niematerialnego ciała. Dlatego to jedno marzenie — o oderwaniu  się  od  ziemi  i  osiągnięciu  boskiej  lekkości  —  nie dawało  nam  nigdy  spokoju.  Gdy  Niżyński  zaczynał  tańczyć, przeistaczał  się  z  przeciętnego,  dość  korpulentnego  i  niezbyt przystojnego mężczyzny w nieziemskie zjawisko. Nie ziemskie. 

Unosił się w powietrzu, jakby miał skrzydła, czym doprowadzał 

do szału swego nauczyciela, który mawiał o nim, iż jest „diab-

łem wcielonym, bo za wysoko skacze i dlatego nigdy nie zdąży spaść na podłogę w takcie". 

 

Notabene, należy w tym miejscu stwierdzić, iż „diabeł" nie był  najszczęśliwiej  dobranym  epitetem.  Tancerzy,  którzy „latali" najpiękniej, nazywano boskimi:  les dieux de la danse.

O Auguście Vestrisie powiadano, iż jeśli dotyka niekiedy ziemi, czyni to tylko po to, by nie upokorzyć swoich kolegów. A kiedy na  scenie  paryskiej  pojawił  się  nowy  „bóg",  Louis  Duport, Noverre  zanotował:  „Ludzie  naiwni  uważają  go  za  «esprit aérien»   (powietrznego  ducha)  i  zapewniają,  że  tancerz  nie potrzebuje forsować drzwi do tej świątyni sztuki, gdyż potrafi przyfrunąć  tam  jak  sylf".  Podobnie  Paul  Valéry  nie  był 

odosobniony  w  swych  opiniach,  kiedy  pisał  o  Sergiuszu Lifarze,  że  spędza  połowę  życia  w  powietrzu.  I  Valéry  nie przesadzał, chociaż był poetą. 

Boska Taglioni sprawiała równie nierealne wrażenie: jakby unosiła  się  w  powietrzu,  jakby  była  nierzeczywistą, niematerialną  zjawą,  bezcielesną  sylfidą.  Na  temat  Car-lotty Grisi,  pierwszej  odtwórczyni  Giselle,  Leon  Escudier  pisał: „Oto  nareszcie  taniec!  Zobaczcie  ją  na  szczycie  gór,  z  jej zwiewną postacią bogini. Nogami nie dotyka ziemi! By zejść, trzeba jej tyle czasu, ile potrzebowałby ptak, by przelecieć ze szczytu na gałąź". 

Pomyśl tylko, ci „fruwający" we wspaniałych  grands jetés tancerze, te unoszące się lekko jak piórko tancerki klasyczne w zwiewnych mgiełkach tiulu i batystu, z maleńkimi skrzydełkami u  ramion,  wszyscy  oni  próbowali  doścignąć  samych  bogów. 

Jakby mieli skrzydła,  les dieux de la danse.

Do usłyszenia, T. 

 

PS.  Czy  słyszałaś  kiedyś,  by  ktoś  mówił:  boski  alpinista, kominiarz  albo  inżynier?  Jakie  to  niesprawiedliwe!  W  końcu wszyscy  oni,  wspinając  się  na  szczyty  gór,  czyszcząc  kominy lub budując mosty i wieżowce, w taki czy inny sposób wznoszą się na wyżyny godne bogów. 

 

L I S T   C Z W A R T Y

(z grudnia 1993 roku, napisany na czystej stronie programu teatralnego  z  wystawienia   Pietruszki   Igora  Stawińskiego  w Halle)

 

Julio, 

w  poprzednim  (o  ile  pamiętam,  stanowczo  przydługim) liście nie powiedziałyśmy sobie o ciekawej odmianie ludzkiego dążenia, by doścignąć bogów w kwestii oderwania się od ziemi. 

Otóż znany Ci skądinąd monsieur Didelot (ten od kija, którym tłukł  tancerzy,  zwłaszcza  co  zdolniejszych)  postanowił 

potraktować  rzecz  dosłownie  i  kazał  swoim  tancerzom  i tancerkom  wzlecieć  naprawdę,  czym  wywołał  wielkie poruszenie wśród publiczności. 

W 1809 roku wystawił w Petersburgu balet  Amor i Psyche do  muzyki  Cavosa.  W  pewnym  momencie  nad  głowami zdumionych  widzów  pojawiły  się  płynące  w  powietrzu  nimfy, ptaki,  amory  i  boginie.  Wyobraź  sobie  to  gromadne wniebowstąpienie! Wenus unosi się w obłokach, a w ślad za nią pięćdziesiąt  tancerek  frunie  niczym  stado  śnieżnobiałych gołębi.  Wprawdzie  nie  są  uskrzydlone  naprawdę,  tylko przymocowane do przeciągniętych 

 

nad sceną niewidocznych drutów, ale kto by w takiej chwili zwracał uwagę na techniczne drobiazgi? 

Odtąd cudowne loty zawładnęły wyobraźnią choreografów i tancerzy. Nikt nie zwracał uwagi na niebezpieczeństwo i prawo ciążenia. W krainie ułudy nie było miejsca na głos rozsądku. 

Największe  sławy  bez  drgnienia  zaprzedawały  duszę  bogom lewitacji.  Fruwała  i  Carlotta  Grisi  w  Londynie, gdzie  w  Her Majesty's Théâtre, w 1843 roku, wystawiono dla niej balet  La Péri.  W  jednym  z   pas  de  deux   Grisi  wykonywała  skok  z wysokości pięciu metrów, zlatując z obłoków wprost w ramiona swego  partnera.  W  przekonaniu,  że  to  się  musi  źle  skończyć, pewien  Anglik  pojawiał  się  na  każdym  spektaklu,  chcąc  być świadkiem katastrofy. 

Carlotcie  na  szczęście  nic  się  nie  stało  i  żyła  długo, otoczona podziwem i sławą; zmarła, mając osiemdziesiąt lat. 

Ale  bez  nieszczęśliwych  wypadków  naturalnie  się  nie  obyło. 

Ofiarą takiego „upadku anioła" była jedna z cudowniej szych tancerek  sceny  petersburskiej,  zjawiskowo  piękna  i  urocza Maria Daniłowa, która... 

Słyszę trzeci dzwonek, muszę pędzić, ucałowania, Twoja T. 

 

I  tak  dalej.  Tamara  mogła  pisać  o  tańcu  bez  końca.

Najwyraźniej miała dużo czasu. Julię zawsze to dziwiło. Skąd osoba  rzekomo  tak  zajęta  pracą  naukową  i  wykładami  na uniwersytecie,  która  w  dodatku  wydała  sporo  książek  i opublikowała dziesiątki artykułów w fachowych periodykach, znajdowała  czas  i  siły,  żeby  pisać  listy  składające  się  z  tylu słów.

 

W  przeciwieństwie  do  Alicji,  Babani  i  ciotki  T.,  Julia, podobnie jak jej ojciec, zdecydowanie wolała milczeć. A jeśli już  miała  coś  do  powiedzenia,  z  trudem  zmuszała  się  do formułowania zdań. O wiele łatwiej byłoby jej po prostu wstać z  krzesła  i  wszystko  zatańczyć.  Było  to  o  wiele  prostsze  i przyjemniejsze.

Kiedy się nie ruszała, ogarniał ją niepokój. Tak jakby ruch ciała tworzył wokół niej bezpieczny parawan. Świat pędził, ale i  ona  biegła.  Jak  planety,  każda  na  swojej  orbicie,  które  nie mogą się zderzyć.

Zawsze taka była, odkąd pamięta.

— Usiądź, Julko, trzy minuty wytrzymasz na pewno — tato przytrzymywał  ją  za  rękę,  pokazując  zegarek.  —  Spokojnie, oddychaj.

— Już? — Zrywała się od stołu, z kanapy, krzesła.

—  Dokąd  to?  —  wołała  za  nią  Alicja.  Żeby  biec.  Tylko właśnie — dokąd?

Na podwórko, do koleżanki? Przed siebie?

Dopiero taniec nadał jej ruchom cel i kierunek. Był po coś.

Coś z niego wynikało. Nieraz po powrocie ze szkoły zamykała się  w  pokoju,  zmęczona  wielogodzinnymi  ćwiczeniami,  i puściwszy radio na cały regulator, zaczynała tańczyć, a raczej miotać się szaleńczo między biurkiem a łóżkiem, wymachując bezładnie ramionami, potrząsając włosami i wijąc się jak wąż.

Mogłaby dziko wrzeszczeć: mam ciało, tańczę! Ale zamiast tego wolała po prostu dziko tańczyć.

— Lepiej wyszłabyś ze mną na podwórko — namawiała ją Kasia Brach z pierwszego piętra. — Po co ci te balety?

Jak to po co? To było takie proste. Bo ciało to ruch. Bez 

 

ruchu nic nie ma, nic się nie dzieje, nic nie może się stać. A po ruchu jest tylko nuda i pustka. Więc może po to tańczymy, żeby udowodnić sobie i innym, że żyjemy? Żeby uwolnić się od  twardego  dotyku  ziemi,  pokonać  siłę  grawitacji?

Podskoczyć wysoko i — nie spaść?

Słowa wyrażały mniej, oszukiwały. Zmieniały, ale nie tak, jak  tego  chciała.  Kazały  kluczyć,  tłumaczyć,  dopowiadać.

Ciało lepiej radziło sobie bez mówienia.

Przynajmniej jej ciało.

Wystarczyło  wstać,  wyprostować  plecy,  odchylić  głowę, napiąć ramiona, zmarszczyć brwi. Spojrzeć prosto przed siebie albo zamknąć oczy.

To było jak mowa. Jasna, czytelna mowa.

Zapamiętała taką scenę z dzieciństwa.

Lato tamtego roku było wyjątkowo upalne. Nawet w domu babci  w  Konstancinie,  dokąd  przyjechali,  uciekając  przed rozpalonymi ulicami Warszawy, trudno było oddychać.

Julia  narzekała,  że  krzesło  ją  parzy  i  dlatego  nie  może grzecznie siedzieć przy stole.

Mama wsadziła ją do wanny.

— Popluskaj się — powiedziała. — To cię ochłodzi.

Bawiła się w chłodnej kąpieli, dopóki statek i samolot, które tato dla niej zrobił z papieru, nie rozmokły, a ona nie zmarzła.

Ociekając  wodą,  przeszła  przez  puste  pokoje  w poszukiwaniu rodziców i Babani, ale nigdzie ich nie było.

 

Z  mrocznego domu wyszła do ogrodu. Słońce oślepiło ją, pozbawiając kwiaty i trawę kolorów. Zakryła oczy dłonią. Byli tam. Siedzieli wszyscy w wiklinowych fotelach przy stole pod jabłonią.

Zaczęła biec do nich, ale nagle przystanęła, unieruchomiona przez  ból.  Ścieżka  była  wysypana  żwirem,  ostre  krawędzie kamyków kłuły ją w bose  stopy niczym kępa  ostów w kącie ogrodu,  którą  starannie  omijała,  odkąd  próbowała  wyjąć stamtąd piłkę. Mrowienie przebiegało przez kręgosłup i kark aż po czubek głowy. Bała się poruszyć.

Spróbowała  iść ostrożnie, stąpając na  półpalcach. Po paru krokach  odkryła,  że  łatwiej  się  idzie,  jednocześnie  unosząc ręce do boku. Wtedy ciało było jakby lżejsze.

Już  prawie  dochodziła  do  trawnika,  zostało  zaledwie  parę kroków, gdy ktoś powiedział:

— Zdaje się, że mamy w rodzinie kolejną tancerkę.

W tańcu najbardziej lubiła jego zmienność. Był jak morze, które  ujrzała  po  raz  pierwszy,  gdy  pojechała  z  rodzicami  na Hel. Miała wtedy pięć, może sześć lat.

Ruchliwa,  rozmigotana  płaszczyzna  przypominała  jej dywan  w  pokoju  stołowym  u  rodziców  Kasi  Brach,  który musiały  obchodzić  naokoło,  żeby  go  nie  pobrudzić.  Julka stawała z boku, na wypastowanym parkiecie, między oszkloną meblościanką a brzegiem wełnianej kowarskiej puszczy, gdzie myśliwi  polowali  na  smukłego  jelonka  ukrytego  w  gąszczu wysokich  traw.  Mrużąc  oczy,  obserwowała,  jak  barwy  i kształty  zaczynają  się  mieszać,  zlewać,  jak  zacierają  się kontury. To kolorowe

 

mieszanie  i  zlewanie  wprawiało  ją  w  trans.  Bezwiednie zaczynała  się  kołysać, jakby  przez  pokój  przeszedł  podmuch wiatru.

Co wieczór, na plaży, zachód słońca rozwijał taśmę złota i czerwieni.  Czekała  na  tę  chwilę.  Zadzierała  głowę, zastanawiając  się,  w  którym  miejscu  niebo  się  zagina,  żeby spaść do morza. Bo że spadało, tego była pewna, ponieważ im dłużej  patrzyła,  tym  ono  było  niżej,  aż  w  końcu  dotykało horyzontu  i  znikało.  Jednak,  mimo  że  na  własne  oczy  to widziała, nie potrafiła rozwiązać zagadki: gdzie się zaczyna, a gdzie kończy morze? A niebo? I kiedy się spotykają? Mogłaby tam  pójść,  żeby  to  sprawdzić,  ale  bała  się  dali  i  wody,  która niebezpiecznie  podkradała  się  pod  brodę,  zalewała  usta, wpływała  do  nosa  i  uszu.  Dlatego  przezornie  zostawała  na brzegu,  aż  stopy  wrastały  w  brzeg,  coraz  głębiej  i  głębiej, podmywane przez morską pianę.

Kucając,  przegarniała  zmierzwione  frędzle  wody.  Pod paznokcie  dostawał  się  mokry  piasek,  chłodny  i  miękki  jak plastelina. Trochę uwierał i trudno go było wymyć, przyklejał

się też do nasmarowanego olejkiem ciała. W ogóle był grząski i to nie bardzo jej się podobało.

Wtedy jeszcze nie wiedziała, że pewnego dnia poczuje pod nogami swoją „ziemię". Podłoga w sali baletowej była twarda, ale  zarazem  sprężysta,  żeby  łatwiej  było  się  od  niej  odbić  i skoczyć  wysoko,  a  potem  spaść  miękko  jak  kot.  A  ona  tak bardzo lubiła skakać.

Poprzez szum morza i wiatru usłyszała głos mamy. Wołała, żeby Julka poszła z nią popływać. Ona jednak 

udawała,  że  jest  zajęta:  teraz  nie  mogę,  muszę  złowić muszelkę,  policzyć  kamyki,  schwytać  różową  galaretkę meduzy. Poza tym nie rozwiązała jeszcze swojej zagadki: co robią  niebo  i  woda  tam  daleko?  Czy  to  woda  zmienia  się  w powietrze?  Czy  powietrze  zaczyna  pienić  się  i  płynąć  ku brzegowi jak morska fala? Może się mieszają?

Na  pewno  muszą  się  mieszać,  pomyślała  rozsądnie.

Koziorożce zawsze myślą rozsądnie, Babania tak mówiła.

Osłoniła  oczy  mokrą  ręką,  wpatrując  się  w  gęstniejący granatowy zmierzch wokół niej. Woda także stała się dziwnie gęsta,  stalowoszara  i  sprężysta  jak  plandeka  ich  namiotu  na campingu za wydmami. Czarne sylwetki pływaków poruszały się w niej powoli i z wysiłkiem, a może tylko leniwie.

Jeszcze nie potrafiła nazwać tej dziwnej melancholii, która ją ogarnęła, ale kiedy włożyła karbowaną muszelkę do ust, po raz pierwszy oprócz smaku soli i kredy poczuła, że coś się z nią dzieje. Przenikał ją dziwny, nienazwany ból. Były w nim i ten słony smak, i twarde połyskliwe drobinki pod paznokciami, i długie, nierówne cienie na piasku. Wieczorna bryza, chłodny dreszcz i gęsia skórka. Leniwy ruch fal. Rozkołysanie.




2.
Świetlana Michajłowna Borodina nigdy nie owijała słów w bawełnę. Twierdziła, że to dla ich dobra.

— Lepiej,  diewoczki, żebyście od razu przyzwyczaiły się do twardych reguł naszego zawodu — powtarzała.

 

Ta lekcja tańca klasycznego nie należała do udanych.

Julię  od  rana  bolał  brzuch,  chociaż  na  miesiączkę  było  o dobrych parę dni za wcześnie. A do tego ten deszcz po drodze do szkoły i szare światło w sali baletowej, którego nie zdołał

rozproszyć  rząd  okien  zajmujących  całą  długość  jednej  ze ścian ani nawet zapalenie lamp pod sufitem.

Julia  zawsze  twierdziła,  że  pogoda,  jeśli  o  nią  chodzi, mogłaby  nie  istnieć,  podobnie  jak  wiele  innych  codziennych spraw,  zjawisk  i  czynności.  Rozróżniała  dwa  stany:  dobrej pogody  po  prostu  nie  było,  bo  nie  stanowiła  przeszkody.

Przeciwnie:  słońce  dodawało  energii,  rozgrzewało  mięśnie.

Natomiast  listopadowa  plucha,  gdy  powietrze  przesiąknięte wilgocią  sprawiało,  że  człowiek  natychmiast  przemarzał  do szpiku  kości  —  to  taka  pogoda  była,  bo  przeszkadzała.  W

dodatku, biegnąc od autobusu w kierunku ulicy Moliera, gdzie znajdowała  się  szkoła,  Julia  musiała  uważać  na  kałuże,  żeby nie przemoczyć butów. W ostatnim tygodniu na partnerowaniu znów  obtarła  do  krwi  prawą  piętę  i  dwa  palce lewej  stopy, i rany,  zaklejone  plastrami,  wciąż  narażane  na  urazy  podczas codziennych  ćwiczeń, jeszcze  się  nie  zagoiły.  I jak  na  złość, oczywiście  musiała  zaliczyć  dwie  kałuże.  Od  przenikliwego zimna  mięśnie  tak  jej  zesztywniały,  że  nawet  solidna rozgrzewka  przed  lekcją  nie  pomogła  —  ciało  odmawiało posłuszeństwa.

—  Orawskaja,  co  ty  wyprawiasz?  —  Profesor  Borodina miała wyraźnie zły humor.

Ten okrzyk nie wróżył nic dobrego. Widocznie listopadowa plucha działała także na dorosłych. Rosjanka 

dopadła  Julię  tak  gwałtownie,  jakby  ją  chciała  uderzyć.

Albo ugryźć.

— Stań w  attitude —  rozkazała krótko.

A  kiedy  Julia,  przytrzymując  się  lewą  ręką  drążka, posłusznie  uniosła  prawą  nogę  do  tyłu  i  zgięła  pod  kątem dziewięćdziesięciu stopni, tamta chwyciła ją mocno za kolano, po  czym  dociskając  drugą  ręką  biodro  do  dołu,  ustawiła prawidłowo sylwetkę.

Julia syknęła z bólu.

— I czego tu się krzywić i syczeć? — Pani Świetlana nie znosiła tak zwanych „komentarzy". Była zdania, że uczyć się i cierpieć  należy  bez  skarg.  —  Na  taki  luksus  może  sobie pozwolić tylko ktoś, kto dobrze wykonał swoją pracę. Spisał

się na medal. A my co tu mamy? Pięta nie wykręcona, kolano nogi  opornej  miękkie  jak  rozgotowany  ziemniak!  I  żadnego pionu, żadnego  aplombl  No, moje panny! — Odwróciła się od Julii i spojrzała na pokrywające całą ścianę lustro, w którym odbijały  się  sylwetki  pozostałych  uczennic.  —  Na  taki pochmurny dzień jest tylko jedna rada: dać z siebie wszystko.

Julia  zacisnęła  zęby.  Chwyciwszy  drążek  prawą  ręką, stanęła w piątej pozycji, gotowa do powtórzenia adagia z lewej nogi.

Czekała na muzykę.

Ledwie  zaczęła  ćwiczenie  —  do  którego  pan  Figlar,  ich akompaniator, niezmiennie, od lat, grał zawsze to samo  pas de deux   z  III  aktu   Śpiącej  królewny  —  Swietłana  Borodina jednym  susem  znalazła  się  z  powrotem  przy  niej.  Zgiętym palcem  wskazującym  puknęła  Julię  między  łopatki,  jakby  to były drzwi, a nie plecy, wierzchem dłoni popchnęła jej brodę do góry tak mocno, aż głowa odskoczyła w tył, jednocześnie ostrym  czubkiem  buta  wykręcając  na  zewnątrz  stopę  nogi opornej na podłodze.

 

Mimo to wciąż nie była zadowolona.

— No tak, ja rozumiem — zaczęła ze złośliwym błyskiem w oku. — Po co się wysilać, harować, pocić, skoro milej siedzieć, a  jeszcze  lepiej  leżeć  i  wczasów  zażywać?  Jak  tak  dalej pójdzie, to naszej pannie Julii przyjdzie się powiesić na drążku!

Profesor

Borodina

była  rodowitą  moskwianką  i

emerytowaną  primabaleriną  Teatru  Bolszoj.  Jej  wymówki, pełne  rosyjskiej  kwiecistości,  często  zmieniały  się  we wściekłe,  dosadne  oracje.  Tym  razem,  zamiast  mówić  cicho przez  zęby,  jak  miała  w  zwyczaju,  co  w  jakiś  sposób  nosiło jeszcze  znamiona  prywatnej  rozmowy,  zaczęła  wykrzykiwać podniesionym głosem. Tym samym sprawiła, że upokorzenie jednej uczennicy stało się publiczną sprawą. Pewnie słychać ją było aż na korytarzu.

Wyglądało na to, że złość ją poniosła i prędko nie skończy.

I rzeczywiście.

— Powiesz, że to tylko ćwiczenie, dlatego nie wkładasz w nie  serca?  A  co  będzie,  jak  oprócz  zatańczenia  nogami będziesz  musiała  pokazać,  o  tu  —  Borodina  dramatycznym gestem  przycisnęła  obie  pięści  do  serca  —  że  twoja  dusza umiera?  Co  wtedy!?  Jeśli  chcesz,  żeby  publiczność  wołała: „Orawskaja mołodiec!"  nie wystarczy popisać się cyrkową techniką, która nic nie mówi. To za mało!

Pomimo  listopada  i  bolącego  brzucha  Julia  musiała przyznać,  że  i  tak  było  nieźle.  Ich  nauczycielka  rzadko  tyle mówiła.  Częściej  rzucała  w  leniwą,  jej  zdaniem,  uczennicę pękiem  kluczy.  Albo  nutami,  których  stos  zawsze  leżał  na fortepianie. Albo torebką. A jeśli i to nie pomogło — krzesłem.

Dziewczyny  nie  przejmowały  się  tym  zbytnio.  Dawanie  z siebie wszystkiego dotyczyło nie tylko uczniów, lecz również ich nauczycieli. Wrzaski i rzucanie przedmiotami, które akurat nawinęły się pod rękę, oznaczały zaangażowanie. Na szkolnej giełdzie  najbardziej  niewiarygodne  metody  pedagogiczne liczyły  się  najwyżej,  oznaczały,  że  ich  autor  jest charyzmatyczny, przyciąga uwagę, skłania do maksymalnego wysiłku. Przechodzi do historii.

Julia  słuchała  kąśliwych  uwag  pod  swoim  adresem wyprostowana jak struna, z podniesioną głową, wpatrując się w usta profesor Borodiny. Były mięsiste i umalowane, niezbyt dokładnie, czerwoną szminką. W tej chwili wykrzywione były pogardą. Dopiero przy słowie  „mołodiec"  skuliła się i opuściła wzrok.  W  języku  rosyjskich  nauczycieli  tańca  była  to najwyższa pochwała, na którą wszyscy z całych sił starali się zapracować.  Na  którą  czekało  się  bardziej  niż  na  szóstkę  z plusem.

Od wielu tygodni Julia nie słyszała od Świetlany Borodiny nic  poza  krytyką.  A  była  jej  ulubioną  uczennicą,  przede wszystkim  dlatego,  że  zdolną,  ale  również  z  powodu rzekomego podobieństwa do słynnej Ales-

 

sandry  Ferri,  primaballeńny  assoluty   mediolańskiej  La Scali.  Pani  Świetlana  widziała  ją  kiedyś  w  Moskwie,  w  roli Julii  Capuletti,  i  od  tej  pory  marzyła,  by  chociaż  jedna  z  jej uczennic osiągnęła takie szczyty artyzmu i doskonałości.

Julia przełknęła głośno, z trudem hamując łzy upokorzenia.

Była  zła  na  profesorkę,  która  nie  dość,  że  zawsze  widziała  i wytykała  najdrobniejsze  nawet  błędy,  jeszcze  robiła  to bezlitośnie,  nie  przebierając  w  środkach.  Na  siebie  też  była wściekła.  Bo  gdyby  faktycznie  lepiej  pracowała,  zasłużyłaby nie  na  naganę,  tylko  na  pochwałę.  Kto  wie,  może  nawet usłyszałaby:   mołodiec.  Była  piątkową  uczennicą,  pracowitą i ambitną,  jedną  z  najlepszych,  jeśli  nie  najlepszą  w  klasie,  a obrywało jej się, jakby była... czwórkowa. Zwyczajna.

Zacisnęła zęby. W tym zawodzie nie ma większego wyboru: albo jesteś bardzo dobra, świetna, porywająca, albo na zawsze pozostaniesz  w  tle.  W  cieniu.  Nikt  nie  zapamięta  twojego nazwiska, a bez nazwiska będziesz nikim. Trybikiem w  corps de ballet,  ważnym dla spektaklu, ale tylko trybikiem.

W  ciszy,  jaka  zapadła,  pozwalając  niemal  w  teatralny sposób wybrzmieć scenie upokorzenia najlepszej uczennicy — nagle drzwi otworzyły się i do sali wszedł profesor Tarkowski, który  prowadził  zajęcia  z  partnerowania  i  uczył  duetów klasycznych.

Deux  ex  machina,  niespodziewany  zwrot  akcji.  W

baletowym  libretcie  starannie  zaplanowany,  w  sytuacji  takiej jak ta — wymarzony, choć raczej dość rzadki.

 

Swietłana  Borodina  podeszła  do  profesora  Tarkowskiego.

Rozmawiała  z  nim  dłuższą  chwilę,  po  czym  zwróciła  się  do sali.

—  Orawska,  Tobińska,  Frycz  i  Latko  —  powiedziała, oprócz  Julii  i  dwóch  innych  równie  zdolnych  uczennic wymieniając jej najlepszą przyjaciółkę, Agatę Tobińską. — Za dziesięć minut próba.

 

L I ST  PI ĄT Y

Getynga, 5 maja 1994   

 

Droga Julio, 

z  książki  tańczyć  się  nie  nauczysz.  Sala  baletowa  —  ta świątynia,  gdzie  wejście  w  zwykłych  butach  traktuje  się  jak świętokradztwo, a przynajmniej traktowało za moich czasów — na  swój  sposób  przypomina  plac  musztry.  Musztry  jakże bezlitosnej, gdzie święty Boże nie pomoże. Nauczyciel musi być despotą, tyranem, jedynowładcą i sadystą. Co więcej, musi być także  mistrzem,  niedościgłym  wzorem.  Jeśli  nim  nie  jest,  nie ufaj mu, bo to znaczy, że nie wie, jak dochodzi się do wielkości. 

Z  kolei  z  choreografem  jest  inna  sprawa.  To  demiurg, Pigmalion, który zapragnął ożywić posąg ukochanej Ga-latei. 

Rzeźbiarz wykuwający postać sceniczną z tworzywa Twojego ciała  i  osobowości.  Tak  będzie  od  pierwszego  do  ostatniego dnia Twojej pracy w teatrze. Do końca pozostaniesz w rękach kolejnych rzeźbiarzy. Od nich zależeć będzie nie tylko „co", ale również „jak" Twojego tańca. 

Nie  ulega  wątpliwości,  że  jest  to  swego  rodzaju  piętno. 

Przestajesz  być  sobą.  Stajesz  się  formą,  naczyniem.  Medium. 

Niełatwo  sobie  z  tym  poradzić. Wytrzymać  pracę  ponad  siły, wieczne  krzyki  i  poszturchiwania,  drakońskie  metody  i bezlitosną  ingerencję  w  myślenie,  charakter,  a  nawet  życie osobiste.  I  jeszcze  wiedzieć,  przez  cały  czas  pamiętać,  że  do tego  potrzebne  są  nie  tylko  talent  i  wrażliwość,  ale  przede wszystkim to coś, co albo się ma, albo żegnaj, wielka sławo — charyzma. I ani na chwilę nie zapominać, że mimo to może Ci się nie udać. Pozdrawiam, Wasza etc. T. 

 

W sali nie było nikogo.

Julia  powiesiła  ręcznik  na  drążku,  po  czym  usiadła  na podłodze  i  zaczęła  odwijać  troczki  z  point.  Przyszła  z garderoby na bosaka, tylko w trykotach, żeby stopy choć przez kilka chwil zdążyły się rozluźnić, odpocząć po lekcji klasyki.

Pointy złożone były razem, wąskimi, twardymi podeszwami do  środka,  i  ciasno  owinięte  troczkami,  które  w  ten  sposób prasowały  się  przed  następnym  użyciem.  Alicja  ją  tego nauczyła,  podobnie  jak  wielu  innych  drobnych  rytuałów, towarzyszących tancerce w życiu codziennym.

Julia  rozprostowała  satynowe  boki  i  pięty  baletek.  Lubiła ten  moment  ciszy  w  sali  baletowej,  dlatego  zwykle przychodziła  wcześniej.  Było  w  tym  oczekiwaniu  coś  z napięcia przed wyjściem na scenę, ale i zapis minionego czasu.

Jak  w  życiu,  pomyślała.  Przychodzimy  z  całym  bagażem siebie i zostawiamy ślad, żeby miejsce o nas pamiętało.

 

Podłoga,  wyłożona  gumowaną  wykładziną,  specjalnie przeznaczoną do tańca, połyskiwała w bladym listopadowym świetle  niczym  kałuża  stopionej  cyny.  Gdzieniegdzie  widać było  ślady  zarysowań,  pozostawione  przez  pointy poprzedniczek, które tutaj uczyły się klasycznych  pas de deux z wielkiego repertuaru baletu klasycznego. Tylko krwawiących stóp, potu i łez nie było widać, mimo że składa się z nich dzień powszedni każdego tancerza.

Julia poprawiła opatrunki na nie zagojonych otarciach, po czym nałożyła ochraniacze i wsunęła stopy w satynowe pointy.

Palce dotknęły sztywnych czubków. Zawiązała troczki.

Była gotowa do próby.

 

L I S T   S Z Ó S T Y   [fragment]

 

Zapytasz:  po  co  to  wszystko?  Odpowiedź  jest  prosta: ponieważ postanowiłaś zostać tancerką. 

Ta decyzja to coś więcej niż wybór zawodu. Ty wybrałaś nie zawód, lecz życie. Dlatego gdy inni każdego dnia robią tysiąc rozmaitych  ciekawych  rzeczy,  Ty  robisz  wciąż  to  samo: ćwiczysz. Tańczysz. Ciężko pracujesz, jakby to była kara, a nie nagroda.  A  przecież  teatr  to  nie  karny  obóz  pracy.  Jesteś wolna, możesz zostać tancerką, ale nie musisz. Co otrzymasz w zamian?  Czasem  radość  i  uniesienie.  Rzadko,  niezmiernie rzadko sławę. Zazwyczaj, najczęściej — samotność. Oni tam na nartach, na wczasach, na tańcach, a Ty? 

Mimo  to  nie  współczuję  Ci,  Julio.  Raz  podjęta  decyzja dodaje Twojemu życiu smaku, nawet jeśli w tym smaku ukryte jest ziarno goryczy. Jedno jest pewne: sztuka wyklucza próżnię. 

Dlatego  „pogódź  się  ze  swoim  smutkiem,  albowiem  w  nim wzrośnie twoja dusza". To Carl Gustav Jung. Ja nie dodam nic więcej, bo nie ma tu nic więcej do dodania. 

Ucałowania, T. 

Po dwóch godzinach tańca klasycznego, po których zwykle miała  jeszcze  jakąś  próbę,  ćwiczyła  układ  na  konkurs  albo biegła  do  teatru  na  przedstawienie,  Julia  wracała  do  domu odrętwiała z wysiłku, sztywna jak manekin. Wydawało jej się, że zamiast mięśni ma suche trociny, a w pionie trzyma ją tylko przyzwyczajenie.

—  To  zwykła  biochemia  —  mówił  pan  Zbyszek, niewidomy  masażysta,  pracujący  w  szkolnym  gabinecie odnowy.  —  Po  tak  intensywnym  wysiłku  fizycznym  w waszych organizmach następuje ogromny ubytek elektrolitów i minerałów,  zwłaszcza  potasu.  Że  nie  wspomnę  o  obniżonym poziomie glukozy we krwi.

W tym zawodzie potrzeba nadzwyczajnej energii, tłumaczył

dziewczynom,  więc  lepiej  zrobią,  jeśli  zapomną  o  wszelkich dietach, poza dietą zdrową i zrównoważoną oczywiście. A na pożegnanie  przypominał,  że  jeśli  chcą  uniknąć  skurczów mięśni,  powinny  jeść  pomidory,  dużo  pomidorów  w  każdej postaci. Brzmiało to jak mantra: pomidory, potas, pomidory!

Najgorszy  był  ból.  Kości,  stawów,  ścięgien  i  więzadeł,  a przede wszystkim mięśni, przesyconych kwa-sem  mlekowym,  który  jest  niczym  innym  jak  toksyną.

Trucizną.

—  Kiedy  nareszcie  to  zrozumiecie,  moje  panny?  Trzeba jeść, a nie odchudzać się — wygrażała im profesor Borodina, cucąc kolejną dziewczynę z omdlenia. — No, pij, pij, to woda z glukozą, zaraz wrócisz do siebie. — Ile razy mam powtarzać?

Bez paliwa żaden samochód nie pojedzie. Skąd wasz organizm ma czerpać siły? Z powietrza? Musicie mieć co przerabiać!

Kartofle,  kasza,  makaron.  Chleb.  Nabiał.  Mięso!

Czekolada!

—  Spalą  się  pierwsze,  nie  ma  obawy.  Owoce  to  tylko błonnik i witaminy, wy musicie jeść kalorie. Ka-lo-rie!

Tu następował wykład o węglowodanach, które szły zawsze na pierwszy ogień, o tłuszczach i białkach, które spalały się w następnej kolejności. I o tym, że organizm, z powodu ubogiej (nie  daj  Boże,  odchudzającej!)  diety  pozbawiony węglowodanów,  w  trakcie  wysiłku  fizycznego  z  całą pewnością sięgnie po żelazne zapasy, a to oznacza gospodarkę rabunkową, która niczym dobrym skończyć się nie może.

I  często  się  nie  kończyła,  bo  mimo  tych  ostrzeżeń dziewczyny  odchudzały  się  na  potęgę.  Nie  tylko  nie  jadły, miały też inne wypróbowane sposoby, z których ćwiczenie w grubych  wełnianych  getrach  i  picie  octu  należało  do  tych łagodniejszych i bardziej powszednich.

— Lepiej pilnować regularnego masażu i pływać regularnie w  basenie,  niż  się  regularnie  głodzić  —  przestrzegała  Julię mama,  która  sama  była  drobna  i  bardzo  szczupła,  dlatego nawet  nie  tańcząc,  praktycznie  nic  nie  musiała  robić,  żeby zachować sylwetkę.

 

Nauczyciele z jednej strony walczyli z głupotą, która kazała uczennicom  się  odchudzać,  z  drugiej  sami  niejednokrotnie przyczyniali się do tego rodzaju praktyk.

—  Znowu  utyłaś!  Nie  obżeraj  się!  Tancerka  musi  być smukła! — wytykali, jakby to o dietę chodziło.

— Gruba! Jesteś-za-gru-ba! Od ziemi się nie oderwiesz! A jak  już  wreszcie  skoczysz,  lądując,  wyrąbiesz  dziurę  w podłodze!

Mimo że prawo grawitacji jest takie samo dla grubych jak i dla  chudych,  w  jakimś  sensie  mówili  prawdę:  za  duża  masa mięśniowa  psuła  sylwetkę,  odbierała  lekkość  tańcowi, przekreślała szansę na karierę solistki klasycznej.

Nieraz jednak zdarzało się, że wylewali dziecko z kąpielą.

—  Wystarczy,  że  raz  nie  przejdziesz  u  Borodiny  przez dziurkę  od  klucza  i  przy  najbliższej  okazji  wywalą  cię  ze szkoły, przekonasz się  — ostrzegała Julię koleżanka z klasy, Margot  Frycz,  popijając  ocet  winny  z  butelki  z  napisem „Tymbark, sok jabłkowy naturalny, 100% owocu, bez dodatku cukru  i  konserwantów".  Chociaż  jej  akurat  nie  musiała ostrzegać,  bo  Julia  miała  sylwetkę  i  przemianę  materii  po matce i mogła jeść bez ograniczeń. Natomiast Margot, mimo że śliczna, o wielkim wdzięku i jeszcze większym talencie, była mocno  zbudowana  i  z  masywnymi  mięśniami  walczyła nieustannie, acz bezskutecznie.

 

Z  czasem  Julia,  jak  wszyscy  w  tym  zawodzie,  doszła  do własnego, „prywatnego" sposobu na zmęczenie.

Po  pierwsze,  przyzwyczaiła  się.  Nikt  nie  musiał  jej  tego mówić, sama wiedziała, że dopóki tańczy, nigdy nie pozbędzie się uczucia zmęczenia, nieraz niemalże skrajnego wyczerpania, gdy już tylko wściekły krzyk nauczyciela i własna nienawiść —  do  znęcającego  się  nad  nią  pedagoga,  do  baletu,  do wszystkich  i  wszystkiego  —  mogą  ją  zmusić,  by  wstała  z podłogi i powtórzyła ćwiczenie.

Po drugie, na własnej skórze przekonała się, że sprawę tak zwanej regeneracji należy traktować poważnie. W przeciwnym razie  efekty  —  wyczerpanie  fizyczne  i  umysłowe, zniechęcenie i apatia na granicy depresji — prędko dają o sobie znać.  Dlatego  chodziła  regularnie  do  gabinetu  odnowy  i  na masaże  do  pana  Zbyszka,  bez  przypominania  ze  strony rodziców łykała witaminy, jadła i piła wszystko, co wyglądało zdrowo  albo  miało  naklejkę  z  napisem  „witaminy  i mikroelementy". Pamiętała o pomidorach. I o makaronie.

Najgorzej  było  z  odpoczynkiem,  na  który  często  nie starczało czasu. Bo noc, nawet dobrze przespana, była zawsze za krótka.

Nieraz, pomimo zmęczenia i sporej odległości, po zajęciach wracała  do  domu  na  piechotę.  Dawało  jej  to  poczucie,  że przyszły zawód tancerki jest tym, czym według niej powinien być — spełnieniem marzenia o życiu artysty wędrownego. Jak w powieści Hessego  Narcyz i Złotousty,  którą jako jedyna w klasie przeczy-

 

tała  jednym  tchem,  połknęła  wręcz  gorączkowo.  Jak  w Historii  witraży   i  w  życiorysach  wielkich  tancerek,  gdzie mowa  jest  nie  tyle  o  domu  i  życiu  rodzinnym,  ile  o  misji nakazującej  wędrować  po  świecie  w  pogoni  za  sztuką.  Moje miejsce  i  czas  nie  należą  do  mnie,  myślała.  Były  tam  —  na scenie  teatru,  w  świetle  reflektorów,  które  wprawdzie wyznaczały punkt tymczasowy, a więc z zasady niepewny, ale w jej odczuciu jedyny.

— Przygotujcie się — uprzedzała rodziców. — Nigdy nie będę miała  stałego adresu. Będziecie do mnie pisać na   poste restante. 

—-  A  jeśli  zechcemy  cię  odwiedzić?  —  Jak  przystało  na inżyniera  geodetę,  który  przez  całe  życie  coś  mierzył  za pomocą teodolitu, tato był praktycznym człowiekiem.

— Wynajmę wam pokój w hotelu.

Swojego pokoju nigdy nie urządziła. Nie dlatego, że rodzice o  niej  zapomnieli  czy  nie  mieli  ochoty  ponieść  wydatków, tylko  dlatego,  że  tego  nie  chciała.  Jedyną  „dekorację"

stanowiły  baletki  i  pointy,  wszystkie,  jakie  do  tej  pory kiedykolwiek miała na nogach, poczynając od pierwszej lekcji tańca klasycznego, gdy jako chuda jak patyk dziewięciolatka stopy  miała  tak  wąskie,  że  dosłownie  ślizgały  jej  się  w  zbyt obszernych pantofelkach. Białe, kremowe, z różowego atłasu lub  czarnej  skórki,  z  troczkami  związanymi  na  kokardkę, baletki  zwieszały  się  z  dwóch  linek,  umocowanych  na  krzyż pomiędzy górnymi framugami drzwi i okna — skąd rozciągał

się  widok  na  plac  Wilsona  —  tworząc  wielki  znak  X, doskonały symbol jej przyszłego życia.

Lepszy niż znak zapytania.

Życie  codzienne  —  takie  normalne,  z  wszystkimi czynnościami, które ludzie zwykle powtarzają każdego dnia — nie istniało całymi tygodniami. A kiedy nagle pojawiało się w polu widzenia, żądając uwagi, wymagając wysiłku, oczekując działania, Julia wpadała w złość. Albo w panikę.

Nie pozwolę, żeby coś stanęło mi na drodze, powtarzała w duchu,  zaciskając  pięści.  Żadnych  przeszkód!  Balet  wymaga poświęceń  i  ja  jestem  do  nich  gotowa.  Inni  też  muszą  to wiedzieć.

A inni często mówili: „Balet? Zawód jak każdy inny".

Albo pytali, tak jak Alicja:

—  A  co  będzie,  jak  się  zakochasz?  Brałaś  pod  uwagę wariant z rodziną i życiem prywatnym?

Nie, ten wariant nie wchodził w grę.

— Wystarczy, że muszę grać miłość na scenie — śmiała się Julia lekceważąco, machając przy tym rękami, jakby odganiała natrętną osę.

Dlatego właściwie nie lubiła spotykać się z Kasią Brach.

Znały  się  od  dziecka  —  rodzina  Brachów  mieszkała  na pierwszym  piętrze,  dokładnie  pod  Orawskimi  —  i  można nawet  powiedzieć,  że  się  przyjaźniły,  chociaż  odkąd  Julia zaczęła chodzić do szkoły baletowej, na hasło: „Wyjdziesz na dwór?" zwykle zmuszona była odpowiedzieć: „Nie mogę".

W dzieciństwie bawiły się w dom. To znaczy starsza od niej o trzy lata Kasia bawiła się w dom, a Julia by-

 

ła  jej  córką.  Wyimaginowane  dzieci  Kasi  nigdy  się  nie nudziły, bo Julia, jako najstarsza z „rodzeństwa", urządzała im nieustanne premiery, z okrzykiem: „Kurtyna w górę!"

I  tak  zostało.  Kasia  skończyła  ogólniak,  po  czym  zamiast pójść  na  studia,  zaszła  w  ciążę  —  z  Romkiem  Krukiem,  w szkolnej  szatni,  nad  ranem  po  balu  maturalnym  —  i  zaraz „ubrała się" w dom i dzieci.

— A ty wciąż bawisz się w teatr — powtarzała za każdym razem, ilekroć się spotykały. Kiwała przy tym głową, jakby nie mogła  się  nadziwić  zawiłym  ścieżkom  losu  niektórych  osób.

— Jedyna różnica, że teraz ten twój teatr jest prawdziwy.

Nadal mieszkała w ich domu. Jej ojciec zmarł przed kilku laty i kiedy okazało się, że Kasia jest w ciąży — a spodziewała się  bliźniaków  —  matka  przeniosła  się  do  jednego  pokoju, oddając  młodym  resztę  mieszkania.  Jeszcze  przed  porodem Kasia  wspominała  o  pójściu  na  pedagogikę,  ale  prędko zrezygnowała.  Romek  pracował  i  studiował  zaocznie.

Wyglądali na szczęśliwych, a przynajmniej zadowolonych.

Ledwie bliźniaki odrosły od ziemi, Kasia znów chodziła w ciąży, tym razem planowanej.

—  Przynajmniej  nie  masz  czasu  na  głupie  myśli.  Dzieci zapewnią ci najlepszą rozrywkę i zaplanują życie — mówiła, już bardzo okrągła, kręcąc się po kuchni.

Julia przyglądała się koleżance z podziwem i nawet w jakiś sposób  jej  zazdrościła.  Było  w  niej  tyle  spokoju  i  dziwnej pewności siebie, jaką daje tylko wyznaczony 

przez  pokolenia  rodzinny  rytuał  albo  —  rutyna.  Żadnych wahań,  żadnych  wątpliwości.  Tak  po  prostu  ma  być.  Ale zarazem to właśnie budziło w Julii największy opór. Ona sama wyobrażała  sobie,  że  życie  to  wieczne  odkrywanie,  wieczne dążenie przed siebie, ku czemuś. Może na tym polega różnica między nadzieją a spełnieniem, myślała, między perspektywą dalekiego horyzontu a miejscem na ziemi?

W domu Kasi i Romka  nie było widać żadnej drogi, a co dopiero  dalekiej  czy  otwartej.  Za  to  wszędzie  były  drzwi prowadzące do małych pomieszczeń, raz po raz otwierane lub zamykane z głuchym trzaskiem. I ciągły hałas i zamieszanie, i stale włączony telewizor, i wszędzie pełno przedmiotów, bez ładu, bez określonego porządku. Wszyscy na kupie. Duszno.

Julia nie wpadała tam często ani nie zostawała długo. Natłok rzeczy  w  ciasnej  przestrzeni  wywoływał  w  niej klaustrofobiczne wręcz poczucie ograniczenia swobody.

Wymykała się pod byle pretekstem.

— Muszę pędzić, Kasiu, mam dziś wieczorem próbę. Albo przedstawienie.

Na pożegnanie Kasia pytała zawsze o to samo.

— A ty, Julka? Myślisz o domu?

— Ja już mam dom — odpowiadała Julia ze śmiechem. — Wszystko tam jest: komnaty i  sale  balowe, dwór królewski  z dworzanami,  panny  służebne,  garderobiane  i  stangreci  w pozłacanych karetach.

I zawsze porządek.

Ale tego już nie odważyła się powiedzieć głośno.

 

W szkole miała tylko jedną przyjaciółkę. Z Agatą Tobińską zaprzyjaźniły się już pierwszego dnia.

—  Usiądź,  Julko,  obok  Agatki  —  powiedziała  pani Furmanek,  wychowawczyni.  —  To  spokojna  dziewczynka, będzie wam dobrze razem.

Pani  Furmanek  była  życzliwą  kobietą.  Sadzając dziewczynki  w  jednej  ławce,  wspomniała  o  spokojnym usposobieniu  Agaty,  a  nie  o  tym,  że  Julia  nie  mogła  pięciu minut  wytrzymać  na  jednym  miejscu.  Instynkt  rasowego pedagoga  jej  nie  zawiódł  i  wkrótce  dziewczynki  faktycznie stały się nierozłączne. Mieszkały wprawdzie daleko — Julia na Żoliborzu, Agata na Ochocie — ale im to nie przeszkadzało. I tak w szkole, a wkrótce także w teatrze, spędzały większą część dnia, nieraz do późnego wieczora, do domu wracając tylko po to, żeby szybko odrobić lekcje, przeprać trykoty i kostium do ćwiczeń,  zjeść  kolację,  a  potem  wziąć  gorącą  kąpiel  albo  — jeśli akurat palce nie krwawiły — wymoczyć stopy w wodzie z solą i prędko położyć się do łóżka.

Różniły  się  pod  tyloma  względami  —  Julka  była  uparta, zamknięta  w  sobie  i  w  sumie  poważna,  zdecydowanie  za poważna  jak  na  swój  wiek,  gdy  tymczasem  Agata  wręcz przeciwnie: spokojna i nadzwyczaj pogodna, ciekawa, otwarta na  nowe  kontakty i  zawsze  na  bieżąco jeśli  chodzi  o  szkolną giełdę plotek i wiadomości. Lecz mimo to wiele je łączyło. Nie tylko balet, chociaż balet przede wszystkim.

To  razem  z  Agatą,  jako  pierwsze  w  klasie,  w  drugim  czy trzecim roku nauki zadebiutowały na scenie Teatru Wielkiego.

W role dwóch Murzynków, niosących tren 

Kleopatry  w  scenie  „Nocy  Walpurgii"  w  V  akcie   Fausta Gounoda, wkładały mnóstwo emocji. Już sam kostium pazia i pierwsza  w  życiu  charakteryzacja  —  umalowane  na  czarno buzie,  czerwone  usta  i  wielkie  białe  kropki  w  wewnętrznych kącikach  oczu,  a  do  tego  kędzierzawa  peruka  —  były niezwykłe. Zmieniały je w kogoś innego.

Tren był długi i ciężki, z tkaniny udającej haftowany brokat.

Idąc,  trzymały  kurczowo  jego  końce,  żeby  im  się  nie wyślizgnął z rąk. Nie mogły pomylić nóg, dlatego Agata przez cały  czas  liczyła  szeptem,  bez  otwierania  ust:  raz-dwa, trzy-cztery... Dziesięć kroków do przodu, stop, uwaga, koniec podestu,  teraz  trzy  stopnie  w  dół,  koniecznie  równo,  nie wypadając z tempa. Teraz krok na zewnątrz, stop, trzy kroki do przodu,  odpiąć  wielkie  guzy  na  ramionach  Kleopatry  i  nie wypuszczając  ich  z  rąk,  cofnąć  się  trzy  kroki,  jednocześnie składając tren w równe fałdy. Siad skrzyżny na podłodze, plecy wyprostowane,  głowy  podniesione,  oczy  wpatrzone  w  jeden punkt  przed  sobą,  żadnego  rozglądania  się  na  boki.  Tu następował  taniec  Kleopatry  i  zaraz  po  oklaskach  cała procedura  z  odwijaniem,  przypinaniem  i  niesieniem  końców trenu odbywała się w odwrotnym porządku. Zejście ze sceny.

Koniec roli.

Wtedy  poznały  smak  tremy.  Każda  rola  jest  trudna,  z najróżniejszych  powodów,  a  ta  w  dodatku  była  pierwsza.  Z

chwilą  wejścia  do  teatru  świat  rozpadał  się  na  dwie  części: światła  i  cienia.  Kulisy  były  jeszcze  bezpiecznym  chaosem, gdzie technicy z obsługi, tancerze i śpiewacy w kostiumach, o twarzach  odrealnionych  charakteryzacją,  wszyscy  ożywieni, zajęci swoimi za-

 

daniami i rolami, byli mimo wszystko razem. Łączyły ich mrok i oczekiwanie. W świecie światła znajdowała się scena, gdzie człowiek, nagle z powodu tego światła samotny i nagi, stawał się artystą.

Tylko  prawdziwe  gwiazdy  były  równie  samotne  po  obu stronach: światła i cienia.

Rola paziów to był początek. Na przyszłość miały z Agatą inny plan: zostaną księżniczkami. Wiedziały, że droga do celu jest długa i będzie wymagała wysiłku, ale w tym czasie obie zakochały się w soliście zespołu, którego zawsze obsadzano w roli księcia, dlatego uważały, że warto.

By  zrealizować  ten  plan,  Agata  w  trzeciej  klasie  spisała regulamin. Wyglądał mniej więcej tak: 1. Balet jest najważniejszy.

2.  Na  zniechęcenie  i  anemię  najlepszy  jest  kogel-mogel (sprawdzona kuracja Galiny Ułanowej).

3.  Na  brak  wiary  pomaga  lektura  życiorysów  wielkich tancerek  (Maja  Plisiecka  została  primabaleriną  dopiero  koło czterdziestki).

4.  Regularny  tryb  życia  i  zdrowa  żywność  to  podstawa (żadnych używek i hamburgerów).

5. Dyskoteki są szkodliwe dla rozwoju duchowego tancerki (w  przeciwieństwie  do  filharmonii  i  opery,  które  są  bardzo wskazane).

6.  W  czasie  wakacji  powinny  obowiązkowo  studiować encyklopedię tańca (jedno hasło dziennie).

7. Zimna woda hartuje i wzmacnia siłę woli.

8. Nic nie może przeszkodzić w drodze do celu.

 

— A dzieci w Afryce? — spytała Julia.

—  Co  z  nimi?  —  Agata  podniosła  głowę  znad  kartki  w kratkę, którą wyrwała z zeszytu do matematyki.

— Głodują. Widziałam wczoraj w telewizji. I nie mogą się uczyć, bo nie mają dostępu do wiedzy.

— Więc?

— Może lepiej, żebyśmy zostały misjonarkami?

—  Nie  —  orzekła  Agata  zdecydowanie.  —  Afrykańskie dzieci  muszą  poczekać,  mali  Indianie  i  Hindusi  też.  Jak zostaniemy  sławnymi  tancerkami,  będziemy  organizować koncerty charytatywne i jeździć po świecie jako ambasadorki dobrej woli.

 

L I S T   S I Ó D M Y

Getynga (bez daty)

 

Droga Julio, 

można  powiedzieć,  że  sensem  życia  artysty  jest  światło: fajerwerki natchnienia, blask rampy i sława w błyskach fleszy Naturalnie  artysta  to  także  człowiek,  który  tak  jak  myje,  śpi, myje  zęby,  żyje  i  umiera,  a  czasem  nawet  żeni  się  i  miewa dzieci.  Ale  przede  wszystkim  potwornie  ciężko  pracuje  na  to swoje  bycie  artystą.  Wszystko  to  są  jednak  szczegóły  bez znaczenia, gdyż jego życie — życie artysty — nabiera sensu i celu wyłącznie wtedy, gdy odnajduje on swoje światło pośród fajerwerków  i  przebłysków  natchnienia,  w  blasku  sceny  i sławy. 

I  jeszcze  artystą  jest  ten,  kto  to  światło  nosi  w  sobie. 

Wszystko  ma  swoją  cenę.  Ceną  artysty  w  jego  drodze  ku rejonom ducha jest samotność. Samotna wędrówka po 

zakamarkach  własnego  „ja"  w  poszukiwaniu  prawdy,  podwójne  wyzwolenie  z  własnej  rzeczywistości,  wewnętrznej  i zewnętrznej. 

Wszyscy znamy takich samotników. Dla bliskich i przyjaciół 

jakby nieobecni, oddaleni, trudno uchwytni. Dzięki swej sztuce wielcy,  choć  za  życia  często  biedni  i  nieszczęśliwi.  Przeklęci wybrańcy. By ich zrozumieć, musimy zgodzić się na spotkanie z nimi  w  pół  drogi,  podjąć  wysiłek  zrozumienia,  dotknięcia „tamtego"życia. A wszystko po to, by dotknąć dzieła samego. 

Kto choć trochę otarł się o sztukę, ten wie, o czym mówię. 

Ty, Julio, także już wiesz, prawda? 

Pozdrawiam ciepło jak zawsze, Twoja T. 

 

L I S T     Ó S M Y   [fragment]

 

[...] O ludziach świętych lub wyjątkowych pisze się dlatego, że świętość i wyjątkowość są nie dla każdego. To tylko pozornie daleka dygresja. Naprawdę wielkich duetów nie było w balecie zbyt  wiele.  Spiesiwcewa  i  Lifar,  Markowa  i  Dolin,  Fonteyn iNuriejew,  Maksimowa  i  Wa-siliew,  Bittnerówna  i  Gruca, Boniuszko  i  Jasman,  Ferri  i  Corelli.  Byli  ludźmi  różnych temperamentów, niekiedy różnych narodowości, czasem jedno znacznie  starsze  od  drugiego.  A  mimo  to,  spotkawszy  się  na scenie,  nieoczekiwanie  odkrywali,  że  ich  ciała  we  wspólnym tańcu chcą śpiewać zgodnym głosem. 

To  niekoniecznie  kwestia  zgodności  chemicznej,  raczej tajemnicy tego, co nazywamy kreacją. 

Ucałowania, T.(woja) T.(amara) 




3.
Radek Rozmus chodził do klasy o rok wyżej. Był piękny jak antyczny posąg, proporcjonalnej budowy ciała jak jakiś Apollo Belwederski: smukły, o długich nogach, w miarę muskularny, a  nie  ciężki,  wąski  w  biodrach  i  jednocześnie  szeroki  w barkach,  dzięki  czemu  jego  tors  tworzył  idealny  trójkąt.  Do tego  twarz  jak  z  renesansowego  portretu,  tak  przynajmniej twierdził  profesor  Juliusz  Augustyn,  który  oprócz  tego,  że uczył  ich  historii  tańca,  lubił  malarstwo  renesansowe, zwłaszcza portrety młodych chłopców.

—  Tak,  moi  drodzy,  tak  właśnie  musiał  wyglądać szekspirowski Romeo. Jak ten florentyński młodzieniec, Bindo Altoviti, pędzla Rafaela — mówił, walcząc z zacinającym się projektorem do slajdów. — Wysokie kości policzkowe, mocna szczęka i jasne, otwarte spojrzenie piwnych oczu pod pięknie sklepionym  czołem,  z  grzywą  pszenicznych  loków.  Romeo Montecchi, idealny amant.

Radek Rozmus był do niego podobny jak dwie krople wody.

Kiedy  na  pierwszych  zajęciach  z  partnerowania  profesor Tarkowski  kazał  im  stanąć  obok  siebie,  Julia  o  mało  nie zemdlała z wrażenia. Wszystkie koleżanki z klasy o tym śniły.

Długo nie mogły jej darować szczęścia, które z niewiadomych powodów spotkało właśnie ją.

Prawdę mówiąc, nawet nie pamiętała momentu, kiedy się w nim  zakochała.  Takie  zakochanie  wisiało  w  powietrzu  lub raczej było powietrzem, którym się w szko-

 

le  oddychało.  Wytypowana  przez  klasowe  znawczynie przedmiotu lista potencjalnych obiektów westchnień i łamania serc  wywoływała  u  dziewczyn  swego  rodzaju  gotowość  do miłości, stan permanentnego odurzenia.

Radek  zajmował  na  tej  liście  pierwsze  miejsce,  dlatego miłość  Julii  była  zjawiskiem  niejako  naturalnym.  Natomiast zainteresowanie Radka było już trudne do pojęcia. Nie dość, że taka  drobna  i  niepozorna,  to  jeszcze  smarkula  o  dwa  lata młodsza  —  jako  tak  zwane  „żywe  dziecko"  Julia  została posłana do szkoły o rok wcześniej. (Julia, pierwszego dnia w drodze  do  szkoły,  z  niepokojem:  „Mamo,  a  starsze  dzieci  w klasie też będą żywe?")

A  jednak  stało  się.  I  ten  moment  Julia  zapamiętała doskonale.

Tego  dnia  ćwiczyli  adagio  z   Giselle.  Profesor  Tarkowski był z nich zadowolony. Przystojny, w typie Je-remyego Ironsa, w przeciwieństwie do Swietłany Borodiny nigdy nie krzyczał

ani nie rzucał przedmiotami, raczej czekał, iż uczniowie sami się domyślą, że są do niczego. Tym razem poszło im naprawdę dobrze i profesor nie szczędził pochwał.

Radek  zdawał  sobie  sprawę,  że  duża  w  tym  zasługa  jego lekkiej jak piórko i nadzwyczajnie utalentowanej partnerki.

— Lubię, kiedy tak na mnie patrzysz, Piccolina — oznajmił

po próbie łaskawym tonem. — Można by pomyśleć, że chcesz człowieka  przypalić  tymi  swoimi  węgielkami  —  mówiąc  to, wyciągnął  rękę  w  kierunku  twarzy  Julii,  jednak  po  krótkiej chwili wahania, zamiast

 

policzka, dotknął jej ramienia. Zrobił to jednak wyraźnie z własnej woli, a nie dlatego, że wymagał tego układ taneczny.

Nazywał  ją  Piccolina.  Jego  zdaniem  imię  Julia  było...  za duże. Dorosłe. A ona była bardzo drobna i szczupła. Malutka.

Piccolina.

Mieszkali  w  tej  samej  dzielnicy:  Radek  na  rogu  Mic-kiewicza, Julia przy placu Wilsona. To dawało im dodatkową wspólną  chwilę  razem  —  rano,  gdy  jechali  zatłoczonym tramwajem albo równie zatłoczonym autobusem do szkoły. To znaczy  razem,  odkąd  zaczęli  ze  sobą  chodzić.  Bo  najpierw wiele lat podróżowali osobno, szkolny gwiazdor i ona, młodsza koleżanka, na którą nie zwraca się uwagi, bo i nie ma powodu.

To i tak nobilitowało Julię w oczach koleżanek; one nie miały takiej możliwości. Tym żarliwiej codziennie rano już z daleka wypatrywała  zielonej  kurtki  i  długich  jasnych  włosów, widocznych  ponad  głowami  stojących  na  przystanku  ludzi.

Raz nawet spóźniła się przez to do szkoły. Zaczajona za słupem ogłoszeniowym,  nie  zauważyła,  jak  Radek  wsiadał  do autobusu. Postanowiła zaczekać na następny i następny, aż w końcu  dotarła  na  Moliera  piętnaście  minut  po  dzwonku  i przepadła jej lekcja klasyki, bo bała się wejść na salę.

W  szkole  byli  popularną  parą.  Idealnie  dopasowaną wizualnie, jeśli tak można powiedzieć. Właściwie to najlepsze określenie. W balecie tak zwany  visus  jest podstawą przyszłego sukcesu.  A  oni  pasowali  do  siebie  idealnie.  On  jasny,  trochę skandynawski w typie, ona

 

ciemnowłosa  i  śniada,  o  niemal  czarnych  oczach,  jak Włoszka. On wysoki, ona drobna, ale proporcjonalnej budowy, dzięki  czemu  jej  sylwetka  również  sprawiała  wrażenie smukłości. Oboje zgrabni. Piękni.

Nawet taniec, zamiast ich rozdzielać zajęciami w różnych godzinach  na  różnych  salach  baletowych,  zdawał  się  im sprzyjać.  Zaczęło  się  od  partnerowania  u  profesora Tarkowskiego.  Za  tym  poszły  występy  na  szkolnych koncertach i epizody w spektaklach baletowych w operze.

Wspólne  próby,  wspólna  droga  do  szkoły  i  powroty  do domu, bliskość wspólnego tańca. W ogóle bliskość.

Porządek rzeczy: najpierw taniec, potem cała reszta, był dla Julii  oczywisty  jak  powietrze,  którym  oddychała.  Radek wyznawał tę samą zasadę, można więc powiedzieć, że konflikt interesów  im  nie  groził.  Poza  wspólnymi  podróżami tramwajem lub autobusem spotykali się w wolnych chwilach, tak  rzadkich,  że  wręcz  zakrawających  na  cud.  Cud  wspólnej drogi ze szkoły do teatru spacerowym krokiem, z przerwami na postoje  opóźniające  rozstanie  —  kwadrans.  Cud  grypy  — jedna lub dwie krótkie wizyty w domu, niezbyt atrakcyjne dla chorej  strony  i  niezbyt  bezpieczne  dla  zdrowej.  Cud niedzielnego spaceru do Łazienek — niezbyt przyjemny, gdyż zakładał przebieranie obolałymi nogami, zwykle do pierwszej ławki,  na  którą  opadali  z  uczuciem  ulgi.  Rzadziej:  wspólna wyprawa do teatru na kolejną premierę, bo zwykle jedno z nich albo  oboje  brali  udział  w  spektaklu.  Ale  jeśli  już  tak  się zdarzyło, było

 

to całkiem przyjemne: usiąść na widowni, być w teatrze bez wysiłku i tremy. Bić brawo.

Cud  niespodziewanie  odwołanej  próby  był  najpiękniejszy —  dziewięćdziesiąt  minut  wolności  w  środku  dnia.  Poza szkołą, z dala od teatru.

Pierwszy pocałunek ją zdziwił.

— Myślałam... — zawahała się. — Myślałam, że wszystko ustaliliśmy.

Radek spojrzał na nią rozbawiony.

— Co ustaliliśmy? Speszyła się.

Przyzwyczajona do odsłoniętych ciał na sali baletowej i w teatrze,  do  ich  anatomicznej  formy  uwypuklonej  obcisłymi trykotami, do ich ruchu, zapachu, dotyku, Julia miała poczucie, że  tańcząc  z  partnerem,  jest  blisko,  czasem  wręcz  bardzo blisko, ale mimo wszystko niejako na zewnątrz.

Balet  pozwala  na  dotyk,  pokonuje  dystans,  ale  nie  łamie bariery intymności. Nie burzy wewnętrznej równowagi, mimo że żąda nie tylko pracy mięśni, jak w gimnastyce czy sporcie, ale  także  wyrażania  emocji.  Uczy,  jak  zachować  autonomię, jak  uchronić  swoje  wnętrze  przed  nadmierną  ciekawością widzów.  Na  tym  to  polega: że dotyk  dociera  do  nas  tylko  na tyle,  na  ile  my  mu  na  to  pozwalamy.  Dzięki  temu  ciało  jest instrumentem,  na  którym  można  zagrać  wszystko  i  grać wielokrotnie, wciąż od nowa — odsłaniając i wyrażając, a nie zdradzając siebie.

Tak jest w teatrze.

 

Teraz,  po  raz  pierwszy,  Julia  poczuła,  że  wraz  z  tym pocałunkiem  oddała  coś  bezpowrotnie.  Pozwoliła  Radkowi przekroczyć  granicę,  wejść  na  terytorium,  gdzie  do  tej  pory nikogo poza nią samą nie było.

Jak mu to powiedzieć i — nie obrazić go?

Przestraszyła  się,  że  nie  zrozumie.  Że  odejdzie,  jak  tylko natrafi na przeszkodę. Potknie się na progu.

—  To...  —  nie  umiała  nazwać  nowej  sytuacji  —  nie zaszkodzi nam, prawda?

Zaśmiał się i przyciągnął ją mocniej do siebie, przytrzymał, żeby mu się nie wymykała. Nachylił się do jej ucha i szepnął: — Za dużo mówisz, Piccolina.

Wracali  do  domu  po  występie  mikołajkowym  w  Pałacu Kultury.  Zwykle  Radkowi  udawało  się  namówić  profesora Tarkowskiego,  żeby  pomógł  im  się  wywinąć  z  podobnych zobowiązań,  wyznaczając  jakąś  ważną  próbę.  W  końcu  ich szkoła  liczyła  wielu  uczniów  i  większość  mogła  w  każdej chwili,  z  dowolnej  okazji,  wystąpić  z  takim  czy  innym repertuarem.

Tym  razem  nie  udało  się,  musieli  wystąpić.  Nie  żeby żałowali. Duet ze  Śpiącej królewny  poszedł im całkiem nieźle, zebrali  oklaski  publiczności  i  pochwały  za  kulisami.  Potem jeszcze  tańczyli  osobno:  Julia  wykonała  swój  układ konkursowy do muzyki Szymanowskiego, a Radek — wariację Gireja z  Fontanny Bachczysaraju.  Nawet nie czuli się zanadto zmęczeni.  Była  sobota,  rano  wyjątkowo  mieli  tylko  krótką rozgrzew-

 

kę,  a  przed  sobą  —  wolną  niedzielę.  Dla  Julii  podwójnie wolną, bo rodzice wyjechali do Poznania na ślub kuzynki taty.

Na  ulicach  leżały  przyprószone  sadzą  resztki  śniegu.  W

powietrzu  czuło  się  powiew  mroźnego  wiatru,  niebo  było gładkie jak tafla lodu, bez jednej chmurki. Julia przykucnęła, żeby  zawiązać  poluzowane  sznurowadło,  po  czym wyprostowała  się  i  poprawiła  szaliki,  najpierw  Radkowi, potem sobie.

— Zimno. — Potarła zmarznięty koniuszek nosa. — Może poszlibyśmy się rozgrzać do jakiejś kawiarni?

— Doskonały pomysł. — Radek objął ją i wdmuchnął jej ciepłe powietrze za kołnierz. — Straszna dziś Syberia.

Ruszyli w stronę przystanku, żeby tramwajem podjechać do Nowego Światu, gdy nagle Radek chwycił ją za rękę.

—  Mam  lepszy  pomysł!  Tylko  się  nie  wyrywaj  i  nie dyskutuj — uprzedził jej pytanie. — Choć raz posłuchaj mnie bez gadania.

Ciągnąc  Julię,  zawrócił  biegiem  w  stronę  Dworca Centralnego. Zatrzymali się dopiero przed szklanym wejściem do głównej hali.

—  Poczekaj  tutaj  —  rozkazał.  —  Masz  przy  sobie legitymację szkolną?

Czekała na Radka przed dworcem, zaintrygowana. I trochę niespokojna. Co to za pomysł? Albo inaczej: czy była gotowa na jego pomysły?

 

Jakiś podróżny z dużą walizką na kółkach przystanął, żeby zapytać Julię o drogę. Jakim numerem tramwaju dojedzie na Mokotów? A może lepiej autobusem?

Julia  zawahała  się.  Ona,  warszawianka  z  urodzenia,  nie potrafiła  mu  pomóc.  Przyszło  jej  na  myśl,  że  gdyby  ten człowiek zapytał, jak dojechać na Pragę czy Powiśle, też by nie wiedziała.  Rozejrzała  się  wokół  zdezorientowana,  jakby znalazła się w tej okolicy po raz pierwszy.

Kiedy to się stało?

Pamiętała  oczywiście,  że  ulice,  które  ma  przed  sobą,  to skrzyżowanie  Alej  Jerozolimskich  z  Marszałkowską.

Przystanek dalej, w kierunku Wisły, było już rondo de Gaullea, z  Muzeum Narodowym po jednej i  wylotem Nowego  Światu po  drugiej  stronie,  a  tam  mnóstwo  kawiarni,  cukierni  i herbaciarni, do wyboru, do koloru, gdzie mogliby zaraz pójść, żeby się napić gorącej herbaty albo, jeszcze lepiej, czekolady.

Za plecami miała Dworzec Centralny, dalej aleję Jana Pawła II, która przechodziła w Chałubińskiego, a gdyby Alejami poszła jeszcze kawałek dalej, znalazłaby się na placu Zawiszy, skąd Raszyńską i Żwirki i Wigury dojechałaby do domu Agaty.

Niby wszystko się zgadzało, tyle tylko, że u Agaty nie była od  wielu  tygodni,  podobnie  jak  w  kinie  czy  na  wspólnych zakupach. Ciuchy dla Julii zwykle kupowała Alicja, dla Agaty — jej starsza siostra. Na nic poza baletem nie było czasu ani miejsca. Głównie dlatego, że miejsca były zawsze te same: sala baletowa,  klasa,  garderoba.  Scena,  kulisy,  widownia.  Sala prób, gabinet odnowy. I znów — klasa, sala baletowa, scena. A czas...

 

Nawet wtedy, gdy wracała do domu piechotą, zwykle była zbyt  zmęczona,  żeby  cokolwiek  wokół  siebie  zauważyć.

Głównie patrzyła w ziemię, pod nogi. A dokładniej — na swoje nogi. Nie dlatego, że nie lubiła ziemi. Chociaż rzeczywiście nie lubiła:  w  lesie  czuła  się  niepewnie  na  nierównym  podłożu, podobnie jak na plaży, gdzie piasek uwierał, chwytając stopy w grząską pułapkę. A niebo, drzewa, ptaki? Pory roku? Chmury i wiatr? Inni ludzie? Były, byli, tyle że ona o nich nie pamiętała, więc  wszystko  to  istniało  jakby  nie  dla  niej.  Całe  jej  pole widzenia  wypełniały  —  przeraziła  ją  ta  myśl  —  wyłącznie nogi, które poza salą baletową stanowiły namacalny łącznik z tańcem.

Wciąż  przemykam  tymi  samymi  utartymi  szlakami,  jak jakiś cień, pomyślała ze zdumieniem. Przebiegam tylko przez miasto,  ale  tak  naprawdę  wcale  z  niego  nie  korzystam.

Zupełnie jakbym chciała wyżłobić dla siebie jakąś koleinę.

I żłobiła, coraz głębiej i głębiej, a przecież nie wrastała. Nie zapuszczała korzeni.

Bo nie chcę. Ani wrośnięcia, ani korzeni! Moja koleina ma prowadzić gdzie indziej, do innego świata, daleko stąd.

W tej chwili dostrzegła Radka. Zbliżał się do niej prędkim krokiem,  trzymając  coś  w  ręku.  To  dzięki  niemu  oderwała wzrok od ziemi. Nie dlatego, że był wysoki i musiała zadzierać głowę, by na niego spojrzeć. Otworzył jej oczy, obudził ją.

Poczuła bliskość. Kochała go.

 

Kiedy  wysiedli  z  pociągu  na  stacji  Kraków  Główny,  Julia właściwie nie potrafiła powiedzieć, jak to się stało, że zgodziła się na tę eskapadę. To było czyste wariactwo. W poniedziałek o ósmej  rano  oboje  mieli  zajęcia,  potem  normalne  lekcje,  a  po południu próbę konkursową.

Radek nie chciał słuchać żadnych argumentów. Gdy wrócił

do  niej  z  biletami,  dwiema  szczoteczkami  do  zębów  i  torbą mandarynek, Julia wpadła w popłoch. Ale on zamknął jej usta pocałunkiem,  a  kiedy  mimo  to  usiłowała  coś  powiedzieć  — zatkał je rękawiczką jak kneblem. I zagroził, że zanim pociąg ruszy, zdąży jeszcze kupić plaster.

— Ciii, Piccolina, odrobina szaleństwa jeszcze nikomu nie zaszkodziła. Nie uciekamy na koniec świata. Nikt tego nawet nie zauważy. — Zatoczył ręką krąg wokół nich, jakby chodziło o mijających ich przechodniów.

W  Krakowie  padał  śnieg.  Wielkie  płatki  kołowały bezwolnie,  wydobywając  z  wczesnego  zimowego  zmroku pobielone  kontury  domów  i  samochodów,  sylwetki  drzew  i skulonych, opatulonych ludzi.

Na pytanie: i co teraz?, które Julia zadała trochę dziecinnie, niemal płaczliwym tonem, Radek roześmiał się swobodnie.

— Co? Najpierw spacer do Rynku, potem spacer po Rynku, a  tam  kolacja.  Gdzie?  Zastanowimy  się  po  drodze.  Albo wybierzemy  na  nosa,  po  zapachu.  Kto  wie,  może  jutro  rano ruszymy do Zakopanego? Albo do Pragi?

 

Zaskoczył  Julię.  Był  taki  dorosły.  Nie  potrafiła odgadnąć, czy naprawdę się nie bał, czy tylko grał przed nią, ale działał

śmiało  i  bez  zastanowienia. Nie planując. Decydując za nich oboje.

I robił to, ponieważ chciał być z nią.

Krakowski adres ciotki Julia znała doskonale. W jej pamięci składał się z niebieskich liter, mocno pochylonych ku prawej stronie, a  linia  podkreślająca  nazwę  miasta  —  Kraków  —  w adresie  nadawcy  była  zazwyczaj  ukośna,  za  to  gruba  i zamaszysta.

Żeby

sprawdzić

numer

domu

przy

Kremerowskiej,  nie  musiała  zaglądać  do  plecaka,  gdzie wetknęła ostatni list Tamary. Przyszedł tydzień temu, ale Julia jeszcze  go  nie  doczytała  do  końca.  Był  dziwny.  Ciotka  T.

więcej pisała w nim o rzeźbie niż o tańcu, zupełnie jakby taniec nagle przestał jej wystarczać.

Już  na  Karmelickiej,  kiedy  wysiedli  z  tramwaju,  którym dojechali  do  rogu  Kremerowskiej,  przystanęła  na  chwilę.

Potrzebowała  czasu,  żeby  się  zastanowić,  poczuć,  co dokładnie...  czuje.  Wszystko  toczyło  się  tak  prędko  i nieoczekiwanie,  a  ona  nie  była  pewna,  czy  jest  gotowa.

Dlatego namówiła Radka na nocleg u ciotki zamiast — jak on proponował — w jakimś hotelu. O dziwo, tym razem bez oporu posłuchał  jej  argumentu  o  obcości  wynajętego  pokoju,  który nie nastrajał zbyt romantycznie.

—  U  ciotki  będą  lepsze  dekoracje  —  zaśmiała  się, zadowolona,  że  zdołała  go  zwieść  i  dzięki  temu  zyskać  na czasie.

 

Tego jednak nie przewidziała: na dzwonienie i pukanie nikt nie odpowiedział. Tamary nie było w domu.

Do mieszkania wpuścił ich sąsiad, pan Morawski. Słysząc głosy  za  drzwiami,  wyjrzał  na  klatkę  schodową,  żeby sprawdzić, co się dzieje.

— Tamary... Pani Parnell nie ma. Tak, wróciła na święta, jak  zapowiadała.  Za  parę  dni  miała  jechać  do  rodziny,  do Warszawy, ale musiała... Jest w... — zająknął się. Widać było, że  starszy  pan  jest  dyskretnym  człowiekiem  i  nie  chce  zbyt wiele opowiadać o cudzych sprawach. — Czy mogę państwu w jakiś sposób pomóc?

Pomógł.  Gdy  Julia  przedstawiła  się,  wytłumaczyła,  dość mętnie, kim jest i skąd się tu wzięli, pan Morawski podał jej numer  telefonu,  pod  którym  porozumiała  się  z  Tamarą,  a następnie  dał  im  przechowywane  u  siebie  klucze  do  jej mieszkania.

— Zawsze je tu zostawia, na wszelki wypadek, gdyby rura pękła albo zjawił się ktoś do liczników, albo...

—  ...tacy  nieproszeni  goście  jak  my  —  uśmiechnęła  się Julia, nagle zawstydzona tym niespodziewanym najściem.

—  Rzeczywiście,  pani  ciocia  rzadko  miewa  gości  — pokiwał głową starszy pan. — Bo też rzadko bywa w domu — dodał, jakby chcąc ją usprawiedliwić.

W  dużym,  zagraconym  pokoju  okno  było  wykuszo-we  i wychodziło  na  ulicę.  Julia  to  zapamiętała,  bo  zaciągając zasłony, zauważyła ośnieżony chodnik, połyskujący w świetle latarni.  Również  sam  pokój  zapamiętała  dość  dokładnie.

Kaflowy piec w rogu przy drzwiach, 

a  obok  niego  wysiedziany  fotel  o  popękanym  skórzanym obiciu  i  stojąca  lampa.  Stiuki  na  suficie  były  secesyjne  i fantazyjne,  choć  mocno  podniszczone;  większość  gipsowych owoców  w  koszach  tworzyła  już  tylko  ledwie  widoczny wypukły ślad. Wzdłuż ścian stały szafy biblioteczne, wysokie, z  oszklonymi  drzwiami,  z  których  kilka  się  nie  domykało  z powodu nadmiaru książek i papierów. W ogóle wszędzie było pełno  książek  i  papierów,  w  całym  mieszkaniu,  na  które składały  się  jeszcze  sypialnia  z  twardym,  staromodnym tapczanem  i  masywną  komodą  o  marmurowym  blacie, łazienka  z  gołą  żarówką  pod  sufitem  i  kuchnia,  ciasna  i niewygodna, z wąskim, wysokim oknem bez zasłon, przez co odnosiło się nieprzyjemne wrażenie, że ścianę rozcina czarna szczelina ze szkła.

Nie  byli  głodni,  bo  zjedli  naleśniki  z  wiśniami  w „Prowincji"  na  Brackiej.  Ale  zrobili  sobie  herbatę  dla rozgrzewki.  Wypili  ją  w  tym  frontowym  pokoju,  przy  stole ustawionym  pod  jedyną  wolną  od  książek  ścianą,  którą zasłaniał  kilim  o  wyrazistym  geometrycznym  wzorze,  dzięki czemu krzesła można było odsuwać bez obawy, że oparciem uderzy się w goły tynk. Powyżej, nad kilimem, wisiały rzędem malowane  ludowe  talerze,  każdy  inny,  a  między  nimi fotografie  w  ramkach,  czasem  po  kilka,  gęsto  jedne  obok drugich,  to  znów  pojedynczo,  bez  specjalnego  porządku  czy symetrii.

Julia podeszła bliżej, żeby im się przyjrzeć, ale nic jej nie mówiły. Nie były jej historią.

Na  środku  solidnego  staromodnego  biurka,  stojącego węższym bokiem do ściany, tak by padało tam światło z 

 

wykusza,  znajdowała  się  kryształowa  kompotierka, wypełniona starymi rachunkami i listami. Koperty były białe, kremowe,  niebieskie,  równo  przecięte  nożem  do  papieru  lub rozerwane niecierpliwą ręką. Niektóre miały pozaginane rogi.

Julia  dotknęła  wystającej  koperty  z  polskim  znaczkiem.

Ciotka T. nie tylko pisała listy, również je otrzymywała.

Ale żaden nie jest ode mnie, pomyślała, nagle zła na siebie.

Zawstydzona.

W mieszkaniu było zimno.

Okazało się, że kaloryferów w ogóle nie ma, tylko piece, jak ten  w  dużym  pokoju.  Zimne  piece.  Wprawdzie  otworzywszy drzwiczki,  zauważyli  w  środku  jakieś  grzałki,  ale  bali  się  je włączyć, żeby czegoś nie popsuć.

A potem Radek zbudował namiot.

—  Nie  będziemy  spać  w  cudzym  łóżku,  zrobimy  sobie własne — powiedział.

Na  podłodze  leżał  dywan,  cienki  ze  starości,  miejscami przetarty niemal do osnowy, ze splątanymi frędzlami.

Klęcząc  na  nim  naprzeciwko  siebie,  rozkładali  grubą pikowaną  kołdrę,  prześcieradła,  poduszki  i  koce,  które  Julia znalazła w szafie i szufladach komody w sypialni, jakby idąc za wskazówkami  ciotki  („Rozgośćcie  się!  Tak  się  cieszę,  że jesteście! Tak mi przykro, że mnie nie ma!"), gdy nagle Radek powiedział:

— Połóż się i zamknij oczy.

Nie pamiętała, jak długo tak leżała z zamkniętymi oczami, ale fakt, że akurat tego nie pamięta, nie przeszkadzał  jej.  Mogłaby  czekać  w  nieskończoność.  Kiedy nareszcie  Radek  pozwolił  jej  spojrzeć,  aż  zaniemówiła  z wrażenia. Radość na scenie wyraża się mimiką, oczami. Julia nie potrzebowała nic wyrażać, po prostu — czuła.

Nad  głową  miała  baldachim,  zrobiony  z  szydełkowej serwety  nakrytej  kocem  i  przyczepiony  czterema  rogami  do wysokich  oparć  krzeseł.  Po  bokach  zwieszały  się,  tworząc wrażenie odgrodzenia, z jednej strony szal Julii, z drugiej — góralska  chusta  Tamary,  którą  wcześniej  zauważyła  w przedpokoju.  Wokół  niej  na  prześcieradle  leżały  rozsypane mandarynki. Do wnętrza przenikało światło lampy spod pieca.

Poza kręgiem ciepła i światła ich namiotu w pokoju panował

półmrok.

Była nawet muzyka ze starego adaptera ciotki: słynne walce z baletów klasycznych.

Radek  wsunął  się  do  środka  i  usiadł  naprzeciwko  niej, krzyżując nogi. Przez chwilę spoglądali na siebie w milczeniu.

Niemal czuła dotyk jego wzroku na swojej twarzy. Powietrze pulsowało  oczekiwaniem,  a  może  to  tylko  jej  skronie pulsowały.

Zadrżała, jakby miała gorączkę. Albo jakby wciąż było jej zimno  po  wieczornym  spacerze.  Wiedziała,  że  jeśli  chce  się wycofać, to tylko teraz. Potem będzie za późno.

Nie chcę, pomyślała zdziwiona, nie chcę nic innego, tylko to, tutaj, zaraz.

Radek podał jej mandarynkę. — Teraz cieplej? — spytał.

W  poniedziałek  rano,  punktualnie  o  ósmej,  lekcja  tańca klasycznego jak zwykle rozpoczęła się od  demi- i  grand-plié,  w pięciu pozycjach. Julia ćwiczyła jak co dzień, wykonując 

 

polecenia,  które  niemal  nie  były  jej  potrzebne,  ponieważ przebieg  lekcji  znała  na  pamięć  w  najdrobniejszych szczegółach. Po  pliés  i  battements tendus  na prawą, potem na lewą stronę szły ostre, szybkie i miarowe  tendus jetes, piqués, frappés. Łuk  wygiętego  podbicia  prawej  stopy  ciasno obejmował  goleń  lewej  nogi  powyżej  kostki,  rozgrzane mięśnie stawały się elastyczne, posłuszne płynącym z mózgu rozkazom. Koniec frazy i zaraz, niemal bez przerwy, to samo powtarzała druga noga.

Tak  było  niezmiennie  od  ośmiu  lat.  Tym  razem  jednak mięśnie  drżały  z  wysiłku,  odmawiając  współpracy,  plecy, ramiona  i  biodra  chwiały  się,  jakby  lada  moment  miały  się rozsypać, a wyschnięte usta z trudem łapały powietrze. Gdzieś zniknęło  dotychczasowe  życie,  rozpadł  się  ustalony  rytm codzienności. Plany i myśli stały się nieaktualne.

A  przynajmniej  wymagały  ponownego  przemyślenia.

Uporządkowania.  I  tylko  dlatego,  że  od  piątku,  kiedy  Julia miała  ostatnią  lekcję  klasyki,  minął  rok  świetlny.  To  był

powód, dla którego ciało nie tylko jej nie słuchało, ale w ogóle wydawało się inne.

Nie, nie wydawało się. Jej ciało było inne.

Krótki odpoczynek i zaraz piąta pozycja,  rond de jambe en lair.  Julia  czekała  na  przygrywkę,  czując,  jak  po  skroniach  i plecach spływają jej strużki potu.

 

Wszystko było inaczej.

Dwa dni wystarczyły — nie, jedna noc! — by Julia poczuła, że planeta, którą znała tak dobrze, zmieniła się w dziwnie obce terytorium.

Zapragnęła wydostać się z tej sali, z tego budynku, wrócić pędem  na  dworzec  i  wsiąść  do  pociągu,  który  z  peronu czwartego  odjedzie  do  Krakowa.  Do  jej  Krakowa  sprzed dwóch dni.

Drgnęła gwałtownie. Ktoś szarpnął ją za ramię.

— Orawskaja, co ty wyprawiasz? Śpisz!?

Biegła  pustymi  korytarzami,  po  drodze  mijając  sale baletowe,  skąd  zza  zamkniętych  drzwi  dobiegały  dźwięki fortepianu,  nakładające  się  na  siebie  z  lekkim  przesunięciem czasowym, w niemal dokładnej transpozycji kanonu.

W garderobie nie było nikogo. Zdyszana, opadła na ławkę i schyliła nisko głowę.

Co ja wyprawiam? Z powodu jednej nocy?

Nie przypuszczała, że tak łatwo pozwoli, by ktoś zachwiał

wszystkim,  co  do  tej  pory  było  dla  niej  najważniejsze.

Wystarczyło  kilka  godzin  i  już  nie  była  pewna,  co  jest najważniejsze. I kto — ona czy...

Spojrzała  na  zegarek.  Do  dzwonka  zostało  jeszcze  pół

godziny.  Borodinie  powiedziała,  że  boli  ją  brzuch,  głowa, ścięgno  Achillesa.  Wszystko  jedno,  dzisiaj  nie  mogła  dalej ćwiczyć, musiała być sama.

Położyła  się  na  twardej  ławce  i  nakryła  ręcznikiem.

Zamknęła  oczy.  To  było  tak  niedawno,  jeszcze  mogła  liczyć czas na godziny, nawet na minuty, a już myliła jej się kolejność zdarzeń. Po raz pierwszy w życiu przyszło jej na myśl, że 

 

niepotrzebnie  uczy  się  tych  wszystkich  ról  i  układów choreograficznych  na  pamięć.  Tańczy  cudze  historie,  a własnego  życia  nie  pamięta.  Tego,  które  teraz  tak  bardzo chciała zapamiętać! Po kolei.

Weszli do tego dużego pokoju. Powiedział: „Nie będziemy spać w cudzym łóżku, zrobimy sobie własne".

Ale  czy  to  wtedy  odgarnął  jej  włosy  z  karku  i  najpierw pocałował, a potem, swoim zwyczajem, wdmuchnął jej ciepły oddech za kołnierz swetra? Czy odwrotnie, najpierw...




4.
Niepotrzebnie  się  pokłóciły.  Boże  Narodzenie  powinno nastrajać pokojowo, a one z mamą stoczyły wojnę.

W  przeddzień  Wigilii  rano  Alicja,  robiąc  ostatnie przedświąteczne  porządki,  znalazła  bilety  kolejowe.  Nie dlatego, że ich szukała, tylko dlatego, że wypadły na podłogę ze szkolnej legitymacji Julii. I akurat ona je znalazła.

A Julia nie wyrzuciła ich do śmieci, bo chciała pamiętać.

— Jeździłaś ostatnio do Krakowa? — zadała pytanie Alicja.

Niewinne,  bez  podtekstów  i  nawet  jakby  nie  z  ciekawości.

Jakby? — Coś mi umknęło?

Pomimo kariery zawodowej i nadmiaru pracy Alicja starała się  być  dobrą,  uważną  matką,  co  nie  znaczy:  wścibską.

Przynajmniej tak zawsze twierdziła.

 

— Od kiedy jesteś wścibska? — odpowiedziała pytaniem na pytanie  Julia.  Nie  chciała,  żeby  tak  ostro  to  zabrzmiało.  — Teraz tak już będzie?

Ale zabrzmiało.

Siedziały  przy  kuchennym  stole  i  siekały  w  milczeniu  — Alicja  grzyby  do  kapusty,  Julia  bakalie  do  kutii —  błyskając zawzięcie nożami i równie zawzięcie milcząc.

Alicja  nalała  dwa  kubki  herbaty  i  jeden  —  bez  mleka  i cukru, za to z plasterkiem mandarynki — postawiła przed Julią, drugi  —  z  mlekiem,  cukrem  i  kawałkiem  kory cynamonu  — koło swojej deski do krojenia.

— Teraz tak już będzie? — Alicja powtórzyła pytanie córki, tym razem mając na myśli milczenie, jakie od dłuższego czasu zalegało między nimi.

Julia  wpatrywała  się  w  plasterek  mandarynki  na powierzchni  herbaty  jak  zahipnotyzowana.  Z  powodu unoszącej  się  pary  wyglądał,  jakby  dymił.  Pomarańczowy krater z błękitnym dymem.

Milczała uparcie.

Jak  mam  ci  powiedzieć,  mamo,  myślała,  skoro  sama  nie wiem,  co  się  stało?  Nie  rozumiem.  Między  mną  a  tańcem zapadła  cisza.  Nic  nie  słyszę,  przestałam  słyszeć!  W  moim ciele  zawsze  grała  muzyka,  mięśnie  były  zawsze  gotowe  do tańca, taniec zawsze miałam na końcu... — Chciała powiedzieć „na  końcu  języka",  mimo  że  ta  przenośnia  nie  zgadzała  się anatomicznie z tym, o co jej chodziło: z dziwnym napięciem, z gotowością, która sprawiała, że nawet po ulicy szła sprężystym krokiem, wyprostowana jak struna. Teraz? Teraz nie myślę o niczym innym, tylko żeby w ciszy nocy na końcu świata 

 

kochać się z nim, kochać do białego rana, a potem napić się gorzkiej  herbaty  ekspresowej  ze  wspólnego  kubka,  zjeść mandarynkę  i  pół  prince  polo,  i  znów  się  kochać.  Wszystko przepadło, tyle lat pracy na nic. Sama wiesz, że w balecie nie ma półśrodków, pół drogi, pół poświęcenia. Jest wszystko albo nic. I ja się zgodziłam, że będzie wszystko. Życie jak w zakonie i praca, praca do upadłego, ale w zamian wspaniała i zasłużona nagroda.  Julia  Orawska  tańczy  na  scenie.  Julia  Orawska  w świetle  reflektorów  kłania  się  przed  kurtyną.  Julia  Orawska mołodiec.  Tak miało być!

Chciała to wszystko wypowiedzieć, wykrzyczeć, wypłakać.

Ale  pomimo  kolejnego  kubka  herbaty  i  kawałka  piernika  z powidłami,  który  Alicja  podsunęła  jej  na  talerzyku,  nie potrafiła. Dlatego milczała.

W końcu Alicja odezwała się pierwsza. Wyciągała rękę do zgody, a może tylko rozumiała więcej niż Julia.

— Nie jestem ślepa, Julko, zresztą nawet ślepy by zobaczył, jak  się  szarpiesz.  Jeśli  Kraków...  —  skinęła  głową  w  stronę pokoju Julii, gdzie na biurku położyła znalezione bilety — jeśli ten  sobotni  wyjazd  przed  dwoma  tygodniami  coś  zmienił,  to znaczy,  że  i  ty  musisz  coś  zmienić.  Wziąć  to  pod  uwagę.

Poszerzyć pole widzenia i oprócz baletu wpuścić na swój teren jeszcze coś. Albo... kogoś.

Zasypiając  tego  wieczoru,  Julia  myślała  o  ciszy.  O  takiej ciszy, która pojawia się gdzieś na krawędzi gotowo-

 

ści do ruchu, na obrzeżu gestu, na styku skóry z powietrzem, w oczekiwaniu na muzykę. Taniec to tajemnica. Nie wiadomo do końca, jak i kiedy budzi się w nas przeżycie wyzwalające ruch dla jego wyrażenia, jeden, drugi i następne, a wszystkie naturalne i jakby bezwiedne, choć przecież w pełni świadome.

Takie  było   Źródło  Aretuzy   w  układzie  choreograficznym, który  od  wielu  tygodni  przygotowywała  na  konkurs.  Każde drgnięcie mięśni, każde poruszenie ciała mieściło w sobie tyle możliwości  spełnienia,  mówiących  nie  tylko  o  tym,  co  się wydarzy  za  chwilę,  lecz  także  co  mogłoby  się  wydarzyć,  a nigdy  się  nie  stanie.  Tak  jakby  ułamek  sekundy  „zanim"

otwierał wiele drzwi, mimo że naprawdę możliwe było tylko jedno rozwiązanie.

Zaczynała zawsze tak samo: na pustej scenie, nieruchoma, ale już wypełniona ruchem, który był w niej. Nie reagowała na fortepian,  dopiero  pierwsze  tony  skrzypiec  budziły  w  niej taniec.  Ciało,  jeszcze  sekundę  wcześniej  uwięzione „pomiędzy"  stawaniem  się,  nagle  burzyło  spokój  powietrza, zaczynało  się  poruszać,  własnym  rytmem  wbijając  się  w dźwięki, wyrywając im to, co w nich także było ruchem.

Tak  samo  było  w  życiu.  Wszystko  działo  się  i  mijało  tak prędko,  w  mgnieniu,  w  przelocie,  w  błyskawicznym  „teraz", które  tak  naprawdę  istniało  tylko  w  jej  pamięci.  Jedyne,  co mogła  zrobić, to  wyszarpnąć  z  tego  przemijania,  ile  się  da, i schować głęboko, żeby nie spłowiało od światła.

Do pasterki pozostało jeszcze sporo czasu.

Babania  drzemała  na  kanapie,  tato  siedział  w  fotelu  pod lampą,  między  choinką  a  biblioteczką,  i  przeglądał  swój prezent od ciotki Tamary:  On the Aborigines in Australia 

 

autorstwa  Augustusa Oldfielda. Poza  geodezją Aleksander Orawski  miał  trzy  pasje:  naprawiał  stare  zegarki, kolekcjonował  nagrania  Konstantego  Kulki  i  czytał  o Aborygenach.  Jeśli  chodzi  o  jego  żonę,  miała  tylko  jedno hobby:  lubiła  opowiadać  historie  od  końca  do  początku.  Bo koniec,  twierdziła,  nawet  szczęśliwy,  jest  zawsze  tylko końcem, po nim nie ma już nic i człowiekowi robi się smutno.

A za to początek...

Alicja  krzątała  się  po  kuchni,  chowając  jedzenie  do lodówki.  Potem  spłukała  ostatni  talerz,  wytarła  i  odstawiła salaterkę do kredensu, po czym zdjęła fartuch.

Weszła do pokoju.

— Macie ochotę... — umilkła na widok śpiącej Babani. — Herbaty? — powiedziała niemal bezgłośnie.

Pokręcili głowami.

—  Mimo  to  zaparzę  świeżej  —  mruknęła,  wracając  do kuchni.

Julia usiadła na poręczy fotela taty i  oparła brodę  na jego głowie. Nie przerwał kartkowania książki. Przez chwilę razem oglądali ilustracje.

— Ja też jestem Aborygenką — powiedziała nagle. Ojciec przytrzymał ręką stronę książki.

—  Hm,  nic  o  tym  nie  wiem.  —  Uśmiechnął  się  lekko, spoglądając na fotografię młodej dziewczyny o śniadej skórze i wyrazistych  rysach,  z  charakterystycznym  płaskim  nosem  i mocno wysuniętą żuchwą. Patrzyła 

prosto  w  obiektyw.  W  głębi,  zamykając  horyzont  dalekiej równiny,  wznosił  się  czerwony  masyw  Uluru,  świętej  góry Aborygenów.  —  Specjalistką  od  rodzinnej  genealogii  jest babcia.

— Nie chodzi mi o genealogię. — Julia wyprostowała się.

Na wąskiej poręczy nie było jej zbyt wygodnie.

— Oni też nie chcą innego świata, tylko swój. I żeby im nie przeszkadzano.

— A tobie ktoś przeszkadza?

—  Nnie...  —  zawahała  się.  Przez  moment  pomyślała  o namiocie pachnącym mandarynkami. — Nie pozwolę na to.

Dopiero teraz zauważyła, że Alicja stoi w drzwiach z tacą, przysłuchując się ich rozmowie.

Julia zaczerwieniła  się.  Kochała  mamę,  ale  tak  bardzo  się różniły.

—  Piękną  książkę  mi  podarowaliście  —-  powiedziała prędko, sięgając po  Dictionnaire cłu ballet modernę. 

— Dziękuję.

Gdyby  Julię  ktoś  zapytał,  dlaczego  lubi  książki  —  skoro słowom  nie  dowierza  —  pewnie  odpowiedziałaby,  że lubi  je pomimo słów. Były skończoną formą, opowieścią o tym, co już się stało. Dziwne, ale widziała to wyraźnie dopiero wtedy, gdy myślała jednocześnie o książkach i o swoim tańcu. Taniec był

jak  ptak,  płynął  w  niej,  unosił  ją  w  powietrzu.  Książka stanowiła  materialny  dowód,  że  przynajmniej  jakąś  część  tej ulotności  komuś  udało  się  schwytać  i  unieruchomić.

Uwiecznić. Uwięzić w literach na papierze.

Dlatego  lubiła  się  nimi  otaczać.  Obkładać,  jak  mawiała Alicja oskarżycielskim tonem, usiłując, mimo protestów Julii, zlikwidować kolejny stos zgromadzony na jej biurku.

 

— Ile razy mówiłam: okłady robi się z octu, kwasu bornego albo  surowej  kapusty,  a  nie  z  papieru!  Może  być  jeszcze surowa cebula. Dobra na ukąszenia.

Niewiele to pomagało, wkrótce na miejscu uwolnionym od jednego stosu pojawiał się inny. I nawet nie chodziło o to, że Julia  była  niepoprawną  bałaganiarą.  Nie,  książki  miały  leżeć obok, bo coś do niej mówiły. Ukryte w nich nieznane światy dodawały czegoś niezwykłego do jej własnego, w jej oczach zwyczajnego, życia.

Jeśli sama je kupowała, przeważnie dotyczyły tańca. Choć na ogół nie miała czasu ani siły na czytanie, podobnie jak na kino,  sklepy,  kościół.  Wizyty  rodzinne  ograniczały  się  do cotygodniowych obiadów u Babani w Konstancinie, zawsze z takim samym repertuarem, jeśli chodzi o potrawy i tematy do rozmowy, te ostatnie — z drobnymi odstępstwami.

—  Niedobrze,  moje  dziecko,  znowu  schudłaś  —  gderała Babania,  odwracając  Julię  do  światła,  żeby  lepiej  się  jej przyjrzeć.

W tydzień później:

— A pamiętasz, Juleczko, że w tym zawodzie nie wolno ci utyć? Ani grama tłuszczu, pamiętaj.

Albo:

—  Co  to  za  fryzura?  Potargane  i  rozpuszczone  włosy  to dobre  dla  byle  kogo.  Tancerka  musi  być  zawsze  gładko uczesana, nie tylko w teatrze, również w życiu.

 

A kiedy w następną niedzielę Julia zjawiała się z upiętymi włosami, Babania wpadała w popłoch: —  Juleczko,  tak  nie  można.  Włosy  muszą  odpocząć.  Nie dość, że katujesz biedactwa w szkole i w teatrze? Rozpuść je zaraz!

Święta, takie jak tegoroczne Boże Narodzenie, niewiele w tej kwestii zmieniały. W Wigilię, ledwie Babania przekroczyła próg ich  warszawskiego mieszkania, zaczęło się. Tym razem — od makijażu. Że Julia nie powinna się malować, bo jest za młoda.  I  że  w  teatrze  będzie  miała  dość  okazji,  by  częstą charakteryzacją zniszczyć sobie cerę.

Julia  próbowała  tłumaczyć,  że  teraz  są  inne  szminki,  w lepszym gatunku i mniej szkodliwe, ale Babania nie słuchała.

— Chyba  karp ci się przypala? — rzuciła  w stronę  córki, która wyszła z kuchni, żeby się przywitać.

Karp  nie  był  pieczony,  tylko  marynowany  w  zaprawie  z cytryny i ziaren kolendry i duszony w białym winie z listkiem laurowym, zielem angielskim i migdałami. Nie przypalał się.

—  W  takim  razie  kapusta  przywarła,  garnek  będzie  do wyrzucenia. — Babania nie umiała być gościem, natychmiast przejmowała władzę.

Ale tego dnia, mimo pozorów zwykłej energii, wyraźnie coś było nie tak. Podczas wieczerzy wigilijnej rodzinne opowieści ani  razu  nie  zostały  przywołane.  Żadnych  wspomnień, anegdot, nic.

Julia  popatrzyła  po  twarzach  rodziców,  Babani.  Jedli  w milczeniu, nieobecni. Zupełnie jakbyśmy byli sami na świecie, pomyślała. Ogarnęło ją dziwne poczucie pustki.

 

— Barbara była po lodzie, no i święta mamy po wodzie — odezwał się tato, próbując przerwać niezręczną ciszę.

—  Ale  zapowiadają,  że  zima  jeszcze  nas  zaskoczy  — zażartowała Alicja.

Babania nie zareagowała. Może nie usłyszała, zajęta swoimi myślami. Nagle spojrzała na dodatkowe nakrycie, czekające na spóźnionego gościa.

—  Nie  rozumiem  jej  —  powiedziała.  —  Nigdy  nie rozumiałam.  Całe  życie  uciekała  przed...  —  przerwała, zasłaniając usta. — Znowu nie przyjechała. Ile to już razy?

Bo ciotka Tamara nie zjawiła się na święta w Warszawie.

Przez  lata  zapraszana,  zawsze  znajdowała  jakąś  wymówkę, żeby  nie  przyjechać,  chociaż  na  podstawie  jej  listów  można było odnieść wrażenie, że tęskni za rodziną i bez niej czuje się samotna.

Zwykle  uprzedzała  wcześniej,  że  nie  przyjedzie,  bo  ma mnóstwo pracy, nie da rady, nie zdąży, bo...

Tym razem nawet nie napisała.

Po kolacji Babania poszła za Alicją do kuchni i tam długo rozmawiały przyciszonymi głosami.

— Może coś się stało? Coś, o czym nie wiemy? Coś złego...

Powinnam pojechać do Krakowa, wyciągnąć ją z tej ciemnej nory.

—  A  może  porozumieć  się  z  Antonim?  Na  pewno  będzie wiedział, co się tam dzieje.

 

Julia  stała  przez  chwilę  pod  drzwiami  kuchni, niezauważona, ale po krótkim wahaniu wycofała się po cichu do pokoju.

Ona  wiedziała  więcej  niż  mama  i  Babania.  Dwa  tygodnie temu była tam — w Krakowie, u Tamary, w jej  mieszkaniu, które  pomimo  zimnych  pieców  wcale  nie  było  żadną  norą.

Oddając klucze następnego dnia, poprosiła pana Antoniego, by przekazał  od  niej  podziękowania,  przeprosił  za  kłopot, pozdrowił.

—  Oczywiście,  panno  Julio,  przekażę,  podziękuję  w  pani imieniu,  i  tak  dalej  —  pokiwał  głową,  chowając  klucze  do szuflady  pod  lustrem.  —  Wybieram  się  do  pani  cioci  do szpitala dziś po południu. Liczymy, że lekarze będą już mieli jakąś diagnozę.

Ale tego nie mogła nikomu powiedzieć.

Było już bardzo późno, gdy Julia nareszcie wykąpała się i włożyła piżamę. Babania nie dała się namówić na nocowanie, dlatego na pasterkę, zamiast pójść do swojej parafii, pojechali aż do Konstancina.

Nie  chciało  jej  się  spać.  Siedziała  na  łóżku  ze skrzyżowanymi  nogami,  przyglądając  się  kopercie  leżącej przed nią na kołdrze. Był to ostatni list Tamary, ten o rzeźbie.

Kraków, 1 grudnia 1996   

 

Kochana Julio, 

Alberto Giacometti rysował i rzeźbił, aby —jak sam mówił 

— pokazać to, co zmienne i niewidzialne. Zdarzało się nieraz, że próby te ponawiał codziennie przez sześć tygodni z rzędu, sześć miesięcy, a czasem sześć lat. Albo jeszcze dłużej. 

 

Pokazać  niewidzialne.  A  więc  co?  Miękkość  ciała  i twardość  kości?  Duszę?  I  jak  ukazać  zmienne:  myśl,  życie, ruch? Tajemnice ludzkiego losu i zawiłości charakteru? 

Słuchając  Giacomettiego,  gdy  opowiadał  o  swojej  sztuce, zrozumiałam,  dlaczego  w  paryskiej  pracowni  nieopodal Boulevard St. Germaine spędził praktycznie całe życie... 

 

Nie mogła czytać dalej.

Do tej pory traktowała te listy i ich autorkę tak samo: jak litery,  wyrazy,  zdania.  Tamara  była  dla  niej  równie nierzeczywistym wyobrażeniem jak wszystko to, co zawierały arkusze papieru listowego w kopertach opatrzonych znaczkami ze stemplem pocztowym. Na kilku zdjęciach, jakie zachowały się  w  rodzinnych  albumach,  młoda  dziewczyna  w  stroju krakowskim  uśmiechała  się  do  obiektywu.  Dziś?  Julii  nigdy dotąd nie przyszło to do głowy. Starsza o kilka lat od Babani Tamara  musiała  wyglądać  tak  jak  Babania  albo  jeszcze bardziej  wiekowo.  Julia  nie  poznałaby jej  na  ulicy,  minęłyby się jak dwie nieznajome. Jej głos w słuchawce, mimo że równie serdeczny jak listy, brzmiał dziwnie obco i drżąco. Staro.

Nic o niej nie wiem, bo nie chciałam wiedzieć, pomyślała.

 

Dopiero ta noc przed dwoma tygodniami w jej krakowskim mieszkaniu,  dopiero  ta  dzisiejsza  rozmowa  przy  wigilijnym stole, a potem w kuchni...

Po raz pierwszy Julia zapragnęła się dowiedzieć.

Jaka naprawdę była Tamara? I co się stało?




5.
Był szósty stycznia 1997 roku.

Od  godziny  czekali  niecierpliwie  pod  sekretariatem  na wyniki. Niewiele rozmawiali, trudno im było się skupić. Każdy myślał tylko o tym, czego za chwilę się dowiedzą.

Przez  ostatnich  kilka  miesięcy  pracowali  po  zajęciach,  na dodatkowych  próbach,  niezwykle  intensywnie.  Od  początku zdawali  sobie  sprawę,  że  nie  wszyscy  mają  szansę  i  pojadą tylko  najlepsi.  Mimo  to  ćwiczyli  zawzięcie,  ucząc  się wymaganego  repertuaru  —  po  jednej  wariacji  klasycznej  i współczesnej oraz układu dowolnego.

Julia  wysunęła  się  spod  ramienia  Radka.  Nie  widzieli  się przez  całe  święta,  które  Radek  spędził  u  ojca  w  Stanach;  w Warszawie mieszkał z matką i dwiema młodszymi siostrami.

Stęskniła się. Nie wiedziała, że można za kimś aż tak tęsknić.

Teraz jednak wolała być sama.

Usiadła  na  parapecie  okna  i  objęła  kolana  ramionami.

Mogła się pocieszać, że jeśli przegra te eliminacje, nie będzie to pierwszy i ostatni raz. Albo, idąc za radą profesor Borodiny, uznać, że takie przeżycie to dobre ćwiczenie charakteru, które wzmacnia i pomaga w utrzymaniu równowagi ducha.

— Zapamiętajcie, co mówił mistrz Konstanty 

 

Siergiejewicz! — Po kilku latach nauki pod kierunkiem pani Świetlany  wiedziały  już,  że  chodzi  o  Stanisławskiego  i  jego definicję  aktorstwa.  —  Musicie kochać  taniec  w  sobie, a  nie siebie w tańcu.

Julia to rozumiała. Zresztą Lozanna była o tyle trudniejsza do  przewidzenia,  że  na  tym  etapie  ich  szkolni  pedagodzy  o niczym już nie decydowali. Od nich zależała tylko początkowa faza:  kto  nadawał  się  do  pokazania  w  nagraniu  demo.  O

faktycznym  wyborze  —  i  uczestnictwie  w  konkursie  — rozstrzygało  jury  na  miejscu,  w  Szwajcarii.  Ale  mimo wszystko ledwie mogła zapanować nad nerwami. Tym bardziej że  w  eliminacjach  brali  udział  także  Agata  i  Radek,  jej najlepsza przyjaciółka i jej chłopak.

Drzwi sekretariatu otworzyły się i pojawiła się w nich pani Ulasik, sekretarka dyrektora. W ręku trzymała kartkę papieru.

Za  nią,  w  głębi  pomieszczenia,  mignęła  sylwetka  profesora Tarkowskiego,  który  zbliżył  się  do  stojącej  przy  oknie Swietłany Borodiny i zaczął z nią rozmawiać.

Na  widok  sekretarki  wszyscy  rzucili  się  w  jej  stronę.  Ale ona  była  szybsza.  Nie  dała  się  otoczyć,  zręcznie  wyminęła Radka, który zastąpił jej drogę. Podeszła do tablicy ogłoszeń i dwiema

pinezkami

przypięła

kartkę  między  innymi

ogłoszeniami.

Tylko  Julia  nie  ruszyła  się  z  miejsca.  Wciąż  siedziała  na parapecie. Czekała.

 

Potem, już w domu, próbowała sobie przypomnieć, jak to się stało, że najpierw pod tablicą ogłoszeń widziała pięć osób, a w  chwilę  później  —  nagle,  kiedy?  —  wszyscy  odeszli.

Zniknęli.

Agata  Tobińska  i  Margot  Frycz,  Viola  Latko  i  Konrad Gałązka.  I  Radek  Rozmus,  od  roku  jej  miłość,  pierwsza, wielka. Od miesiąca...

W końcu zeskoczyła z parapetu i wolno podeszła do tablicy ogłoszeń.  Na  gładkiej  powierzchni  kartki  A4  widniało  jedno nazwisko: Julia Orawska.

Pod nim — data wyjazdu do Lozanny.

Szła do autobusu, powłócząc nogami, ze zwieszoną głową, mokrą, bo padał deszcz ze śniegiem, który natychmiast topniał, a ona zostawiła czapkę w szkole. A może, myślała, prawda jest taka, że w tym zawodzie nie ma mowy o miłości i przyjaźni? I z Agatą łączył je tylko balet, a z Radkiem...?

Łączył, a teraz — rozdzielił.

Zapomniała, że to dziś.

Weszła do domu, zmęczona i przemoczona. Rzuciła torbę w kąt  i  nie  schylając  się,  zsunęła  wygodne,  teraz  mokre  i zachlapane  błotem  martensy  na  kauczukowej  podeszwie.  W

łazience umyła twarz, a potem długo, bezmyślnie trzymała ręce w strumieniu ciepłej wody.

Jutro,  najdalej  pojutrze  Agata  znów  zacznie  z  nią rozmawiać, nigdy długo nie wytrzymywała bez Julii. I Radek wróci.  Minie  gorycz  porażki  i  znów  się  pogodzą.  Chociaż...

Ktoś z zewnątrz mógłby zapytać, po co tu się godzić, skoro nie było żadnej kłótni?

Kłótni  faktycznie  nie  było,  ale  był  powód.  Radek  nie pojedzie do Lozanny, a Julia — tak.

 

Na tę myśl aż zamknęła oczy z przerażenia. Radek zostanie w  Warszawie.  Z  całej  piątki  tylko  jej  jednej  spełniło  się marzenie. Nawet nie można było winić szkolnych pedagogów, że działali stronniczo, popierając  swoich wybrańców. Jury w Lozannie było jak ślepy los, dalekie i obiektywne.

Prędko wytarła ręce i wyszła z łazienki. Już miała zamknąć drzwi  do  swojego  pokoju,  gdy  w  progu  kuchni  pojawiła  się Alicja.

—  Wszystkiego  najlepszego,  kochanie!  Tato  wysunął  się zza mamy i objął Julię.

—  Siedemnastka  to  piękny  wiek  —  mruknął,  speszony bliskością i własnym wzruszeniem.

Alicja odwiązała fartuch.

—  Przyjęcie  dla  twoich  gości  gotowe.  Zdrowo  i dietetycznie,  jak  sobie  życzyłaś.  Kiedy  przyjdą,  zaniesiesz wszystko do pokoju. My z ojcem idziemy do kina. Bawcie się dobrze.

Przepłakała cały wieczór.

Najpierw  dostała  SMS-a  od  Agaty:   Wybacz,  Mruk  chory, muszę z nim jechać do weterynarza. 

Potem  czekała,  nasłuchując  kroków  na  schodach,  z komórką w ręce. Ale Radek nie napisał ani nie zadzwonił. Po prostu nie przyszedł.

Nietknięte  sałatki  schowała  do  lodówki,  sok  z  żurawiny wylała do zlewu. Wieczorem wmówiła Alicji, że Agata znów się odchudza, a Radek był zmęczony i nie 

miał apetytu. Udając, że nie widzi zaniepokojonego wzroku taty, spytała, czy nie wie, gdzie leży opakowanie apapu, bo boli ją głowa.

Julia jeszcze  nie  powiedziała  rodzicom  o  Lozannie.  Takie wiadomości przekazuje się, skacząc z radości pod sufit. A ona musiała  nałożyć  grubą  warstwę  makijażu,  żeby  zatuszować czerwony nos i zapuchnięte oczy. Jutro im powie, jak wszystko się wyjaśni. Naprawi. Prędko powiedziała rodzicom dobranoc i zamknęła się w swoim pokoju. Czuła się jak tygrys w klatce.

Powietrza!  Brakowało  jej  powietrza.  Nie  tylko  w  płucach, także w jej świecie. To nie ściany jej małego pokoju napierały na  nią,  tylko  balet.  Balet  i  wszystko,  co  się  z  nim  wiązało: drakońskie  metody,  wrzaski  nauczycieli  i  zmuszanie  się  do codziennych ćwiczeń ponad siły, a na koniec, zamiast radości i satysfakcji  z  odniesionego  sukcesu  —  wrogość  i  zawiść kolegów. Agata miała rację, kiedy mówiła z wrodzoną pogodą ducha: „Nie miej złudzeń, nikt nie pokocha cię za to, że jesteś w czymś dobra. Jedni dowalą ci roboty, inni cię znienawidzą. I wszyscy  wciąż  tylko  będą  czekać,  czy  nie  potkniesz  się  na scenie, a raczej kiedy wreszcie się potkniesz. Szkoda naszych łez, tak po prostu jest".

Julia  potrząsnęła  głową.  Nie,  Radek  był  inny.  To zrozumiałe,  że  poczuł  się  zawiedziony,  każdy  by  się  tak  poczuł. Ale zawiść do niego nie pasuje.

Jednak  nawet  ona  musiała  przyznać,  że  nie  jest  o  tym  do końca  przekonana.  Gdzieś  w  najdalszym  zakamarku  mózgu tliła się myśl, że ta próba może się okazać ponad jego siły.

Miała jeszcze jedną szansę. Jeśli pojedzie i przegra, wtedy kto wie...

 

A jeśli w Lozannie wygra?

Otworzyła  gwałtownym  ruchem  szufladę  biurka.  Tato  nie znalazł apapu, bo to ona schowała opakowanie u siebie, o czym całkiem zapomniała.

Połknęła od razu dwie tabletki i popiła wodą z plastikowej butelki. Już miała zamknąć szufladę, gdy w przelocie spojrzała na stos listów w niebieskich kopertach. Sporo się ich uzbierało przez te lata, zwłaszcza w ostatnich miesiącach. Może kiedyś je opublikuje? Ostatecznie w większości  dotyczyły sztuki, a nie rodziny.

Mimo wszystko...

Musiała  przyznać,  że  dużo  się  nauczyła.  Nie  zdając  sobie sprawy, kiedy to się stało, zaczęła myśleć jak Tamara. To jej słowa  przychodziły  Julii  do  głowy,  ilekroć  chciała  coś powiedzieć  na  ten  temat.  Nieprawda,  że  balet  to  mordęga  i zawiść. Balet to sztuka lotna i ulotna. 

Sięgnęła po ostatni list, którego w święta nie doczytała do końca.
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Kochana Julio, 

Alberto Giacometti rysował i rzeźbił, aby —jak sam mówił 

— pokazać to, co zmienne i niewidzialne. Zdarzało się nieraz, że próby te ponawiał codziennie przez sześć 

tygodni  z  rzędu,  sześć  miesięcy,  a  czasem  sześć  lat.  Albo jeszcze dłużej. 

Pokazać  niewidzialne.  A  więc  co?  Miękkość  ciała  i twardość  kości?  Duszę?  I  jak  ukazać  zmienne:  myśl,  życie, ruch? Tajemnice ludzkiego losu i zawiłości charakteru? 

Słuchając  Giacomettiego,  gdy  opowiadał  o  swojej  sztuce, zrozumiałam,  dlaczego  w  paryskiej  pracowni  nieopodal Boulevard  St.  Germaine  spędził  praktycznie  całe  życie,  w rzadkich przerwach wyskakując do pobliskiego baru na kawę. 

Próbował  wciąż  od  nowa  uchwycić  to,  co  tak  naprawdę  jest absolutnie niemożliwe do uchwycenia. Kto wie, może do końca życia nie zaznał spełnienia? Jakie to smutne i piękne zarazem: przecież  Giacometti  wiedział,  musiał  wiedzieć,  że  dotykając zmienności  chwili  linią  swojego  rysunku,  jednocześnie  ją uśmierca. Sprawia, że zastyga ona jak mucha w bursztynie. 

A teraz Ty: w obcisłym trykocie, w starannie zawiązanych baletkach,  z  gładko  zaczesanymi  włosami  i  makijażem,  który choć  podkreśla  kontury  twej  twarzy,  jednocześnie  ukrywa Twoje  prawdziwe  „ja".  W  gładkości  kostiumu  i  włosów upiętych  w  węzeł  jesteś  jak  kropią  czystej  wody,  jak wypolerowana forma, ustawiona w pełnym świetle reflektorów, niemal, a może dosłownie — wystawiona na pokaz. Gotowa do przeistoczenia. 

Oto  odsłonięta  forma  Twojego  ciała,  a  zarazem  zakryta forma Ciebie, Julii Orawskiej. Za moment muzyka zmieni Cię w kogoś innego. Od pierwszego drgnięcia mięśni, poruszenia stóp,  rąk,  głowy  na  światło  wyłoni  się  postać  młodej  Julii, zazdrosnej  Zaremy,  starej  Kobiety,  dobrej  Wróżki, umierającego Łabędzia. 

 

Ty  także  rysujesz,  jak  Giacometti.  Stawanie  się  tego,  co żywe i zmienne, widzialne i niewidzialne, jest w Twojej sztuce poniekąd  łatwiejsze,  gdyż  poprzez  prawo  do  ruchu  —  wciąż staje się od początku. I choć staje się tylko po to, by przeminąć, umrzeć, przestać się stawać wraz z opadnięciem kurtyny, mimo to, a może właśnie dlatego nie przemija. To sposób istnienia Twojej sztuki, zawsze dokonującej się, a nigdy nie dokonanej. 

Balet żyje w czasie teraźniejszym. Jak wiatr. 

Jakże  wielka  to  sztuka:  uchwycić,  a  nie  pozwolić,  by znieruchomiało.  Pomyśl,  o ile  szczęśliwszy  byłby  Giacometti, gdyby mógł choć raz swój rysunek zatańczyć. 

Pozdrawiam, Twoja T. 




6.
Niestety, Julia wygrała.

Tym,  co  nastąpiło  potem,  właściwie  się  nie  zdziwiła.

Powrót z Lozanny do szkoły przypominał odwrócony obraz w obiektywie.  Wszyscy  się  cieszyli,  gratulowali,  profesor Borodina nawet popłakała się z dumy i radości, mówiąc coś o ukoronowaniu  jej  wieloletniej  pracy  jako  pedagoga.  Ale jednocześnie słowa i gesty nagle przestały mówić dokładnie to, co znaczyły. A może odwrotnie: zaczęły znaczyć niedokładnie to, co mówiły.

Dla wielu osób pigułka nie była łatwa do przełknięcia, tym bardziej że zwycięstwo w konkursie dawało Julii nagrodę, którą miało być roczne stypendium w jednej z prestiżowych szkół baletowych w Europie. Już za kilka tygodni Julia wyjeżdżała do Stuttgartu.

Wkrótce zrozumiała, że sukces uskrzydla, ale jednocześnie zabija. Zamiast okazywać dumę i satysfakcję, przepraszała, na pytania:  jak  było,  odpowiadała  pytaniem:  a  co  u  ciebie?

Umniejszała  siebie,  swoje  zwycięstwo  i  umiejętności,  robiła wszystko,  żeby  wtopić  się  w  tło.  Nie  kwitła,  raczej  — usiłowała  zniknąć.  Co  było  o  tyle  trudne,  że  w  związku  z nagrodą i stypendium posypały się wywiady w prasie i relacje w telewizji. Od czasów Katarzyny Gdaniec z gdańskiej szkoły nie było chyba takiego sukcesu.

—  Jakbym  była  trędowata  —  wyznała  Agacie,  gdy przebierały się w szatni po próbie.

Agata pokiwała głową.

— Nie przejmuj się — pocieszyła ją. — Zazdroszczą ci, to zrozumiałe. Ja też ci zazdroszczę, ale... — zawahała się, jednak zaraz roześmiała się pogodnie. — Gdybym to ja wygrała taki los na loterii, nie wypuściłabym go z rąk.

Początkowo  wydawało  się,  że  Radek  nawet  dość  chętnie pokazuje się u jej boku. Tak jakby błyski fleszy jego również, mimo że przypadkowo, umieszczały w kręgu chwilowej sławy Julii.

Ale  potem,  bardzo  prędko,  zaczął  jej  unikać.  Był  zajęty, miał  mnóstwo  pracy,  ćwiczył  układ  dyplomowy,  wkuwał  do matury, chodził nawet na korepetycje z matematyki.

W końcu pewnego dnia złapała go za rękę, zmusiła, żeby się 

 

zatrzymał i spojrzał jej w oczy.

— Już nie mogę — powiedziała.

Stali chwilę bez ruchu, zaklinowani między sobą a życiem, które ich przerosło.

—  Ja  też  nie  —  odparł.  Jego  słowa  zabrzmiały  jak  echo, chociaż już wkrótce miało się okazać, że znaczyły zupełnie co innego.

W  pierwszym  odruchu  ucieszyła  się,  że  zaprosił  ją  do kawiarni.  Pamięta,  że  pomyślała  nawet:  może  to  wszystko tylko mi się wydawało?

—  Nareszcie!  —  Uśmiechnęła  się.  —  Umawiamy  się  na kawę jak normalni ludzie.

Ale wystarczyło jedno spojrzenie na niego, by domyślić się, w jakim celu się z nią umawia.

Dobrze,  że  spóźnił  się  parę  minut.  Dzięki  temu  mogła spokojnie, bez świadków, zająć się didaskaliami: wybrać stolik (pod  oknem),  odstawić  plecak  (pod  stół?  nie,  na  sąsiednie krzesło), zdjąć kurtkę, szalik i czapkę i odłożyć je na to samo krzesło,  na  którym  leżał  już  plecak.  Poprawić  włosy (rozpuszczone i tak zawsze były w nieładzie).

Usiadła i rozejrzała się po sali. Czekała.

Nie zauważyła, kiedy wszedł.

—  Jestem  —  usłyszała  nagle  jego  głos  nad  głową.  — Przepraszam za spóźnienie.

Stolik  w  kawiarni  jest  jak  mała  scena:  rekwizyty  na niewielkiej  powierzchni  rozmieszcza  się  starannie,  tak  żeby wszystkim bohaterom było wygodnie. Również 

dekoracje,  gwar  i  muzyka,  mimo  że  przypadkowe,  były dokładnie  takie,  jakie  powinny  być:  dyskretne.  Stwarzały nastrój dla sytuacji, która miała nastąpić.

Szkoda,  że  wspomnieniem  tego  dnia  Julia  na  zawsze popsuła  sobie  przyjemność  chodzenia  do  kawiarni.  To  takie dobre  miejsce  spotkań.  Byłoby  dobre  również  dla  niej,  dla nich, gdyby nie...

— Nie będę cię okłamywał, Julio... — Radek zawahał się, ale tylko przez krótką chwilę, może dlatego, że po raz pierwszy nazwał  ją  jej  imieniem?  A  może  czekał  tylko,  aż  kelnerka przyjmie zamówienie i odejdzie od ich stolika. — Przeliczyłem się,  wybacz.  Jestem  zajęty.  Za  chwilę  dyplom,  matura,  w dodatku ćwiczę nowy układ u Tarkowskiego. Zresztą sama się przekonasz,  jak  to  jest,  gdy  w  przyszłym  roku  ty  będziesz zdawać. Nie mam czasu na głupstwa.

Nie musieli umawiać się w kawiarni. Ani w tej, ani w ogóle w  żadnej.  Równie  dobrze  mogłaby  to  być  pustynia.  Julii zrobiło  się  biało  przed  oczami.  Wszystko  wokół  niej rozpłynęło się w oślepiającej bieli, jak wtedy, gdy wybiegała z mroku kulis na scenę.

Przełknęła  ślinę  z  wysiłkiem.  Wpadła  w  popłoch.  Słowa, rozsypane  jak  pionki  na  planszy  do  gry,  utraciły  logiczne związki. Próbowała złożyć je z powrotem, ale nie wiedziała, od którego zacząć. Wszystkie raniły.

Ktoś  ją  potrącił,  przechodząc.  Odpowiedziała:  „Nie szkodzi", ale nawet się nie poruszyła, skupiona na tym, żeby nie mrugać, tak by łzy pozostały tam, gdzie się gromadziły.

Milczała.

 

—  Rozumiem  cię  —  zaczęła  wreszcie  mówić,  po  bardzo długim czasie, powoli, ostrożnie, jak ktoś, kto idąc, wciąż musi uważać, żeby się  nie potknąć i nie upaść.  — Tak  miało być, pamiętasz?  Najważniejsza  jest  twoja  matura,  nasz  taniec, kariera.  Poczekam,  chcesz?  —  Od  tego  niemrugania  łzy wyschły i teraz czuła na powiekach piekącą sól.

Spojrzała  na  niego  z  nadzieją.  Ale  on  tego  nie  zauważył, ponieważ na nią nie patrzył. Nie słuchał.

A teraz już go nie było.

Poprosiła, żeby pierwszy wyszedł z kawiarni.

— Jesteś pewna? — spytał.

Był  opanowany.  To  on  zwyciężył  w  tej  ostatniej  rundzie, pokonał ją, mimo że nie on zdobył konkursowe laury.

— Tak — powiedziała.

Siedziała  wyprostowana,  z  wysoko  podniesioną  głową, uporczywie  wpatrując  się  w  jeden  punkt  na  metalowej powierzchni łyżeczki do herbaty — odbicie lampy pod sufitem, drobne  kuleczki  światła.  Czekała,  aż  przejdzie  jej  drżenie całego ciała i sama też będzie mogła wstać i wyjść.

A więc to jest tak. Bez krzyków i łez, spokojnie. Ból, który zabija nas od środka, nie pozostawia zbyt wiele do pokazania na zewnątrz.

Teraz już wiedziała.

Nie poruszyła się, żeby ułatwić mu wyjście, chociaż musiał

się przecisnąć między sąsiednim stolikiem a jej krzesłem.

 

Niech wie, jak trudno jest odchodzić, pomyślała bez sensu.

Wokół  niej  nic  się  nie  zmieniło.  Ludzie  pojawiali  się  i znikali, witali się i żegnali, rozmawiali, zamawiali ciastka i coś do  picia.  Kelnerka  mijała  ją  z  tacą,  niosąc  pełne  szklanki, kieliszki i filiżanki, to znów odnosząc puste szklanki, kieliszki i filiżanki.  Przyćmione  wnętrze  wypełniały  obce  głosy  i mieszanina  równie  obcych  zapachów,  jeszcze  bardziej oddalając  Julię  od  dobrze  znanych  przestrzeni,  gdzie  była  u siebie  i  poruszała  się  pewnie,  bez  tego  nieprzyjemnego poczucia, że nie rozumie. Nic nie rozumie.

Stała  na  przystanku  autobusowym  i  czubkiem  buta bezmyślnie  rozgniatała  grudki  zamarzniętej  ziemi.  Życie  tak trudno zagrać. Nikt nie rozdaje ról, nic nie można przewidzieć.

Ani  rozwoju  akcji,  ani  zakończenia.  Żadne  plany  się  nie sprawdzają, wszystko zaskakuje. Nawet sernik Babani to jedna wielka  improwizacja,  mimo  stałego  miejsca  w  niedzielnym rytuale. Raz jest przypalony mniej i tato tylko ścina brzegi, a w następną  niedzielę  musi  oskrobywać  cały  spód  na  tarce  do jarzyn. A co dopiero mówić o ważniejszych sprawach.

Julia spojrzała na zegarek. Autobus spóźniał się. W teatrze nikt  nigdy  się  nie  spóźnia.  Na  tym  polega  teatr:  żadnych nieprzewidzianych

zwrotów

akcji.

Punktualnie

o

dziewiętnastej kurtyna pójdzie w górę. Wszystko potoczy się zgodnie  z  planem,  muzyka  wyznaczy  tempo  i  kolejność zdarzeń. Odetta jak zwykle zakocha się w Zygfrydzie i pozwoli mu  stoczyć  walkę  na  śmierć  i  życie  ze  złym czarnoksiężnikiem. Julia Capuletti wie, że list ojca Laurentego nie dotrze do Romea na czas. Zarema spokojnie przyjmuje do wiadomości,  że  w  tym  miesiącu  będzie  musiała  zabić  Marię kilka  razy,  zna  nawet  dzień  i  godzinę,  ponieważ  wcześniej sprawdziła to w grafiku.

 

Autobus  przyjechał  opóźniony  o  dwadzieścia  pięć  minut.

Nawet trudno było powiedzieć, czy spóźnił się, ponieważ padał

śnieg,  czy  z  innego  powodu.  Zaburzenie  akcji  nastąpiło  bez podania  przyczyny.  Julia  z  trudem  przecisnęła  się  do  tyłu  i stanęła  przy  oknie.  Potarła  rękawiczką  zaparowaną  szybę.

Zrobiła  jedno  kółko.  Gdy  jechali  razem,  Radek  zawsze  robił

dla nich dwie pary „okularów", jedną nisko — dla niej, i drugą wysoko — dla siebie.

Mówi  się,  że  namiętność  i  rozpacz  są  piękne,  kiedy wyrażają prawdę. Może i tak. Ale te same uczucia bywają też brzydkie, histeryczne i przerysowane. Zbyt... namiętne, by móc je komuś okazać, a co dopiero spokojnie o nich rozmawiać.

Obserwując ślady opon na mokrym asfalcie, Julia myślała o tym, że  gdyby to swoje rozstanie  mogli zatańczyć, byliby ze sobą tylko na niby, ale przynajmniej byliby jeszcze wiele razy, dopóki sztuka nie zeszłaby z afisza.

A tak jest tylko ona — sama.

—  Dobrze,  że  tak  prędko  wyszło  szydło  z  worka  — stwierdziła rozsądnie Alicja, która w każdej chmurze zawsze starała się dostrzec srebrną podszewkę, czym 

Julię  doprowadzała  do  czarnej  rozpaczy.  —  W  tym zawodzie  najtrudniej  sprawdzić  się  nie  w  złą,  ale  właśnie  w dobrą pogodę.

—  Przecież  sama  wiesz,  mamo,  że  nie  da  się  iść  równo, chociaż  wszyscy  codziennie  pracujemy  tyle  samo.  Ja  się cieszyłam, kiedy Radek zdobył nagrodę w Gdańsku, mimo że sama wylądowałam na szarym końcu. Cieszyłam się naprawdę.

— Julia głośno wydmuchała  nos, swoim zwyczajem pakując obolałe  nogi  na  ścianę  nad  kanapą.  W  czarnych  spodniach  i obcisłym golfie, ze zwisającym do podłogi końskim ogonem, jej ciało tworzyło wyrazisty zygzak rozpaczy. — A on co?

—  Może  po  prostu  stwierdził  rozsądnie,  że  nie po  drodze wam razem?

—  Aha,  akurat.  I  pewnie  dlatego  poprosił  o  zmianę partnerki,  tak?  —  Julia  znowu  zaczęła  płakać.  —  Podobno wytłumaczył  Tarkowskiemu,  że  przez  moją  nieobecność  za dużo tracił!

— Nie bądź niesprawiedliwa. Na dyplomie musi zatańczyć z partnerką ze swojej klasy, to przecież zrozumiałe. Matura to matura. — Alicja umilkła i znowu zabrała się do prasowania.

W  ciszy,  jaka  zapadła,  odgłos  pary  wydobywającej  się  z żelazka przypominał syk węża. — A może... — zawahała się — ...może Radek po prostu pomylił się w rachubach, a nie w uczuciach?  Może  się  przeliczył?  —  powiedziała  niepewnie, podsuwając

córce

nowe

opakowanie

chusteczek

higienicznych.

Julia usiadła gwałtownie na kanapie i spojrzała na mamę.

Skąd ona zawsze wszystko wie? Śledziła ich? Podglądała w tej kawiarni?

 

Niespełna  godzinę  temu  czasownik  „przeliczyłem  się",  w czasie przeszłym dokonanym, został wypowiedziany najwięcej razy.  Radkowi  nawet  powieka  nie  drgnęła,  gdy  wbijał  jej sztylet prosto w serce. Zupełnie jakby to była sztuka teatralna z nim w roli głównej. Wszystko miał poukładane w głowie jak w szwajcarskim zegarku, po kolei: „Nie mam czasu na głupstwa, zaraz po maturze wyjeżdżam do Stanów". I jeszcze: „Musisz mnie  zrozumieć.  Muszę  liczyć  tylko  na  siebie.  Musimy  być rozsądni.  Przeliczyłem  się!  W  ostatecznym  rachunku najważniejsza jest nasza kariera, prawda?".

A może najpierw wspomniał o maturze, potem o Stanach i karierze, a dopiero na końcu nazwał miłość głupstwem?

— I ty go bronisz? Taka z ciebie matka? — Julia poczuła się dotknięta do żywego. — Porzucił mnie, zwyczajnie ciepnął w kąt jak stary łach.

Słowo  „ciepnął",  które  tak  ją  zawsze  śmieszyło,  gdy używała go Babania, wywołało w niej nową falę żalu nad sobą i rozgoryczenia z powodu Radka.

— I co teraz będzie?  —  Rozpłakała się znowu, bezradnie jak dziecko.

— Jak to co? Wielka satysfakcja i dużo pracy, a za miesiąc wyjazd do nowej szkoły. — Tato rzadko się odzywał, lecz w tej sytuacji nawet on przemówił. Na wiadomość o stypendium w Stuttgarcie bez wahania wziął tydzień urlopu, żeby osobiście odwieźć ją do Niemiec.

 

— Julka będzie miała dużo rzeczy — tłumaczył rozsądnie, jednak  błysk  w  jego  oczach  nie  miał  nic  wspólnego  z racjonalizmem, raczej z ojcowską dumą.

Alicja  milczała.  Zabrakło  jej  siły,  a  może  odwagi,  by powiedzieć Julii: przygotuj się, takie jest życie.

Spojrzała ukradkiem na córkę.

Nie musiała nic mówić. Domyśliła się, że Julia już wie.

Noc. Nareszcie noc.

Julia  leżała  na  wznak,  wpatrując  się  szeroko  otwartymi oczami  w  czarny  prostokąt  zimowego  nieba.  Jak  zwykle  nie zasłoniła  okna.  W  jej  małym  pokoju  było  ciasno,  a  ona  nie lubiła  poczucia  zamknięcia.  Miała  wtedy  ochotę  rozepchnąć ściany i skoczyć w otwierającą się przestrzeń.

Powinna powiedzieć: nareszcie noc i spokój.

Wydarzenia ostatnich tygodni wciąż tłukły jej się po głowie, bez żadnej chronologii i hierarchii ważności.

Dlatego cały wieczór płakała. Nie tylko z powodu Radka.

Wszystko  minęło.  I  Lozanna,  i  miłość.  Gdy  trwały,  nie miała  czasu,  żeby  im  się  przyjrzeć,  zapamiętać  kolejność zdarzeń  i  ich  szczegóły,  uporządkować  własne  odczucia.  W

próżni, jaka powstała wokół niej na hasło „konkurs", wszystko inne  spychając  na  boczny  tor,  odbywały  się  ostatnie  przed wyjazdem  próby,  przymiarki  kostiumów,  odbieranie  biletów na  samolot,  ustalanie  dat,  godzin  i  terminów,  zapisywanie adresów. I żeby niczego nie zapomnieć, i jeszcze pamiętać o...

Nerwy, trema, natłok wskazówek i strzępy rozmów nakładały się  na  sceny  pożegnania  z  Radkiem  w  szkolnej  szatni  i  z rodzicami na Okęciu. I zaraz — wieki później — już znowu powitania. Gdzieś pomiędzy nimi była Lozanna. Cała w bieli.

 

W  mieście  unieruchomionym  przez  mróz  ulice, wyludnione,  pokryte  śniegiem  i  lodem,  wyglądały  jak arktyczne  wąwozy.  Surrealistyczna  i  niespodziewana  —  a może  właśnie  celowo  zaplanowana  przez  organizatorów  — sceneria stanowiła idealne tło dla konkursu.

Na  sali  baletowej  i  potem  w  Teatrze  Beaulieu  wydarzenia toczyły się określonym rytmem, bez zgrzytów i niespodzianek.

Każdego dnia odbywała się lekcja klasyki pod okiem jurorów.

I  każdego  dnia  zostawało  coraz  mniej  uczestników,  aż  w końcu, po tygodniu, było ich już tylko piętnaścioro. Półfinaliści i  finaliści  mieli  wystąpić  na  scenie,  by  walczyć  o  laury  i nagrody.

Napięcie i instynkt współzawodnictwa — czy wręcz walki — dodawały ostrości reakcjom, nie pozwalały zasnąć w nocy.

Agata miała rację, ale nie do końca.

Nagroda  w  międzynarodowym  konkursie,  w  dodatku  tak prestiżowym jak ten w Lozannie, to dla tancerza coś więcej niż wygrana na loterii. W jednej chwili pojawiają się propozycje stypendiów, występów i tournee z renomowanymi zespołami.

O  zwycięzcę  zabiegają  najlepsze  teatry  w  kraju  i  za  granicą.

Otwierają się drzwi sławy.

 

Trudno spełnić pokładane w nas nadzieje, jeszcze trudniej wykorzystać szansę, która została nam dana. Julia wiedziała, że gdyby przegrała, nadal byliby z Radkiem razem. Ale stało się inaczej i teraz nie miała już wyboru. Mogła tylko przejść przez te drzwi, które nagle się przed nią otworzyły.

AKT II

 

Rola

 

PROLOG

 

(Głos za sceną)   

Julio! 

 

MARTA 

Dalej! dalej! dalej! Wołają pannę.. 

(akt I, sc. 5)

 

Warszawa, 5 października 1999

 

Nagle otworzyła oczy.

Przebudzenie  z  popołudniowej  drzemki  nastąpiło równocześnie  z  myślą:  to  już  dziś  wieczorem.  Za  cztery godziny kurtyna pójdzie w górę.

Julia zadrżała lekko.

—  Ciekawe,  jak  inni  odczuwają  tremę?  —  pomyślała.  — Moja siedzi w żołądku.

Od  rana  nie  zdołała  przełknąć  ani  kęsa.  Jednak  gdy  po długim,  ciepłym  prysznicu  ubrała  się  i  przyszła  do  kuchni, Alicja miała taką minę, że Julia dla świętego spokoju zgodziła się  zjeść  trochę  rosołu  z  makaronem.  Zjeść  to  dużo powiedziane. Wcisnąć w żołądek, gdzie gnieździł się skulony, szary jak zając pod miedzą, obezwładniający lęk.

Wkrótce  sprawy  zaczną  się  toczyć  według  ściśle określonego porządku. Wtedy poczuje się lepiej. W teatrze zawsze czuła się najlepiej, tam działała jak automat.

Sprawdziła w plecaku, czy o niczym nie zapomniała: nowe pointy,  dwie  pary  na  wszelki  wypadek,  trykoty  i  kostium  do ćwiczeń,  szczotka  i  spinki  do  włosów,  pudełko  plastrów  z opatrunkiem, maść na gojenie ran i bandaż elastyczny, butelka niegazowanej  wody.  Igła  z  białą  nitką.  Ręcznik.  Ostatni  list Tamary. I telegram od pana Antoniego. Wszystko.

Spojrzała  na  bukiet  róż  od  Patryka,  przyniesiony  przez posłańca z kwiaciarni wysyłkowej, z dołączonym bilecikiem: Good łuck, my Muse. 

Uśmiechnęła  się  do  siebie.  I  do  Patryka.  Ładnie  z  jego strony,  że  pamiętał  o  niej  w  takim  dniu,  mimo  że...  Nie,  nie teraz.

Teraz — premiera. Pierwsza w jej życiu.

Na  brzmienie  tych  słów  zrobiło  jej  się  słabo  ze  strachu.

Musiała  usiąść  na  łóżku.  Zgięła  się  wpół,  mocno  uciskając pięściami  splot  słoneczny.  Pochyliła  głowę,  aż  koński  ogon opadł na podłogę.

W drzwiach pojawiła się Alicja.

—  Tato  zawiezie  cię  samochodem.  Czeka  na  dole  — powiedziała  spokojnie.  Rzeczowo.  —  Potem  pojedzie  po Babanię do Konstancina. Umówiliśmy się, że babcia zanocuje dziś u nas.

I po chwili:

— Powodzenia, kochanie. Do zobaczenia w teatrze.

— Do zobaczenia, mamo.

 

Do zobaczenia w teatrze. Dokładnie tak samo kończył się ostatni list Tamary.

Gratuluję Ci z całego serca, Julio. I pomyśleć, że tak niedawno była Twoja nagroda w konkursie i zaraz potem wyjazd do  Stuttgartu,  pięknie  zdana  matura  i  angaż  do  Teatru Wielkiego. A teraz pierwsza wielka rola. I to nie żadna inna, tylko właśnie ta! 

Dziękuję za zaproszenie, przyjadę na pewno. 

Powodzenia! Do zobaczenia w teatrze, T. 

Zarzuciwszy  plecak  na  ramię,  zbiegła  ze  schodów.  Tato czekał już, zniecierpliwiony, z rękoma na kierownicy.

— Prędzej, prędzej, Julko, bo się spóźnisz.

W teatrze zjawiła się na trzy godziny przed rozpoczęciem spektaklu.

Otworzyła  drzwi  z  napisem  „Wejście  dla  artystów", powiedziała portierowi: „Dzień dobry". Spytała o klucz, ale już został  zabrany.  Przeszła  przez  tonące  w  mroku  foyer  i skierowała się do garderoby dla solistek.

Tylko  niech  Ci  się  przypadkiem  nie  przewróci  w  głowie. 

Oklaski  publiczności,  wysokie  noty  jurorów,  ciekawe propozycje, jakie już otrzymałaś i zapewne jeszcze otrzymasz, wszystko to zrozumiały powód do dumy. A jednak nie wolno Ci zapomnieć  o  sztuce,  Julio.  Sława  to  próżna  i  chimeryczna dama, nie lubi pyszałków. Potrafi obsypać łaskami, ale i mocno kopnąć. 

 

Garderobiana  prasowała  właśnie  jej  kostium.  Starsza koleżanka, która tańczyła matkę Julii Capuletti — jej matkę — wprawnymi ruchami robiła wyrazisty makijaż.

Julia  na  moment  zamknęła  oczy  i  wciągnęła  w  płuca powietrze  przesycone  zapachem  wazeliny,  szminek,  potu  i chłodnego kurzu. Obie kobiety coś do niej mówiły, ale na ich słowa,  dochodzące  jakby  z  oddali,  nakładały  się  inne, zbudowane nie z dźwięków, lecz z dużych, pochylonych liter, pisanych  drżącą  ręką  na  niebieskich  arkuszach  papieru listowego. Słowa, które znała na pamięć.

Przed nami wielki dzień: nasza mała Julka zatańczy Julię. 

Powołana do życia piórem (gęsim?) wielkiego Anglika w 1599 

roku, cztery stulecia później po raz kolejny ożyje na scenie, tym razem — dzięki Tobie. 

Julia Capuletti to wspaniała, ale jakże trudna rola. Trzeba ją  zatańczyć,  jakby  się  miało  skrzydła,  lekko,  zwiewnie  i  bez wysiłku.  Młodzieńczo,  a  zarazem  dojrzale,  w  krótkim  czasie przechodząc  od  beztroskiego  zakochania  czternastoletniej dziewczynki do dramatu doświadczonej przez los kobiety, gdy okaże się, że życie to nie zabawa, a ból zadanej rany i śmierć to wybory prawdziwe i ostateczne... 

Julia potrząsnęła głową. Dość tego, musi przestać myśleć o Tamarze, bo zaraz się rozpłacze. Nie teraz.

Przebrała  się  w  kostium  do  ćwiczeń  i  pobiegła  do  sali baletowej  na  rozgrzewkę.  Potem  zeszła  na  dół  do  fryzjerek, gdzie pani Lusia rozczesała jej długie włosy — w pierwszym akcie Julia występowała z włosami rozpuszczonymi — zrobiła przedziałek na środku, a następnie wplotła cienką złotą 

 

przepaskę  na  wysokości  skroni,  przytrzymując  spinkami niesforne kosmyki, tak żeby jej nie przeszkadzały w tańcu.

Głośnik  interkomu,  zawieszony  pod  sufitem  garderoby, zatrzeszczał  zgrzytliwie  i  inspicjent  przywitał  wszystkich, życząc  udanego  spektaklu.  Zaraz  potem  rozległ  się  pierwszy dzwonek.

A   jednak  pamiętaj,  Julio,  jesteśmy  w  teatrze.  Dlatego prawdę  o  miłości  i  śmierci  Julii  Capuletti  musisz  zagrać, odtworzyć  środkami  aktorskimi.  Rana  jest  tylko  na  niby, podobnie  jak  nieprawdziwa  jest  śmierć.  Nawet  jeśli  życie dostarczy dokładnie takich samych doświadczeń, nie wolno Ci ich zanieść na scenę. Musisz je poddać wewnętrznej obróbce, analizie  intelektualnej,  a  następnie  twórczej  sublimacji. 

Dopiero przeszedłszy taką metamorfozę — jako suma Twojej wiedzy o przeżyciu, a nie samo przeżycie — staną się sztuką. 

Charakteryzację  robiła  dłużej  niż  zwykle,  nie  mogąc zapanować  nad  drżeniem  ręki.  W  teatrze  makijaż  musi  być precyzyjny,  ponieważ  nie  jest  dla  ozdoby  —  tworzy  postać.

Powoli nakładała klej do sztucznych rzęs i cienie na powieki, kreśliła czarnym tuszem długie linie, 

optycznie  powiększające  oczy,  prowadziła  konturówkę  i szminkę do ust. Przez to drżenie puder rozsypał się na toaletce.

Pokrył  beżową  mgiełką  pudełka  z  kosmetykami,  opadł  na plecak,  stojący  na  sąsiednim  krześle,  do  którego  bocznej kieszeni wsunęła telegram, przyniesiony rano przez kuriera: Kraków, dnia... z wielkim żalem... stop wczoraj ogodz... stop Tamara... nagle w szpitalu... stop. 

Teraz już ledwie hamowała łzy napływające jej do oczu. Nie mogła  zapiąć  sukni.  Opuściła  ręce,  tak  bardzo  jej  drżały.

Marzyła tylko o jednym — żeby stąd uciec na koniec świata.

Uciec!

W  końcu  garderobiana  podeszła  do  niej  z  matczynym uśmiechem i sama zabrała się do zapinania haftek.

— Spokojnie, pani Juleczko, to już tylko kilka minut. Zaraz wyjdzie pani na scenę i całe to telepanie skończy się jak ręką odjął, zobaczy pani. Wiem, co mówię.

Jeszcze tylko kilka minut...

Chłodne  fałdy  sukni  opływały  jej  biodra,  uda  i  łydki  jak woda, która nigdy się nie zatrzymuje. Julia usiadła na brzegu krzesła  i  sięgnęła  po  pointy.  Sztywne  czubki  ucisnęły  palce, różowy atłas napiął się na piętach i stopy nabrały tej jedynej w swoim  rodzaju  smukłości,  będącej  zapowiedzią  przyszłego uniesienia się ciała.

Wysunęła  prawą  stopę  do  przodu,  poruszyła  palcami, następnie  owinęła  troczki  wokół  kostki,  zawiązała  je  na podwójny  supeł,  a  końcówki  wsunęła  pod  spód.  To  samo powtórzyła z lewą stopą. Po raz ostatni upewniła się, czy nic jej nie uwiera i czy troczki nie rozwiążą się podczas tańca. Od tego tak naprawdę zależało, co wydarzy się na scenie.

Rozległy się dwa dzwonki.

 

—  Drugi  dzwonek,  proszę  państwa,  drugi  dzwonek  — inspicjent  mówił  spokojnie.  Dla  niego  nie  była  to  pierwsza premiera w życiu.

Wstała  z  krzesła.  Naciągnęła  mocniej  trykoty,  wygładziła ostatnie  niewidoczne  zmarszczki,  rozprostowała  fałdki.

Uniosła  się  na  pointach.  Wraz  z  napięciem  mięśni  nagle wszystko — sala baletowa, garderoba, kulisy, całe jej życie — odpłynęło w nicość. Teraz była skupiona, zamknięta w innym świecie. Poza światem.

Jaką Julią Ty będziesz, moja Julio? Zastanawiam się, co Ci powiedzieć.  Może  tylko  tyle:  przypomnij  sobie  rytm Szekspirowskich słów, a potem zamknij oczy i — stań się nią. 

Muzyka Cię poprowadzi. 

Trzeci dzwonek. Machina ruszyła.

W głośniku rozległy się dźwięki uwertury. Kurtyna poszła w górę. Ruch na ulicach scenicznej Werony zamroził życie za kulisami.

Czekała.

— Julia proszona na scenę. Julia Capuletti na scenę! Julia po raz ostatni spojrzała w lustro. Stała tam przed  nią:  córka  świetnego  rodu  Capulettich,  jak  z renesansowego  portretu,  w  prostej  sukni  z  kremowego szyfonu, o dekolcie wyciętym w łódkę i podniesionym stanie, podkreślonym czerwoną wstążką. W pęknię-

 

ciach  długich,  obcisłych  rękawów  z  czerwonego  aksamitu przy każdym ruchu pojawiał się biały batyst koszuli.

Uniosła rękę i poprawiła przepaskę na czole. Pomyślała ze zdziwieniem: Julia to ja.

 

ROMEO 

 

Mamze iść dalej, gdy tu moje serce? 

  Cofnij się, ziemio, wynajdź sobie centrum! 

(akt II, sc. 1)

 

ROMEO 

Nie możesz mówić tam, gdzie nic nie czujesz. 

(akt III, sc. 3)




1.
Kraków, 18 października 1999

 

Klucz zazgrzytał w zamku.

Julia  nacisnęła  mosiężną  klamkę,  po  krakowsku  ciężką  i solidną. Nie zapalając światła, weszła do środka i zamknęła za sobą drzwi. Ogarnął ją mrok. Zapach kurzu.

Mrok śmierci i zapach minionego czasu. Nieobecność.

Jak na pustej scenie, pomyślała niezbyt mądrze. I zaraz, ze skruchą: Boże, co się ze mną dzieje? W takiej chwili...

Wszystko  przez  tę  podwójność.  Dwoistość  życia  i  teatru, które w ostatnich dniach tak niespodziewanie nałożyły się na siebie, zazębiły.  By zrozumieć sens wydarzenia, musisz poczuć jego  wagę.  Czasem  —jakże  często  —jest  to  możliwe  tylko poprzez ból. 

 

Wtedy,  czytając  te  słowa,  nie  uwierzyła  Tamarze.  Nie chciała wierzyć. Pewnie dlatego, że sama była za młoda i za naiwna, żeby przejmować się tym, co starsza od niej — stara!

— kobieta miała do powiedzenia na temat bólu i przemijania.

A teraz za późno. Odtąd już  — tylko  nieskończenie długa nieobecność.

Gdzieś  w  ciemnościach  zadzwonił  telefon.  Po  omacku poszła  za  natarczywym,  powtarzającym  się  dźwiękiem.

Poprowadził ją korytarzem do dużego pokoju, gdzie w słabym blasku  ulicznej  latarni,  wśród  papierów  na  wielkim  biurku wyłowiła kształt staromodnego telefonu.

Podniosła słuchawkę.

—  Tak...?  —  Nie  wiedziała,  co  powiedzieć.  Nie  była  u siebie.

—  Julia!?  Córeczko,  jak  tam,  dojechałaś  cała  i  zdrowa?

Trafiłaś bez problemów?

—  Mama?  —  ucieszyła  się  po  dziecinnemu.  —  Och,  jak dobrze, że zadzwoniłaś. Tu jest tak jakoś... — zachłysnęła się nagłymi łzami — okropnie smutno!

— Ja wiem, wiem — głos Alicji podziałał jak chusteczka do nosa.  —  Wszystko  będzie  dobrze,  kochanie.  To  tylko  tak  na początku.

Dziwny początek: zaczynanie od czyjegoś końca.

Ja, niżej podpisana Tamara Parnell, oświadczam, że będąc w pełni świadoma... zapisuję moje mieszkanie w Krakowie przy ulicy  Kremerowskiej  pod  numerem...,  wraz  ze  wszystkimi znajdującymi się tam przedmiotami, księgozbiorem i sprzętami ruchomymi,  Julii  Orawskiej,  którą  niniejszym  ustanawiam swoją spadkobierczynią. 

 

W  pociągu  przesiedziała  nieruchomo  dwie  i  pół  godziny dzielące  Warszawę  od  Krakowa,  zapatrzona  w  przesuwający się za oknem październikowy krajobraz, przetykany jesiennym słońcem.  W  Krakowie  nie  była  od  trzech  lat,  dokładnie:  od szóstego grudnia 1996 roku. Teraz, nieoczekiwanie, w odstępie zaledwie kilku dni jechała tam po raz drugi.

Ciekawe, ile razy człowiek musi przebyć jakąś drogę, żeby nauczyć  się  na  pamięć  wszystkich  znaków  orientacyjnych?

Drogowskazów,  przewróconych  słupów  przydrożnych  i kapliczek  na  rozstajach,  szlabanów  i  semaforów,  wiejskich stacyjek, domów i zabudowań, nazw miast i miasteczek.

Czy zapamiętałaby więcej, gdyby zamiast na pogrzeb, jak przed  tygodniem,  albo  do  notariusza  w  sprawie  formalności spadkowych,  jak  tym  razem  —  jechała,  pełna  zapału  i ciekawości, na wycieczkę?

Wszystko stało się tak nagle, splątało, pomieszało. Ruszyło jak lawina, uruchomiona kamykiem śmierci Tamary.

Nie tylko śmierci.

Najpierw był taniec. Wielomiesięczny wysiłek fizyczny na sali baletowej, a potem jeszcze napięcie, jakie 

w  ostatnich  tygodniach  towarzyszyło  próbom  na  scenie.

Dyrygent  wiecznie  wykłócał  się  z  orkiestrą  o  frazy,  nuty  i takty.  Kostiumolog  i  krawcowa  w  przelocie  poprawiali kostiumy  na  tancerzach.  Scenograf  i  tłum  ludzi  z  obsługi technicznej  kręcili  się  niczym  szare  cienie  na  obrzeżach scenografii,  w  czarnych  kieszeniach  kulis  stukając  młotkami albo  wiercąc  otwory  wiertarką  i  wkręcając  śruby.

Oświetleniowcy ustawiali reflektory i punktówki, z zadartymi głowami  chodząc  po  scenie  i  raz  po  raz  wpadając  na ćwiczących tancerzy.

W  całym  tym  zamieszaniu  i  hałasie,  w  ostrym,  rażącym świetle,  Julia  uczyła  się  na  pamięć  kierunków  i  odległości, przejść  i  punktów  zatrzymania,  miejsc,  gdzie  stoją  statyści, kulis, z  których wbiegała  na  scenę  i w które następnie miała wybiec.

Oszołomiona  i  zdezorientowana,  nieraz  zadawała  sobie pytanie, gdzie tu jest miejsce na jej rolę.

— Otwórz się, Julio, inaczej nic z tego nie będzie! Twoje ciało  powinno  śpiewać  —  krzyczał  Piotr  Kortis,  choreograf, biegnąc  ku  nim  z  widowni,  gdzie  miał  swoje  stanowisko,  z notatkami  i  zapaloną  lampką,  by  w  przypływie  frustracji miotać się po scenie, odgrywając scenę miłosną za oboje, raz fragmenty partii Romea, to znów Julii.  — Musisz się poddać tej sile — dodawał tonem psychoterapeuty, kładąc jej rękę na ramieniu, tak jakby z jakiegoś powodu jej współczuł.

Otwórz  się,  śpiewaj!  Słowa  klucze,  które  w  tym  czasie słyszała  najczęściej.  Które,  zdaniem  choreografa,  niczym magiczne zaklęcie miały zamienić jej taniec w sztukę. Ale choć Julia mogłaby powiedzieć, że nikt 

 

nie zna jej ciała lepiej niż  ona  sama, wciąż nie wiedziała, jakiego klucza potrzebuje, żeby wreszcie się otworzyć. Słowa wytrychy!

—  Otworzyć  się?  Śpiewać?  W  tym  hałasie!?  — wypłakiwała się w domu, przedrzeźniając choreografa. — Nikt cię nie słucha, bo nic nie słychać. I sama też nic nie słyszysz, nawet muzyki! Jak w tych warunkach można w ogóle myśleć o wyrażeniu czegokolwiek?

Na to wszystko, niczym gruba warstwa szminki, nakładała się trema, rosnąca z każdym kolejnym dniem prób. Powracała falami  w  najmniej  oczekiwanych  momentach,  zakłócając spokojny rytm pracy, radość i dumę z otrzymanej roli, a nawet sen,  w  który  Julia  zapadała  wczesnym  wieczorem,  nieludzko zmęczona, by nagle po godzinie obudzić się i już nie zasnąć do bladego świtu. Leżała z szeroko otwartymi oczami i powtarzała krok po kroku cały układ choreograficzny, od początku, wciąż od początku.

—  W  tym  zawodzie  trzeba  mieć  nerwy  ze  stali,  tak  jak mięśnie — powtarzała Alicja.

I  Julia,  która  zwykle  na  hasło:  „bo  w  tym  zawodzie"  z irytacji dostawała gęsiej skórki, musiała przyznać mamie rację.

Tak  więc  najpierw  był  teatr,  a  dopiero  potem,  zamiast satysfakcji, zamiast zachłyśnięcia się zasłużonym sukcesem — ten  nieoczekiwany  pogrzeb.  Nikt  z  rodziny  nie  zdawał  sobie sprawy ze stanu zdrowia Tamary. Nikt się nie spodziewał, że to się  tak  skończy,  a  w  każdym  razie  —  tak  prędko.  Nawet Babania, bądź co bądź

 

najbliższa osoba, bo rodzona siostra, wyglądała jak rażona piorunem.

Taniec i śmierć, a na koniec jeszcze ten notariusz.

Podszedł  do  nich  po  pogrzebie,  żeby  złożyć  kondolencje.

Uścisnął dłonie mamie, Babani, ojcu, po czym nagle zwrócił

się do Julii:

—  Czy  mam  przyjemność  z  panią  Julią  Orawską,  córką Aleksandra  i  Alicji  z  domu  Ferber?  Moje  uszanowanie  pani, mecenas Koperkiewicz jestem, notariusz pani świętej pamięci ciotecznej  babki.  Prosiłbym  o  spotkanie,  może  być  w towarzystwie  rodziców.  Jutro?  O  jedenastej?  Doskonale.  Tu jest  adres  mojej  kancelarii.  —  Gestem  przedwojennego dżentelmena  wręczył  jej  wizytówkę,  pokrytą  czarnym, wypukłym drukiem.

To było dziesięć dni temu. Tak dawno.

Na razie nic nie czuła. Nic oprócz lęku przed tym mrocznym mieszkaniem  w  krakowskiej  kamienicy,  które  spadło  na  nią nieoczekiwanym  ciężarem  nowej  własności  i  obowiązku.

Zobowiązania.

Było takie... cudze!

Obce  i  smutne.  Takie  inne  od  zapamiętanego  z  tamtej jedynej  wizyty,  gdy  w  grudniowy  wieczór  przed  trzema  laty zjawili  się  z  Radkiem  i  odebrali  klucz  u  pana  Antoniego, sąsiada  z  naprzeciwka.  Ale  wtedy  była  szczęśliwa.  Wtedy jeszcze Radek...

Nie, za dużo problemów jak na jeden dzień.

Po kolei.

— Pozapalaj wszędzie światła, kochanie, a potem napij się gorącej herbaty. Od razu poczujesz się lepiej — powiedziała Alicja na pożegnanie.

 

Po skończonej rozmowie Julia siedziała dłuższą chwilę ze słuchawką w ręku. Mama i jej herbata, dobra na każdy smutek.

Alicja  starała  się  podnieść  Julię  na  duchu,  ale  zamiast pocieszenia  boleśnie  pogłębiła  poczucie  odległości  między nimi.  Warszawa  wcale  nie  była  o  dwie  i  pół  godziny  jazdy pociągiem,  tylko  bardzo,  bardzo  daleko,  w  jakiejś  dziwnie zamierzchłej przeszłości.

Mimo wszystko Julia posłuchała rady i rzeczywiście, gorąca herbata w kubku z grubej porcelany poprawiła jej nieco humor.

A przynajmniej dodała odwagi.

— Jesteś tu u siebie — powiedziała na głos. — W swoim domu.

Spłukała  kubek  pod  bieżącą  wodą,  odstawiła  mokry  na suszarkę wiszącą nad zlewem, po czym wróciła do pokoju.

Zapaliła  lampę  stojącą  przy  piecu  i  podeszła  do  stołu.

Ciemny  blat  przykrywała  szydełkowa  serweta.  Ta  sama,  z której  Radek  zrobił  baldachim  do  ich  namiotu.  Dotknęła  jej, wnętrzem dłoni wyczuwając nierówności splotu.

Krzesło stało lekko ukośnie do stołu. Jakby ktoś zamierzał

je  odsunąć,  żeby  na  nim  usiąść.  Albo  wstał  nagle  i  odszedł, zapominając ustawić je z powrotem na miejscu.

Usiadła i nagle rozpłakała się.

Łzy  wsiąkały  w  nitki  serwety  tylko  częściowo,  reszta spływała na widoczną w dziurkach tkaniny drewnia 

ną  powierzchnię  stołu,  tworząc  maleńkie,  połyskliwe kałuże.

Zaczęła rozcierać je palcem.

Nie  chcę  pamiętać,  nie  chcę...  —  powtarzała,  starając  się oddychać równo i głęboko.

Spojrzała przez ramię na pokój tonący w półmroku, na stary dywan leżący na podłodze.

Chcę!

Każdą  cząsteczką  ciała  zapragnęła  być  tutaj,  ale  nie  dziś, tylko  wtedy,  prawie  trzy  lata  temu.  Dokładnie:  dwa  lata, dziesięć miesięcy, tydzień i pięć dni.

I żeby on znów jej tak pragnął.

Bez słowa zaczął ją rozbierać. Zamknęła oczy, czuła tylko, jak  jego  usta  pomagają  rękom  odsłaniać  jej  ramiona,  piersi, brzuch.  Był  niczym  podróżnik  odczytujący  trójwymiarową mapę  w  poszukiwaniu  drogi.  Wyciągnęła  rękę,  żeby  rozpiąć mu koszulę, ale on był szybszy. Teraz oboje byli nadzy. Dotyk jego  warg,  dotyk  jego  rąk,  powoli,  powoli,  aż  w  końcu, nareszcie, dotyk jego rozpalonego ciała, które znała tak dobrze.

Którego wcale nie znała.

Przyciągnął  ją  do  siebie  i  mocno  przytulił.  Od  początku wiedziała,  że  tak  się  stanie,  że  to  nieuniknione.  Tak  było dobrze. Było tak, jak powinno być. Pragnęła go aż do zawrotu głowy.

Wciąż go pragnęła.

Wstała od stołu tak gwałtownie, że krzesło zachwiało się i omal nie przewróciło. Odgarnęła włosy z czoła. Jeśli mam coś osiągnąć, nie mogę tracić czasu na... Chciała powtórzyć jego słowa,  które  z  takim  przekonaniem  powiedział  wtedy  w kawiarni: „Nie mogę tracić czasu na głupstwa".

 

Ale nie potrafiła. Szczęścia nie oddaje się bez walki.

Po  drugiej  stronie  ulicy  rosło  potężne  drzewo.  Kasztan?

Może  lipa?  Wodę  w  kałuży  na  jezdni  pokrywał  dywan brunatnych liści, poruszanych podmuchami jesiennego wiatru.

Nie,  jednak  kasztan,  na  chodniku  Julia  zauważyła  kilka pękniętych  kolczastych  skorupek.  Od  strony  sąsiedniej kamienicy  zbliżała  się  para  staruszków.  Tuż  za  nimi  szło statecznie kilku młodych alumnów o sylwetkach wydłużonych przez  czarne  sutanny.  Z  perspektywy  trzeciego  piętra przypominali figurki wycięte z czarnego papieru.

Wygląda  na  to,  że  gdzieś  w  pobliżu  jest  seminarium duchowne. Zresztą pewnie nie jedyne w Krakowie.

Wypuściła  firankę  z  ręki  i  z  ciężkim  westchnieniem rozejrzała się po pokoju.

Teraz to jest mój pokój, pomyślała. Mój. Wszystko było tak, jak zapamiętała. Kaflowy piec w rogu przy drzwiach, stiuki na suficie,  stare  dębowe  biurko,  z  drewnianym  krzesłem  o ozdobnym  oparciu,  i  biblioteczne  szafy  z  przeszklonymi drzwiami.  Wysiedziany  skórzany  fotel,  który  od  razu pierwszego  dnia  po  przyjeździe  przesunęła  z  ciemnego  kąta koło pieca do wykusza okiennego, tak by zawsze był w polu światła.  Niemodne  wazony,  góralskie  szkatułki,  kubki  pełne ołówków  i  długopisów.  Kryształowa  kompotierka  ze  starymi listami  i  rachunkami  za  gaz  i  światło.  I  ludowe  talerze (kurpiowskie? huculskie?), każdy inny, zawieszone  rzędem  na  ścianie.  I  fotografie  w  ramkach, wiszące  między  talerzami,  gęsto  jedne  obok  drugich,  bez specjalnego porządku czy symetrii, które nic jej nie mówiły, bo nie były jej historią. Książki i  papiery. Całe ściany książek i stosy papierów. Kobieta, która miała tyle przedmiotów i taki nieład w domu, nie mogła być tancerką. Naukowcem, owszem, ale tancerką — której życie prywatne niejednokrotnie oznacza puste, nie urządzone mieszkanie — nigdy.

I  ten  dywan  na  podłodze,  cienki  ze  starości,  miejscami przetarty niemal do osnowy, ze splątanymi frędzlami, przez co wyglądał jak bezkształtna kałuża brudnawej szarości — także był teraz jej.

— Co ja z tym zrobię? Jedna wielka rupieciarnia, bez ładu i składu — krzyczała do telefonu: do Alicji? na Alicję?, która na próżno usiłowała ją uspokoić.

—  Nic  nie  musisz  teraz  robić,  dziecinko.  Spokojnie, powolutku, wszystko samo się ułoży.

—  Mamo,  tu  się  nic  nie  ułoży!  Tu  wszystko  leży.  W

szafach, w szufladach, na podłodze. Stosy rzeczy, z którymi nie wiem, co zrobić. To nie jest moje życie!

— Czyżby? — Alicja zamilkła na długą chwilę, trochę zbyt długą.

Julia  poczuła,  że  sprawiła  mamie  przykrość.  Chciała  coś powiedzieć, odwołać, załagodzić. Ale nie wiedziała jak.

Za późno.

— W takim razie wyrzuć te graty, a mieszkanie sprzedaj — Alicja pierwsza przerwała przedłużającą się ciszę. — 

 

Przynajmniej będziesz miała pieniądze na swoje życie.




2.
Pan  Antoni  Morawski,  do  którego  po  przyjeździe  do Krakowa  zgłosiła  się  po  klucz,  był  stary,  wysoki  i  dziwnie wątły. Nie wiedzieć czemu, przypominał Julii angielski zegar szafkowy z czeczotki, stojący u Babani w rogu salonu. Może przez ten jego wzrost, zapadniętą klatkę piersiową, szczupłość, a  może  z  powodu  szyi,  długiej  i  z  pozoru  zbyt  cienkiej,  by utrzymać  głowę  w  pionie?  Twarz,  piegowata  i  płaska  jak cyferblat,  ale  szlachetna,  poznaczona  była  gęstą  siatką zmarszczek i śladami po ospie. Kępki włosów tworzyły aureolę wokół  łysiny,  połyskującej  w  półmroku  korytarza.  Dawniej musiał  być  po  prostu  rudy,  ale  z  wiekiem  cały  jakby wypłowiał.

Julia  przyglądała  mu  się  ukradkiem.  Dawniej  był  również młody i przystojny. Pewnie w tym stanie rzadko wychodzi z domu,  pomyślała,  obserwując  jego  chwiejne  ruchy.  Poczuła mrowienie, przepływające wzdłuż pleców i dalej, przez uda i kolana,  aż  do  stóp.  To  musi  być  straszne:  nie  móc  chodzić.

Biegać. Tańczyć.

Na pogrzebie Tamary nie pojawił się, co jej nie  zdziwiło.

Był starym sąsiadem, ale też bardzo starym człowiekiem.

— Panna Julia! — rozpromienił się na jej widok. Poznał ją od razu, mimo że wtedy ledwie mignęła mu w przelocie, o trzy lata młodsza, zakochana i szczęś-

 

liwa. Ruchem głowy wskazał na ciężkie drzwi naprzeciwko, pomalowane białą olejną farbą.

— Pani zapewne po klucz? Chwileczkę, musi gdzieś tu być.

— Przełożył laskę do lewej ręki i pochylając się niezgrabnie, zaczął grzebać w szufladzie pod lustrem. — Proszę wybaczyć staremu  kawalerowi  ten  nieporządek.  —  Stuknął  laską  w wydeptany  chodnik,  jakby  uwaga  dotyczyła  jedynie zakurzonej  podłogi.  —  A  sio,  Maurycy,  kot  nie  powinien przeszkadzać panu w takiej chwili.

Kota nie pamiętała. Też był stary. Wyliniały. Zupełnie jak jego  pan,  który  właśnie  drżącą  ręką  przegarniał  zawartość szuflady.  Kiwał  przy  tym  głową,  stękał,  stukał  laską, monologował  do  niej  i  do  kota,  wyraźnie  speszony  własną powolnością.

— Może zapalimy światło? — spytała Julia, onieśmielona sytuacją. Zmieszana jego zmieszaniem.

— Nie, nie, już mam. — Wyciągnął triumfalnie pęk kluczy: jeden ciężki i poczerniały ze starości, drugi żółtawy patentowy yale i najmniejszy do skrzynki na listy. — Gdyby pani czegoś potrzebowała, proszę się nie krępować. Przeważnie jestem w domu. Ostatnio mało wychodzę.

— Tak, dziękuję, nie, nie, dziękuję — wyjąkała prędko, bez większego sensu. — Do widzenia.

Wychodząc, musiała siłą się powstrzymać, żeby nie wybiec, tak przygnębiające wrażenie zrobiło na niej to mieszkanie.

Żeby nie wyglądało, że ucieka.

Potrząsnęła  głową  z  niedowierzaniem  na  wspomnienie tamtego  swojego  zachowania.  Dzikuska,  niepotrzebnie  się bała.  Dziś,  jak  zwykle,  zapukała  do  pana  Antoniego  przed wyjściem z domu.

 

— Może coś potrzeba z miasta? — uśmiechnęła się do obu, do kota Maurycego i jego pana. — I tak mam trochę spraw do załatwienia.

Kupiła  szampon  do  włosów  dla  siebie,  mleko  dla  pana Antoniego  i  rybę  dla  kota.  Przeczekała  deszcz  w  „Taniej Książce" na Grodzkiej. W okolicach Rynku znalazła się akurat w przerwie między jednym deszczem a drugim. Od początku jej pobytu w Krakowie czas dzielił się na przerwy w deszczu.

Każdy  kolejny  wydawał  się  coraz  zimniejszy  i  bardziej nieprzyjemny. Jesienny. Wszystkie na równi wypełniały płuca chłodną  wilgocią.  Przenikały  przez  dżinsy  i  cienką  skórzaną kurtkę,  stanowczo  za  cienką  na  taką  pogodę.  Ale  skąd  miała wiedzieć? W Warszawie było jeszcze ciepło i pogodnie, poza tym  przyjechała  do  Krakowa  tylko  na  krótko.  W  następnym tygodniu musiała być z powrotem w teatrze.

Właściwie  wyszła  do  miasta,  żeby  poszukać  pantofli  na obcasie. Wreszcie, po latach biegania w martensach na zmianę z  letnimi  sandałami  Scholla,  zdecydowała  się  na  jakiś  obcas zamiast płaskiej podeszwy, która może jest zdrowa i rozsądna, ale  mało  kobieca.  Więc  miały być  obcasy,  a  została  kupiona spódnica.  Czarna,  w  grafitowe  prążki,  obcisła  na  biodrach  i zwężająca  się  ku  kolanom,  na  wysokości  łydek  znów  lekko rozsze-

 

rzona  kontrafałdami,  z  tyłu  nieco  dłuższymi  i  podszytymi czarnym

szyfonem,

przez

co

wyglądały

jak

dziewiętnastowieczny  tren.  Spódnica  była  jak  ogon  syreny, bardzo  artystyczna,  do  biegania  na  próby  zupełnie  się  nie nadawała. Ale Julia tak dawno nie chodziła po sklepach, a w przymierzalni  poczuła  nagle  taką  przyjemność,  że zdecydowała się bez zastanowienia. Obcasy poczekają.

Niespodziewany

błękit

nieba

ostrym

konturem

obrysowywał

kalenice  Sukiennic  i  wieże  kościoła Mariackiego.  Wystawiając  twarz  do  słońca,  Julia  ruszyła wolnym  krokiem  w  stronę  Gołębiej.  Kawa  czy  herbata, zastanawiała się leniwie. Gdyby mogła, przeciągnęłaby się jak kotka. Dziwne uczucie. Przyjemne. Rano, w dzień powszedni, szła sobie ulicami Krakowa bez celu, wolna.

Jakby była na wagarach.

Nie  uszła  daleko.  Na  Gołębiej,  pod  numerem  pierwszym, przystanęła na widok szyldu: „Kantor Herbaty". Zajrzała przez szybę do środka. Można kupić, można wypić.

A zatem niech będzie herbata.

Dwa okrągłe stoliki w kolorze gorzkiej czekolady przykryte były  haftowanymi  obrusami.  Zabytkowa  kasa  na  ladzie przypominała  teatralny  rekwizyt.  Miejsce  wydało  jej  się sympatyczne.  Małe,  kameralne,  w  sam  raz,  żeby  usiąść, pomyśleć o miłym niczym, niespecjalnie ważnym czy godnym zapamiętania,  i  przeczekać  kolejną  chmurę,  która  właśnie zabrała słońce.

Julia zamówiła filiżankę earl greya z płatkami bławatków.

Piła powoli, z przyjemnością wdychając nikły aromat 

 

bergamotki,  i  mimo  woli  przysłuchiwała  się  rozmowie dwóch  młodych  Francuzek  przy  sąsiednim  stole.  Nie  żeby podsłuchiwała, ale w tak małym pomieszczeniu nie dało się nie słuchać.

Pomyślała,  że  powinna  wrócić  do  nauki  języka francuskiego.  Przypomnieć  sobie  słówka,  powtórzyć  gra-matykę. W tańcu klasycznym to podstawa. (Profesor Borodina: „Diewoczki,  etojazyk,  w  kotorom  kłassiczeskij  taniec narodiłsa, ponimajetie? Nu, dawajtie, un, i deux, i trois...") —  Tu  est  sure7.  —   jedna  z  dziewczyn  pochyliła  się  nad planem  miasta.  Po  chwili  namysłu  pokręciła  głową.  —   Non, c'est pas possible. —  I po namyśle: —  Mais oui, tu as raison, maintenant je me rapelle aussi. C'était vraiment ici... 

Młoda  Francuzka  była  bardzo  „teatralna".  Mówiła  całym ciałem.  Zdziwienie.  Niepewność.  Przypomnienie.  Jesteś pewna? Niemożliwe. A jednak...

Julia nie była w żadnej cukierni, herbaciarni ani kawiarni od tamtego ostatniego spotkania z Radkiem, gdy postanowił, że to koniec.

A potem? Czy to możliwe? Ani razu!

Nie było powodu. Po zerwaniu z Radkiem z nikim się nie umawiała, a  w teatrze na  herbatę chodzi się  do baru albo do stołówki.

Odstawiła  energicznie  filiżankę  na  spodek,  aż  łyżeczka zadźwięczała.

 

Dlaczego nie robiła tego częściej? Nie kupowała ciuchów, nie spotykała się z koleżankami na mieście? Do tego Radek nie był jej potrzebny. Ani żaden inny mężczyzna. Nic nie stało na przeszkodzie,  żeby  od  czasu  do  czasu  wpaść  w  przelocie  do jakiejś  kafejki,  poczytać  książkę  czy  gazetę,  a  choćby  tylko pogapić  się  na  ludzi.  A  ona  —  wszystko  albo  nic.  Balet  — wszystko.  Życie  —  nic.  Jakby  nie  była  ciekawa  tego,  co  się wokół niej dzieje, jakby nie miało to dla niej znaczenia.

Bo nie miało! Nic nie znaczyło dla jej kariery jako tancerki.

Jej świat zamykał się w ścianach teatru, życie rozgrywało się na scenie. Oderwane od rzeczywistości? Niepełne? Może. Ale przynajmniej  proste,  bez  komplikacji.  Bez  tego  dziwnego rozdwojenia, które zawsze tak ją denerwowało u Alicji.

—  Mamo,  przestań  już  sprzątać,  za  dziesięć  minut wychodzimy do teatru.

—  Zaraz  kończę,  kochanie.  Jeszcze  dwie  minuty  i  będę gotowa.

A potem oczywiście nie była. Sprzątanie, wieszanie prania, prasowanie  było  gotowe,  natomiast  Alicja  dopinała  się  na schodach,  a  malowała  w  samochodzie  na  światłach, wprawiając  całe  otoczenie,  nie  wyłączając  powietrza,  w  stan drżącego pośpiechu.

Ona tak nie chciała. Po co to wszystko? Teatr i tak zabiera całe życie. Tam się pracuje, je i śpi, bierze prysznic, robi pranie i  prasowanie. Mieszka się. Teatr jest jak  dom, jak świat. Jak życie.  Reszta?  Komu  przeszkadzał  kurz  i  nieład  w  jej rzeczywistym pokoju? Na pewno nie jej samej, bo bywała tam rzadko  i  zwykle  tylko  po  to,  żeby  natychmiast  wybiec  do teatru.

 

— Jak będziesz miała dom, męża i dzieci, wtedy zmienisz zdanie  —  śmiała  się  Alicja,  a  Julii  wydawało  się,  że  mama opowiada  bajki  jeszcze  bardziej  nierealne  niż  wszystkie  te  o kopciuszkach i królewnach, które tańczyła na scenie.

— Nie chcę — powtarzała uparcie.

— Czego nie chcesz?

Julia  zapamiętała  tamten  dzień.  I  tamtą  rozmowę.  Była sobota. Jedna z nielicznych, gdy nie musiała nic robić. Żadnej próby, nawet wieczór miała wolny, bez spektaklu w teatrze.

Wstała późno, wzięła prysznic i zjadła porządne śniadanie.

Potem  siedziała  na  fotelu,  machając  przewieszonymi  przez poręcz nogami.

Alicja  przerwała  prasowanie  i  obróciła  się  w  jej  stronę  z żelazkiem w ręku.

— Czego nie chcesz? — powtórzyła pytanie.

— Żyć i tańczyć. Chcę tylko tańczyć.

— Myślisz, że to możliwe? A reszta?

— Nie ma żadnej reszty — zawołała Julia impulsywnie, ale spojrzała  na  stos  koszul  do  prasowania,  na  żelazko  w  ręku Alicji i zawstydziła się. — To znaczy... Reszta przecież może być potem, prawda? Nie musi być wszystko naraz i zaraz.

Jak to napisała Tamara w jednym z listów?

Człowiek żyje, zajęty swoją szarą i niepozorną egzystencją, a kiedy umiera, wraz z nim znika też ta jego egzy-stencja, która choć szara i niepozorna, była dla niego całym światem. Wszyscy tak żyjemy — poza artystami. 

Nie  zrozumiała  wówczas,  z  jakiego  powodu  ten  list  tak Alicję zdenerwował. Julia  przyjęła  słowa ciotki T. obojętnie.

Szarość to nie był jej kolor.




3.
W  łazience  pod  sufitem  świeciła  goła  żarówka.  Słabe, rozproszone  światło  sprawiało  przygnębiające  wrażenie.

Wanna była żeliwna, na krótkich nogach w kształcie lwich łap, z  odpryśniętą  emalią  na  dnie  i  wywiniętej  krawędzi.  Woda, gorąca, z olejkiem lawendowym, który Julia odkryła w szafce nad  umywalką,  parowała,  osiadając  na  kranach,  tuszując czarne plamy na lustrze.

Julia  powoli  zanurzyła  się  w  wodzie  po  szyję,  usiłując rozluźnić napięte  mięśnie. Chociaż  od premiery upłynęły już dwa tygodnie, pęcherze na stopach nie całkiem się zagoiły, a naderwane ścięgno Achillesa,  tendo Achillis,  w prawej nodze ciągle dawało o sobie znać.

Podpierając  się  rękami,  uniosła  wyprostowane  ciało poziomo ku górze i zatrzymała się tuż pod powierzchnią wody.

Tu  było  ciepło  i  płynnie,  bezpiecznie  jak  w  gnieździe,  gdy tymczasem na powierzchni...

Ponad  wodą,  poza  tą  wanną  i  łazienką,  czekało  na  nią prawdziwe życie. Przerażająco realne.

Nic o nim nie wiem, pomyślała. Nawet nie potrafię odróżnić słabej  sześćdziesiątki  od  jeszcze  słabszej  czterdziestki  — spojrzała na żarówkę, zwisającą smutno nad 

 

jej głową, na sufit z brunatnymi zaciekami po zalaniu przez sąsiadów z góry.

A może to nie sąsiedzi, tylko dach przecieka? Ile pięter ma ta kamienica? Tego też nie wiem!

Ale za to kręcisz sześćdziesiąt cztery  fouettes,  pomyślała z przekorą.

Naturalnie, jeśli to ma dla kogoś jakiekolwiek znaczenie.

Dla mnie ma!

Opadła  na  dno  wanny.  Naprężyła  lewą  nogę  i  uniosła wyprostowaną  pionowo  do  góry.  To  była  noga  oporna,  na której zwykle kręciła piruety,  en dehors  i  en dedans.  Biegnąc za  wskazówkami  zegara  albo  przeciwko  nim,  jak  mawiała kiedyś  profesor  Borodina.  Kiedyś,  to  znaczy  gdy  Julia  była jeszcze  w  szkole  i  życie  wydawało  się  takie  proste,  bo wszystko  decydowało  się  samo,  za  nią,  często  w  formie prostego rozkazu:

—. Stań przy drążku. Skocz, wyżej, jeszcze wyżej. Zatańcz!

Albo wyroku:

—  Będziesz  tancerką.  Nie  będziesz.  Może  masz  jeszcze szansę, ale musisz bardziej się postarać...

Oporna.  W  pierwszej  klasie  szkoły  baletowej  Julia  nie mogła  zrozumieć, jak  noga  może  być  oporna. W  domu  to  ją uważano za oporną.

—  Ludzie  spod  znaku  Koziorożca  tacy  są  —  pocieszała Babania  Alicję,  która  marzyła,  że  jej  córka  będzie utalentowana, zgodna i posłuszna, a okazało się, że ma tylko talent. — Trudno z nimi, bo oporni, uparci, ambitni, i zawsze wiedzą wszystko lepiej od innych, ale za 

to  jakie  ciekawe  osobowości  z  nich  rosną.  Przywódcy.

Solistki!

Mokra  noga  wyglądała  jak  wyrzeźbiona  z  alabastru.

Wyraźnie  zarysowana  wypukłość  podbicia,  wydłużony musculus  gastrocnemius,  podkreślający  wybrzuszenie  łydki, smukły,  a  zarazem  mocny   ąuadriceps  femoris,  mięsień czworogłowy

uda,

z

charakterystycznym

wklęsłym

podrzeźbieniem po zewnętrznej stronie, tuż nad kolanem.

A  jednak  nie  był  to  alabaster,  tylko  jej  ciało.  Ciało,  które zawodowa  tancerka  odbiera  poprzez  ból,  wpisany  w  każde najdrobniejsze włókno.

Ostry dzwonek do drzwi poderwał ją tak gwałtownie, że aż woda zakołysała się z głośnym chlupotem.

Patryk!?

Odgrażał się, że ją znajdzie. O tej porze? Nie chcę!

Julia skuliła ramiona. Zatykając nos, prędko zanurzyła się z głową,  żeby  nie  słyszeć.  Ciemne  włosy  uniosły  się  na powierzchni jak morska trawa.

— Nic z tego, nie pójdę otworzyć — wymruczała pod wodą, wypuszczając ustami bąbelki powietrza.

Komórka na brzegu wanny. Co za uparty człowiek!

— Wpuść mnie. Stoję pod drzwiami.

— Nie chcę.

— Chcesz. Jesteś sama i smutna. Chcesz!

— Chcesz kawy? — usłyszała głos Patryka dobiegający z kuchni. A zaraz potem gwizdanie. Patryk zawsze coś gwizdał, podobno pierwszy głos dla swojej altówki.

To jego słowa: „Altówka może być druga tylko wtedy, gdy inny  głos  jest  pierwszy.  Z  drugiej  strony,  nie  może  być pierwsza bez wsparcia drugiego głosu". Więc gwizdanie.

 

Do  sypialni  wpadała  smuga  porannego  słońca,  tnąc szmaciany  chodnik  świetlistą  linią  na  ukos  od  tapczanu  do drzwi. Październik także miewa lepsze chwile, jak ludzie.

Nie  wiedziała,  że  jej  ciało  aż  tak  bardzo  potrzebowało miłości, pieszczoty, pocałunków. Nie była to potrzeba seksu, tylko zapomnienia. Miarowy ruch powoli rozluźniał jej napięte mięśnie,  rozsupływał  węzły  bólu  w  stawach.  Koił.  Jakby  to było lekarstwo na ból i śmierć.

Wbrew sobie, niechętnie, musiała przyznać, że stęskniła się za Patrykiem. Za jego pogodą ducha, wspólnym czasem, jaki ze sobą spędzili, za... ciałem?

Julia zacisnęła dłonie, zła na siebie i w jakiś sposób również na  Patryka.  Miłość  i  wierność  bywają  równie  ślepe  jak sprawiedliwość,  pomyślała  z  goryczą.  Dlatego  mylą  adresy  i lokują się nie tam, gdzie powinny.

Gwizdanie w kuchni urwało się w pół frazy.

— Więc jak? Kawa? Czy może wolisz herbatę?

— Kawa! Z cukrem i z mlekiem — odkrzyknęła. — Karton z mlekiem stoi na parapecie za oknem, bo lodówka zapleśniała!

Muszę  ją  dopiero  umyć  —  dodała  ciszej,  zakrywając  się  po uszy kołdrą. Przygnieciona nagłym przypomnieniem. Żeby tu naprawdę zamieszkać, będzie musiała nie tylko umyć lodówkę, ale zrobić jeszcze wiele, bardzo wiele innych rzeczy.

 

Docisnęła róg kołdry poduszką.

Uciec, jak  stąd uciec? Powinna dać ogłoszenie do gazety: „Wyjście ewakuacyjne potrzebne od zaraz!".

Przewróciła się na bok. Dobrze było zasypiać w ramionach Patryka,  ciepło  i  bezpiecznie,  ałe  nic  z  tego  nie  będzie.

Żadnych amorów, pomyślała, nigdy więcej. Mam inne plany.

Patryk znał je doskonale.

Chociaż częściej sprawiał wrażenie, jakby nie chciał o nich słyszeć. Ani tym bardziej pamiętać.

Poznali się w Stuttgarcie. Patryk Schwarz przylgnął do Julii instynktownie  nie  tylko  dlatego,  że  tak  jak  on  pochodziła  z Warszawy. Studiował w Akademii Muzyki i Sztuk Pięknych, w klasie altówki, i był wrażliwy, co u niej zawsze liczyło się wysoko.  Poza  tym  rozumieli  się  bez  słów.  Inteligentny  i błyskotliwy,  Patryk  w lot  łapał  to,  co  obcokrajowcom  trzeba było  długo  tłumaczyć.  I  był  zabawny.  Rozśmieszał  ją, rozwiewał  chmury  tęsknoty  za  domem.  Bez  niego  nie przetrwałaby  tych  kilku  miesięcy.  Zrezygnowałaby  ze stypendium i wyjechała albo popadła w depresję.

Wraz z dwójką innych stypendystów akademii, małomówną Kim  Sun  Li,  pianistką  z  Hongkongu,  i  Laszlo  Orszagiem, węgierskim  skrzypkiem  z  jakiegoś  małego  miasta  niedaleko Budapesztu,  o  trudnej  do  wymówienia  nazwie,  wspólnie wynajęli przestronne mieszkanie na najwyższym piętrze domu przy  Urbanstrasse,  skąd  mieli  widok  na  Schlossgarten  i Opernhaus.  Z  początku  Julia  bardzo  się  ucieszyła.  Bliskość teatru, stojące-

 

go  w  rozległym  parku,  z  lustrzanym  odbiciem  drzew  w połyskliwym  oku  stawu,  podobnie  jak  sąsiedztwo nowoczesnej,  zaprojektowanej  przez  Stirlinga,  Staatsgalerie, przy Konrad Adenauer Strasse, nastrajały romantycznie.

Już po paru dniach stało się jasne, dlaczego czynsz był taki „korzystny".  Opalane  brykietami  mieszkanie  nagrzewało  się długo,  a  stygło  w  okamgnieniu.  Całe  ciepło  zalegało'  pod wysokimi  sufitami,  zdobnymi  w  gipsowe  chmury,  kosze owoców i tłuste amorki. U Julii, z powodu mało romantycznej ściany  szczytowej  i  nieszczelnych  drzwi  balkonowych,  było najzimniej.

—  Chyba  sobie hamak  podwieszę  pod żyrandolem  i  będę się tam grzać — jęknęła któregoś dnia, oprócz rajstop, spodni i grubych  skarpet  naciągając  wełniane  getry,  których  zwykle używała  do  rozgrzewki  przed  klasyką.  —  Piję  już  chyba jedenastą herbatę z mlekiem i imbirem. I nic, ciągle mi zimno jak nie wiem co!

Patryk nie namyślał się długo.

—  Chcesz?  Zamienimy  się!  U  mnie  cieplej,  bo  bliżej kuchni.

— Nie mogłabym, to byłoby nie fair — zawahała się, mimo że propozycja była kusząca.

—  Coś  ty,  wszystko  jest  fair.  Ja  jestem  chudy  inaczej, znaczy gruby, co widać gołym okiem — zaśmiał się pogodnie.

— Dlatego zawsze mi gorąco. A ty przez te swoje balety jesteś chuda  jak  szka...  —  zmrożony  jej  oburzonym  wzrokiem,  w porę ugryzł się w język i nie dokończył tej „szkapy".  — No, ten... Ty musisz dbać o siebie.

 

Rzeczywiście, jak na standardy, do których przyzwyczajona była  Julia,  Patryk  był  trochę  za  tęgi  i  przez  to  niezbyt przystojny.  Co  naturalnie  nie  zmieniało  faktu,  że  z  gęstą czupryną czarnych kręconych włosów i zabawnymi dołkami w pucołowatych  policzkach  sprawiał  sympatyczne  wrażenie.  A proponując zamianę pokoi, zachował się jak człowiek.

— Dzięki, Patryk, nie wiem, jak ci się odwdzięczę.

On jednak nie chciał wdzięczności. Wolał inne uczucia. Jak choćby przyjaźń, a kto wie, może nawet miłość.

Julia tłumaczyła mu, że nie powinni się wiązać, ponieważ muzyka,  podobnie  jak  balet,  nie  znosi  konkurencji.  I  jeśli marzą o karierze, a przecież marzą, ona przynajmniej marzy, ale on też mówił to, co ona zna na pamięć, że urodził się dla muzyki, no więc jeśli są tego pewni, to muszą również przyjąć twarde warunki tej gry. Sztuka to rywalka, która nie wybacza połowiczno-ści. I nie znosi konkurencji.

Mówiąc to, Julia nie wspomniała, że ona ostatnio przegrała właśnie z tego powodu, gorzko i boleśnie.

Właściwie sama nie do końca wiedziała, dlaczego pozwoliła sobie  na  ten  związek  z  Patrykiem.  Nie  kochała  go.  Wciąż leczyła  zranione  serce,  wciąż  czekała.  W  tym  względzie wyjazd do Stuttgartu niewiele zmienił.

Każdego ranka biegła do skrzynki na listy z nową nadzieją, że Radek zmienił zdanie, zatęsknił, zrozumiał, co stracił. I że napisze, a wtedy ona...

Ale w skrzynce znajdowała listy wyłącznie od rodziców.

 

Albo od Agaty.

Patryk  o  niczym  nie  wiedział.  Myślał,  że  Julia  tęskni  za domem. I nie ukrywał zakochanego wzroku, co było dla niej miłą  osłodą  w  pustce  dni  z  dala  od  Warszawy,  szkoły  i przyjaciół. Łechtało jej próżność, budziło kobiecość.

Tamtego  dnia,  wczesną  wiosną,  wracając  po  zajęciach  do domu,  spotkała  go  na  moście  nad  Neckarem.  Stał  oparty  o balustradę, zapatrzony w nurt rzeki, zgarbiony.

Nie zauważył jej.

— Patryk!? Co się stało? Czemu tak tu sterczysz na tym...

—  przerwała  w  pół  słowa  na  widok  jego  posępnej  miny.  — Mów!

— Niby nic, a wszystko. Wylał mnie.

— Jak to wylał? Kto?!

—  Profesor  Schröder.  Powiedział,  że  nie  mam  tu  czego szukać,  bo  muzyka  nie  znosi  leserów  i  spóźnialskich.

Tłumaczyłem mu, że nie leseruję, a spóźniłem się nie z własnej winy. Sama wiesz, że to przez ten cholerny piec...

— Piec? Jaki piec? O kurczę, faktycznie — przypomniała sobie. Rano miał przyjść zdun, żeby zobaczyć, co się dzieje z piecem w jej pokoju.

— No właśnie. I oczywiście facet się spóźnił, chociaż niby wszyscy Niemcy tacy punktualni! Ale stary nie chciał słuchać.

Muzyka, drogi Herr Schwarz — naśladując  profesora,  Patryk  zaczął  skandować  sylaby  z niemieckim  akcentem,  jednocześnie  palcem  wskazującym stukając  w  balustradę  mostu  —  jest  surową  władczynią,  nie znosi dążenia do celu na skróty. I ja, proszę pana, podzielam to zdanie.

— Może mu przejdzie. Próbowałeś z nim rozmawiać?

— Nie przejdzie, próbowałem. Mogę zostać i zdać u niego egzamin. Ale potem już nie wracam.

— I co będzie?

— Nic. To koniec.

Zrobiło jej się żal Patryka. A dalej wszystko tak jakoś samo się  potoczyło.  Ze  smutku.  Na  pożegnanie,  a  może  na pocieszenie. Dla obojga?

Kiedy  parę  tygodni  później  żegnali  się  na  stuttgarc-kim dworcu autokarowym, Julia przytuliła go, wytargała za włosy, udając wesołość. Patryk odczytał to właściwie: nie dawała mu nadziei.

Przytrzymał ją za rękę.

— Obiecaj, że przemyślisz to jeszcze raz. -To?

— Nas.

— Już przemyślałam i...

— I? — znał jej odpowiedź, a mimo to wciąż nie dawał za wygraną. — I?

— Nie, Patryk, to na nic. Lubię cię bardzo, ale...

Nie chciała robić mu przykrości, naprawdę go lubiła. Lecz na miłość w jej życiu — miłość spoza jej świata — nie było miejsca. Nie mogło być.

Tego akurat Julia była pewna.

 

—  Uwaga  -  usłyszała  ostrzegawczy  głos.  Jednocześnie poczuła, że Patryk siada na brzegu łóżka.

Odchyliła  poduszkę  i  pociągnęła  nosem.  Aromat  kawy niezmiennie budził w niej chęć do życia.

—  Pachnie  nieźle  -  mruknęła  łaskawie,  usiłując  się wydostać  spod  kołdry  bez  potrącenia  Patryka,  trzymającego tacę,  na  której  znajdowały  się  dwa  parujące  kubki,  torebka cukru,  karton  mleka,  kostka  masła  śmietankowego  i  cztery bułki.

—  Śniadanie  na  trawie,  tylko  trawy  nie  ma.  -  Ustawił

ostrożnie  tacę  na  pościeli,  po  czym  usiadł  po  turecka naprzeciwko Julii. - Ale jak chcesz, to i trawę załatwię.

—  Jasne  -  zaśmiała  się,  rozbrojona.  Jak  on  to  robił,  że  w końcu  prędzej  czy  później  doprowadzał  ją  do  śmiechu?  -1

jeszcze zagrasz i zaśpiewasz, mój ty człowieku orkiestro.

— Chcesz? — Zrobił ruch, jakby zamierzał wstać i pójść po swoją altówkę.

— Nie, tym razem ci daruję. Poza tym... - przyjrzała mu się uważniej. - Nie wiem, czy zauważyłeś, ale koszulę masz dziś na lewą stronę. Jak by to wyglądało: skrzypek w koszuli lewą stroną do wierzchu. Ty zawsze tak?

-Co?

— No, tak się ubierasz.

— Tylko co drugi dzień. Nie chce mi się za każdym razem wywracać  jej  na  prawą  stronę,  tak  jest  mniej  roboty.  To przecież tylko kwestia umowy społecznej, nie?

— To znaczy?

 

— Że lewa to spód, a prawa: wierzch.

— Ty zawsze tak? — powtórzyła pytanie Julia.

— Jak?

— Masz własną teorię na każdy temat.

— Nie zawsze, częściej muszę zgodzić się z cudzą.

— Na przykład?

—  Na  przykład  czytałem  ostatnio  ciekawy  artykuł  o młodości.

—  Myślałam,  że  wieczna  młodość  to  kobiecy  problem.

Jesteś kobietą?

—  Nie,  ale  jestem  muzykiem,  więc  niby  było  tam  też  o mnie.

— Czego się dowiedziałeś o sobie?

—  Że  się  chwieję  z  powodu  zbyt  wąskiej  podstawy.

Fundament jednej drogi, szybkiej kariery i pierwszego miliona przed trzydziestką ma podobno krótkie nogi, bo nie pozwala ci wrosnąć.

—  Za  dużo  metafor.  Nic  nie  rozumiem.  W  co  miałabym wrosnąć?

—  W  jakieś  miejsce.  Jakiekolwiek,  byle  było  twoje.

Podobno  współczesny  świat  za  mocno  popycha.  Dzieciom każe studiować, ludziom przed dwudziestką robić doktoraty, a trzydziestolatków obarcza odpowiedzialnością za hossy i bessy na  światowej  giełdzie.  To  ich  wtłacza  w  wąski  światłowód.

Prowadzi do kariery, sławy i pieniędzy, ale usuwa grunt spod nóg, zabija poczucie przywiązania i obcina boki.

Julia machinalnie pomacała się po żebrach.

— Ja też idę taką wąską ścieżką, a jakoś nic mi dotąd nie obcięło.

 

— Tak myślisz...? — Patryk spojrzał na nią szybko, jakby chciał coś powiedzieć, ale zaraz zmienił zdanie. — Jesteś silna, bo  masz  dobrych,  wyrozumiałych  rodziców.  A  dzięki  mnie jesz prawdziwe jedzenie zamiast plastikowych świństw i to cię trzyma  przy  życiu.  Poza  tym  masz  to.  —  Zatoczył  ręką  po pokoju.  —  Mieszkanie  ciotki  to  teraz  twoje  miejsce,  twój korzeń.

Julia rozejrzała się wokół siebie.

— Korzeń? Raczej kotwica. I, niestety, nie moja, pomimo aktu własności.

Bo  co  innego  słowa  —  akt  notarialny,  poprzedniego  dnia wręczony jej przez notariusza, składał się z bardzo wielu słów w  prawniczym  żargonie,  którego  w  większości  Julia  nie rozumiała  —  a  co  innego  rzeczywista  śmierć  i  prawdziwe życie.

Między  nimi  rozciągała  się  trudna  do  przebycia  przepaść doświadczenia.  Julia  go  nie  posiadała.  Nie  miała  kiedy  go zdobyć!  I  to  nie  tylko  dlatego,  że  większość  życia,  odkąd pamięta, spędziła oderwana od codziennych spraw — na sali baletowej. Takie rzeczy przychodzą z wiekiem, a ona za dwa miesiące kończyła dopiero dwadzieścia lat.

Tak  naprawdę  w  teatrze  nawet  stare  ciało  jest  młode.

Odgrywając starca, tancerz nie myśli o tym, że przymierza się do przyszłości, która dla wszystkich jest jednakowa. Starość na scenie  to  tylko  kostium  i  charakteryzacja.  Udawanie,  nie trwające  nigdy  dłużej  niż  dwie,  trzy  godziny,  dla  rozrywki widzów.

 

Julia nie była przygotowana. Nagle musiała zmierzyć się z prawdziwą starością, wprawdzie nie swoją, tylko ciotki  T., a więc  w  jakiś  sposób  obcą,  odległą,  ale  jednak  wyczuwalną każdym  zmysłem.  Zapach  zalegający  w  pokojach,  dziwna mieszanina  naftaliny,  stęchli-zny  i  choroby,  był  nie  do zniesienia. Szuflada w nocnym stoliku koło łóżka nie dość, że się  nie  zamykała  bez  zacinania,  to  na  dodatek  pełna  była napoczętych lekarstw, których już nikt nigdy nie miał zużyć do końca.  W  kuchni  niedoszorowane  garnki  stały  tam,  gdzie zostawiła je Tamara. W łazience szczotka do zębów w kubku na umywalce i grzebień z kępką siwych włosów straszyły Julię jak duchy. Bała się ich dotknąć.

Nawet  powietrze  jakby  się  zatrzymało,  zacięło  w nie-poruszonym  milczeniu,  ponieważ  dotychczas  należało  do kogoś innego. Kogoś, kto zniknął.

Dotyk.  Dotknąć  cudzego  życia  to  jak  poczuć  własnym ciałem inne ciało.

W  zawodzie  tancerki  to  ważna  sprawa.  Sala  baletowa przyzwyczaja,  że  ciało  musi  być  piękne.  Młode.  Praca  nad doskonałością ruchu  wiąże się z  kształtowaniem wrażliwości na ludzkie ciało w ogóle. Na to, czym jest i co potrafi wyrazić.

Samo i — w spotkaniu z innym ciałem.

Każdego  dnia  na  sali  baletowej  Julia  musiała  pozwolić partnerowi na zbliżenie. W dosłownym, fizycznym znaczeniu tego słowa, gdy partnerując jej w tańcu, poznawał „prywatne"

ciepło jej ciała, drżenie mięśni, za-

 

pach  potu.  Nie  dlatego, że  chciał  ją  poznać,  nie  po to, by wyznać prawdziwą miłość, tylko — żeby tańczyć.

— Kochaj ją! Przynajmniej na scenie ją kochaj — wołał z widowni choreograf, zniecierpliwiony, że nic między nimi nie iskrzy. Żądając, by natychmiast zaiskrzyło.  — Tutaj ona jest Julią, miłością twego życia. Tam — wskazywał na kulisy — możesz  ją  nawet  zabić,  a  potem  wrócić  spokojnie  do  żony  i dzieci.  Pozwalam  ci.  Ale  dopiero  po  premierze!  —  dodawał

rzeczowym tonem, jakby udzielał instrukcji obsługi.




4.
Patryk Schwarz nie musiał się długo zastanawiać.

Od pierwszego dnia wiedział, że Julia to ta jedyna. Nie była jego  drugą  połówką,  jeśli  o  to  chodzi,  miał  swoje  zdanie.

Uważał,  że  ludzie  powinni  do  siebie  pasować  przez sumowanie, a nie naśladowanie czy rezygnację z siebie. Jak w muzyce,  gdzie  każdy  z  głosów  ma  swój  temat,  ale  brzmią naprawdę, dopiero grając razem.

Właściwie  różnili  się  pod  każdym  względem.  Julia  była małomówna,  zamknięta  w  sobie,  wytrwała  i  pracowita.  I bardzo  poważna. On, starszy od niej  o pięć lat, mimo że nie mniej  zaangażowany  w  swoją  muzykę  jak  ona  w  balet,  nie przykładał tak wielkiej wagi do codziennych ćwiczeń. Nie był

leniwy,  po  prostu  miał  doskonały  słuch  i  wrodzoną  łatwość gry. Mógł sobie pozwolić na branie lekko tego, co dla innych oznaczało  długie  godziny  żmudnego  wysiłku.  Poza  tym uważał,  że  sens  muzyki  leży  nie  w  ściganiu  się,  tylko  w czystym

 

i  bezinteresownym  graniu,  które  nazywał  muzykowaniem.

Pochodził z muzycznej rodziny; jego ojciec grał w orkiestrze na  wiolonczeli, mama uczyła gry na  flecie  w średniej szkole muzycznej,  starsza  siostra  Emma  była  śpiewaczką  operową, młodsza o dziesięć lat Michalina zamierzała zostać pianistką.

Szczery, otwarty i rozmowny, wręcz gadatliwy, najbardziej ze  wszystkiego  lubił  rozmawiać,  spierać  się,  dyskutować, zwłaszcza  gdy  spotkaniu  towarzyszyło  dobre  jedzenie.  Lubił

też  godzinami  siedzieć  i  słuchając  muzyki  z  kompaktów, jednocześnie dogrywać ze słuchu partie altówki. Ale mimo że kochał  swoją  altówkę  i  w  każdym  kolejnym  wcieleniu  bez wahania  ponownie  zostałby  skrzypkiem,  grając,  męczył  się podwójnie,  ponieważ  musiał  wtedy  milczeć.  Pół  biedy,  gdy ćwiczył  w  domu  i  mógł  do  woli  komentować  to,  co  robi.

Gorzej, że to  przyzwyczajenie przenosił również na  próby, a nawet  koncerty,  czym  doprowadzał  kolegów  do  ataków śmiechu,  dyrygentów  zaś  do  zrozumiałych  wybuchów wściekłości. (Dyrygent Dubanowicz, celując w Patryka batutą: „Panie Schwarz, Glenn Gould mógł sobie mruczeć pod nosem do  woli,  ponieważ  był  geniuszem.  Niestety,  z  nami  jest inaczej".  Dyrygent  Marzec,  tonem  bezsilnej  perswazji: „Panowie,  panowie,  proszę  wymianę  zdań  pozostawić  na przerwę!")

W  kwestii  kariery  Patryk,  podobnie  jak  Julia,  miał  jasno określone zdanie. Nie do końca się zgadzali. Konsekwentna w dążeniu  do  celu  Julia  nie  chciała  słyszeć  o  jakimkolwiek dzieleniu  czy  łączeniu.  Dla  niej  balet  był  pojęciem niepodzielnym. Zdaniem Patryka dopiero muzyka zestawiona z całą resztą dawała wyobrażenie o tym,  jak  należy żyć.  Czyli  mówiąc  inaczej:  jak  on  zamierzał

żyć.

Prędko,  jeszcze  w  Stuttgarcie,  doszło  między  nimi  do ostrego  spięcia  na  ten  temat.  Rozmowa  o  podróży  (Patryk: „Tylko z bagażem i wszędzie dom!". Julia: „Żadnych obciążeń, żadnych  zobowiązań,  których  nie  mogę  dotrzymać!") zakończyła się trzydniowym milczeniem i trudnym rozejmem.

Tamta pierwsza kłótnia dużo Patryka nauczyła. Zrozumiał, że  nie  powinien  za  szybko  nakłaniać  Julii  do  żadnych wyborów,  ponieważ  ona  już  wybrała.  I  dopóki  nie  przekona się, dokąd zaprowadzi ją ta droga, nie zrezygnuje ani nie ustąpi.

Rozsądek nakazywał mu ostrożność, ale często emocje brały górę.

Julia była dobrą rozmówczynią i jeszcze lepszą słuchaczką.

Tym  chętniejszą,  że  jak  sama  twierdziła,  na  studia  będzie mogła pójść dopiero koło czterdziestki, już po wszystkim, na baletowej emeryturze.  A  wtedy nie  wiadomo,  w  jakim  stanie będzie jej głowa. Więc lepiej niech już Patryk powie jej od razu wszystko, co sam wie.

—  Nie  musisz  wpadać  w  kompleksy  —  zapewnił  ją.  — Twój mózg nie dostrzega różnicy między zwykłą rozmową a wykładem  w  auli  uniwersyteckiej.  Po  prostu  przyjmuje informacje. Podobnie jak nie rozróżnia prawdziwego bólu, po prostu czuje.

— Ból chyba zawsze jest prawdziwy — stwierdziła raczej, niż zapytała Julia.

 

— Ale raz będzie to ból przewodzony przez neurony, innym razem tylko myśl o nim, przypomnienie albo sen. Dla mózgu jednak  to  obojętne.  Liczy  się  informacja,  a  nie  rzeczywisty fakt.  W  tym  sensie  więc  masz  rację,  ból  zawsze  jest prawdziwy.

— Sam to wymyśliłeś?

— Nie, powtarzam tylko to, co wykombinował jeden gość w  Ameryce.  Ale  oczywiście  mój  mózg  nie  musi  o  tym wiedzieć, nie? — zaśmiał się Patryk.

Wstał,  pozbierał  ze  stołu  naczynia  i  wyniósł  do  kuchni, gdzie od razu zabrał się do zmywania.

Julia poszła za nim. Dłuższą chwilę przyglądała mu się w milczeniu, w końcu wzięła ścierkę i zaczęła wycierać sztućce.

Jak  mąż  z  żoną,  pomyślała.  Wyglądamy  w  tej  kuchni  jak małżeństwo.

Nagle gwałtownym ruchem wyjęła Patrykowi z rąk ostatni brudny talerz i wstawiła z powrotem do zlewu. Sama też go nie zmyła.

—  Niech  stoi  —  powiedziała  ostro.  —  Nikomu  tu  nie przeszkadza.

Patryk przyjrzał się jej uważnie.

— Nie musisz się tak od razu denerwować. Na razie tylko bawimy się w dom — zaśmiał się. — Kiedyś, jak już będziemy mieli...

Ale Julia nie chciała słuchać. Ta cała zabawa wcale jej się nie  podobała.  Tak  pewnie  musi  się  czuć  zając  w  potrzasku.

Trach, i już cię mają.

Czy przypadkiem Patryk nie powiedział: dom i dzieci?

 

Mimo  łączących  ich  wspomnień  ze  Stuttgartu  wiele  ich dzieliło,  nie  tylko  charaktery.  Nadawali  na  różnych  falach  i pewnie  dlatego  wiecznie  się  sprzeczali.  To  znaczy  Patryk wciąż  nazywał  to  rozmową,  ale  Julia  prędko  traciła cierpliwość. Zbyt często jego wywody przybierały formę sporu o pryncypia, z których niełatwo rezygnował.

— Mówiłam ci tyle razy, Patryk, żebyś dał mi spokój. Nie mam  ochoty  rozmawiać  o  moim  balecie.  Jak  to,  po  co  to wszystko?  Jak  możesz  tak  mówić?  Równie  dobrze  ja  mogę zapytać: na co komu twoja muzyka? Psu na budę!?

Kłócili  się  już  od  godziny.  Patryk  miał  wpaść  tylko  na chwilę. Przyniósł Julii parę płyt: koncert Williama Waltona na altówkę  z  orkiestrą  i   Króla  Rogera   Szymanowskiego,  Operę Proibitę  rewelacyjnej Cecilii Bartoli, Bobbyego McFerrina w klasycznym repertuarze. Do słuchania i żeby zabrała ze sobą do Warszawy. Pobyt Julii w Krakowie dobiegał końca, wraz z kilkudniowym urlopem, który był jej potrzebny na załatwienie formalności spadkowych po ciotce Tamarze.

Patryk  na  wszelkie  sposoby  próbował  motać  nitki  ich nietrwałego  związku.  Nie  po  raz  pierwszy  posłużył  się muzyką.  Jak  zwykle  nie  mógł  też  pohamować  swojego gadulstwa.  Poza  tym  był  głodny  i  miał  co  do  tego  z  góry przygotowany szczegółowy plan. Do wykonania w kuchni Julii oczywiście.  Nawet  nie  zapytał  o pozwolenie.  Wyciągnął  z plecaka:  opakowanie  jajek  i  puszkę  tuńczyka,  sałatę  lodową, pomidory, białą ce-

 

bulę i pęczek pietruszki, bagietkę i trójkąt parmezanu oraz dwie  butelki,  jedną  oliwy,  drugą  czerwonego  wina,  po  czym spokojnie zabrał się do roboty, przy okazji dyrygując Julią.

— Poszukaj w szafkach, może ta twoja babeczna cioteczka miała gdzieś pieprz i oregano. Powiedziałem tylko, że ten cały balet jest do bani. I po co? Dla pięciu minut sławy?

Niby  przemawiała  przez  niego  przyjacielska  troska,  ale dotknął  Julię  do  żywego.  Nie  po  to  włożyła  w  balet  tyle  lat katorżniczej  pracy,  niejednokrotnie  okupionej  łzami,  żeby teraz  jakiś  facet,  który  w  dodatku  nie  ma  o  tych  sprawach zielonego  pojęcia,  zarzucał  jej  bezsensowność  takiego wysiłku.

Ale on, jak już raz się rozpędził, nie dawał sobie przerwać.

— Bo sama powiedz, czy nie mam racji: kto w dzisiejszych czasach  chce  jeszcze  oglądać  te  wasze  staromodne  bajki  o królewnach Śnieżkach i Kopciuszkach? Czy to jeszcze w ogóle warto tańczyć?

—  Gadasz  jak  nakręcony,  Patryk.  Przyznaję,  że  świat posunął się naprzód, ale to nie znaczy...

— Właśnie, skoczył w rozwoju! — wszedł jej w pół słowa, wymachując  nożem,  którym  właśnie  siekał  pietruszkę.  — Mamy mikroprocesory mniejsze od nogi mrówki. Komputery z pamięcią  wpisaną  w  kod  genetyczny  wyłowionych  z  jeziora glonów.  I  rzeczywistość  wirtualną,  gdzie  nie  tylko  możesz spotkać się ze znajomymi i załatwić zakupy, ale też...

 

—  Przynajmniej  nie  musiałbyś  mi  przynosić  sałaty  i bagietek, co? — przerwała mu gwałtownie. Naprawdę była zła.

Nikt go nie prosił, żeby się wtrącał w jej życie.

—  Następnym  razem  przywiozę  tu  komputer  i  wtedy przejdziemy  wyłącznie  na  wirtualne  kontakty.  Co  ty  na  to?

Koniec ze wspólnymi kolacjami, koniec z...

Nie  dał  się  zbić  z  tropu,  jak  zawsze  podając  tysiąc kontrargumentów  na  poparcie  swojej  tezy.  Ale  Julia  go  nie słuchała. Kraków był dla niej trudny i bez Patryka, który znów bezpardonowo wkroczył w jej życie. On był w tym mieście u siebie; po powrocie ze Stuttgartu kończył studia w krakowskiej akademii. Ona?

To  beznadziejne!  Nie  chcę  komplikacji,  myślała  uparcie.

Będziemy  się  wiecznie  kłócić  o  to  samo.  A  ja  muszę  się skoncentrować.

— Teraz jeszcze tylko sos vinaigrette i gotowe. Podaj mi, proszę,  tę  butelkę  oliwy.  —  Patryk  pstryknął  palcami  przed twarzą  Julii,  wyrywając  ją  z  zamyślenia.  W  dużej  salaterce wymieszał już porwaną na kawałki sałatę, cząstki obranych ze skórki  i  wypestkowa-nych  pomidorów,  krążki  cebuli,  grubo siekane  jajka  na  twardo  i  tuńczyka  osączonego  z  własnego sosu.

—  Niestety,  zapomniałem  o  balsámico,  a  cytryny  pewnie nie masz. Może przynajmniej musztarda gdzieś się znajdzie?

Otworzył butelkę chianti, żeby wino odetchnęło. Zrobił sos, bez balsámico i cytryny, a za to z musztardą, która wprawdzie była  do  połowy  zaschnięta  i  wyglądała  na  wiekową,  ale  po zdjęciu wierzchniej warstwy dała się jeszcze użyć.

 

Kazał Julii nakryć do stołu.

— W pokoju, bo w tej twojej kuchni ponuro jak w norze.

Więc sama widzisz, nawet atom okazał się podzielny...

Julia  przyglądała  mu  się  z  irytacją,  ale  i  z  nieukrywanym podziwem. Jak on to robił, że przez cały czas nie gubił wątku swojego wywodu?

—  ...wprawdzie  uważa  się,  że  grawitony  są  bytami hipotetycznymi,  ale  z  całą  pewnością  istnieją. Z  kolei  wielki polski matematyk Hugo Steinhaus powiadał, że matematyka to nauka  o  rzeczach  nie  istniejących.  Jedno  jest  pewne  i sprawdzalne: nasz świat nie stoi w miejscu nie tylko dlatego, że jako  kula  zawieszona  w  kosmosie  wciąż  krąży  po  orbicie  i obraca się wokół własnej osi. Podobna rewolucja dokonała się w  sztuce.  Wystarczy  popatrzeć  na  płótna  wielkich  mistrzów, perfekcyjnie skopiowane przez komputery...

— Jemy czy nie? — udało jej się wtrącić słowo rozsądku w ten słowotok.

— Jemy, jemy — oprzytomniał na chwilę. Nałożył obojgu wielkie porcje sałatki, po czym, mimo niemych protestów Julii, skropił  je  obficie  vinaigrette'em  i  posypał  cienkimi  płatkami parmezanu.  Nalał  wina  do  kieliszków.  —  Kiedyś  fałszerzy obrazów  wsadzano  do  więzienia,  a  dziś?  Brawo,  komputery, farba nałożona dokładnie tak, jak robił to mistrz van Gogh!

—  Skończyłeś  swój  wykład?  —  Julia  oderwała  kawałek skórki z bagietki. — Nie rozumiem, jaki to ma związek ze mną.

Człowiek zawsze potrzebował mitu. Nie mógł żyć bez bajki.

Dlatego niech cię głowa nie boli, balet będzie trwał, zobaczysz!

Mimo  tych  twoich  kwa-zarów,  pulsarów  czy  innych grawitarów...

 

— Grawitonów — poprawił ją.

—  Niech  ci  będzie.  Chciałam  tylko  powiedzieć,  że  balet klasyczny  wcale  nie  jest  taki  wiekowy  ani  przestarzały.

Naprawdę nie rozumiem, czemu się czepiasz.

—  Rozumiesz,  rozumiesz  doskonale.  Balet  klasyczny umiera.  To  rupieć.  A  jednak  zdąży  jeszcze  zamiast primabaleriny  zrobić  z  ciebie  kalekę.  I  to  mnie  strasznie wnerwią.  Czy  nie  mogłabyś  się  zająć  czymś  bardziej nowoczesnym i mniej szkodliwym dla zdrowia?

Nagle poczuła, że ma dość. Całej tej dyskusji, wałki o swoje racje, udowadniania wszystkim razem i każdemu z osobna, że jej życie ma sens.

I Patryka też miała dość. Każdym słowem wątpił. Każdym słowem budził w niej wątpliwości.

— Nie wystarczy, że wykłócasz się o drobiazgi, to jeszcze stawiasz znak zapytania nad całym moim życiem? Negujesz to, co robię. Mam cię dość!

Zamilkł,  zdziwiony  nagłą  determinacją  w  jej  głosie.  Julia mówiła poważnie.

— Przecież żartowałem, znasz mnie. Myślałem... — Skulił

się jak ktoś, kto nagle dostał cios w brzuch.

— Źle myślałeś. Mam tego po dziurki w nosie. Usiłujesz mi urządzić  życie  według  własnego  pomysłu.  Zjedliśmy  razem twoją głupią sałatkę, a teraz do widzenia.

— Ja tylko mówiłem...

— Za dużo.

— Chciałem...

 

— Wiem. Ale ja nie chcę.

— Przecież my...

— Nie my, ja! Idź, chcę być sama.

Ile razy już mu to mówiła:

— Idź i nie wracaj.

Mimo to Patryk oczywiście wrócił. Następnego dnia zjawił

się zaraz po zajęciach, z altówką pod pachą i białą różą w ręku.

Jego mina mówiła sama za siebie: chyba mnie nie wyrzucisz?

— Wchodź! — Julia odsunęła się od drzwi. Różę wzięła, ale wstawiła ją  do szklanki zamiast do wazonu, który miała  pod ręką, na parapecie kuchennego okna.

Patryk  to  zauważył,  jednak  nic  nie  powiedział.  Wyjął  z plecaka  cztery  bułki  i  pół  kostki  masła.  Nastawił  wodę  na herbatę.

— Jadłaś?

— Tak — skłamała.

Wiedział, że nie jadła, stan jej zapasów znał lepiej niż ona.

— Jedna bułka więcej nie zaszkodzi — udał, że uwierzył.

Kajzerka  była  świeża  i  chrupiąca,  z  plastrem  chłodnego masła, taka, jaką lubiła najbardziej. Pyszna. Julia, jak zawsze, pokroiła  ją  na  trzy  części  i  od  razu  na  wszystkie  nałożyła masło. W ten sposób miała kontrolę nad tym, ile zjadła. Z tego samego powodu wolała cukier w torebkach niż z cukierniczki.

Jedna torebka wystarczała na osłodzenie trzech filiżanek kawy; herbaty nie słodziła wcale.

Nalała  herbaty  do  kubków  i  westchnęła  z  zadowoleniem.

Sytość  jest  przyjemnym  uczuciem,  na  które  rasowa  tancerka rzadko  sobie  pozwala.  Jedząc,  myśli  przeważnie  o  masie mięśniowej  i  kaloriach.  Pobranych  i  spalonych.  A  jeszcze gorzej: nie spalonych! Odłożonych w postaci znienawidzonej, 

 

galaretowatej,  żółtej  i  ohydnej  tkanki  tłuszczowej, czyhającej na każdą wolną od wysiłku chwilę, by się zakraść, zagnieździć, obrosnąć uda, biodra, brzuch. Z którą natychmiast należy  coś  zrobić.  Wyćwiczyć,  wypocić  w  saunie, wymasować. Z którą tancerka wiecznie musi coś robić.

Najlepiej byłoby tych kalorii nie pobierać! Kto wymyślił, że trzeba jeść, żeby żyć? Co za strata energii — jeść tylko po to, żeby to zaraz strawić.

— Ciekawe... — powiedziała Julia, wychodząc z łazienki i nacierając ręce kremem.

— Co takiego? — Patryk przerwał palcowanie w powietrzu, które postronnemu obserwatorowi mogło się wydawać dziwne, on  sam  jednak  tego  rodzaju  ćwiczenia  nazywał

„pamięciówkami" i uważał, że są absolutnie konieczne.

Julia stanęła na środku pokoju.

—  Ile  czasu  potrzebuje  człowiek,  żeby  się  do  czegoś przyzwyczaić? — spytała.

— Sześć dni.

— Jakie sześć dni?

—  A  takie.  Wystarczy  jedną  czynność  powtórzyć  kolejno przez sześć dni, a będzie twoja. Przyzwyczajona. Rutynowa jak mycie zębów.

 

— Do zimnej deski klozetowej nigdy się nie przyzwyczaję — stwierdziła z westchnieniem. — Nawet sto dni nie pomoże.

— Obkładaj ją papierem, to pomoże na pewno.

— Już obkładałam i nic.

—  Widocznie  za  krótko...  —  zawahał  się,  jakby  coś przyszło mu do głowy. — Kiedy wyjeżdżasz?

— W niedzielę. Dostałam tylko tydzień urlopu. We wtorek muszę być w teatrze.

— Aha — mruknął z westchnieniem widocznej ulgi. Jakby ta  wiadomość  go  uspokoiła.  —  Więc  mam  jeszcze...  —  nie dokończył.

Julia zjeżyła się.

— Niby co masz? — powiedziała trochę za szybko. Patryk wstał z fotela pod oknem i sięgnął po futerał

z altówką.

— Nic, chciałem tylko zapytać, czy masz jakieś plany na te dwa ostatnie dni.

— Jeszcze nie wiem.

— A kiedy będziesz wiedziała?

— Za sześć dni.

— Trochę późno, co? — zaśmiał się.

— Dla mnie w sam raz.

Gdzieś  jest  taka  granica,  gdy  niewinna  rozmowa niepostrzeżenie  przechodzi  w  wojnę  zaczepno-obron-ną.  Coś między sporem a kłótnią, między przyjaźnią a jej beznadziejnie głupim i niepotrzebnym końcem.

Skąd potem nie ma odwrotu.

—  No,  już  dobrze  —  powiedział  pojednawczo.  —  Muszę lecieć na próbę. Wrócę koło siódmej, zjemy razem kolację.

 

Patryk umiał wracać. Jemu przeszłość nie przeszkadzała w teraźniejszości tak jak Julii. Nie uważał też, by w jakikolwiek sposób  miała  wpływać  na  przyszłość.  Nie  mieszał  czasów, dlatego wszystko wydawało mu się takie proste.

Julia  milczała,  zacięta.  Znowu  z  jakiegoś  powodu  zła  na niego. Na siebie.

Znalazła  po  omacku  komórkę  i  podświetliła  ekran.  Było wpół do czwartej. Głucha noc. Całe miasto spało, tylko ona nie mogła.

Patryk chrapał.

W  librettach  nie  ma  o  tym  mowy.  Bohaterowie  oper  i baletów  cierpią  i  umierają,  czasem  nawet  chorują,  jak  w Traviacie  Violetta Valery, która pluła krwią i cały Paryż wbijał

napięty  wzrok  w  jej  białe  chusteczki:  zakrwawi  kolejną  czy nie. Ale nikt nie chrapie!

Usiadła na łóżku i potrząsnęła Patryka za ramię. Nawet się nie poruszył. Chrząknęła kilka razy. Nic. Spróbowała gwizdać, najpierw  cicho,  potem  głośniej.  Teatralnie  wciągnęła powietrze  nosem,  jakby  chciała  mu  zademonstrować,  jak  się prawidłowo oddycha.

Bez skutku.

Jęknęła. Głośno i wyraźnie. Szkoła baletowa przygotowuje do zawodu, ale nie do życia. A tu okazało się, że życie każdego dnia  stawia  pod  ścianą,  zmusza  do  wyborów.  Chrapie!

Wymaga wiedzy i umiejętności, których w żadnej szkole, nie tylko baletowej, nikt nie uczy. Których człowiek dowiaduje się mimochodem, „po drodze", często znacznie później.

 

A Julia nie wiedziała.

I  to  właśnie  usiłowała  Patrykowi  wytłumaczyć:  że  on  ma dwadzieścia pięć lat, wkrótce skończy studia, zacznie pracę i dorosłe życie, dlatego różne rzeczy wie. Bo już do nich dorósł.

Dojrzał! Ale jak się ma, tak jak ona, dopiero dwadzieścia lat, to jeszcze w ogóle niewiele się wie. Tak po prostu.

Ten wieczór nie skończył się najlepiej.

Niepotrzebnie  na  niego  naskoczyła.  Ale  na  swoje usprawiedliwienie mogła powiedzieć, że Patryk wytrącił  ją z równowagi.

Zgodnie z obietnicą po próbie wrócił na kolację. Tym razem przyniósł cały bukiet róż. Były czerwone. Nie czekając na to, co  zrobi  z  nimi  Julia,  sam  wstawił  je  do  wazonu.  A  potem nagle,  bez  żadnych  wstępów,  poprosił  ją  o  rękę.  Oświadczył

się! Zaproponował małżeństwo. Plącząc się i jąkając jak mały chłopiec,  powtórzył  to  samo  w  trzech  wariantach  —  prośby, oświadczyn  i  propozycji  —  jakby  się  bał,  że  wyraża  się  nie dość jasno i Julia go nie zrozumie.

Nie wiedziała, jak ma zareagować, dlatego milczała.

Nie  wiedziała,  jak  długo  wypada  milczeć,  ale  czuła,  że milczy za długo.

Patryk  stał  przed  nią,  czekając  w  napięciu  na  to,  co  Julia powie.

Wzięła  głęboki  wdech.  Poprosiła  o  czas  do  namysłu.

Spytała, czy nie za wcześnie na takie decyzje. Potem zaczęła coś zawile tłumaczyć. Wyszło na to, że ona jest za młoda, on za stary. I że nie po drodze im razem.

Na wszelki wypadek przypomniała o swoich planach.

 

Wszystko,  co  Patryk  miał  jej  do  powiedzenia  —  co  tak starannie  sobie  przygotował,  idąc  do  Julii  wieczorem,  po próbie,  z  tym  bukietem  róż  —  przedstawił  w  niewłaściwej kolejności.

—  Pobierzemy  się,  będziemy  mieli  dom  i  dzieci  jak normalni ludzie.

— Artyści nie są normalni.

— A co z nami nie tak? Myślimy w tył czy chodzimy do góry  nogami?  —  Patryk  zgarbił  się  teatralnie  i  przewracając oczami, zaczął potrząsać głową na wszystkie strony.

— Nie wygłupiaj się, to niesmaczne — żachnęła się Julia.

— Wiesz, że nie o to mi chodzi.

— A o co? — spytał zaczepnie. I zaraz, równie zaczepnie: — Wiem, ale sztuka nie zając, może poczekać, prawda?

Tak  mógł  mówić  tylko  ktoś,  kto  nie  rozumiał,  na  czym polega balet. Na przykład — muzyk. Faktycznie, jego sztuka mogła czekać na wielki moment nawet do późnej starości.

Powiedziała chłodno:

— Może twoja muzyka nie zając, ale balet i owszem. Nie poczeka. Jak będziemy mieli po trzydzieści pięć lat, ty będziesz mógł zacząć po raz kolejny wszystko od początku, za to ja już będę na emeryturze.

Spojrzał  na  nią.  Julia  nie  potrafiła  powiedzieć  —  ze zdumieniem, oburzeniem, urazą? W końcu spytał: —  Ale  chyba  nie  sądzisz,  że  kariera  jest  ważniejsza  niż nasze życie?

 

Julia z westchnieniem opuściła głowę.

Dlaczego  nie  chciał  pojąć  czegoś,  co  było  takie  proste?

Oczywiste?

Dostała  od  losu  swoją  szansę,  ciężko  wypracowaną, opłaconą  bólem  i  wyrzeczeniami,  ale  szansę  wyjątkową  i jedyną, z której się nie rezygnuje ot tak! Mając siedemnaście lat, wygrała międzynarodowy konkurs i jeszcze przed maturą wyjechała do akademii w Stuttgarcie. W wieku dwudziestu lat została  solistką  Teatru  Wielkiego.  Czy  miała  prawo dyskutować, targować się, żądać więcej?

Jako  muzyk,  Patryk  wciąż  czekał  na  swoją  szansę.  Miał

czas.

— Łatwo ci mówić — powiedziała wolno.

Nic  dziwnego,  że  Julia  wpadła  w  popłoch.  Patryk zdenerwował  ją.  I  zawalił  sprawę.  Tak  bardzo  chciał  jej pokazać, że wystarczy, jeśli będą razem, a cała reszta sama się ułoży, iż kompletnie zapomniał o jej tańcu.

A ona nie zamierzała nic zmieniać.

—  Ty  znowu  zaczynasz  od  końca.  —  Julia  machnęła  ze zniecierpliwieniem ręką.  — Nie rozumiesz? Nie ma żadnych innych „najpierw". W moim życiu najpierw jest taniec i albo się dostosujesz, albo... — nie dokończyła.

Patryk milczał, zbity z tropu. Znał Julię i te słowa słyszał już nieraz, ale teraz w jej głosie pojawiła się nowa nuta. Kierowała ich rozmowę na niebezpieczny tor. Niebezpieczny dla niego.

Nie pokłócili się, tylko... tak jakoś oddalili od siebie. Jakby przestrzeń  wokół  nich  —  między  nimi  —  nagle  zaczęła mierzyć się w kilometrach.

W końcu Julii chyba zrobiło się żal Patryka, bo pozwoliła mu zostać na noc.

 

Zasypiając, powtórzył swoje pytanie, bardzo cicho: — Więc? Pomyślisz o nas?

Julia  nie  odpowiedziała.  Może  nie  usłyszała,  a  może  już spała.




5.
Umówili się na Stolarskiej.

Julia  stanęła  pod  arkadami  tuż  przy  budynku,  który przypuszczalnie  należał  do  dominikanów,  bo  dalej  była  już tylko  brama  wjazdowa  na  dziedziniec  klasztoru.  Po  drugiej stronie ulicy, na rogu, znajdował się sklep z antykami, tuż obok gabinet odnowy biologicznej, a jeszcze kawałek dalej konsulat amerykański.

Powtórzyła w myślach: Odnowa. Od-nowa.

Odnowa  to  forma  zmiany.  Metamorfoza.  Szkoda,  że  nie możemy wybrać sobie stanu, w jakim mamy ochotę żyć i być.

Na  przykład:  chcę  być  silna  i  zdrowa, chcę życie  spędzić na scenie.  Albo:  chcę  być  słaba  i  niepewna  i  niech  wszyscy  się nade mną użalają. Albo: chcę być wiecznie młoda. To ostatnie, mimo  kuszącej  perspektywy  przedłużenia  kariery  tancerki  w nieskończoność, wydało się Julii dość głupie — co zrobiłaby z młodym ciałem w świecie, którego jej stary rozum już by nie pojmował?

 

Niechętnie  zgodziła  się  na  to  spotkanie.  Podjęła  decyzję, powiedziała  o  niej  Patrykowi  przez  telefon  i  nie  widziała powodu, żeby to znowu roztrząsać.

Pomyślała  o  Radku.  Nie,  to  nie  dlatego  teraz  zerwała  z Patrykiem, że już raz się sparzyła, tylko dlatego, że Radek miał

rację.  Albo  —  albo.  Inaczej  cała  praca  pójdzie  na  marne.

Taniec przegra.

Patryk uprzedził, że może się spóźnić parę minut, jeśli próba kwartetu się przedłuży.

Spóźniał się.

Julia czekała niecierpliwie. Dziesięć kroków w jedną stronę, dziesięć — z powrotem. W końcu podeszła do Galerii Plakatu i zajrzała do środka. Na sztalugach tuż przy oknie wisiał plakat przedstawiający  Don  Kichota.  Namalowany  pastelami,  choć wcale  nie  w  pastelowych  kolorach,  mimo  podwójnego zamknięcia — w ramach okna i kompozycji samego plakatu — błędny rycerz wydawał się znacznie większy od niej. Dosiadał

konia, który zamiast podków miał na kopytach baletki. I przez te baletki konia sam Don Kichot wyglądał, jakby nigdzie się nie  wybierał,  lecz  jedynie  huśtał  w  siodle,  zdezorientowany.

Jakby  zamiast  zwierzęcia  tak  naprawdę  dosiadał  księżyca  w nowiu i wisiał w kosmicznej próżni.

To zupełnie jak ja, pomyślała.

Ona też ciągle nie wiedziała do końca, kim jest ani czego chce. Raczej — kogo.

Słowo powtórzone wielokrotnie utrwala się. Materializuje.

Pewnego dnia Patryk straci cierpliwość, a wtedy już nie wróci, nawet jako przyjaciel.

W tej samej chwili zauważyła go. Wyszedł prędko zza rogu, 

 

w rozpiętej kurtce, za to z szyją owiniętą grubym szalikiem, zakatarzony, ze skrzypcami pod pachą.

Zziębnięci,  skuleni  każde  z  osobna  w  swoich  kokonach jesiennego  zmierzchu,  wsiedli  w  ósemkę  i  podjechali  parę przystanków na Stradom. Wysiedli przy Dietla, skąd mieli już blisko do „Les Couleurs" na Estery.

Milczeli,  czekając  na  kelnerkę,  zamówioną  gorącą czekoladę,  właściwy  moment.  Gładkie  kolorowe  kafle  na podłodze  układały  się  w  coraz  to  nowe  wzory,  z  przewagą żółci, czerwieni albo błękitu. Wiszące na ścianach wokół nich stylizowane afisze dowodziły znanej powszechnie prawdy, że teatr w Paryżu jest wiecznie żywy.

W  końcu  kelnerka  przyniosła  tacę  z  dwiema  dużymi filiżankami z grubej porcelany. Jeszcze chwilę wpatrywali się każde  w  swój  parujący  dymek,  w  końcu  Patryk  odezwał  się pierwszy. Jakby wierzył, że słowami zdoła jeszcze zmienić jej decyzję,  odwołać  inne  słowa,  które  zostały  wypowiedziane wcześniej.

Z początku zaczął rozsądnie.

—  Nie  obawiaj  się,  Julio.  Nie  zamierzam  cię  do  niczego przekonywać.  To  twoje  życie,  nie  moje.  Rozumiem,  chociaż trudno mi się z tym pogodzić. Ale...

Julia odwróciła wzrok. Wiedziała, że nie będzie łatwo.

— Czy naprawdę nie widzisz  — zaczął znów — że samą sztuką długo nie pociągniesz? Tak się nie da żyć.

— Jak? — spytała ostro.

 

—  Nie  wyobrażam  sobie  muzyki,  naprawdę  wielkiej muzyki, napisanej bez miłości.

— Bez miłości do muzyki, chciałeś powiedzieć?

— Nie, wiesz dobrze, że nie to miałem na myśli. Wiedziała.

Mimo to udawała, że nie rozumie.

—  Już  to  przerabialiśmy,  zapomniałeś?  Sztuka  wymaga ofiary — zdanie zabrzmiało górnolotnie, ale wyrażało prosto i dobitnie to, co chciała mu powiedzieć: że nie mogą być razem.

— Według mnie nie do końca jest tak, jak mówisz, Julio. A pełnia? Harmonia? Sama przyznasz, że są niezbędne w każdej sztuce.  Poza  tym  gdyby  wszyscy  artyści  myśleli  jak  ty,  nie mielibyśmy po kim dziedziczyć genów talentu — uśmiechnął

się z przekorą.

— Nie wspomniałeś o poświęceniu. Sztuka to poświęcenie się  czemuś,  poświęcenie  czegoś.  Wszystkiego!  —  Z

niewiadomych  powodów,  w  chwili  kiedy  to  mówiła,  Julii przypomniała się scena z filmu  Isadora,  gdy Vanessa Redgrave tańczy  na  scenie,  owinięta  w  czerwony  sztandar  rosyjskiej rewolucji.  —  Bez  ofiary  do  niczego  nie  dojdziemy.  I  bez pokory  —  jej  słowa  zabrzmiały  wcale  nie  pokornie,  lecz twardo, bardzo twardo.

Aż ją samą zdziwiły.

—  Ale  może  jednak  mogłabyś...  Przerwała  mu impulsywnie.

—  Daj  spokój,  Patryk,  nie  chcę  komplikacji.  Muszę  się skupić, rozumiesz?

— Rozumiem, ale mimo to...

— Co?

Nie odpowiedział.

 

Przemilczał  to,  co  było  oczywiste.  Że  gdyby  Julia  go kochała,  znalazłaby  w  sobie  dość  siły,  by  połączyć  sztukę  i miłość.

Pokora artysty wobec sztuki. Julia nigdy nie przypuszczała, że  pewnego  dnia  będzie  wdzięczna  Tamarze  za  jej  wzniosłe papierowe  stwierdzenia.  Dziś  bardziej  niż  kiedykolwiek okazały się jak uszyte na miarę.

Wierzę, Julio, że pokora winna być najważniejszym rysem charakteru artysty. Zapytasz: „Nie wytrwałość i pracowitość? 

Nie  pragnienie,  nie  usilne  dążenie,  a  choćby  tylko  wdzięk  i muzykalność?". 

Nie, sztuka to kreacja ducha, tajemnica i — pokora. A z nich najważniejsza  jest  ta  ostatnia.  Pokora  będzie  Twoją przewodniczką  w  poszukiwaniu  stylu  i  miary.  Nauczy  Cię odróżniać  ekspresję  od  histerii.  Wolność  od  anarchii. 

Sentyment  od  sentymentalizmu.  Romantyzm  od  taniej ckliwości. Pozwoli zbudować więź między Tobą a graną przez Ciebie  postacią.  Pomiędzy  Tobą  a  sztuką.  Krótko  mówiąc, nauczy Cię dostrzegać właściwe proporcje. 

Lecz zacząć musisz od tego, co najtrudniejsze: od ofiary z własnego życia. 

 

Granica między tym, co było przed chwilą, a tym, co dzieje się nagle, by odtąd stanowić naszą teraźniejszość, jest niemal niezauważalna. Niewidoczna.

Julia nie mogła sobie przypomnieć, jak to się stało.

 

Po rozstaniu z Patrykiem wybrała się na samotny spacer na Wawel.  Musiała  ochłonąć.  I  chciała  pożegnać  Kraków.

Nazajutrz  wracała  do  Warszawy.  W  następnym  tygodniu znowu miała tańczyć Julię, a wkrótce potem zespół wyjeżdżał

na  tournee.  Zaczynali  od  Turcji,  potem  Grecja  i  Cypr,  a  na koniec Chorwacja, Słowenia i Włochy. W domu miała być z powrotem dopiero na Boże Narodzenie.

Szła wolnym krokiem po wawelskich alejkach i lśniących od wieczornej wilgoci brukowanych dziedzińcach, raz po raz zatrzymując  wzrok  na  fragmentach  masywnych  budowli.

Gdzieś  niedaleko  usłyszała  muzykę.  Był  to  ten  sam  koncert Waltona  na  altówkę,  którego  nagranie  przyniósł  jej  ostatnio Patryk.

Zatrzymała się  i rozejrzała dokoła, chcąc się zorientować, skąd  w  ciszy  wieczoru  wzięła  się  nagle  ta  muzyka.  Trafiła chyba  na  jakiś  zewnętrzny  dziedziniec.  Na  wprost  miała zamek,  z  wysuniętym  budynkiem  zamkowych  kuchni.  Po lewej  ręce  wznosił  się  masyw  katedry,  rozrzeźbiony  sylwetą kaplicy Zygmuntowskiej.

Poszła  za  muzyką.  Pod  murem  obrośniętym  bluszczem,  a właściwie  w  jego  grubości,  znajdował  się  mały  sklep muzyczny.  Pchnęła  ciężkie  łukowe  drzwi  i  znalazła  się  we wnętrzu wypełnionym dźwiękami.

Nie  spieszyła  się.  Słuchała  altówki,  mimochodem przeglądając  płyty.  Wyjęła  jedną  z  nich:   Gymnopedies   Erika Satie w jazzowym wykonaniu, którego nie znała. Sam utwór pamiętała  doskonale,  na  maturze  tańczyła  do  niego  układ dyplomowy z tańca modern. Za dwa dni znów będzie słuchała wyłącznie  muzyki  rozpisanej  w  grafiku  zajęć.  Czajkowski.

Rimski-Korsakow. Chaczaturian. Asafiew i Minkus. Chopin, 

 

Szymanowski,  Prokofiew...  Pod  tym  względem  praca  w teatrze  niewiele  zmieniła  w  porównaniu  ze  szkołą.  Inne  były tylko żyrandole w sali baletowej, poza tym wszystko było jak zawsze:  korepetytor  na  sali  i  choreograf  na  scenie  wydawali polecenia,  a  ona  zmuszała  swoje  ciało  do  codziennej  porcji wysiłku,  poddając  je  rygorom  ruchu,  który  nie  miał  nic wspólnego z potocznym rozumieniem kinetyki ciała. Zamiast: wstań,  usiądź,  idź,  nie,  nie  odchodź,  wróć,  każdego  dnia słyszała  wciąż  to  samo:  skocz,  zakręć  piruet  i  zakończ  go arabeską. Powtórz jeszcze raz i jeszcze raz! Tańcz, tańcz! I jak do  niedawna  w szkole,  tak  i  teraz  tablica  ogłoszeń  lub  nagłe otwarcie drzwi do sali baletowej zwiastowały zmianę. Oni zaś, niczym  pionki  na  szachownicy,  czekali:  kto  dziś  zostanie królem, a kto królową?

Dziwne,  ale  przez  ostatni  tydzień  ani  razu  o  tym  nie pomyślała. Patryk miał rację, wystarczy sześć dni.

Nie chciało jej się wychodzić ze sklepu. Kupiła płytę, parę innych  wybrała,  żeby  kupić  później,  podczas  następnego pobytu.

Na  dworze  panował  jesienny  chłód,  lecz  wieczór  był

piękny,  z  wyraźnym  podziałem  na  nasycone  światło, połyskujące  jeszcze  złotą  łuską  na  kopule  kaplicy,  i  głęboki granat  mroku  u  jej  podnóża.  Julia  przeszła  parę  kroków, omijając  kałuże  w  zagłębieniach  nierównej  nawierzchni dużych  kamiennych  płyt  alejki.  Ślisko.  Usiadła  na  murku okalającym trawnik, przy krzaku 

późnojesiennych  róż.  Obserwowała  chmury.  Były  niemal tego  samego  koloru  co  niebo,  szarobłękitne,  a  może błękitnoszare,  tylko  jaśniejsze  o  ton  czy  dwa.  Pędziły  nie wiadomo dokąd.

Zimno. Zapięła kurtkę pod szyją i podniosła kołnierz.

Bezwiednie,  i  zapewne  wbrew  swoim  intencjom,  Alicja znalazła  najlepsze  rozwiązanie,  gdy  pierwszego  dnia,  chcąc uspokoić  rozdygotaną  Julię,  powiedziała:  „W  takim  razie wyrzuć  wszystkie  te  graty,  a  mieszkanie  sprzedaj.

Przynajmniej będziesz miała pieniądze na swoje życie".

Tak, Julia musi sprzedać mieszkanie ciotki. To nie jest jej miejsce  na  ziemi,  nic  jej  tu  nie  trzyma.  Ani  tym  bardziej  — nikt.

Przez  moment  pomyślała  o  Tamarze.  O  tamtej  nocy  z Radkiem.  O  Patryku.  Ale  zaraz  odrzuciła  te  myśli.  Same zamknięte sprawy. Nieaktualne. Martwe! Na cmentarz chodzi się raz do roku i to wystarczy. Tancerze, z braku czasu, chodzą tam jeszcze rzadziej.

Mimo wszystko... Obce mieszkanie, a w jej pamięci wiązało się z trzema osobami, które odegrały w jej życiu pewną rolę.

Julia  pokręciła  gwałtownie  głową,  jakby  coś  strząsając.

Sama  nie  chciała  przyznać,  jak  ważna  była  to  rola,  dlatego pomyślała: „pewną".

Nikt mnie tu nie trzyma, powtórzyła zdecydowanie.

Ani nic.

Przez  tydzień,  spędzony  w  mieszkaniu  Tamary,  żaden przedmiot  nie  zmienił  swojej  pozycji,  oprócz  fotela przesuniętego  pod  okno,  dwóch  kubków  oraz  paru  talerzy  i sztućców, których używali z Patrykiem. Poza tym nic się nie zmieniło, nic nie drgnęło. Ani w mieszkaniu, ani w niej. Nie 

 

zaiskrzyło,  jak  powiedziałby  Piotr  Kortis.  Wprawdzie  lata jednostronnej  korespondencji  sprawiły,  że  Julia  mocno przeżyła śmierć Tamary, ale mimo to — nie chciała żadnych trwałych  związków.  Sentymenty  jedynie  przeszkadzają.

Artysta musi być zawsze gotowy do drogi. Jako tancerka, Julia nie  powinna  wiązać  swoich  planów  z  miastami  ani  tym bardziej z domami czy mieszkaniami. Dla niej liczą się teatry, sceny, role.

Tak, tydzień to dość czasu,  by wszystko sobie poukładać, nie  tylko  kolejność  uczuć,  lecz  także  sprawy  bardziej przyziemne,  na  przykład  dotyczące  mieszkania.  Zaraz  po powrocie z tournee będzie musiała się tym zająć.

Wstała  i  powoli  ruszyła  w  ślad  za  chmurami,  popychana przez wieczorny wiatr. Na trawniku pośrodku dziedzińca rosły tuż koło siebie trzy drzewa, zasłaniając ciemny zarys zamku.

Wielopienne,  teraz  niemal  bezlistne,  odchylały  się  od  siebie, jak gdyby chciały odejść z tego miejsca, lecz nie wiedziały, jak to zrobić.

Weszła na trawę, chcąc im się przyjrzeć z bliska.

— To magnolie — usłyszała za plecami czyjś głos.

Odwróciła się. Starszy mężczyzna, w długim, niemodnym płaszczu i kapeluszu z szerokim rondem, z białym jedwabnym szalikiem przerzuconym przez ramię, wyglądał jak krakowski malarz z czasów Wyspiańskiego. Albo czarodziej.  Przystanął

na  ścieżce  parę  kroków  od  niej,  opierając  się  na  lasce  ze srebrną gałką.

 

—  Jedna  kwitnie  na  ciemnoróżowo,  druga  jest  biała,  a  ta tutaj bladoróżowa — mówiąc to, nie patrzył na nią, tylko na drzewa.  —  Powinna  pani  wrócić  na  wiosnę.  Wtedy  są naprawdę piękne.

I  kiedy  mężczyzna  wymawiał  słowo  „piękne",  a  ona spojrzała  na  trzy  drzewa  i  pomyślała,  że  w  tym  wilgotnym zmierzchu  wydają  się  takie  bezbronne  —  wtedy  to  się  stało.

Chyba wtedy, choć może o sekundę wcześniej, jednocześnie z odkryciem,  że  skoro  to  magnolie,  w  takim  razie  odnalazła ulubiony  zakątek  Patryka,  o  którym  jej  opowiadał,  jeszcze zanim ona...

Albo o sekundę później, kiedy było już za późno.

Julia  zrobiła  krok  na  śliskiej  trawie.  Nagle  straciła równowagę. Próbowała się zatrzymać, ale mokra powierzchnia doprowadziła ją do krawędzi jakiegoś fundamentu czy muru, wystającego  nad  powierzchnią  ziemi.  Zaraz  potem, nieskończenie długo potem, była już tylko próżnia upadku.

Czas — sekunda, a może dwie — był jak zawsze nietrwały.

Minął  w  mgnieniu  oka.  Ból,  jaki  poczuła  jednocześnie  w zerwanym i nie doleczonym po premierze ścięgnie Achillesa i w pięcie, zwłaszcza w strzaskanej kości pięty, pojawił się nagle jak błysk światła w ciemności. I już pozostał.

INTERMEZZO I DIAGNOZA

 

JULIA 

Nie masz litości w niebie, które widzi   

Całą głębokość mojego cierpienia? 

(akt III, sc. 5)

 

OJCIEC LAURENTY 

Przestańcie! Rozpacz nie leczy rozpaczy. 

 (akt IV, sc. 5)




1.
Konstancin, 29 października 1999

 

— Trzy miesiące, nie mniej.

— Nie!

— Niestety tak. Bardzo mi przykro, pani Julio, ale jestem zmuszony  zgodzić  się  z  moimi  szanownymi  kolegami  z Krakowa. A nawet podbić stawkę: trzy miesiące, ale pewniej — cztery. — Doktor Ludwik Kowalski spoglądał jeszcze pod światło na zdjęcia rentgenowskie, jakby chciał się upewnić, że podjął właściwą decyzję.

—  Sześć  tygodni  gipsu,  drugie  tyle  na  rehabilitację, najlepiej tu u nas, w Konstancinie. W międzyczasie operacyjne wyjęcie  drutów, a potem jeszcze co  najmniej miesiąc bardzo ulgowych ćwiczeń. A więc sama pani widzi —  cztery.  Przykro  mi,  naprawdę,  doradzam  jednak rozsądek. Nadwerężone ścięgno nie wytrzymało i oderwa-

 

ło się od pięty. Kość pękła w dwóch miejscach, w trzecim się  odłamała,  dlatego  trzeba  ją  było  zdrutować.  Operacja wygląda na udaną, ale widzi pani, ludzka pięta to dziwna kość, zupełnie inna niż wszystkie pozostałe...

W  teatrze  antycznym  znane  były  dwie  maski.  Wyrażały radość i rozpacz. Julia nie mogła powstrzymać się od płaczu.

— To niemożliwe! Proszę coś zrobić, panie doktorze. Nie mogę teraz pójść do teatru i powiedzieć, że na kilka miesięcy mają mnie wykreślić z grafiku. Ja nie mogę... Muszę... Moja rola...

Doktor przerwał jej gestem ręki.

— Moja rola, droga pani, polega na tym, żeby przedstawić diagnozę i rokowania. Pani zrobi, co uzna za stosowne.

Julia  opuściła  głowę,  ale  zaraz  ją  podniosła,  w  popłochu uciekając  od  widoku  prawej  nogi  unieruchomionej  w gipsowym odlewie.

Spojrzała w okno. Potem wstała i sięgnęła po kule.

—  A  jeśli  się  nie  uda?  Czy  wtedy  będę...  —  umilkła, następne  słowo  nie  chciało  jej  przejść  przez  gardło  — ...kaleką?

—  Miejmy  nadzieję,  że  wszystko  dobrze  się  skończy  — doktor  ułożył  twarz  w  zawodowy  uśmiech  pocieszenia.  — Jednak... — nie dokończył.

Julia czekała.

—  Jednak?  —  powtórzyła  jak  echo.  Otworzył  przed  nią drzwi gabinetu.

—  Ma  pani  przygotowany  jakiś  zapasowy  wariant  na przyszłość?




2.
Konstancin, tego samego dnia

 

W drugim stopniu od góry był ruchomy, spękany od mrozu kamień.  Julia  ominęła  go,  z  trudem  ustawiając  kule  na nierównej  powierzchni  granitowych  schodów,  tak  żeby  nie upaść.  Na  ganek  obrośnięty  winem  po  prostu  wskoczyła  na lewej nodze. Pod ciężarem jej skoków deski zakolebały się z rytmicznym skrzypieniem.

Nacisnęła dzwonek, dwa razy długo, raz krótko, jak zawsze.

Oparta o framugę czekała. Wreszcie po kilku minutach drzwi uchyliły się ostrożnie, a zaraz potem otworzyły szeroko.

— Co ty tu robisz, moje dziecko? Dlaczego płaczesz? Co się stało?!  Boże,  co  z  twoją  nogą?  Wejdź,  wejdź,  zaczekaj, pomogę ci... — Tarasując swoją pulchną postacią wejście do domu,  Babania  złapała  Julię  za  łokieć  tak  mocno,  że  obie  o mało nie upadły.

— Przepraszam, Babaniu, ja muszę sama — Julia oparła się o ścianę i siąknęła czerwonym nosem. Głośno wydmuchała go w ostatnią chusteczkę higieniczną, jaką znalazła w kieszeni. — Masz może więcej chusteczek, bo ja...

— Już, już kochanie, szukam, podaję. Ty tu siadaj w fotelu albo kładź się na kanapie, jak ci wygodniej. A ja tymczasem wszystkim się zajmę. Znajdę chusteczki. Zrobię ci herbaty — Babania kręciła się zaaferowana, podpowiadając sobie kolejne czynności.  —  Jesteś  sama?  A  gdzie  rodzice?  Zaraz  do  nich zadzwonię...

 

Julia opadła z jękiem na kanapę, po czym ostrożnie położyła nogę w gipsie na poduszce.

— Nigdzie nie dzwoń, Babaniu, nie trzeba. Tato przywiózł

mnie  rano  do  szpitala  na  konsultacje,  ale  musiał  wracać  do pracy.

Julia zamknęła oczy. Nie mogła oddychać. Powoli zaczął do niej  docierać  rozmiar  katastrofy.  Cztery  miesiące  przerwy,  a kto wie, może... koniec kariery. Koniec!

Co ja teraz zrobię?

Oczyma  wyobraźni  zobaczyła  siebie,  jak  stojąc  na  jednej nodze  jak  jakiś  bocian,  tłumaczy  wszystkim  po  kolei,  co  się stało w Krakowie i co przed chwilą usłyszała od ortopedy w konstancińskim szpitalu. Baba nia już chciała wiedzieć. A byli jeszcze  rodzice,  znajomi  rodziców,  sąsiedzi.  I  wszyscy  w teatrze: koleżanki i koledzy z zespołu, garderobiane, fryzjerki, inspicjent.  Choreograf!  I  jej  partner,  który  tańczył  partię Romea Montecchi.

Tylko druga solistka się ucieszy, zajmując jej miejsce. Julia uśmiechnęła  się  kwaśno.  Drugą  solistką  była  koleżanka  z klasy, Margot Frycz. Nie miej złudzeń, pomyślała bez cienia urazy,  ta  sama  diagnoza,  która  dla  ciebie  jest  wyrokiem,  dla kogoś  innego  może  stać  się  życiową  szansą.  Ty  też  byś  się ucieszyła, będąc na miejscu Margot.

Leżała  na  kanapie  i  piła  herbatę  małymi  łykami.  Herbata była z miodem i bardzo gorąca, parzyła w gardło. Babania coś do niej mówiła, ale Julia nie mogła się skupić. Myślami wciąż była w gabinecie lekarskim po drugiej stronie ulicy.

— Adrenalina to silny środek przeciwbólowy — stwierdził

doktor  Kowalski  po  wysłuchaniu  relacji  o  premierze, naderwanym ścięgnie Achillesa, a następnie o wypadku w 

 

Krakowie.  —  Na  scenie  nieraz  się  zdarza,  że  tancerka  nie czuje  bólu  i  tańczy  do  końca,  pomimo  zwichnięcia  stawu, krwawiących  palców  w  baletkach  czy  też,  jak  w  pani przypadku,  naderwanego  ścięgna.  Ale  teraz...  —  ruchem głowy  wskazał  na  zdjęcia  rentgenowskie,  wiszące  na podświetlonej ścianie jego gabinetu. — Ta pięta to już całkiem inna para kaloszy — zaśmiał się z własnego żartu. — Do tak poważnego wypadku doprowadziło nie tylko śliskie i nierówne podłoże, ale w dużej mierze również fakt, że pani ścięgno było nie w pełni sprawne i reagowało bólem na zwykłe chodzenie. A skoro mowa o faktach, pozwoli pani, że przypomnę...

Julia  ściskała  kurczowo  poręcze  fotela.  Kręciło  jej  się  w głowie  od  środków  przeciwbólowych  i  rozpaczy.  Chciała krzyczeć, płakać, schować się gdzieś, gdzie nie docierałyby te okrutne słowa, wypowiadane suchym, rzeczowym tonem. Jak na  złość,  doktor  Kowalski,  wyraźnie  zadowolony,  że  tym razem  niesforna  pacjentka  prędko  nie  ucieknie,  postanowił

skorzystać  z  przysługującego  mu  prawa  do  wygłoszenia lekarskiej przestrogi. Był w swoim żywiole.

— Proszę pamiętać, że raz starta kość kręgowa, naderwane ścięgno,  więzadło  czy  mięsień  oznaczają  dla  pani  trwałe uszkodzenia,  zrosty  i  blizny,  a  co  za  tym  idzie,  zmniejszenie elastyczności.  Że  nie  wspomnę  o  tej  złamanej  kości.  Mam mówić dalej?

 

Doktor mógł sobie darować wykład. Julia sama pamiętała doskonale: dziewięć lat w szkole baletowej to dość czasu, by nie  tylko  różnych  rzeczy  się  dowiedzieć,  ale  również,  by  w ciele  dokonały się zmiany z punktu  widzenia anatomii wręcz dramatyczne.

— To nie transformacja, droga pani, to deformacja! Proszę tylko  spojrzeć,  o  tu.  —  Doktor  postukał  palcem  w  białawy zarys negatywu jej stopy. — To straszne... Wybaczy pani, nie chciałem  urazić,  tylko  jako  ortopeda  cierpię  na  sam  widok tego, co z panią przez te lata wyprawiano.

Oczywiście  miał  rację.  Dopiero  porządne   en  dehors pozwala na wykręcenie stóp na zewnątrz, pociągając za sobą rozwartość  stawów  biodrowych.  Dzięki  temu  uda  „otwierają się"  na  zewnątrz,  a  stawy  zyskują  swobodę  ruchów.  To anatomiczna  konieczność,  mimo  że  wbrew  naturze,  i nieodzowny warunek tego wszystkiego, co składa się na taniec klasyczny.  Po  kilku  latach  nauki  Julia  mogła  bez  trudu wyprowadzić  nogę  na  sto  osiemdziesiąt  stopni,  w  skokach grand  jetes   robiła  więcej  niż  szpagat.  Ćwiczenia  obrotów przygotowały korpus do zachowania pionu podczas przyszłych piruetów  i   tours.  W  efekcie  mięśnie,  mocno  ukształtowane, stały się wytrzymałe, ścięgna rozciągliwe, a kręgosłup idealnie prosty, a zarazem giętki.

—  Ja  osobiście  wolałbym,  żeby  pani  kręgosłup  nie  był

giętki jak wierzbowa witka, tylko zdrowy — narzekał doktor, ilekroć wracała do niego z kolejną kontuzją. I z godną podziwu cierpliwością  zalecał  rozsądek,  odpoczynek,  przerwę  w ćwiczeniach, po czym brał się do 

 

wypisywania  zwolnienia.  Ale  Julia  żadnego  z  tych rozwiązań nie zamierzała brać pod uwagę. Chciała tylko, żeby doktor zaradził na ból. Natychmiast.

I zwykle potrafił zaradzić. Może nie natychmiast, jak tego żądała, niemniej skutecznie. Dlatego jako dziecko nazywała go Czarodziejem.

Tym razem jednak nawet Czarodziej nie pomógł.

Obudził ją dzwonek telefonu. Babania zajrzała do pokoju.

— Tato chce z tobą rozmawiać. Podejdziesz czy mam...

Julia dała znak ręką. Wstała i niewprawnie dokuśtykała do stolika  w  korytarzu,  gdzie  stał  telefon.  Podniosła  słuchawkę.

Przez  chwilę  słuchała,  jednocześnie  usiłując  wrócić  do rzeczywistości.

—  Dobrze,  tato,  masz  rację  —  powiedziała  w  końcu.

—Zostanę u Babani na noc. I tak nic tam po mnie. Ale przyjedź

jutro o wpół do dziewiątej, dobrze? Zawieziesz mnie do teatru.

Tak, tak, dobrze. Ucałuj mamę, pa.

Skacząc na jednej nodze, wróciła do pokoju. Wgłębienie w kanapie zachowało jeszcze kształt i ciepło jej ciała. Otuliła się moherowym  szalem,  którym  okryła  ją  Babania,  a  który  ona, wstając, odrzuciła na oparcie.

—  Nie,  nie  zapalaj  światła,  proszę.  —  Uprzedziła  gest Babani.  To  ona  tak  ją  kiedyś  nazwała.  W  dzieciństwie  nie potrafiła  zrozumieć,  że  „babunia"  i  „Ania"  to  dwa  odrębne słowa.

Julia zamknęła oczy, usiłując sobie przypomnieć, co jej się śniło. Zapamiętała nie tyle obrazy — te w obecnej 

sytuacji starała się wyrzucić nawet z podświadomości — ile głosy.  Przede  wszystkim  jeden,  dobrze  jej  znany  głos.

Swietłana  Borodina  zazwyczaj  nie  mówiła  jak  normalny człowiek,  raczej  przypominała  generała,  nie,  sierżanta  na porannej musztrze.

— Nu, dawaj,  Julia! Pięta, wykręć piętę! Pięta musi być na ziemi, inaczej nie wybijesz się w górę. Plecy, łokieć! Pośladki, ściągnij  pośladki!!!  Podbicie,  napręż  podbicie,  mocno!

Rozluźnij dłonie, Orawskaja! Głowa, gdzie ty masz głowę,  Boh ty moj\  Biodroooo!!! Kolano, nie, nie, źle! Wyprostuj kolano...

Zegnij, trzymaj! Wykręć! O tak,  mołodied Jeden  krok.  Jeden  krok  wystarczył,  by  pozbawić  ją  tańca, uwięzić.  Bezcielesne  na  scenie,  sylfidy,  nimfy  i  łabędzie  w życiu  codziennym  składają  się  wyłącznie  z  ciała,  a  balet  nie opiera  się  na  mrzonkach  o  lataniu,  tylko  na  anatomii.  Na szkielecie, mięśniach i ścięgnach. Zaledwie drobny element tej konstrukcji  uległ  kontuzji,  i  już  —  z  zawodowego  punktu widzenia — jej ciało jako tancerki nadawało się wyłącznie na złom.

Z  chorób  wieku  dziecięcego  zapamiętała  tylko  jedną: pierwsze wyjście do teatru.

— Trzydzieści dziewięć i pięć kresek? Tak nagle? — tato wyjął termometr z rąk mamy, chcąc się przekonać, że dobrze usłyszał.

Alicja zmoczyła ręcznik w misce z zimną wodą, wyżęła go i przyłożyła Julii do czoła.

—  Może  przeziębiła  się  po  drodze  do  teatru  albo  znowu przywlokła coś z przedszkola?

Ale Julia nie przeziębiła się ani nic nie przywlokła. Cały 

 

wieczór przesiedziała bez ruchu, wbita w wyściełany fotel na widowni Teatru Wielkiego, błyszczącymi z emocji oczami śledząc historię miłości księcia do zaklętej w białego łabędzia Odetty,  których  tak  okrutnie  oszukał  zły  czarnoksiężnik.  To było coś więcej niż historia prawdziwa, to była bajka, która na jej oczach zmieniała się w rzeczywistość.

—  A  gdzie  masz  pióra?  Wypadły  ci?  —  spytała  mamę, kiedy po spektaklu wyszła do nich, już bez makijażu i w swoim płaszczu. Alicja także była łabędziem; tańczyła  pas de trois. 

— Dlaczego płakałaś? — Alicja spojrzała z niepokojem na zaczerwienione oczy Julii. — Co się stało? — zadała mężowi nieme pytanie.

Ale tego nikt nie wiedział, nawet sama Julia. Wtedy jeszcze nie  potrafiła  odgadnąć,  że  chodzi  o  stawanie  się.  Książkę można zamknąć w dowolnym miejscu — i rodzice, czytając jej bajki  przed  zaśnięciem,  codziennie  wieczorem  to  robili; wystarczyło powiedzieć: „Na dzisiaj dosyć, dobranoc!". Tam, na scenie, nic nie mogło powstrzymać przeznaczenia. Ani jej płacz, ani krzyk: „Tato, pomóż im!". Wszystko wypełniło się do końca i nieodwołalnie.

Dlatego dostała gorączki.

To  ją  najbardziej  fascynowało  w  roli  Julii  Capuletti: niezmienność i powtarzalność.

Czekając za kulisami na swoje wyjście, myślała tylko o tym, że  za  chwilę,  tam  na  scenie,  „to"  znów  się  stanie.  Nic  nie powstrzyma biegu wypadków. I choć te wy-padki były jej dobrze znane, fakt, że ona je zaraz krok po kroku ponownie zatańczy, w jakiś tajemniczy sposób sprawiał, iż nic nie musiała grać ani udawać. Jakby wszystko działo się po  raz  pierwszy,  na  scenie  i  w  niej.  Gdzieś  znikała  teatralna powtarzalność, w jej miejsce pojawiało się Fatum.

—  Mamy  przed  sobą  cały  wieczór,  Juleczko.  Może obejrzymy albumy rodzinne, co ty na to?

Julia  westchnęła,  z  trudem  kryjąc  niechęć.  Znowu.

Wszystko, byle nie to, byle nie dziś. Starzy ludzie nie potrafią żyć  bez  oglądania  się  za  siebie,  dlatego  tak  wolno  się poruszają.  A  Julia  marzyła  teraz  tylko  o  tym,  żeby przyspieszyć, przeskoczyć czas, i w jednej chwili znaleźć się po drugiej stronie tych strasznych czterech miesięcy. I nigdy więcej  do  nich  nie  wracać,  nie  pamiętać,  ile  planów  musiała odłożyć  na  później,  a  ile  z  nich  zostało  bezpowrotnie zaprzepaszczonych.

— Tak, Babaniu, chętnie.

Tradycja  jest  jak  tango,  potrzeba  do  niej  dwojga  —  tak przynajmniej twierdziła Alicja. Julia powiedziała posłusznie: — Opowiedz, jak to było.

I czas się cofnął. Babania sama była jak teatr, powtarzalna jak cztery pory roku. Wiosna, lato, jesień — teraz był chłodny koniec października, a to oznaczało, że nastąpi opowieść o...

— Widzisz, moje dziecko, dla Matyldy śpiew był ucieczką od  życia  i  wieczną  reinkarnacją.  Mówiłyśmy:  „Znowu  nie będzie cię cały wieczór w domu, mamo".

A ona odpowiadała: „Rzeczywiście, dziś mnie nie ma, dziś jestem  Violettą.  Łucją".  Tyle  nasza  matka  miała  nam  do powiedzenia własnymi słowami. Zanim wyszła do teatru, 

 

Matylda  przez  cały  dzień  powtarzała  rolę.  Była  naprawdę Traviatą,  wcielała  się  w  Łucję  z  Lammermoor.  Tak  jakby wkładając kostium swojej bohaterki, wchodziła w jej skórę. Na tym to polega, prawda? Być aktorem znaczy co wieczór stawać się kimś innym. Pamiętam, pewnego razu mecenas Żaboklicki, stary  przyjaciel  ojca  ze  szkolnej  ławy,  spytał  Matyldę,  kiedy będzie  wolna.  Na  co  ona  spojrzała  na  niego  tymi  swoimi wielkimi  ciemnymi  oczami  i  powiedziała:  „Ależ,  drogi mecenasie,  wolna  jestem  na  scenie".  Biedny  mecenas,  nagle musiał zrobić wielki skok z prozy swojego pytania w poezję jej odpowiedzi.  My  z  Tamarą  nie  pytałyśmy,  miałyśmy  nasz taniec...

Postawienie  tamy  na  wezbranej  rzece  wspomnień wymagało  wyczucia  i  wprawy.  Julia  posiadała  obie  te umiejętności. Miała długoletnie doświadczenie.

— Babaniu, czy ciotka Tamara tańczyła kiedyś na scenie?

Rano  podczas  śniadania  nie  padło  już  ani  słowo  na  temat wypadku i operacji. W ich rodzinie zasadą numer jeden było: nie poddawać się.

—  Opowiedz  mi  o  Krakowie  —  powiedziała  energicznie Babania,  podsuwając  Julii  koszyk  z  bułkami.  —  Wolisz konfiturę wiśniową czy dżem z truskawek?

Julia nie była gotowa na prozaiczną rozmowę. Pijąc gorzkie kakao, przyglądała się żółknącemu modrze-wiowi  przy  furtce.  Wiatr  poruszał  gałęzie,  osypywał

miękkie igły na ziemię. Za szybą, w rogu przy parapecie, drżała porwana  pajęczyna.  Po  drugiej  stronie  ulicy,  w  wilgotnej porannej  mgle,  majaczył  rozległy  park  konstancińskiego szpitala.

Jakby  Babania  nie  mogła  zamieszkać  w  innym  domu, pomyślała, odwracając z niechęcią wzrok od okna.

— A jak tam Antoni? — ciągnęła Babania, nie zrażając się milczeniem  wnuczki.  —  Poznałaś  go  bliżej?  Warto  z  nim porozmawiać,  to  taki  ciekawy  człowiek.  Musiał  bardzo przeżyć śmierć... odejście Tamary. Znali się szmat czasu.

Julia  drgnęła,  jakby  ją  nagle  ktoś  obudził.  Nie  słuchała uważnie.  Żeby  zrozumieć,  co  przed  sekundą  powiedziała Babania,  musiała  prędko  poukładać  wydarzenia  na  różnych poziomach  świadomości.  Wawel,  magnolie,  ból.  Szpital, ortopedia,  noga  w  gipsie,  trzy  miesiące.  Ale  pewniej  cztery.

Warszawa,  teatr.  Rola  Julii  Capuletti,  której  w  najbliższych miesiącach  nie  zatańczy.  Tournee,  na  które  oczywiście  nie pojedzie.

Kraków, Tamara i — pan Morawski?

—  Nie  rozumiem,  to  pan  Morawski  nie  jest  zwykłym sąsiadem? — sięgnęła po dzbanek i dolała sobie kakao.

Babania chrząknęła, wyraźnie speszona. Julia znała tę minę: powinnam  lepiej  trzymać  język  za  zębami.  Starość  to  wielka zdraj czyni sekretów.

—  Ach,  nie,  ja  tylko  tak...  —  Babania  wstała  i  zaczęła sprzątać ze stołu. — W końcu, bądź co bądź, tyle lat mieszkali w tej samej kamienicy. To łączy, prawda?

 

AKT III

MIEJSCE

P R O L O G

 

CAPULETTI 

[...] Cóż to, dziewczyno? 

Czy jesteś cebrem? Ciągle jeszcze we łzach? 

Ciągłe wezbranie? W małej swej istotce 

Przedstawiasz obraz łodzi, morza, wiatru: 

Bo twoje oczy, jakby morze, ciągle 

Falują łzami: biedne twoje ciało 

Jak łódź żegluje po tych słonych falach. 

(akt III, sc. 5)

 

Warszawa, 5 listopada 1999

 

— Udawaj, że nic nie straciłaś. To dobra lekcja. Wyciśnij z niej, ile się da! Dowiedz się czegoś, naucz o sobie, o tym! — Świetlana  Borodina  wskazała  na  lekkie  aluminiowe  kule, oparte  o  poręcz  fotela.  —  W  przeciwnym  razie  stracisz naprawdę.

Wysłuchała Julii w milczeniu, odczekała, aż się uspokoi i wypije  herbatę,  którą  podała  po  rosyjsku,  w  szklance  z metalowym  uchwytem.  Sama  stała  przy  oknie,  raz  po  raz nawijając  papierową  chusteczkę  na  skaleczony  palec.

Chusteczka była zmięta, ale biała, bez śladów krwi.

Julia przyszła bez uprzedzenia. Wiedziała, gdzie jej dawna profesorka mieszka, ponieważ spotkały się kiedyś na Nowym Świecie  i  Julia  pomogła  Borodinie  zanieść  zakupy  do  tej kawalerki na Tamce.

 

Mieszkanie  było  małe  i  ciasne,  ze  ślepą  kuchnią.  Bez widoku na drzewa czy wodę, a za to z oknem od ulicy, skąd docierał ustawiczny szum. Jakby płynęła tam rwąca rzeka.

W powietrzu unosił się zapach alkoholu.

—

Skaleczyłam

się

—

powiedziała

Borodina,

wprowadzając  Julię  do  pokoju.  —  Musiałam  zdezynfekować ranę spirytusem.

Była  potargana  i  bez  makijażu,  w  obcisłych  legginsach  i wyciągniętym,  zbyt  obszernym  swetrze,  przez  co  jej  figura wydawała się dziwnie niekształtna, pozbawiona szyi i talii. Na nogach  miała  stare  baletki,  przydeptane  na  piętach  jak  nocne kapcie.  Julia  inaczej  ją  zapamiętała  z  sali  baletowej.  Wtedy Świetlana  Michajłowna  Borodina  wyglądała,  jakby  ją  ktoś wyciosał z twardego i bardzo odpornego drewna.

— Skorzystaj z okazji, Julia — odezwała się w końcu. — Udawaj, że ta kontuzja to nie klęska, tylko dar losu. Twoja pora deszczowa!

Julia uśmiechnęła się mimo woli. Profesor Borodina zawsze tak  dziwnie  wymawiała  jej  imię,  wychodziło  z  tego  coś pomiędzy  Liliją  a  Luliją.  Lepiej  radziła  sobie  z  nazwiskiem.

Mówiła do niej: Orawskaja, a wydłużona końcówka brzmiała jak wykrzyknik.

— Idź tam! — Świetlana Borodina wskazała za okno. Była rasowym  człowiekiem  teatru,  miała  wyczucie  gestu  i  chwili, kiedy należało go wykonać. — Pobądź między ludźmi, zamiast wciąż  myśleć  o  sali  baletowej.  Nagarnij  nowych  wrażeń, obrazów.

Julia  popatrzyła  w  ślad  za  jej  gestem.  Na  parapecie,  za firanką,  dostrzegła  butelkę  z  przezroczystego  szkła.  Nalepką odwrócona  była  do  szyby,  tak  że  litery  odbijały  się  w lustrzanym odwróceniu, lecz mimo to dało się je odczytać.

 

Zerknęła prędko na Borodinę, chcąc się przekonać, czy nic nie zauważyła.

Ale tamta zajęta była swoimi myślami.

— Teatr jest tylko dla wybrańców — ciągnęła. — Silnych, mądrych wybrańców. Wiem, bo kiedyś i ja tam byłam. A teraz?

— dmuchnęła, jakby w ręku trzymała dmuchawiec.  — Było, minęło.

— Przecież pani uczy, jest... blisko. Borodina zaśmiała się krótko.

— To wszystko na nic.

— Ale dlaczego?

— Nie rozumiesz? Bo to już nie jest tam. Tutaj... jak by to powiedzieć?  Tu  jest  mój  Hades,  nora,  wieczna  ciemność  — przerwała.  Nie  poruszyła  głową,  ale  jej  wzrok  pobiegł  w kierunku okna i na moment zatrzymał się na butelce ukrytej za firanką.

—  Proszę...  —  Julia  zawahała  się.  Nie  wiedziała,  co powiedzieć. — Była pani... Jest pani potrzebna, pani profesor.

— Tak, tak, wiem — Borodina pokiwała głową, ale nie było to potwierdzenie, raczej wątpliwość. — Tyle tylko... Widzisz, teatr  to  zamknięty  krąg,  żąda  wyłączności.  Jak  nie  będziesz dość  mądra  i  silna,  pewnego  dnia  wypluje  cię  —  martwą.

Jeszcze młodą, a już nikomu niepotrzebną.

 

Julii  znowu  chciało  się  płakać,  tym  razem  jednak  nie  nad sobą,  tylko  nad  tą  kobietą.  Miała  wszystko  —  wspaniałą karierę, wielkie role — a mimo to żyła z poczuciem klęski.

— Nic nie wiesz, bo umiesz tylko tańczyć. Tego w końcu uczymy, prawda? Taniec, taniec, taniec... Tam, w prawdziwym teatrze, trudno grać, kiedy nie zna się roli. — Znowu kiwnęła głową w stronę okna i Julia domyśliła się, że tym razem miała na myśli świat za szybą.

Świetlana Borodina wyprostowała plecy i rozejrzała się po pokoju. Jej wzrok zatrzymał się na Julii.

— Nie bój się, nie wypadniesz z gry. Idź, napatrz się do syta na  sztukę,  którą  grają  inni  —  jej  głos  znów  brzmiał  jak dawniej.  Była  generałem  szykującym  żołnierza  do  ataku.  — Podpatrz,  jak  płaczą,  śmieją  się,  tańczą.  Tak,  tak,  oni, niewyszkoleni amatorzy, a nie twoje koleżanki po fachu. Ich nie  musisz  podpatrywać  —  uśmiechnęła  się  z  dumą.

Wiedziała, że przekazała najzdolniejszej uczennicy całą swoją wiedzę, a ona potrafiła z niej skorzystać.

Julia wstała.

— Muszę pędzić, pani profesor. Za kilka dni wyjeżdżam do Krakowa.  —  Uniosła  kąciki  ust  w  czymś,  co  miało  być uśmiechem, ale nie wyszło zbyt wesoło.

Borodina machnęła lekceważąco w stronę gipsu.

— Na chorą nogę najlepsze są ćwiczenia izometryczne. Ale ty  zrobisz  rozsądniej,  jeśli  zajmiesz  się  zdrową  resztą.  I  nie mówię  o  pozostałych  dwustu  kościach  i  czterystu pięćdziesięciu mięśniach.

— Nie bardzo rozumiem.

 

—  Rozumiesz,  byłaś  pojętną  uczennicą.  Najlepszą.  Nie ruszyła się ze swojego miejsca przy oknie, żeby ją odprowadzić.

Julia wyszła do ciemnego korytarzyka i po omacku znalazła klamkę.  Zamykając  drzwi  mieszkania,  usłyszała  jeszcze,  jak Świetlana Borodina woła za nią: —  Nie  bądź  głupia  jak  Faust,  Orawskaja.  I  kup  sobie latarkę,  niech  oświetla  ci  drogę.  Albo  wykradnij  reflektor  z teatru!

BENWOLIO 

[...] serce nasze bowiem 

Jest najczynniejsze, kiedyśmy samotni... 

(akt I, sc. 1)
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Warszawa, 12 listopada 1999

 

— O której masz pociąg, kochanie?

— Już pytałaś, mamo. O dziesiątej dwadzieścia siedem.

— Jesteś pewna, że sobie poradzisz?

— Tak, mamo, dam sobie radę.

Rozmowa  przed  wyjazdem  przypominała  próbę  teatralną.

Obie z Alicją powtarzały ten dialog już chyba setny raz.

Julii zrobiło się żal mamy. Pogłaskała ją po głowie.

—  Nie  martw  się  o  mnie,  naprawdę.  Muszę  wyjechać, oderwać się. Wiesz, że muszę, prawda?

Bliskość teatru ją zabijała. Zaledwie kilka kilometrów, które codziennie przez tyle lat pokonywała bez 

najmniejszego trudu, i nagle otworzyła się przepaść nie do pokonania.  Wprawdzie  Julia  mogła  wejść  do  garderoby,  na salę  baletową,  na  widownię.  Ale  dopóki  miała  na  nodze  ten gips,  nie  brała  udziału  ani  w  lekcjach,  ani  w  próbach,  ani oczywiście  w  spektaklach.  Mogła  je  tylko  obserwować  jako gość. Znalazła się za burtą.

Głośne

westchnienie

Alicji

przywołało

ją

do

rzeczywistości. Julia roześmiała się, może odrobinę za wesoło.

— Sama mówiłaś, że czas się usamodzielnić, wydorośleć — powiedziała.

— Ale... — Alicja nie wyglądała na przekonaną. — Co ty tam będziesz robić w tym pustym mieszkaniu?

Julia odchrząknęła. Starała się mówić jak osoba dorosła, a przynajmniej dorosłym tonem.

— Akurat dobry moment, żeby wszystkie rzeczy spokojnie uporządkować i zająć się sprzedażą.

Przekonała mamę, żeby nie jechała z nimi na dworzec. Ojca poprosiła, by po drodze zatrzymał się na chwilę pod teatrem.

Zewsząd  powoli  schodzili  się  ludzie.  Muzycy,  śpiewacy, chórzyści,  tancerze,  pianiści  akompaniatorzy.  Pracownicy malarni  i  dekoratorni,  pracowni  krawieckich  i  fryzjerskich.

Ludzie  teatru.  Tato  zaparkował  samochód  po  drugiej  stronie placu, ale Julia i tak wszystkich ich rozpoznawała. Muzyków po  instrumentach,  które  nieśli.  Tancerzy  —  po  sprężystym kroku, prostych plecach i po tym, jak trzymali głowę.

Z czołem opartym o chłodną szybę wpatrywała się w nich tak intensywnie, aż po policzkach pociekły jej łzy.

 

—  Nie  martw  się,  Julko,  to  tylko  trzy  miesiące.  Czas  tak szybko  mija  —  odezwał  się  niepewnie  tato.  Nigdy  nie  był

dobry w pocieszaniu, na widok łez Julii zaczynał mówić jakieś frazesy. A ona zawsze wskakiwała na niego jak dzika kotka. Że pustymi słowami przyklepu-je problemy. Udaje, że ich nie ma.

(Tato, pocieszająco: „Nie martw się, jutro będzie lepiej". Julia, oburzona: „Inżynier, a takie rzeczy opowiada. Jutro nie może być lepiej, bo jutra nie ma!") Tym razem jednak nie zaprzeczyła.

— Masz rację, tato, tylko trzy.

Chociaż wiedziała, oboje wiedzieli, że nie jest to wcale takie pewne.  Kontuzje  w  jej  zawodzie  przypominały  rosyjską ruletkę. Naprawdę mogło się różnie skończyć.

Pomógł  jej  dojść  do  pociągu,  znaleźć  wagon  i  przedział.

Ustawił bagaże na półce nad głową.

—  No  to  pa,  kochanie.  Jakbyś  czegoś  potrzebowała, zadzwoń. Przyjedziemy.

— Dobrze, tato. Nie, nie trzeba, poradzę sobie. Kochała go bardzo, ale chciała, żeby już sobie poszedł. Nie miała siły na kolejne długie pożegnanie.

— Zadzwonisz? — zawołał jeszcze z peronu.

—  Tak  —  pokiwała  głową.  A  potem  patrzyła,  jak  jego wysoka, szczupła sylwetka maleje, ucieka z pola widzenia, by w końcu całkiem zniknąć w mrocznym tunelu dworca.

Julia wtuliła się w kurtkę, wiszącą w rogu między oknem a fotelem.  Zamknęła  oczy,  usiłując  ukryć  łzy  przed współpasażerami.




2.
Na dworcu czekał Patryk.

— Skąd wiedziałeś?

— Dzwoniłem do ciebie... To znaczy do Warszawy. Twoi rodzice mi powiedzieli.

— Nie musiałeś.

— Ale chciałem... — zmieszał się.

Złapał  jej  walizkę,  chwilę  walczył  z  rączką,  która koniecznie  chciała  się  otworzyć,  tak  żeby  mógł  skorzystać  z kółek.  Ale  on  wolał  dźwigać  bagaż,  niż  ciągnąć  go  za  sobą.

Uporawszy się z walizką, odebrał jeszcze Julii plecak i starym zwyczajem dorzucił do swojego na to samo ramię. Tym razem był bez skrzypiec.

— W porządku — powiedziała Julia. — W takim razie ja płacę  za  taksówkę.  —  Przez  chwilę  zawahała  się,  a  potem spytała: — Zjemy coś razem?

Wyprostował się nieznacznie.

— Liczyłem na to — uśmiechnął się, prawie wesoło.

— Na wszelki wypadek kupiłem bułki i masło.

Po  raz  pierwszy  w  życiu  Julia  była  wolna.  Nie  musiała uważać, żeby nie nabawić się kontuzji. Nabawiła się — nic gorszego i tak już nie mogło się jej przytrafić.

— Daj spokój, mamo, nie mam żadnej depresji, muszę tylko trochę odpocząć — skłamała, rozmawiając z Alicją kilka dni później przez telefon. Nie chciała jej martwić. — Pamiętasz?

Jestem dorosła, poradzę sobie.

Lista spraw, z którymi, zdaniem Alicji, Julia miała sobie nie radzić, była długa i ustawiona według domo-wej  hierarchii  ważności.  Czy  na  pewno  będzie  pamiętać, żeby  codziennie  robić  sobie  zastrzyki  przeciw-zakrzepowe?

Czy potrafi zadbać o siebie jak należy? („Pamiętaj, córeczko, nie kładź się za późno. Najzdrowszy sen jest przed północą".) Jedzenie, co z jedzeniem? Na złamania najlepszy jest rosół na kościach cielęcych. Czy w Krakowie można kupić cielęcinę? A nie będzie tam marzła? („Masz ciepłą wodę? Może dosłać ci jakiś sweter?") I jeszcze ta samotność, i brak zajęć, zwłaszcza pracy, ale i rozrywek. Tęsknota!

— Ciężko ci, Juleczko? Powiedz, to przyjedziemy.

— Nie, mamo, jesteś kochana, ale naprawdę dziękuję. Nie przyjeżdżajcie. Nie chcę. Poradzę sobie sama.

—  Julia  mocno  przycisnęła  komórkę  do  ucha.  —  Muszę sobie poradzić.

— A zakupy? Z tymi... kulami?  — mama potknęła się na niewygodnym słowie, jakby sama nagle okulała.

— Patryk przynosi jedzenie co drugi, trzeci dzień. Razem gotujemy — zabrzmiało to prawie naturalnie.

—  Poza  tym  mam  tu  mnóstwo  książek  —  dodała  ze sztucznym ożywieniem. Z całych sił starała się hamować łzy.

— Nuda mi nie grozi.

Nie wspomniała, że w większości były to książki o tańcu, na których widok robiło jej się niedobrze.

Rzeczywiście,  zgodnie  z  tym,  co  Julia  powiedziała  Alicji, Patryk  wpadał  co  drugi  dzień,  przynosił  zakupy,  gotował

makaron.  Nie  zrażony  jej  milczeniem,  monologował, opowiadając o Krakowie, o studiach, które tutaj  szły  mu  o  wiele  lepiej  niż  w  Stuttgarcie,  zbliżając  się szybko do szczęśliwego końca. O koncercie dyplomowym, na którym postanowił zagrać Brucha i Bartoka.

O    zawiłościach gry na altówce, o...

Czasem  pod  groźbą  wyrzucenia  go  za  drzwi,  milkł

pokornie, a wtedy siedzieli, każde w swoim fotelu, po dwóch stronach pokoju, i słuchali muzyki.

Nie pytał. Nauczył się o nic nie pytać. Julia nie była pewna, czy  tylko  udawał,  że  nie  widzi,  co  się  z  nią  dzieje,  czy faktycznie nie zdawał sobie z tego sprawy.

Nie pozwalała mu zostać na noc. Nie tyle z powodu nocy — może  z  Patrykiem  nie  bałaby  się  aż  tak  bardzo  —  ile  z powodu... dni.

Rano nie chciało jej się wstać. Po co? Po co jeść, myć się, zmieniać ciuchy z nocnych na dzienne, z brudnych na czyste, w ogóle robić cokolwiek. Dotąd życie miało cel. Bez tańca celu nie było, a wszystko inne utraciło sens.

W duchu musiała przyznać, że szczęśliwie się złożyło z tym mieszkaniem  w  Krakowie.  Było  zagracone  i  ciemne  jak dziupla, zwłaszcza o tej porze roku, ale przynajmniej mogła się w nim ukryć przed ludźmi i światem. Żyć bez komentarzy.

Dni spędzała na zabijaniu czasu. Nigdy nie przypuszczała, że  to  wyrażenie  można  traktować  aż  tak  dosłownie.  W

Warszawie wolny czas miała wyłącznie w drodze z domu do szkoły  albo  z  domu  do  teatru,  i  z  powrotem.  Dwa  razy  po czterdzieści minut. Nieraz dłużej, jeśli tramwaj czy autobus nie przyjechał,

 

a  jej  się  nie  chciało  kombinować  przesiadek.  Godzina  z niewielkim

okładem  dziennie  na  leniwe  meandry świadomości,  zwykle  uśpionej  z  powodu  wczesnej  pory  lub koszmarnego zmęczenia po całym dniu zajęć. To wszystko.

Tutaj? Na ścianie nad biurkiem Tamary wisiał zegar. Julia często  przyglądała  się  powolnemu  kapaniu  minut.  Godzina, dwie.  Dzień,  tydzień,  dwa  tygodnie.  Gdyby  minuty  zrobione były  z  wody,  musiałaby  ustawić  wiadro  na  podłodze  pod zegarem.

Rzeczywiście,  czas  jest  jak  woda,  gdy  nikt  nie  każe  go dzielić na nuty i takty, frazy i sekwencje, skoki i piruety.

Czas przestał mieć znaczenie.

—  Stałam  się  kłótliwa  —  wyznała  Agacie,  kiedy  ta zadzwoniła, żeby spytać, jak Julia sobie radzi, i przeprosić, że nie zdąży jej odwiedzić  przed wyjazdem na tournee.  — Nie, nie kłócę się z Patrykiem. Z nim się w ogóle nie da pokłócić, bo zaraz chce się godzić.

Julii chodziło o to, co działo się w jej głowie. Próbowała to wytłumaczyć Agacie. Pustka to pozór. W rzeczywistości przez jej  umysł  przepływały  strumienie  słów.  Tasiemcowe  zdania, jakie zaczęła budować w samotności, miały wyrażać zawiłość i wielopiętrową  złożoność  jej  obecnej  sytuacji.  Wciąż  wiodła dysputy  ze  sobą,  z  różnymi  ludźmi,  nawet  z  muzyką,  której stale słuchała z radia i płyt, a która albo znajdowała jej uznanie, albo nie.

Najczęściej spierała się z Tamarą.

 

- No nie, mogłabyś dać święty spokój biednej kobiecie. W

końcu zapisała ci mieszkanie. W dodatku nie żyje, nie może się bronić! - zauważyła rozsądnie Agata.

Ale Julia nic nie mogła na to poradzić. Czuła, że się dusi.

Wydawało jej się, że w tych wszystkich papierach, teczkach i skoroszytach,  zalegających  stosami  po  całym  mieszkaniu, słyszy głos, jaki zapamiętała z dawnych listów. Przemawiał  ex cathedra,  mądrzył  się,  podpowiadał  szeptem  jak  sufler  zza sceny. Denerwował ją.

Julia  umilkła,  zażenowana  własnym  wybuchem  złości.

Mimo  wszystko  kontuzja,  nawet  w  połączeniu  z  operacją,  to jeszcze nie powód, żeby tak się zachowywać.

Rozmawiając z Agatą, przyglądała się swoim stopom. Lewa — nawet w domowym kapciu widać było wysokie podbicie - i tuż obok prawa, taka inna, niezgrabna. W grubej skarpecie na niekształtnym gipsie przypominała martwą kukłę. Rzecz!

- Jesteś tam? - spytała Julia, zaniepokojona przedłużającym się  milczeniem.  Z  mamą  nie  mogła  szczerze  porozmawiać,  i tak dość się martwiła. A komuś musiała się zwierzyć.

- Jestem, tylko... - Agata zawahała się, szukając słowa. — Martwię się o ciebie.

-  Nie  ma  potrzeby.  Właśnie  wymyśliłam  sobie  zajęcie.

Zbieram doświadczenia do suity tanecznej z nogą w gipsie w roli głównej - Julia roześmiała się głośno z własnego żartu. -

Będzie zatytułowana  Kariera na włosku. 

 

Agata jednak nie dała się nabrać. Wyczuła, że z przyjaciółką nie jest najlepiej.

—  Dziwisz  się?  —  Julia  przestała  udawać,  teraz  jej  głos zabrzmiał tak, jak powinien: ponuro. — A co ty byś zrobiła na moim miejscu, gdyby jeden ortopeda zapakował cię w gips na tyle tygodni, a drugi dobił, zadając cios w plecy?

— Cios? Jaki cios? Dlaczego w plecy?

— A pytanie o plan awaryjny? Nie musiał być tak cholernie prawdomówny,  nie?  —  Na  samo  wspomnienie  rozmowy  z doktorem Kowalskim zrobiło się jej gorąco.

— Musiał. Tego wymagała etyka lekarska.

— Wcale nie — żachnęła się Julia. — Czasem lepsza jest nadzieja.

— To byłaby miękka gra, nie pasuje do naszego zawodu.

—  Wiem,  ale  odrobina  litości  jeszcze  nikomu  nie zaszkodziła.

— Pewnie masz rację, chociaż...

— Chociaż?

— Nic... — Agata urwała niepewnie. Znała Julię, wiedziała, kiedy mówieniem można coś osiągnąć, a kiedy lepiej milczeć.

— Po prostu trzymaj się, okay? Zadzwonię z trasy, jak tylko będę mogła.

Mimo  ostrego  słońca  było  przenikliwie  zimno,  a  ona  nie mogła maszerować szybciej ani choćby tylko szczelniej otulić się kurtką. Droga do kościoła na rogu Karmelickiej i Garbarskiej i z powrotem to wszystko, na co w tych warunkach było ją stać.

To  był  pomysł  Patryka.  Że  gips  nie  gips,  Julia  powinna narzucić  sobie  jakąś  dyscyplinę  i  codziennie  wychodzić  na spacer.  Ona  wprawdzie  uważała  inaczej  („Po  co  mi  jakieś spacery? Wystarczy, że otworzę okno i nałykam się świeżego powietrza, nie?"), ale Patryk miał inne zdanie na ten temat. I Julia  dawała  się  czasem,  acz  niechętnie,  tak  jak  tego  dnia, namówić na wyjście z domu.

Patryk  przez  dłuższą  chwilę  kątem  oka  obserwował,  jak zmaga  się  z  kulami  na  śliskim  chodniku.  Nawet  wyciągnął

rękę, żeby ją objąć, podeprzeć, ale zaraz zrezygnował. Kule nie sprzyjały bliskości, utrudniały pomoc.

Poprawił jej tylko szalik.

— Dlaczego tak się zamartwiasz? — spytał. Był optymistą i miał  zawsze  dziesięć  różnych  pozytywnych  i  skutecznych rozwiązań  każdego  problemu.  —  To  przecież  tylko  drobna przeszkoda. Tymczasowa.

Julia milczała, skupiona na kolejnym kroku.

—  Wiesz,  jak  mówią  Chińczycy?  —  Nie  uzyskawszy odpowiedzi,  Patryk  sam  ciągnął  tę  rozmowę  dalej.  — Cierpliwość i dyscyplina to dwie rzeczy, nad którymi człowiek powinien pracować. Reszta sama przyjdzie.

— Albo i nie — zaśmiała się Julia kwaśno.

Potarła zmarznięte policzki, czekając, aż woda w czajniku się zagotuje. Nalała wrzątku do kubka i roz-

 

mieszała  rosołek  Knorra.  Wciągnęła  w  nozdrza  ciepły zapach.

Wiedziała, że Patryk ma rację. To prawda, robiła tragedię z niczego, niepotrzebnie histeryzowała i rozczulała się nad sobą.

Na  własne  życzenie  pogrążała  się  w  depresji  i...  zazdrości, tylko  dlatego,  że  tam  w  Warszawie  zespół  szykował  się  do wyjazdu na tournee, a ona musiała zostać, unieruchomiona tym głupim gipsem.

Poruszyła  się  niespokojnie,  niemal  szarpnęła,  jak  pies  na zbyt krótkiej smyczy.

Z kubkiem w ręku pokuśtykała do sypialni. Usadowiła się na łóżku i okryła kocem.

Łatwo Patrykowi mówić. Ciekawe, jak by się czuł, gdyby to on złamał rękę. Co tam rękę, wystarczyłby jeden palec i już nie mógłby grać. Wtedy przekonałby się, jak to jest. Zdrowy nigdy nie zrozumie chorego.

Rozsądek  podpowiedział  uczynnie,  że  to,  co  jej  się przytrafiło,  to  nie  choroba,  ale  ta  myśl  jeszcze  bardziej denerwowała.  „Tylko  wypadek"  był  przecież  gorszy  od choroby,  ponieważ  się  zdarzył,  chociaż  nie  musiał.  Mógł  się wcale nie zdarzyć albo przytrafić komuś innemu.

Zniecierpliwiona, spojrzała na nocny stolik. Książki. To je łączyło  —  Tamarę  i  Julię.  Ona  też  lubiła,  żeby  książki  były obok niej, blisko. Niekoniecznie po to, żeby je czytać, na co często nie miała siły ani czasu, ale żeby były pód ręką.

Nachyliła  się,  chcąc  odczytać  tytuły  i  autorów  na grzbietach,  ale  zaraz  wyprostowała  się,  zdziwiona.  Na wszystkich  widniały  ten  sam  tytuł  i  nazwisko  tego  samego autora. William Szekspir — w różnych wyda-niach  i  językach:   Romeo  et  Juliette,  Romeo  and  Juliet, Romeo und Julia... 

Po co Tamarze aż tyle wersji?

Julia uśmiechnęła się ironicznie. No tak, zapomniałabym: Moje  Dziecko,  dobrego  tancerza  poznać  nie  po  tym,  jak tańczą  jego  nogi,  tylko  po  tym,  co  wyraża  jego  twarz.  Czyli mówiąc  najprościej:  co  ma  w  głowie.  I  nie  powinna  to  być pustka! 

Jak  widać,  autorka  listu  brała  swoje  słowa  bardzo dosłownie.  Julia  sięgnęła  po  pierwszą  książkę  z  wierzchu.

Polskie  wydanie,  w  tłumaczeniu  Paszkowskiego.  Kartki pozakładane w wielu miejscach kawałkami papieru i pociętymi kartonikami z opakowań po lekarstwach.

Co  za  dziwaczka  z  tej  Tamary,  pomyślała.  Ciekawe,  czy cięła te opakowania z dbałości o środowisko, żeby oszczędzać lasy? Bo przecież nie z powodu braku papieru w domu!

Otworzyła książkę na chybił trafił. Akt trzeci, scena piąta: 0  losie! Ludzie mienią cię niestałym; Toż więc przez zawiść tylko prześladujesz Tych, co kochają stale? Bądź niestały, Bo  wtedy  będę  mogła  mieć  nadzieję,  Ze  go  niedługo będziesz zatrzymywał 

i wróci nazad... 




3.
Nie  wiedziała,  co  właściwie  ma  robić.  Ze  sobą,  z  tym mieszkaniem, z życiem, które przygniatało ją ciężarem pustych godzin.

Powoli doszła do stanu graniczącego z duchową hibernacją.

Patrykowi powiedziała, że wyjeżdża na parę dni do domu. Nie uwierzył  jej.  Codziennie  wpadał  o  różnych  porach,  pukał, dzwonił z komórki na komórkę, z komórki na telefon domowy, licząc na to, że może Julia zmieni zdanie.

Nie zmieniła.

Przestała wychodzić do miasta. Straciła ochotę. Nagle, nie wiadomo  skąd,  na  ulicach  w  polu  jej  widzenia  pojawiło  się mnóstwo  niepełnosprawnych.  Zewsząd  ją  otaczali,  osaczali.

Wózki  inwalidzkie,  laski  i  kule  przypominały  to,  o  czym  tak usilnie starała się zapomnieć.

A przynajmniej nie myśleć.

Nie wychodziła z domu, nie wstawała z łóżka. Jej łóżko, jej życie.  Niezbyt  dużo  jadła,  na  nic  nie  czekała.  Już  nawet  nie spała. Po prostu była. Jak deszcz, śnieg, miasto za oknem.

Kraków istniał gdzieś poza mieszkaniem Tamary.

Poza nią.

W  tym  teatrze  nie  ma  dla  mnie  roli,  myślała,  wyglądając przez okno.

Kiedyś obejrzała  program o wędrownych dzikich gęsiach.

Od  tej  pory  Julii  nieraz  śniło  się,  że  lata.  Nie  była  ptakiem, nadal miała swoje ciało, ale posiadała 

umiejętność  unoszenia  się  w  powietrzu.  Znała  klucz  do tajemnicy. Zawsze zaczynało się tak samo — na ziemi. Nogi, dłuższe niż w rzeczywistości, smukłe i sprężyste, brały krótki rozbieg

—  słyszała  dudnienie  bosych  stóp,  jakby powierzchnia,  od  której  miała  się  odbić,  była  napiętą membraną bębna. Ostatni krok był najsilniejszy, ugięte kolano i pięta nogi opornej, mocno dociśnięta do ziemi, dawały siłę do wybicia się w górę.

I  już  —  unosiła  się  w  powietrzu,  leciała.  W  sennie zwolnionym  tempie  nogi  powoli  otwierały  się  do  szpagatu.

Czuła,  że  ciało  ma  lekkie  i  elastyczne,  jakby  była  z  gumy.

Jakby utraciła ciężar, a kości były puste w środku. Nabierała powietrza  w  płuca.  W  skoku  to  bardzo  ważne  —  pomóc zerwaniu  z  grawitacją  dodatkowym  zapasem  powietrza.  Aby było  go  jak  najwięcej,  otwierała  szeroko  ramiona,  ściągając przy tym łopatki do tyłu, tak że tworzyły równą płaszczyznę.

Na  ten  moment  —  tylko  wtedy  —  jej  ręce  zmieniały  się  w skrzydła.  Dłonie  —  o  palcach  zaokrąglonych,  ale  tylko nieznacznie,  złożonych  razem,  a  nie  ściśniętych,  tak  by  nie stawiały oporu, lecz jedynie cięły powietrze — przypominały lotki

skrzydeł

myszołowa,

z

charakterystycznym

rozszczepieniem piór, widocznym z daleka.

Wiedziała, kiedy dociera do zenitu, bo ogarniała ją wtedy szalona radość. Była tak wysoko. Trwało to ułamek sekundy, jednak  na  tyle  długo,  by  pamięć  o  tej  chwili  jeszcze  długo towarzyszyła  jej  na  jawie.  Elipsa  tego  ruchu  przepływała drżeniem  przez  jej  uśpione  ciało,  wywołując  świadomość mocy,  zdolnej  pokonać  własny  ciężar  i  opór  powietrza.  We śnie nie myślała o technice

 

skoku ani o błędach, które musi poprawić, ale słyszała krzyk Borodiny: „Wyżej, Julio, wyyyżej! Skooocz!"

O spadaniu nie śniła. Skok nigdy się nie kończył, a ona nie dotykała ziemi.

Z filmu, oprócz spojrzenia na ziemię z perspektywy ptaka, zapamiętała unoszenie się zmęczonych, a może tylko mądrych ptaków  na  falach  ciepłego  powietrza.  Nie  poruszały skrzydłami,  po  prostu  pozwalały  się  nieść,  lecąc  tam,  dokąd zmierzał wiatr.

Obudziła  się  nagle.  Spojrzała  na  zegarek:  za  kwadrans dziesiąta.  Późno.  O  tej  porze  zwykle  była  na  sali  baletowej, gotowa do zajęć, w trykotach, kostiumie i baletkach. Jeszcze tylko parę ruchów na rozgrzewkę, kilka słów z koleżankami, rewerans na powitanie. Przygrywka do pierwszego ćwiczenia.

Bokiem do drążka. Postawa. Skręt głowy do prawego ramienia.

Lewa  ręka  luźna  w  łokciu,  lekko  oparta  na  drążku,  prawa opuszczona,  zaokrąglona  w  łokciu  i  nadgarstku.  Stopy  w pierwszej pozycji. I raaaz, i dwa...

Leżała na tapczanie na wznak, z nogą w gipsie na wałku ze zwiniętego koca i poduszki i bezwiednie poruszając palcami, ćwiczyła, jak co dzień na lekcji tańca klasycznego.  Demi-plié  i grand-plié,  w pierwszej i drugiej pozycji,  battements tendus  na prawą, potem na lewą stronę. Szybkie  tendus jetés  i zaraz ostre piqués i frappés.  Podbicie prawej stopy ciasno obejmuje goleń lewej  nogi  powyżej  kostki,  rozgrzane  mięśnie  są  już elastyczne, podatne na ruch.  Rond de jambe par terre. Fondu. 

Rond de jambe en l'air.  Pot spływa jej po twarzy i plecach, 

mokre  włosy  kleją  się  do  karku.  W  krótkich  przerwach złapie ręcznik z drążka, wytrze czoło i dłonie.  Adagio.  Puls bije gwałtownie,  jakby  krew  chciała  rozsadzić  arterie.  Stara  się oddychać głęboko i równomiernie, choć nie jest to wcale takie proste.  Grands  battements.  Krótka  przerwa,  chwila  na odpoczynek. I zaraz kolejne ćwiczenia, tym razem na  środku sali.

W sypialni panował półmrok. Żeby odsunąć zasłony, Julia musiałaby  wstać  z  łóżka.  Za  oknem  słychać  było  odgłosy miasta  w  pełni  dnia.  Zupełnie  tak  samo  jak  w  Warszawie, samochody  sunęły  nieprzerwanym  strumieniem,  gdzieś  w oddali dzwoniły tramwaje, ludzie  spieszyli do swoich  spraw, wciąż nowych, wciąż innych. A oni tam, na sali baletowej, jak co dzień odprawiali swój rytuał. Zawsze od nowa i zawsze ten sam. Dzisiaj — bez niej.

Dopiero  zmuszona  koniecznością  pójścia  do  łazienki, wstała.  Przechodząc  koło  okna,  przystanęła  i  po  chwili niechętnego zastanowienia odsłoniła zasłony.

Na dolnej półce oszklonej szafy bibliotecznej, na lewo od biurka,  Julia  odkryła  długi  rząd  jednakowych  stukartkowych zeszytów  w  kratkę.  Kucając  niewygodnie,  z  nogą  w  gipsie odchyloną niezgrabnie do boku, zaczęła odczytywać naklejki na grzbietach. Taniec antyczny. Dworski. Ludowy. Rytualny.

Wyciągnęła  jeden  z  zeszytów,  z  rozprutym  grzbietem.  Może tutaj  będzie  o  czymś  innym?  Ale  nie,  taniec  prehistoryczny.

Strony  zapisane  gęsto,  dobrze  jej  znanym,  pochylonym  ku prawej stronie pismem, kratka po kratce, bez marginesów.

Okładka, pogięta i postrzępiona na rogach, wskazywała, że odbył niejedną sesję i niejedną wędrówkę. Zeszyt weteran.

 

Doszła  do  wniosku,  że  właściwie  nie  lubi  Tamary.  Teraz nawet bardziej niż dawniej. Mimo tak zwanej powagi śmierci, w  tym  wypadku  zresztą  oznaczającej  jedynie  zmianę  formy nieobecności ciotki T. w życiu jej warszawskiej rodziny — ze zwykłej ziemskiej na absolutną w swym wiecznym wymiarze, co samo w sobie też wydawało jej się przesadne. Dziwaczne.

Wieczny spoczynek? Człowiek na co dzień korzysta z dwóch poręcznych  słów:  zawsze  i  nigdy.  Na  przykład:  ciotka  T.

n i g d y  nie miała dla nich czasu, ponieważ z a w s z e  była zajęta ważniejszymi sprawami. Proste. Po co jeszcze mieszać do tego wieczność?

Julia  zdawała  sobie  sprawę,  że  nie  powinna  tak  myśleć, nawet w samotności. Ludzka życzliwość zobowiązuje, a ciotka T.  przez  te  wszystkie  lata  dała  jej  niejeden  dowód  swojej życzliwości. Mimo to nie potrafiła opanować irytacji, a nawet złości na Tamarę. Była to inna złość niż na Babanię czy mamę.

Z nimi mogła się nie zgadzać, a nawet kłócić, ale była skłonna im wybaczyć, bo wiedziała, że ją kochają.

Natomiast Tamara...

Jeśli  nie  liczyć  wczesnego  dzieciństwa,  którego  Julia  nie pamiętała,  Tamara  nie  znała  jej  osobiście,  a  jedynie dopingowała  z  oddali,  pouczając  i  zachęcając  do  wysiłku.

Jakby to ona sama chciała tańczyć zamiast Julii!

Nie jestem biurem pomocy społecznej, myślała zaperzona.

Nie zajmuję się spełnianiem cudzych wyga-słych  marzeń.  Nie  tańczę  po  to,  by  komuś  wynagrodzić zwichniętą karierę.

Gdyby jej się chciało, tupnęłaby nogą, jak kiedyś, gdy była mała i porywcza.

Ale jej się nie chciało.

Myślała o tym, co  powiedziała Agata. Że mimo wszystko Tamara to jej rodzina.

Rodzina.  Julia  nigdy  nie  przepadała  za  rodzinnymi spotkaniami i uroczystościami. Unikała jak ognia cmokających ją w policzki ciotek i rubasznych wujaszków, wykrzykujących radośnie:  „Jak  się  miewa  nasza  mała  baletniczka!  Dzielna tancereczka!".

Ludziom  na  ogół  balet  kojarzy  się  z  frywolnością.  Z

kankanem  i  falbanami,  bezwstydnie  odsłaniającymi  długie nogi.  Profesor  Tarkowski  nie  miał  racji,  twierdząc,  że prawdziwa  sztuka  budzi  szacunek.  Prawdziwa  sztuka  jest  dla wybrańców,  również  na  widowni.  A  tych,  jak  sama  nazwa wskazuje,  jest  niewielu,  wyłuskanych  z  ogromnej  rzeszy rubasznych wujków i wścibskich ciotek.

Zdrętwiała  od  leżenia  w  jednej  pozycji  na  tapczanie.

Przewróciła  się na  bok.  Chwyciła  ręką  za  gips  i podciągnęła obie nogi pod brodę. Odkąd nie mogła tańczyć, zrodziła się w niej nieokreślona tęsknota. Nie potrafiła jej nazwać. Powstała nie  w  głowie,  nie  w  myślach  i  słowach,  lecz  gdzieś  w  ciele.

Tęsknota ciała. Wspomnienie ruchu wlewało się w nią, jakby była  pustym  naczyniem.  Bolało.  Dawniej  ból  przypominał

wodorosty, takie bru-

 

natne i wilgotne, z pęcherzykami powietrza na palczastych gałązkach.  Wrastał  w  stawy  i  ścięgna,  wyrastał  z  włókien mięśni.  Teraz  lągł  się  poza  nimi,  gdzieś  w  głębi,  gdzie  nie mogła  go  dosięgnąć.  Skąd  nie  usunęłyby  go  ani  masaż,  ani ciepła kąpiel.

Spojrzała  w  okno.  Za  okno.  Niebo  było  białawoszare.

Stalowe.

Od  pewnego  czasu  przestała  w  sypialni  zaciągać  zasłony.

Mimo wszystko trochę się bała samotności i tego mieszkania.

Było  jak  mroczna  kulisa  w  teatrze.  A  ona  tak  bardzo  lubiła jasność sceny.

Wieczorem  sprawdzała,  czy  na  pewno  zamknęła  drzwi.

Zostawiała zapalone światło w korytarzu.

I to okno — zawsze odsłonięte.

Gdy  była  głodna,  a  nie  chciało  jej  się  wstać,  myślała  o smakach. Słodki, słony, gorzki, kwaśny. Na koniuszku języka, na podniebieniu, w gardle. Zimny, letni, w sam raz, za gorący.

Smak  czekolady.  Chłodnego  masła  na  świeżej  bułce.

Makaronu z sosem pomidorowym, czosnkiem i oregano. Albo bez czosnku i oregano, a za to z jajkiem sadzonym. Jajecznicy, bez  chleba,  ale  koniecznie  z  gruboziarnistą  solą.  I  potem  — wspomnienie tego, co zjadła, gdy żołądek, już pełny, nie chciał

więcej.

W  takich  chwilach  tęskniła  za  Patrykiem.  Lubiła  mu  się przyglądać,  jak  szykuje  jedzenie,  a  potem  pałaszuje  z apetytem,  jednocześnie  mówiąc  bez  przerwy  i  usiłując  ją nakarmić.

Julia  machinalnie  sięgnęła  po  kubek,  ale  herbata  dawno wystygła. Koło kubka leżała komórka.

 

Zadzwonić do niego?

Nie, jeszcze nie. Może później.

Listopadowy  chłód  wyziębił  ściany  i  podłogi,  nasycił

powietrze wilgocią. Dlatego wciąż marzła.

Nie  miała  pojęcia,  czy  to  już  pora,  żeby  zacząć  grzać  w mieszkaniu. A może czeka się z tym do pierwszych mrozów?

Piece  wprawdzie  były,  we  wszystkich  pomieszczeniach  z wyjątkiem kuchni i łazienki, ale z jakiegoś powodu nie grzały.

(„Tato,  ratunku!  Czy  te  grzałki  same  wiedzą,  kiedy  mają  się włączyć, czy trzeba im coś zrobić, żeby zaczęły działać? Może muszę komuś coś zapłacić?") Rozgrzewała  się  prasowaniem,  nieraz  prasowaniem  tej samej rzeczy po kilka razy. W domu nigdy tego nie robiła. Ale w domu zawsze było ciepło. I prasowała Alicja.

Piece były tylko przygrywką do samodzielności. Krany się nie  dokręcały,  ustawicznym  kapaniem  doprowadzając  ją  do szału. Odkurzacz śmierdział stęchlizną i zastarzałym kurzem, w dodatku nigdzie nie mogła znaleźć zapasowych worków.

Najgorsze były rachunki. Po prostu przychodziły. Listonosz wrzucał je do skrzynki, a Patryk przynosił na górę i zostawiał

na wycieraczce. Za gaz i wodę, prąd i telefon. Radio. Czynsz.

Ogrzewanie.  Miejskie  Przedsiębiorstwo  Oczyszczania  Miasta przysłało jakieś urzędowe pismo w sprawie podniesienia opłat.

(„O Jezu, tato, o czym oni piszą? Ja tych niższych rachunków też nie płaciłam. Czy będę miała sprawę w sądzie?") W domu rodzice nigdy o takich rzeczach nie rozmawiali. Dom po prostu funkcjonował.

Rachunki  to  był  dopiero  początek.  Znacznie  trudniejsza wydawała  się  Julii  cała  reszta:  życie,  które  w  tym  domu  z opłaconymi rachunkami miało się toczyć.

 

We  wnęce  wykusza  w  pokoju  frontowym  urządziła  sobie wygodne  obozowisko.  Koło  fotela  ustawiła  lampę  na drewnianej nodze i stolik na podręczne rzeczy. Ze stosu teczek ze starymi notatkami i jakimiś wycinkami prasowymi zrobiła podparcie pod gips. Na podłodze pod ścianą zgromadziła parę najpotrzebniejszych  rzeczy:  pożyczone  od  Patryka  radio  z magnetofonem  i  odtwarzaczem  płyt,  kolekcję  CD,  telefon stacjonarny. I stary termos, który znalazła w szafce w kuchni, żeby wciąż nie biegać (kuśtykać!) po gorącą herbatę. Wszystko pod ręką, nawet parę  książek, na  wypadek gdyby zapragnęła poczytać.

Na razie niczego nie pragnęła. Nawet książek.

Kiedy skończyła się urządzać, rozejrzała się zadowolona po swoim nowym małym królestwie. Mama byłaby z niej dumna.

(Alicja,  po  raz  setny:  „Życie  w  podróży?  Jak  ty  to  sobie wyobrażasz? A dom?")

— Nie muszę mieć miejsca na ziemi, wystarczy mi ten fotel — powiedziała Julia na głos.

W tym fotelu, przykryta wystrzępionym na brzegach kocem w szkocką kratę, przesiadywała całymi godzinami. Naturalnie jeśli akurat nie leżała w łóżku, w betach. Albo na łóżku, pod kocem. Na pytania Alicji, czy dobrze  się  odżywia,  odpowiadała,  że  gotuje  codziennie,  a potem czytała jej przez telefon przepisy z książek kucharskich ciotki T.

W  rzeczywistości  niewiele  jadła.  Zresztą  nie  powinna, tancerka  musi  dbać  o  linię,  zwłaszcza  gdy  nie  ćwiczy.

Najczęściej  był  to  chleb  z  czymś,  niekoniecznie  świeży  i niekoniecznie z masłem. (Tamara, z  Getyngi:   Mam nadzieję, Julio, że nie jadasz margaryny. Ostatnio Amerykanie przestali w  nią  wierzyć!)   Przekonała  się,  że  żółty  ser  skutecznie  je zastępuje  i  nawet  z  dżemem  smakuje  nieźle,  zwłaszcza pomarańczowym.

Czasem  zamawiała  pizzę  przez  telefon.  A  jak  już  się zdecydowała coś ugotować, korzystała z cienkiej broszury pod tytułem  O sporządzaniu posiłków.  Zaraz po przyjeździe kupiła ją  za  parę  złotych  w  kiosku  przy  przystanku  tramwajowym, ponieważ tytuł z chirurgiczną precyzją oddawał jej pojęcie o kuchni.  Julia  była  przyzwyczajona  do  wyjaśnień,  dlatego wolała  zrozumieć  czyjś  przepis,  niż  zrobić  coś  na  wyczucie.

Poza  tym  nieźle  się  to  czytało,  zwłaszcza  akapity  o rozpoznawaniu  rodzajów  mięsa  i  wyjaśnienia,  dlaczego pożywienie  w  formie  papek  i  przecierów  nadaje  się  dla rekonwalescentów oraz dlaczego należy jeść kolorowo (bo to poprawia nastrój).




4.
Szczękając zębami z zimna, Julia usiadła na brzegu łóżka i sięgnęła do walizki po sweter i długą tweedową spódnicę, którą przed wyjazdem wyprosiła od Alicji.

W kieszeni plecaka znalazła jeszcze parę czystych grubych skarpet.  Owijając  szorstką  wełną  wystające  z  gipsu  palce, zatrzymała się w pół ruchu, zamyślona. Przypadkiem spojrzała w stronę okna. Tym razem wyjątkowo nie na niebo, ołowiane od  deszczu,  a  może  gotowe  do  sypnięcia  śniegiem,  tylko  na parapet, gdzie stał rząd doniczek.

Nie zauważyła ich dotąd.

— Mamo, co się robi z takimi... — przerwała zawstydzona.

Przycisnęła  mocniej  słuchawkę  do  ucha.  Głupio  jej  było przyznać się do nieczułości. Do braku uważności. — Sama nie wiem, one są takie jakieś... biedne. W większości to już suche badyle. No, nie za bardzo podlewałam, to znaczy raz czy dwa — skłamała. Słuchała przez chwilę szczegółowych instrukcji.

— Dobrze, obetnę, usunę. A co z resztą? Może mogłabym je jakoś... uratować?

W domu nigdy nie miała na to czasu. Wszystkim zajmowała się Alicja. („Ty, Julko, tak ciężko pracujesz. Wiem, co mówię, z własnego doświadczenia. Połóż się, odpocznij. Albo wymocz nogi".) Więc w domu najczęściej leżała. Z nogami na ścianie, na oparciu fotela. Albo w wannie z gorącą wodą, z dodatkiem łyżki  soli  kuchennej.  Najlepsza  była  z  Wieliczki  albo kłodawska, bogata w mikroelementy.

— Dobrze, kupię. W kwiaciarni? Zdaje się, że jest jedna tu niedaleko, na rogu.

Padał  deszcz  ze  śniegiem,  ale  mimo  to  Julia  postanowiła wyjść.

 

Schody były szerokie, z drewnianą poręczą. Stawiając kule na kolejnych stopniach, powoli zeszła na dół na jednej nodze —  na  zdrutowanej  pięcie  nie  wolno  jej  było  stawać  „pod żadnym pozorem", jak wyraził się doktor Kowalski, w zamian zalecając czołganie się lub chodzenie na czworakach.

Przystanęła na progu dzielącym ją od ulicy. Nasunęła kaptur kurtki na głowę i ponownie oparła się na kulach.

Dawno mnie tu nie było. Zapomniałam.

Krople  zmrożonego  deszczu  padały  jej  na  nos,  policzki, osiadały na wysuwających się spod kaptura włosach. U wylotu ulicy,  na  ruchliwej  jak  zawsze  Karmelickiej,  widać  było przepływające kolorowe skrzydła parasoli.

Znalazła  kwiaciarnię,  kupiła  ziemię  do  kwiatów doniczkowych, nawóz i jakieś higroskopijne kulki.

—  To  taka  wygodna  rzecz  dla  zapominalskich.  I  na wypadek,  gdyby  pani  znowu  wyjeżdżała  —  podsunęła  jej zręczną wymówkę sprzedawczyni.

Na RMF Classic, jedynej stacji, która działała na nią kojąco, jak na złość nadawali antologię wiolinisty-ki. Słynne motywy skrzypcowe w operze, koncertach i muzyce filmowej. Ot, taki temat na pochmurny listopadowy dzień.

Julia odruchowo wyłączyła radio. Nie chciała teraz myśleć o  Patryku.  Myślenie  plus  Patryk  oznaczało  konieczność podjęcia decyzji. Otwarcia drzwi, do których wciąż się dobijał.

Później. Najpierw rośliny.

Nie zdążyła jednak w porę zatamować strumienia skojarzeń i obrazów, muzyka mimowolnie przywołała jego postać. Dziś jeszcze się nie dobijał. Pewnie zaraz się zjawi. Albo zadzwoni.

Zadzwonił. Akurat miał okienko w zajęciach, na dworze 

 

wciąż padało, więc pomyślał, że może Julia...

— Co porabiasz? Nie było cię ostatnio w domu? — pytanie zabrzmiało  niby  niewinnie,  jakby  Patryk  dawał  do zrozumienia,  że  naprawdę  uwierzył  w  jej  nieobecność  w Krakowie.

— Faktycznie, wychodziłam do miasta. Przesadzam kwiaty.

— O tej porze?

— A co, powinnam zaczekać do wieczora? — spytała dosyć zaczepnie.

— Hm, raczej do wiosny... — zająknął się. — Może trzeba ci pomóc?

Julia spojrzała na środek stołu, gdzie na rozłożonych starych gazetach i warstwach papierowego ręcznika leżało rozbabrane, trudne  do  opanowania  kłębowisko  pędów,  suchych  i  jeszcze jako tako żywych, a obok niego brudne doniczki, łyżka stołowa i nożyczki do paznokci, kopczyki starej ziemi i worek z nową, przyniesioną z kwiaciarni.

Zawahała się.

— Jakoś może sobie poradzę...?

To mu wystarczyło. Sekunda zawahania, ślad niepewności.

— Może jednak nie? — podchwycił z ożywieniem.

 

— Sama nie wiem...

— W takim razie zaraz będę.

Musiał być gdzieś blisko, za rogiem, bo dotarcie nie zajęło mu więcej niż pięć minut.

Zaczął od tego, że zajrzał do pieca w salonie.

— To elektryczne grzałki. Pewnie takie same są w sypialni.

Wystarczy  je  włączyć,  o  tu,  i  nastawić  na  odpowiednią temperaturę.  Ale  grzać  będą  tylko  w  nocy.  W  Krakowie wszyscy tak mają, bo nocna taryfa tańsza.

Następnie  pomógł  z  kwiatami.  Zrobił  to  sprawnie  i fachowo,  jakby  przez  całe  życie  nie  zajmował  się  niczym innym.  Nawet  wiedział,  co  przesadzają!  Fiołki  alpejskie, paprotkę,  trzykrotkę  i  drzewko  szczęścia.  Niestety,  mirt  i maranta nie przetrwały.

Uprzątnął śmietnik ze stołu, przy okazji zamiótł cały pokój.

Zjedli razem kolację.

Julię ogarnęło przyjemne rozleniwienie. Patryk wyciągnął z plecaka opakowanie z płytami CD. Chwilę się zastanawiał, w końcu  zdecydował  się  na  muzykę  Arvo  Parta,  Dla  Aliny, Spiegel im Spiegel, Fratres I  na skrzypce z orkiestrą.

Było tak cicho, tak spokojnie. Może życie na tym właśnie polega,  myślała,  żeby  biegnąc  przed  siebie,  nie  tracić wszystkiego po drodze? Czy o to chodziło Borodinie, gdy na pożegnanie wyskoczyła z tą latarką? Może...

Patryk usiadł obok niej na podłodze.

— Napuścić ci wody do wanny? — spytał nagle.

Julia zawahała się

W końcu roześmiała się, rozbrojona jego troskliwością.

— Tak, proszę. Z pianką.

 

Zaniósł ją do łazienki i pomógł się rozebrać. Mył jej plecy myjką, którą potem wyżymał, polewając pochylony kark ciepłą wodą,  spłukując  kłaczki  piany  z  rozluźnionych  barków  i lśniących  od  wody  ramion  i  piersi.  Woda  spływała  z odchylonej  do  tyłu  twarzy,  wlewała  się  pod  plastikową formówkę  lekkiego  gipsu,  nawilżając  wysuszoną  skórę, masując unieruchomioną stopę.

Potem  suszył  suszarką  jej  długie,  proste  włosy.  I  gips  też suszył.

—  Żeby  ci  noga  nie  zmarzła  —  śmiał  się,  szczęśliwy.

Zasypiali wtuleni w siebie, utuleni po długiej nieobecności.

— Kocham cię — wymruczał Patryk, na wszelki wypadek bardzo cicho, żeby jej nie spłoszyć.

—  Tak,  wiem  —  odmruczała.  —  Nie  ruszaj  się.  Ciepło.

Było jej ciepło i dobrze. Zasypiając, wyobraziła sobie, że świat opływa ją miękko jak woda.

Z

kuchni

dobiegało  gwizdanie,  a  raczej  ciche poświstywanie. Patryk nie chciał jej zbudzić.

—  Kawy?  —  zawołał,  słysząc  nierówne  kroki  Julii  w korytarzu.

— Tak, z cukrem i mlekiem — odkrzyknęła. — Och...

Niestety,  bez  mleka.  Skończyło  się,  wczoraj  rano  wypiła resztkę.

 

Okazało się, że mleko jest. I świeże rogaliki z piekarni na Karmelickiej. I nawet konfitura morelowa, jej ulubiona.

— Pomyślałem, że zjemy nasze stuttgarckie śniadanie.

Pochylił się i pocałował ją delikatnie we włosy.

— Hej, Piccolina, dobrze spałaś? — zanucił jej do ucha. — Znasz koncert Liebermanna na  flet  sopranino z orkiestrą? Ty jesteś  moje   piccolo  sopranino.  Opus  pięćdziesiąte,  piękna rzecz. Masz ochotę posłuchać? Przyniosę płytę.

Piccolina!?

Julia zamarła. Poczuła, jak jej wnętrze kuli się i zmienia w twardą bryłę.

Odsunęła się gwałtownie. Powiedziała: — Dlaczego ty zawsze musisz wszystko zepsuć?

Śnieg  padał  całą  noc.  W  mieszkaniu  było  już  wprawdzie cieplej, dzięki grzałkom i Patrykowi, ale ciemno i ponuro. Julia zapaliła  lampę  i  podciągnęła  się  wyżej  na  oparciu  fotela.

Zahaczyła  przy  tym  niechcący  gipsem  o  teczki,  psując pracowicie  ułożony  stos.  Zirytowana,  zsunęła  się  na  brzeg fotela  i  zaczęła  budować  wszystko  od  nowa.  Jedna  z  teczek, stara  i  mocno  przetarta  na  grzbiecie,  nie  miała  tasiemek.  Ze środka  wysypały  się  pożółkłe  kartki  papieru  maszynowego.

Julia spojrzała na nie machinalnie.

Papiery ciotki T.

Jak można żyć pośród takiej masy makulatury?

 

Zmęczona  wysiłkiem,  wściekła  na  własną  niezdarność, oparła się o fotel, z plikiem kartek  w ręku. Samotność może oznacza  prawo  do  robienia  tego,  na  co  ma  się  ochotę.  Julia zauważyła jednak pewną wadę takiej sytuacji. W samotności nic się nie chce robić. Nie ma dla kogo.

W istocie nie dlatego się zdenerwowała. Nie chodziło o jej samotność  i  bezczynność,  tylko  o  to,  że  podczas  gdy  ona siedziała uwięziona w tym pustym mieszkaniu, oni tam...

Rano dostała SMS-a od Agaty:

Hej, Julio, za nami pierwsze występy. Turcja i Cypr piękne. 

Idzie  nieźle,  ale  w  zespole  ogólny  popłoch,  ho  sceny  różne, podłogi  krzywe  I  skośne  I  śliskie,  nawet  Małysz  by  nie wylądował. Dziś od rana przygody. W Atenach zginęły bagaże! 

Pewnie wystąpimy bez kostiumów, hi, hi. Nieźle, co? Plotki po powrocie, jest co opowiadać. Moc ścisków, trzymaj kciuki, pa, Aga. 

Zdrzemnęła  się  i  chyba  spała  dość  długo,  bo  kiedy  się obudziła,  za  oknem  był  już  szafirowy  mrok.  Nie  wiedzieć czemu, przypomniał jej się kot pana Antoniego. Dobrze byłoby mieć takiego Maurycego. Grzałby się na jej kolanach. Grzałby jej kolana.

Pochyliła  się,  żeby  pomasować  zdrętwiałą  nogę.  Kiedy  to się  skończy?  I  jak?  Spojrzała  na  maszynopisy,  które  znów wysunęły się z teczek i rozsypały po podłodze.

Wzięła jedną z kartek do ręki.

 

[...]  Taniec  był  pierwszym  językiem  i  najstarszą  formą komunikacji  ze  światem.  Nim  człowiek  nauczył  się  nazywać otaczającą go naturę i własne uczucia, korzystał z mowy ciała. 

Modlił  się  o  deszcz  i  ogień,  gwałtownymi  ruchami  rąk naśladując  krople  i  płomienie.  Skacząc  do  nieba,  błagał,  by zboże  urosło  wysoko  i  wydało  plon.  Zakrywszy  twarz  maską, tańczył  wokół  płonących  żagwi,  odpędzając  złe  duchy  i przyzywając dusze przodków na pomoc. Przed wyruszeniem na polowanie tańcem błagał zwierzę o wybaczenie, że zamierza je zabić. A gdy rozszalała się burza, rozkładał szeroko ramiona, by osłonić żar ogniska, które stale musiało płonąć, gdyż bardzo długo  pierwszą  iskrę  mogła  skrzesać  jedynie  burza  z piorunami. 

Od prapoczątków taniec był podróżą w nieznane. Tańcząc, człowiek  uciszał  swoją  samotność.  Błyskawica  —  ten  trójząb Neptuna,  świetlisty  młot  Thora  —  była  jego  trudnym sprzymierzeńcem,  deszcz  —  bratem  urodzaju,  a  słońce  — bogiem. 

Wiatr  bywał  wrogiem.  Herodot  wspomina  o  całych plemionach  i  armiach,  które  ginęły  w  porywach  gorącego afrykańskiego  wiatru,  zwanego  „samum"  (copo  arabsku oznacza  „truciznę").  Pewien  naród  był  tym  saharyjskim wiatrem  tak  rozwścieczony,  że  wypowiedział  mu  formalną bitwę  i  wyruszył  do  ataku  w  zwartym  szyku  bojowym,  by ostatecznie zginąć bez śladu pod zwałami pustynnego piasku. 

Na  południu  Maroka  fellachowie  walczyli  z  wirującymi spiralami wiatru a-adżadż, dźgając powietrze nożem. Było też plemię, które wierzyło, że wyciągnąwszy otwartą dłoń ku niebu, zdoła  nie  tylko  zatrzymać  wiatr,  ale  także  odwrócić  jego kierunek... 

 

Julia  opuściła  kartkę  maszynopisu  na  kolana  i  odchyliła głowę na oparcie fotela. Taniec, wciąż tylko taniec, nic więcej.

Jak gdyby Tamara nie miała własnego życia. Jakby całe życie przeżyła, odbijając cudze światło.

Wieczorem zadzwoniła do domu. Odebrała Alicja.

— Nigdy się nie boisz? — spytała Julia.

— Czego?

— Nie wiem, czegoś. Nigdy?

—  Jesteś  w  złym  humorze?  —  odpowiedziała  pytaniem Alicja.

— Nie. Raczej w złej rzeczywistości.

—  Mnie  się  moja  podoba,  innej  bym  nie  chciała  — zażartowała  Alicja,  ale  zaraz  spoważniała.  Julia  nie  była  w nastroju do żartów. — O co chodzi?

— O mnie. Życie i teatr to dwa różne światy, których nie da się dopasować.

Milczenie.  W  końcu,  jak  zawsze,  Alicja  odezwała  się pierwsza.

— Jesteś pewna?

— Tak! Bo nic nie rozumiem! Tyle się o tym pisze, że dziś młodzi ludzie nie mają celu. Ja mam. I co? Szarpię się tak samo jak oni.

Rozmawiając z mamą, jedną ręką przyciskała komórkę do ucha,  drugą  opierała  na  biodrze.  (Ciocia  Wiesia:  „Julka  jest taka  asteniczna.  Pytałaś  lekarzy,  Alu,  co  oni  na  to?  Ta  jej miednica!  Stanowczo  za  wąska.  Co  to  będzie,  jak  zajdzie  w ciążę? A poród?!")

Do tej pory Julia nigdy o tym nie myślała. Ona i dziecko.

Była to jedyna rzecz, której się nie bała, temat na bardzo odległe „później". A pewnie nawet — nigdy.

(Tamara,  w  liście  do  Julii  z  życzeniami  z  okazji  zdanej matury:  Sama wiesz najlepiej, Julio, że w tym zawodzie liczy się czas. Im wcześniej, tym lepiej! Wszystko inne może poczekać. 

Musi poczekać!) 

—  Brak  czasu  to  słaby  argument  —  powiedziała  Alicja, kiedy  Julia  nareszcie  wyjaśniła,  dlaczego  nie  potrafi odpowiedzieć na pytania mamy dotyczące Patryka. — Nawet gdybyście  codziennie  wieczorem  oboje  mieli  spektakle  i koncerty, noce byłyby wasze, prawda?

Julia  zaczerwieniła  się.  Dobrze,  że  rozmawiały  przez telefon. Mama była taka... otwarta. Każdy przyzna, że było to dość  śmiałe  zdanie  jak  na  kobietę  w  średnim  wieku  i  matkę dorosłej córki.

—  A  przecież  wiesz,  że  tak  nie  jest  —  ciągnęła  Alicja, niezrażona wrogą ciszą w słuchawce. — Warto to przemyśleć, nie uważasz?

Gdyby Julia nie była taka skryta, odpowiedziałaby, że nie o to chodzi. Patryk chciał się dzielić. Życiem, czasem.




5.
Obudził ją dzwonek telefonu. Podniosła słuchawkę.

—  Dzień  dobry,  panie  Antoni.  Nie,  nie  jestem  zajęta.

Dobrze, będę u pana za piętnaście minut.

Tak  się  zaczęło,  od  tego  telefonu.  Wszystko  przez  pana Antoniego.  Chcąc  nie  chcąc,  Julia  musiała  wstać,  ubrać  się.

Wyjść.  Ostatecznie  z  gipsem  na  nodze  nawet  w  deszcz  i śnieżycę  można  sobie  poradzić.  Co  innego  —  ze  starością  i chorobą.

— To parkinson — powiedziała Alicja w rozmowie przez komórkę, kiedy godzinę później złapała Julię w mieście, gdzie kupowała rybę dla Maurycego.

Julia ze zdziwieniem stwierdziła, że mama nie tylko dobrze zna sąsiada ciotki T., ale też sporo o nim wie.

— Antoni od dawna choruje. Dlatego musiał zrezygnować z muzyki  i  przejść  na  rentę.  Wtedy  zajął  się  malarstwem, podobno  z  niezłym  skutkiem.  Był  czas,  że  sporo  wystawiał, sprzedawał. Tamara zorganizowała mu wystawę w Getyndze.

Dostaliśmy  zaproszenie,  mieliśmy  nawet  jechać,  ale  akurat przywlokłaś świnkę  z  przedszkola. Trudno  było zostawić cię Babani na głowie.

Umówili się, że Julia będzie wpadać do pana Antoniego co drugi  dzień,  na  zmianę  z  panią  Marysią  z  opieki  społecznej, która zajmowała się nim trzy razy w tygodniu.

— To żaden kłopot, proszę pana. I tak zawsze mam jakieś sprawy na mieście — Julia nie zamierzała kłamać, powiedziała tak  dla  uproszczenia,  żeby  nie  wdawać  się  w  szczegóły  na temat swojej sytuacji.

Zaczęła regularnie wychodzić.

Był czwartek, kolej Julii.

— A więc co mam kupić? Chleb, tak, pamiętam, połówkę, jak zwykle. — Julia zajrzała do lodówki pana Antoniego, gdzie na talerzyku leżała resztka masła, po-

 

żółkła  na  brzegach.  —  Świeże  masło  też  by  się  przydało, prawda? Dobrze, pół kostki. I dwadzieścia deka twarogu, sześć plasterków  goudy  i  trzy  plasterki  wiejskiej  szynki  — zapisywała  pod  dyktando.  —  A  jakby  nie  było  wiejskiej?

Konserwową, w porządku.

— Maurycy nie ma już mleka — pan Antoni obejrzał się na kota, śpiącego w donicy na parapecie okna, pośród uschniętych łodyg  papirusu. —  I  może  zjadłby  trochę  świeżej  ryby  na obiad?

— Wszystko zapisałam.

Na dźwięk swojego imienia kot przeciągnął się leniwie, po czym  wskoczył  panu  Antoniemu  na  ramię.  Zachwiał  się,  ale zręcznie  utrzymał  równowagę,  wbijając  pazurki  w  sweter swojego pana.

— Maurycy źle znosi samotność, wrażliwa z niego bestia — stwierdził pan Antoni, bez protestu godząc się na te pazury w swetrze i zapewne również w swoim ramieniu. — A wie pani, panno Julio, że trafił do mnie dzięki Tamarze?

Julia  spojrzała  na  pana  Antoniego  ciekawie,  po  czym przeniosła wzrok na kota.

— Maurycy?

—  A  tak,  to  kot  z  historią.  Nie  powinien  narzekać,  miał

wszystko, czego trzeba do prawdziwie awanturniczego życia.

Nawet uwieczniłem go na portrecie. — Pan Antoni pogłaskał

koci grzbiet drżącą ręką. Maurycy zamruczał z zadowolenia, aż zielonkawe ślepia zwęziły mu się do szparek. — Urodził się w Starym  Teatrze.  Za  dnia  chodził  własnymi  drogami,  nie narzucając się nikomu, ale za to nocą... Nocą lubił występować na scenie.

 

— Recytował  Hamleta?. — zaśmiała się Julia.

—  Naturalnie,  że  nie.  Lecz  budził  się  w  nim  duch wojownika.  Z  postawionym  na  sztorc  ogonem,  miaucząc dziko, uprawiał wspinaczkę po kurtynie i skoki z wysokości.

— Skąd to wiadomo?

— Początkowo nikt nie mógł pojąć, co się dzieje, że kurtyna taka  poszarpana.  Podejrzewano  wszystkich,  od  inspicjenta  i elektryków poczynając, a na aktorach kończąc, że to z tremy przed spektaklem — pan Antoni roześmiał się, przytrzymując kota za kark. — Oczywiście nikt nie przyznawał się do winy.

W końcu przeprowadzono śledztwo i drogą skomplikowanych skojarzeń po nitce do kłębka trafiono do tego winowajcy. Koci koniec byłby przesądzony, gdyby nie Tama... pani ciocia, która właśnie  przyszła  do  teatru  w  odwiedziny  do  dawnych znajomych.  Ucięła  wszelkie  dyskusje,  zabierając  kota  do domu.

— Maurycy był kotem ciotki Tamary?

— Tak właśnie. Ale że sama wciąż siedziała w tej swojej Getyndze, chcąc nie chcąc, zostawiła mi go w spadku. I teraz, jak  na  ironię,  kocisko  dokonuje  dzieła  zniszczenia  na  moich zasłonach,  a  sypia  w  doniczkach,  na  posłaniu  z  udeptanych roślin. Albo w szufladzie komody.

— A potem, kiedy już...

— Wróciła? Chyba ją poznał, bo chętnie do niej zaglądał.

Ale  zawsze  wracał  do  mnie  —  w  głosie  pana  Antoniego zabrzmiało  coś  na  kształt  dumy.  —  Ostatecznie,  mimo  że  to ona go ocaliła, był jej kotem tylko  przez  godzinę,  a  ze  mną  spędził  większość  swojego życia.

Jak  bywa  z  każdą  nowością,  miasto  widziane  z  daleka wydawało  jej  się  wielkie  i  obce,  nie  do  ogarnięcia.  Z  bliska okazało  się,  że  życie  w  Krakowie,  tak  samo  jak  wszędzie, płynie to wolno, to szybko, zmiennie, monotonnie. Po prostu płynie. I że tutaj również twarde reguły gry w codzienność nie omijają nikogo. Autobusy bywają punktualne, ale zdarza się, że się spóźniają, ludzie jeżdżą na rowerach, nastolatki szaleją na  rolkach,  a  krakowskie  psy  szczekają  podobnie  jak  na podwórku na Żoliborzu w Warszawie.

Z dnia na dzień Kraków stawał się bardziej znajomy, z dnia na  dzień  rósł  —  o  jedną,  dwie  przecznice,  o  dwa,  trzy przystanki tramwajowe. Julia uczyła się tras i kierunków, tędy do sklepu, na Planty i do Rynku, tamtędy na Wawel. Polubiła ulice  z  szeregami  podniszczonych  kamienic,  wszystkie  te nadproża,  pilastry,  ozdobne  wejścia,  witrażowe  okna  na klatkach  schodowych,  zawiłe  kraty  balkonów  i  wieżyczki  w nieoczekiwanych  miejscach.  Po  jej  warszawskim  domu  przy placu Wilsona, nawet niezłym w porównaniu z blokowiskami z wielkiej płyty na obrzeżach, ale jednak prostym i zwykłym, te krakowskie kamienice wydawały się Julii staromodnie strojne, niczym  panie  w  długich  sukniach  z  tiurniurami  i  panowie  w sztuczkowych  spodniach  i  surdutach.  Malownicze.  Czuła  się jak  w  teatrze,  gdzie  wystawiano  sztukę  w  historycznym kostiumie.

 

—  Mam  już  nawet  swój  sklep spożywczy  —  powiedziała Alicji,  która  wciąż  nie  bardzo  dowierzała,  że  Julia  jada regularnie  posiłki.  —  I  punkt  widokowy  na  Wawelu,  skąd mogę patrzeć na Wisłę w dole i muzeum japońskie na drugim brzegu.

Julia była tam wprawdzie tylko raz, bo trudno jej się szło pod  górę,  a  jeszcze  trudniej  schodziło,  ale  tego  mama  nie musiała wiedzieć.

Przystanęła  niepewnie  na  rogu  Szewskiej,  zastanawiając się, w którą stronę będzie miała najbliżej do jakiejś kawiarni, gdzie  mogłaby  klapnąć  na  krzesło,  żeby  dać  odpocząć ramionom od kul.

— Julia! Ty tutaj?

— Patryk!

Nie  widzieli  się  od  tamtego  „stuttgarckiego"  śniadania.

Patryk dzwonił wielokrotnie, usiłując nakłonić Julię, żeby mu wyjaśniła, co znowu zrobił nie tak. Ale ona nie chciała, a może nie potrafiła tego zrobić. Co miałaby mu powiedzieć? Że nie miał prawa porównywać jej do instrumentu muzycznego? Że nie powinien wpadać na pomysł, na który ktoś kiedyś, dawno temu, już wpadł, nazywając ją Piccoliną, a potem — odszedł?

Mimo wszystko ucieszyła się. W obcym mieście Patryk był

trochę  jak  dom,  który  porzuca  się  z  własnej  woli,  lecz  który nadal jest starym, dobrze znanym domem.

— Masz ochotę na kawę? Herbatę? — Patryk był znacznie wyższy  od  Julii,  pochylając  się  nad  nią,  wyglądał,  jakby  się kłaniał w pas. — A może wolisz napić 

się  czekolady? To  niedaleko...  —  dodał  prędko,  wyraźnie przestraszony, że Julia mogłaby skorzystać z byle wymówki.

— Czekaj, pomogę ci.

— Nie, nie, dzięki. Już odpoczęłam. — Poprawiła czapkę i wsunęła  dłonie  w  uchwyty  kul,  z  jedną  nogą  zawieszoną  w powietrzu, gotowa do dalszego marszu.

On jednak nie posłuchał tych zapewnień, odebrał jej plecak i dołożył  go  do  swojego  na  ramieniu.  Tak  obładowany,  z altówką  pod  pachą,  wyglądał  jak  wędrowiec  wyruszający  w daleką drogę. Szczęśliwy wędrowiec.

W galerii „Labirynt" na Kazimierzu, gdzie wylądowali pod wieczór  —  po  długiej  wędrówce,  rozpoczętej  od  gorącej czekolady  w  „Cieplarni"  na  Brackiej,  z  przerwą  na meksykańską tortillę z czerwoną fasolą w „Aztece" przy placu Wszystkich  Świętych,  a  zakończonej  w  „Singerze"  kolejną przerwą na odpoczynek i herbatę z wiśniami — było już sporo wernisażowych gości.

Zatrzymali się niepewnie przy wejściu. Julii zakręciło się w głowie. Dawno nie była w takim tłumie łudzi, w takim gwarze i ścisku.

Wokół nich na ścianach wisiały obrazy. Stanowiły wspólny świat, jedną opowieść, stworzone tą samą ręką. Były zielone, malachitowo-błękitne,  turkusowe.  Jasno-zielonkawe  ciała stały, siedziały, leżały spokojnie, statycznie, jakby nigdzie się nie  spieszyły,  jakby  zatrzymały  się,  by  już  nigdy  się  nie poruszyć.  Oliwkowe  twarze  pełne  były  fioletowego  smutku, mrocznej zieleni i rezygnacji, pogodzone z losem. Schwytane w siatkę i przyszpilone kolorami do płótna jak motyle. Tylko ich spojrzenia mówiły co innego. Zapatrzone w dal, z pozoru 

 

nieruchome,  niczym  świadkowie  zbyt  wielu  trudnych  do zniesienia wydarzeń, w rzeczywistości nabrzmiałe z napięcia, gotowe wyrwać się, rozsadzić płótno.

Julia przyglądała im się, poruszona.

Nigdy  nie  sądziła,  że  ktoś,  kto  nie  zetknął  się  z  teatrem, będzie w stanie ją zrozumieć.

Gdzieś  z  przodu,  w  kręgu  mocniejszego  światła, ciemnowłosa  kobieta  o  bardzo  jasnych  oczach,  w  długiej czarnej  sukni,  spiętej  na  ramieniu  wielką  broszą  z  masy perłowej,  z  kieliszkiem  słomkowego  wina  w  dłoni, przemawiała do zebranych gości.

Julia  zaczęła  się  przysłuchiwać,  wyławiając  słowa  z ogólnego gwaru.

—  Drodzy  państwo,  zacznę  od  prawdy  oczywistej:  ruchu nie  da  się  namalować.  Malowanie  jest  niczym  więcej  jak zatrzymaniem  minionych  wydarzeń,  zamrożeniem  czasu,  a więc  działaniem  niejako  przeciwko  ich  naturze.  Nie chciałabym  państwa  zanudzać,  dlatego  powiem  niewiele,  z nadzieją,  że  resztę  odczytacie  sami  z  moich  obrazów.  Ruch możemy oglądać, podążać za jego przepływem i zmiennością, kiedy się dokonuje. Ale jak go namalować?

Stali w tłumie ludzi, blisko siebie. Julia z przodu, na jednej nodze,  opierając  się  o  Patryka,  on  tuż  za  nią.  Poczuła  jego ciepły oddech we włosach. Poruszyła się. Nie była pewna, czy to dobrze. Na wszelki wypadek, udając, że musi coś poprawić, odsunęła się lekko.

— ...Podobnie rzecz ma się z naszą przeszłością — ciągnęła malarka w długiej sukni. — Z tym wszystkim, 

co,  jak  powiadamy,  minęło  bezpowrotnie.  Malowanie  jest czynnością  niejako  wtórną,  dokonywaną   post  factum,  nigdy jednocześnie,  nie  w  obecności  samego  wydarzenia.  Bo  też musimy sobie powiedzieć, że nasze wysiłki są płonne. Żaden pędzel  nie  odda  istoty  przemijania.  Przeniesienie  w  sferę obrazu zmienia sposób istnienia każdej rzeczy, każdej historii.

To,  co  zatrzymamy,  będzie  już  tylko  wspomnieniem,  naszą opowieścią  o przemijaniu.  Prawdziwa  istota  życia,  jego ruchliwość, zmienność, oddech zawsze umkną, zawsze wysuną się z ram obrazu, by krążyć swobodnie między moją malarską wizją a wrażliwością odbiorcy.

Wracali z Kazimierza ulicami białymi od śniegu i poświaty księżyca,  w  warstwie  świeżego  puchu  odciskając skomplikowany ścieg śladów: dwóch butów Patryka, a obok — Julii,

pojedynczego,

obramowanego

podwójnym

dziurkowaniem kul.

Patryk nucił.

Julia  milczała.  Tym  razem  jednak  nie  chowała  się  w osobnym milczeniu, po prostu nic nie mówiła. Słuchała nocy, tak  cichej  w  uśpionym  mieście,  łowiąc  nozdrzami  zapach mrozu.

Patryk przerwał nucenie.

— Tintinnabuli — powiedział, naciągając mocniej czapkę na uszy.

Julia przystanęła, zaintrygowana.

— Tak? A w jakim języku teraz się porozumiewamy?

— Po estońsku? — Patryk zastanawiał się przez chwilę. — Nie, chyba jednak po łacinie, chociaż Arvo Part to Estończyk. Pamiętasz go? Puszczałem ci kiedyś... _

 

urwał  niepewnie.  Może  niepotrzebnie  przywołał  tamten wieczór?

Julia  uśmiechnęła  się  nieznacznie,  ale  nic  nie odpowiedziała.

— Tintin... jak?

— Tintinnabuli. Muzyka dzwonków.

— Muzyka dzwonków — powtórzyła. — Ładnie. Brzmi jak ten mróz.

Idąc niemal pustą o tej porze ulicą Świętej Gertrudy, zbliżali się  wolno  do  rogu  Dominikańskiej.  Drzewa  Plant  u  wylotu tworzyły po obu stronach czarną kolumnadę, teraz zwieńczoną ośnieżonymi  czapami  koron.  Patryk  koniecznie  chciał

udowodnić, że dźwięki altówki potrafią poruszyć powietrze, a nawet strząsnąć śnieg z gałęzi. Ale Julia odwiodła go od tego zamiaru.  Było  tak  cicho.  Minęli  już  niemal  ostatnie  drzewa, gdy nagle Patryk zatrzymał się, spojrzał za siebie, na ślady ich butów, a może ku jaśniejącej w głębi ulicy, którą przed chwilą tu przyszli, po czym przeniósł wzrok na Julię.

— Mam pomysł — powiedział.

Odszedł  kilka  kroków,  oparł  altówkę  i  oba  plecaki  o  pień drzewa, po czym zawrócił.

— Co ty wyprawiasz? — Julia zaniepokoiła się nie na żarty.

Ale on nie odpowiedział, tylko chwycił jej kule za końce i uniósł do góry.

— Ojej, Patryk! Co ty...!?

— Powiem ci za chwilę. Jeszcze nie... Uwaga, trzymaj się!

 

Mówiąc to, odwrócił się do niej tyłem i trzymając mocno kule, jakby to był dyszel wozu, zaczął biec z powrotem, w dół

ulicy.

Z początku myślała tylko o tym, że musi chronić nogę, która miała się goić i zrastać, zamiast szaleć na śniegu.

—  Powoli,  uważaj,  nie  tak  prędko  —  wołała,  usiłując utrzymać  równowagę  podczas  jazdy  i  jednocześnie  odciążyć nogę w gipsie.

—  Powtarzamy?  —  wysapał  Patryk,  gdy  znaleźli  się  z powrotem na zakręcie.

Powinna  odpowiedzieć:  to  niemądre,  niebezpieczne.  Boli mnie.  Boję  się.  Ale  w  tym  niespodziewanym  spotkaniu  z ruchem wszystko krzyczało w niej z radości.

— Powtarzamy! — kiwnęła głową zdecydowanie. Zaniósł

ją do miejsca, skąd chwilę wcześniej ruszyli.

Znowu ustawili się jedno za drugim. Tym razem poszło im lepiej,  bo  Julia  „jechała"  po  własnej  koleinie,  lekko  już wyślizganej.

Gdy w końcu oboje mieli dość, zawrócili wolnym krokiem w  stronę  kościoła  Dominikanów.  Zgrzani  i  zdyszani, zatrzymali się pod arkadami na Stolarskiej, żeby przez chwilę ochłonąć. Julia oparła się o kolumnę, a nogę w gipsie zahaczyła o  kulę  jak  o  stopień  schodów.  Zdjęła  czapkę  i  przegarniając palcami  potargane  włosy,  z  głośnym  sapaniem  wciągała  w płuca chłodne powietrze.

Patryk poświstywał przez zęby jakąś melodię. Pod domem Julii  pożegnali  się,  trochę  niezgrabnie.  Jakby  oboje  już  nie bardzo wiedzieli, w jakim miej-

 

scu  tej  znajomości  każde  z  nich  się  znajduje,  razem  czy osobno. I jakie właściwie mają być, zbyt wiele razy zmieniane, granice bliskości i oddalenia.

— Wpadnę jutro — powiedział Patryk.

—  Lepiej  pojutrze...  —  Julia  zawahała  się,  po  krótkim namyśle powtórzyła jednak: — Pojutrze.

Zauważył jej wahanie, odczytał po swojemu.

—  Dobrze,  w  takim  razie  jutro.  Rano  mam  próbę  do dyplomu, potem jeszcze wykład z kompozycji. Po wykładzie, koło drugiej. Kupić coś do jedzenia?

Wiedziała, że musi coś odpowiedzieć.

—  Sama  nie  wiem...  —  powiedziała  w  końcu.  Drzwi  na klatkę schodową już się za nią zamykały, gdy Patryk zawołał jeszcze:

— A więc jutro. Koło drugiej!

— Aaa, byłbym zapomniał... — odezwał się pan Antoni, do którego Julia zajrzała późnym popołudniem, żeby sprawdzić, co słychać. Nie zadzwonił, a ona ostatnio była zajęta. Częściej wychodziła do miasta, poza tym zaczęła przeglądać książki i porządkować  papiery  Tamary.  Siłą  rzeczy  rzadziej  go widywała.

—  A  więc  co  to  ja  mówiłem?  A  tak,  był  tu  wczoraj  po południu pewien młody człowiek... — ciągnął od niechcenia, jakby nagle sobie przypomniał — Patryk, pan Patryk Schwarz, o ile dobrze zapamiętałem. Prosił, bym przekazał pannie Julii pozdrowienia, wraz z tą kopertą i tą piękną różą. — Wskazał na kuchenny blat, gdzie leżała biała, nie zaklejona koperta. Obok, 

w zlewie, w szklance z wodą stała herbaciana róża. Nie taka elegancka, prosto z kwiaciarni, tylko jak z domowego ogrodu.

Jesienna,  a  może  już  wyjęta  spod  pierwszego  śniegu,  o płatkach  mocno  wywiniętych  od  nocnych  przymrozków.  — Sam  chyba  nie  miał  śmiałości,  dlatego  skorzystał  z  mojego pośrednictwa.  —  Żartobliwy  błysk  w  oku  pana  Antoniego zamigotał całkiem młodzieńczo.

Julia zaczerwieniła się gwałtownie. Nie zapomniała, że byli umówieni, w końcu od poprzedniego wieczoru nie minęło aż tak  wiele  godzin.  Nie  potrafiłaby  wytłumaczyć,  dlaczego  to zrobiła. Wyszła z domu w południe, a potem przesiedziała parę godzin  w  cukierni  na  Karmelickiej,  czytając  książkę.  Nawet nie  udając,  że  się  zaczytała,  bo  trudno  udawać  zapomnienie, gdy coś robi się świadomie.

Dla  uspokojenia  sumienia  próbowała  sama  przed  sobą  się usprawiedliwić,  zasłaniając  się  argumentem  z  niedawnej rozmowy z Alicją. („Przecież wiesz, mamo, że życie i teatr to dwa  różne  światy,  nie  da  się  ich  połączyć".)  Ale  wobec jawnego i nieudolnego manewru z szukaniem łatwej wymówki ta  druga  w  niej,  która  od  pewnego  czasu  tak  ostro  ją punktowała,  zaczęła  się  głośno  śmiać.  („Chyba  stać  cię  na więcej szczerości, zwłaszcza w tej sprawie!") Ostatnio  stale  się  wtrącała.  Ta  druga  w  niej.  Pojawiła  się niedawno  i  wiedziała  o  Julii  więcej  niż  ona  sama.  Bardziej prawdziwie. Uczciwiej. Julia nie potrafiła się od niej uwolnić.

Wiodły nie kończące się spory, nieraz dość przykre, zwłaszcza gdy ta druga mówiła jej prosto

 

w oczy różne niewygodne rzeczy, tak jak dawniej robiła to Świetlana Borodina.

Pan  Antoni  chrząknął  znacząco,  chcąc  zwrócić  na  siebie uwagę.

— Zdolny muzyk z tego pana Patryka, doprawdy, zdolny i wrażliwy,  wiem  coś  o  tym.  Akurat  wracał  z  akademii,  miał

przy  sobie  instrument.  Poprosiłem,  by zagrał  mi   Passacaglie mojego kochanego von Bibera...

— Może zrobię herbaty? — Julia za wszelką cenę pragnęła przerwać ten monolog.

— A, dobra myśl — zgodził się pan Antoni pogodnie. — Herbatę robi ten, kto akurat mniej kuśtyka.

— Był lekarz? Może są recepty do wykupienia? Pójdę jutro do apteki.

—  Nie,  nie,  dziękuję.  Mam  wszystko,  co  potrzeba.  — Machnął  niecierpliwie  ręką.  —  Pani  Marysia  wpadła  rano, ogarnęła  mieszkanie,  nagotowała  zupy  na  trzy  dni.  A  i  pan Patryk  sprawił  się  dzielnie,  wyskoczył  do  miasta  i  kupił  nie tylko lekarstwa, ale też parę innych rzeczy.

Nalewając herbatę do filiżanek, Julia odwróciła się tyłem, żeby ukryć irytację. Co za człowiek! Nie zastał jej w domu, to zaraz skorzystał z okazji, żeby wkraść się w łaski sąsiada.

— Z cukrem?

— A pewnie, czemu nie. — Pan Antoni kiwnął głową. — Dwie łyżeczki poproszę. Lekarze zabraniają, ale co mi tam. Na starość jest tylko jedna rada: przeczekać.

— Nie powinien pan tak mówić — zaprzeczyła energicznie Julia.

 

—  A  czemuż  to,  moje  dziecko?  Śmierć  należy  do  życia, warto o tym pamiętać.

— Po co zaraz mówić takie rzeczy? — przestraszyła się.

—  Słusznie,  zmieńmy  temat.  Zamieńmy  wszystkie  trudne tematy na jeden łatwy. O zdrowiu nie, o śmierci i muzyce też nie, hm... Piękną mamy zimę tej jesieni, prawda?

Julia  spojrzała  w  okno.  Od  rana  pogoda  nie  mogła  się zdecydować, czy ma zestalić deszcz w kryształki lodu, czy też jeszcze  tym  razem  zamienić  mokry  śnieg  w  jesienną  pluchę.

Powietrze wydawało się gęste od chłodnej wilgoci.

— Dlaczego akurat von Biber? — spytała. Pan Antoni rzucił

Julii krótkie spojrzenie.

— Ach, dawne czasy. Kiedyś i ja grałem, marzyłem nawet o karierze. Ale przyszła wojna, straciłem zdrowie, a potem jakoś i  ochota  do  muzyki  przeszła,  gdy  radości  życia  zabrakło.

Straciłbym i moją altówkę na zawsze, gdyby nie Tamara.

— Tamara? Moja Tamara?

— Ta sama. Kiedyś myślałem, że moja. Ale to dawne czasy, nie ma o czym mówić. Natomiast jeśli chodzi o von Bibera...

—  Pan  Antoni  pochylił  się  i  cichym  kici-kici  zaczął

przywoływać kota.

Maurycy siedział na progu, niezdecydowany. Widać było, że  poczucie  niezależności  walczy  w  nim  o  swoje  z wygodnictwem. Zwyciężyła niezależność.

Pan Antoni wyprostował się i zaczął mówić znowu.

 

— Teodor, to jest ojciec Tamary, mimo że lekarz, zdaje się, laryngolog... Czy może był od płuc? Nie pamiętam. No więc Teodor przejawiał wielki talent muzyczny, to akurat pamiętam doskonale.  Pięknie  grał  na  altówce.  Gdy  w  trzydziestym siódmym zjawiłem się  w Wilnie, z  instrumentem pod pachą, nie  minęło  wiele  czasu,  a  zostałem  wciągnięty  w  muzyczny świat  rodziny  Parnellów.  Sobotnie  wieczory  spędzaliśmy  na muzykowaniu. Raz udało się nawet skompletować piękne trio, gdy  przyjechał  z  Warszawy  stary  mecenas  Żaboklicki, szczęśliwy posiadacz autentycznych barokowych skrzypiec...

Julia  odsunęła  donicę  z  papirusowym  legowiskiem Maurycego i postawiła swój kubek z herbatą na parapecie. A jednak listopad tym razem wygrał jeszcze z grudniem. Mokra jezdnia  połyskiwała  w  świetle  latarni,  chodniki  pokrywało błoto.  Coś,  co  miało  być  śniegiem,  takim  z  prawdziwego zdarzenia  i  na  prawdziwego  bałwana,  okazało  się  ledwie mżawką.

— A pańska altówka, panie Antoni? — Julia odwróciła się od okna. — Co się z nią stało?

— To całkiem inna historia. — Pan Antoni opuścił ramiona i znużonym gestem oparł się na lasce. — Zostawmy ją na inny czas. Proszę nie zapomnieć o kopercie. I o róży.

Jesienną różę od Patryka zasuszyła, uważając, żeby płatki nie  opadły.  Z  zaproszenia  na  przedświąteczny  koncert, zatytułowany  Światła świętej Łucji,  które znalazła  w  kopercie  przekazanej  przez  pana  Antoniego, początkowo nie zamierzała skorzystać.

Odkładając sztywny kartonik na kuchenny blat, powtórzyła na głos:

— Przedświąteczny.

Już!?

Był pierwszy grudnia. Do koncertu pozostały jeszcze dobre dwa  tygodnie.  Od  wypadku  minęło  niewiele  ponad  miesiąc.

Zaskoczyła  ją  ta  myśl.  Czy  to  możliwe,  że  aż  tyle  może  się wydarzyć w tak krótkim czasie? W teatrze...

Nie, Julia nie chciała teraz o tym myśleć. Nie była tam — ani  w  teatrze,  ani  z  zespołem  w  Grecji  (czy  może  już  w Chorwacji?), tylko tutaj  — w swoim własnym życiu. Jeszcze trochę pustym, ale już własnym, samodzielnym. Osobnym. Po raz pierwszy była tak długo sama. Uczyła się —- siebie, życia — jak kiedyś w zerówce uczyła się czytać i pisać, a potem na sali baletowej — tańczyć.

Przez  następne dni  Julia  żyła  w  podwójnym  wymiarze  — wyglądała przez okno, by stwierdzić: pada śnieg czy nie pada, wychodziła po zakupy, odwiedzała regularnie pana Antoniego, a po powrocie do domu wyszukiwała w książkach kucharskich Tamary  co  prostsze  przepisy  na  rozgrzewające  potrawy.

Porządkowała  papiery  Tamary,  sporo  czytała.  Jednocześnie, gdzieś  jakby  w  tle,  za  kulisami  tej  codzienności,  bezwiednie przewijała  czas  wstecz.  Dokładnie  tak  samo  zawsze  robiła Babania. Dzień pierwszy, drugi, trzeci od założenia Rzy-

 

mu,  od  narodzin  Chrystusa.  Od  premiery.  Od  śmierci Tamary. Od wypadku...

Oczyma wyobraźni oglądała sceny z własnego życia, które rozegrały  się  dokładnie  cztery  tygodnie  wcześniej.  Szpital, operacja,  gips.  Rodzice  pod  salą  operacyjną.  Powrót  do Warszawy samochodem, na tylnym siedzeniu, z nogą opartą na zwiniętym kocu, z czerwonym nosem i oczami zapuchniętymi od płaczu. Konstancin. Doktor Kowalski, w chwili gdy mówi: „Bardzo  mi  przykro,  pani  Julio,  trzy  miesiące,  a  jeszcze pewniej — cztery". I potem, kiedy otwierając drzwi, pyta: „Ma pani przygotowany jakiś zapasowy wariant na przyszłość?"

I jeszcze rozmowa ze Świetlaną Borodiną w jej mieszkaniu na Tamce.

I zaraz Kraków. Tyle dni, tyle nocy.

Czy to możliwe?

Spojrzała  na  kalendarz  wiszący  na  ścianie  w  kuchni.  To Tamara go tam zawiesiła na początku roku. Tak niedawno.




6.
Którejś niedzieli pod koniec listopada Julia wybrała się do dominikanów na studencką mszę. Drogę znała doskonale, bo zwykle  tam,  w  arkadach  przy  kościele,  spotykali  się  z Patrykiem.

To znaczy, kiedy jeszcze się umawiali.

Nie  pomyślała  wcześniej,  że  w  kościele  znajdzie  się  w tłumie obcych ludzi.

 

Przez chwilę rozważała wersję z wycofaniem się po cichu, jednak po krótkim wahaniu postanowiła zostać. Zatrzymała się przy  ostatniej  ławce,  możliwie  najbliżej  wyjścia.  Podwójnie samotna w zetknięciu z obcym miejscem i gromadą studentów, z których większość znała się wzajemnie. Byli u siebie.

— Siadaj! — Dziewczyna siedząca z brzegu w ławce, przy której  stanęła  Julia,  energicznym  pchnięciem  ścieśniła wszystkich  pozostałych  i  oglądając  się  na  nią  przez  ramię, poklepała zwolnione miejsce.

Julia  wsunęła  się  do  ławki,  wdzięczna  za  ten  gest, pozwalający jej zniknąć z pola widzenia.

Zniknąć. Mimo że poruszała się po Krakowie już całkiem swobodnie, Julia wciąż miała poczucie, że nie istnieje, że jest niematerialnym  cieniem.  Była,  a  jakby  jej  nie  było.

Nieznajoma,  której  obecności  nikt  nie  zauważy.  Ani nieobecności,  gdy  wyjedzie.  Czy  dlatego  mówi  się:  zniknąć bez śladu?

Jesteś niesprawiedliwa! — odezwała się ta druga.

Tego nikt nie musiał jej mówić. Tak, była niesprawiedliwa.

A może po prostu miała ochotę użalać się nad sobą i stąd ta cała melancholia?

Wszystko przez samotność. W dziwny sposób, odkąd Julia wyjechała z domu, Warszawa przestała istnieć. Tak jakby jej mózg wymazał warszawski rozdział z pamięci. W to miejsce pojawił się Kraków, obcy i nieznany. Przez co ona też tak się czuła. Mimo wszystko, w rzadkich chwilach lepszego nastroju, zmuszona

była

przyznać,

że

podsumowanie

jej

dotychczasowego  życia  nie  wychodzi  najgorzej.  Zaledwie  w dwa lata po szkole została solistką w Teatrze Wielkim i 

 

tańczyła  główne  role.  Kilka  tygodni  temu  dostała mieszkanie w spadku. Mogła w nim zostać, ale równie dobrze mogła je sprzedać albo komuś wynająć. Nie była też tak bardzo samotna. W Warszawie miała rodziców, Babanię, dwie bliskie przyjaciółki,  Kasię  i  Agatę,  koleżanki  z  zespołu.  A  i  w Krakowie nie była tak całkiem sama. Pan Antoni był uroczym człowiekiem i zawsze chętnie z nią rozmawiał. Polubiła go. I była  mu  potrzebna.  Nowe  uczucie:  być  komuś  potrzebnym.

Julia dotąd go nie znała. Nawet Maurycy mruczał łaskawie na jej  widok,  jakby  wiedział,  że  to  ona  kupuje  mu  teraz  świeżą rybę i mleko.

I był jeszcze Patryk. Wciąż, a może znowu?

Patryk...

Zrobiła  mu  przykrość.  Nie  dość,  że  zachowała  się paskudnie, wychodząc z domu, to jeszcze potem do niego nie zadzwoniła. Trudno to wytłumaczyć, zwłaszcza komuś, kto w takim napięciu oczekuje od nas natychmiastowej odpowiedzi.

Julia lubiła Patryka, szczerze go lubiła. Wiedziała, że może na  niego  liczyć  w  każdej  sytuacji.  I  wiele  ich  łączyło.  Nie chciała tracić przyjaciela, ale przyjaźń to jedno, a bycie razem to całkiem coś innego. Pewnych spraw nie da się przyspieszyć.

W każdym razie na pewno nie teraz.

Wyprostowała się lekko i spojrzała ponad głowami w stronę ołtarza. Siłą woli nakazała sobie powrót do tej niedzielnej mszy w krakowskim kościele.

 

Młody  dominikanin  stanął  właśnie  przy  ambonie  i rozpoczął  kazanie.  Miał  w  sobie  siłę  przekonywania  i żarliwość wiary.

— Drodzy bracia i siostry, słowo „wspólnota" jest pojęciem głęboko

ludzkim,

a

zarazem

uświęconym

przez

chrześcijaństwo.  Chciałoby  się  rzec:  „namaszczonym",  bo przeznaczonym  do  roli  oczyszczającego  remedium  duszy.

Albowiem wskazuje nam drogę do Boga poprzez przygarnięcie bliźniego.  Będąc  razem,  prawdziwie  razem,  powiększamy królestwo naszego serca, a zarazem Boże królestwo na ziemi.

Nie wahajmy się powiedzieć: siła wspólnoty, jej uzdrawiająca moc  uratowała  niejednego  z  nas  od  upadku,  niosąc  wiarę, nadzieję i miłość.

Czekała  w  ławce,  aż  tłum  się  przerzedzi,  gdy  podeszła  ta sama dziewczyna, która wcześniej zrobiła dla niej miejsce.

— Tu jesteś! Spieszysz się? Może masz ochotę zajrzeć do naszej „Beczki"?

Julia poprawiła ręce w uchwytach kul.

Refleks ją zawiódł. Za długo szukała słowa, które najpełniej wyrażałoby chęć odmowy, połączoną z pragnieniem, żeby się stąd czym prędzej wydostać.

— A gdzie jest ta beczka?

—  Zaprowadzę  cię,  chodź.  To  niedaleko.  —  Dziewczyna podkreśliła zaproszenie zachęcającym gestem ręki.

Była duża, mocna i energiczna. Cała jakby kasztano-woruda w tonacji, o zielonkawych oczach i otwartym 

 

spojrzeniu, zdradzającym łatwość nawiązywania kontaktu.

Urodzona  pani  psycholog,  pomyślała  Julia.  Dziewczyna przystanęła i obejrzała się na Julię.

— Ja jestem Anka, trzeci rok psychologii. A ty? Co robisz?

Studiujesz?  Na  UJ-ocie,  na  politechnice  czy  w  akademii?

Jesteś tu nowa? Jak masz na imię?

—  Julia...  —  Słowo  z  trudem  przedostało  jej  się  przez gardło.  Dawno  nie  rozmawiała  z  nikim  obcym.  —  Julia  — powtórzyła głośno i wyraźnie.

Na  szczęście  Anka  prowadziła  rozmowę  za  obie,  nie czekając na odpowiedź. Dość, że musiała kontrolować tempo marszu,  zwalniając  co  parę  kroków,  żeby  poczekać  na  Julię, która szła przez dominikańskie krużganki o wiele wolniej, nie tylko z powodu gipsu i kul, ale też dlatego, że była znacznie od tamtej  mniejsza  i  stawiała  krótsze  kroki.  —  Zawsze  po niedzielnej  mszy  mamy  spotkanie  „Łanowej".  Omawiamy kolejne przedstawienie Ewangelii... — Anka zreflektowała się, że mówi skrótami, których Julia nie rozumie. — To taka forma mszy dla upośledzonych chłopców z domu opieki na Łanowej.

Trudno  ich  męczyć  czytaniem  i  kazaniami,  dlatego odgrywamy  pantomimy.  Spotykamy  się  z  nimi  w poniedziałkowe  wieczory  w  kapitularzu.  Za  tydzień  będzie historia stworzenia świata. Ludzie mają super-pomysły.

Do długiej, wąskiej sali o beczkowatym sklepieniu powoli schodzili  się  uczestnicy  spotkania.  Zdejmowali  kurtki, odkładali  torby  i  plecaki,  gromadzili  się  na  środku  wokół

białego dominikanina, który wygłosił kazanie.

 

Oparta  o  futrynę,  Julia  przyglądała  się,  jak  rozmawiają.

Powoli nastrój ulegał zmianie. Anka wiodła prym, była duszą każdej mniejszej grupki, rdzeniem całości. Widać było, że ci ludzie,  mimo  że  dobrze  się  znają,  przychodzą  tu  nie  tylko  z powodów towarzyskich i są wobec siebie wymagający.

Julia  poczuła  nagły  przypływ  sympatii  do  nich.  Przez ułamek  sekundy  zapragnęła  być  częścią  tego  wszystkiego, razem z nimi.

Chciała  się  wymknąć  niepostrzeżenie.  Wyszła  i  cicho zamknęła drzwi.

Anka wychyliła się za nią.

—  Przyjdziesz  jeszcze?  —  uśmiechnęła  się  szeroko.  — Spotykamy  się  codziennie  rano  na  śniadaniu,  po  mszy  o siódmej trzydzieści w kaplicy świętego Jacka. Zawsze jemy to samo,  chleb  z  twarogiem  i  dżemem.  Do  tego  słodka  lura zamiast herbaty. Ale poza tym jest fajnie.

Julia zatrzymała się.

— Nie wiem, może. — Uniosła jedną kulę na pożegnanie.

Odwróciła  się  prędko.  Wiedziała,  że  tam  nie  wróci.  A jednak wróciła.

Parę  dni  później  wpadły  na  siebie  na  Brackiej.  Anka ucieszyła się na jej widok, jakby były przyjaciółkami.

—  O,  Julia,  świetnie,  że  się  spotykamy.  Właśnie  o  tobie myślałam.  Chciałam  zadzwonić,  ale  nie  zostawiłaś  numeru telefonu.

Julia zmieszała się. Nie wiedziała, czy ta znajomość...

 

Zaraz jednak przywołała się do porządku. Masz tylko nogę w  gipsie,  a  zachowujesz  się,  jakbyś  w  ogóle  była niepełnosprawna!

— Faktycznie, zapomniałam — powiedziała.

— Słuchaj, sprawa jest pilna — Anka prędko wpisała numer Julii  do  swojej  komórki.  —  Masz  czas  w  poniedziałek?  —  I nim  Julia  zdążyła  odpowiedzieć:  —  Wolisz  być  rybą  czy ptakiem?

Julia  roześmiała  się,  już  całkiem  szczerze  rozbawiona.  W

środku  krakowskiej  zimy  stały  na  chodniku,  tamując  ruch, wokół nich wystawy sklepowe migotały feerią adwentowych świateł,  łagodząc  zimowy  chłód  radosnymi  wizjami  Bożego Narodzenia, które zgodnie z prawem marketingu nadchodziło o  wiele  za  wcześnie,  a  tu  Anka  opowiadała  o  stworzeniu świata.

Spojrzała na grubą skarpetę okrywającą gips. Ptakiem była już nieraz, przynajmniej w snach i czasami na scenie, a rybą jeszcze nigdy.

Niezły pomysł: rybi ogon zamiast nóg.

—  Rybą  —  powiedziała.  —  Mogę  być  rybą.  Co  mam zrobić?

— Możesz ją narysować, namalować, przebrać się za nią.

Przynieść  akwarium.  Albo  zatańczyć  —  zaśmiała  się  Anka.

Nic  nie  wiedziała  o  Julii,  tak  po  prostu  powiedziała.  — Wszystko jedno, stwórz ją, jak w raju.

Był czwartek. A zatem miała czas do poniedziałku.

Po namyśle doszła do wniosku, że nie będzie rybą, tylko — morzem.  Nie  znała  warunków w  kapitularzu,  a  trudno  by jej było  improwizować  w  obcej  przestrzeni,  skacząc  na  jednej nodze.

 

Postanowiła, że rybę po prostu kupi.

Znajoma sprzedawczyni z kwiaciarni — bo Julia znała już w  mieście  parę  osób  z  widzenia  —  wskazała  jej  sklep zoologiczny na Lenartowicza, w pobliżu alei Słowackiego.

Następnego  dnia,  po  krótkich  poszukiwaniach,  Julia odnalazła ten sklepik. Zeszła po stromych, wąskich schodkach do  mrocznego  pomieszczenia  w  suterenie.  Uderzył  ją  zapach karmy dla zwierząt. W klatkach różnych kształtów i rozmiarów kolorowe  rajskie  ptaki  krzyczały  niespokojnymi  głosami.  W

ogrzewanych  terrariach,  pośród  naturalnych  roślin  i  kamieni, ale w nienaturalnych warunkach, stworzenia z dalekich puszcz i oceanów tkwiły bez ruchu, nieme i osowiałe, tylko oczy im błyszczały.

Długo  obserwowała  zielonkawe  akwaria.  Sprzedawca podpowiadał nazwy: te kolorowe to welonki, tamte drobne to gupiki. Trójkątne skalary. Pomarańczowe mieczniki. I neonki z błękitnym  paskiem.  W  końcu  zdecydowała  się  na  brzankę sumatrzańską,  Barbus  tetrazona,  z  rodziny  karpiowatych.

Spodobał jej się czarno-biały dominikański wygląd rybki — z czterema  czarnymi  pionowymi  pasami,  z  których  pierwszy przechodził przez oko, a ostatni przez płetwę grzbietową. Do tego pomarańczowe płetwy i okrągły kształt, przypominający linię widnokręgu na otwartym morzu. I egzotyczna nazwa, od odległej wyspy, tak odległej, że niemal mitycznej.

— Powinna pani nadać jej imię — powiedział sprzedawca, przeliczając resztę. — Będzie się lepiej chować.

 

To  wesoła,  ruchliwa  rybka.  Bardzo  towarzyska.

Wprowadza  wiele  życia  do  akwarium.  W  gonitwach  i  zaba-wach wszędzie jej pełno.

Kiedy  w  poniedziałek  po  południu  chłopcy  z  Łanowej przyjechali  busem  pod  klasztor,  studenci  już  czekali.  Wzięli ich  za  ręce  i  poprowadzili  krużgankami  do  kapitularza.

Niektórzy byli bardzo upośledzeni, inni mniej, niektórym życie nie  podarowało  tylko  odpowiedniej  ilości  tlenu  przy narodzinach. Widać było jednak, że nie boją się miejsca, wielu miało tam swoich przyjaciół, rozpoznawali ich, cieszyli się ze spotkania.

Kazanie było bajką o nieskończonej miłości Boga, o Jego łasce i miłosierdziu. Studenci odgrywali role postaci ze Starego Testamentu, zwierząt i aniołów. Chłopcy siedzieli nieruchomo, wpatrzeni  w  aktorów  jak  w  obraz.  Uczestniczyli  w  nowym stawaniu się świata.

Rybka Bianka, dowieziona taksówką w trzylitrowym słoju po  ogórkach,  z  wielką  werwą  odegrała  rolę  pierwszej mieszkanki  wód  z  chwili  Stworzenia,  towarzyszki  innych zwierząt i pierwszych ludzi. Śmigała dzielnie w mętnej wodzie z  kranu,  raz  po  raz  podpływając  ciekawie  do  szklanych ścianek.  Julia  podświetlała  wnętrze  prowizorycznego  morza dwiema małymi latarkami, którymi poruszała płynnie, tworząc świetlistą  iluzję  głębiny.  Jednocześnie  zachęcała  chłopców  z Łanowej,  by  pomagali  jej  szumieć  jak  wiatr.  Działało  to  na nich hipnotycznie. Dotykali słoja, wołali Biankę po imieniu, a po zakończonym występie bili jej  brawo i  koniecznie chcieli zabrać ją ze sobą do domu.

 

Ale  to  Julia  wzięła  Biankę.  I  była  to,  jak  się  okazało,  jej ostatnia  podróż.  Po  powrocie  Bianka  pływała  już  tylko  na jednym boku, osowiała. Nie chciała jeść. Julia przemawiała do niej  czule.  Zmieniła  słój  po  ogórkach  na  kryształową kompotierkę,  tę  samą,  w  której  ciotka  T.  trzymała  listy  i rachunki.  Nalała  świeżej  wody  i  nasypała  karmy.  Mimo  to Bianka  nie  reagowała.  W  akcie  rozpaczy  i  bezsilności  Julia zagroziła nawet, że ją usmaży albo da na pożarcie Maurycemu, ale i to nie podziałało.

O północy jej dawniej wyraziste biało-czarne łuski zmieniły kolor  na  jednolicie  popielaty,  a  pomarańczowe  końcówki zblakły, i biedna Bianka wyzionęła ducha.

— Jezus Maria, co się stało, Juleczko? — mama, obudzona nocnym telefonem, nie kryła zdenerwowania. — Umarł ktoś?

Julia szlochała rozpaczliwie. Nie mogła mówić.

Fakt,  że  przygoda  z  „Beczką"  zaczęła  się  od  niechcenia, mógłby sugerować, iż była mało ważna. Ale Julia już dawno się  nauczyła,  że  nawet  taniec  „od  niechcenia"  może opowiedzieć jakąś złożoną historię. Albo i prostą, taką sobie, a jednak  wartą  opowiedzenia.  Również  w  życiu  tak  bywa.

Robiąc coś niby mimochodem, w rzeczywistości dajemy znak, że na czymś nam zależy. Julia przypadkiem usiadła w ławce obok  Anki,  a  potem  spotkała  ją  na  ulicy.  Od  niechcenia obiecała, że wpadnie dziś, jutro i znów za parę dni. I nagle — zaczęła  chcieć.  Powróciło  odczucie  z  tamtej  pierwszej  niedzieli:  zapragnęła  znaleźć  się  w  środku  „Beczki",  razem  ze wszystkimi.

 

Kościół i klasztor Dominikanów przy Stolarskiej tworzyły enklawę,  przesyconą  zapachem  kadzidła  i  jeszcze  czymś nieuchwytnym,  co  dało  się  wyczuć  w  powietrzu  od  razu  po wejściu  za  furtę:  zalegało  w  krużgankach,  drżało  w  blasku świec,  wirowało  drobinkami  kurzu  w  pasmach  światła wpadającego przez ogromne okna wirydarza.

Biali bracia byli dla studentów przyjaciółmi. I mieli w sobie dziwnie  intensywną  wrażliwość  na  odczucia  innych,  z  jaką Julia nigdy dotąd się nie spotkała. W teatrze tak nie było. Tam liczył  się  efekt,  postać  sceniczna,  wizja  zbudowana  z choreografii,  kostiumu  i  muzyki.  Tańcząc  na  scenie,  Julia przestawała być sobą. Nieraz myślała, że gdyby ktoś wszedł do teatru i zapytał o nią, wskazano by mu jej kostium teatralny, wiszący na wieszaku.

Sama  nie  rozumiała,  dlaczego  tak  bardzo  zależało  jej  na ludziach z „Beczki". Mieli coś, czego ona nigdy nie zaznała, byli gdzieś, gdzie ona nigdy... To „nigdy" bolało, ale chyba nie całkiem o to chodziło. Nie potrafiła tego uchwycić ani nazwać.

To nie był jej świat, a jeśli nawet, miał nim pozostać tylko na krótko. Czuła, że tam nie pasuje, ponieważ jest inna. Zawsze taka będę, myślała. Odmieniec — z powodu tańca, który każe skupić się wyłącznie na sobie.

Dlatego tyle czasu przesiedziała w pustym mieszkaniu, jak jakaś płaszczka na dnie morza, zakopana w piasku.

Spotykała się nie tylko z Anką. Poznała Łucję i Marcelinę, które szyły kostiumy na poniedziałkowe przedstawienia,  Jeremiego,  który  akompaniował  na  gitarze, Piotra i Pawła, którzy robili dekoracje w klasztornej stolarni.

Jacka  od  projekcji  komputerowych,  który  czasem  podwoził

Julię  do  domu  rozklekotanym  volkswagenem.  I  ojca  Marka, dominikanina, ich opiekuna i przewodnika. Jedynie na wspólne śniadania  nigdy  nie  udało  jej  się  dotrzeć.  Były  dla  niej  za wcześnie i za daleko.

Niepostrzeżenie  Julia  zaczęła  spędzać  w  „Beczce"  coraz więcej  czasu.  Bo  i  miała  go  znacznie  więcej  niż  wszyscy pozostali.  Pomagała  w  przygotowaniach  do  kolejnych  odsłon „Biblii  Puerum"  —  Biblii  dla  chłopców  —  jak  nazywał  te obrazkowe  kazania  ojciec  Marek.  Przyzwyczaiła  się  do dziwnych ról, jakie przyszło jej grać. („Wolisz być krzakiem gorejącym czy pustynią?", „Żoną Lota czy Wieliczką?"; Julia wolała być pustynią i solą.) I chłopcy z Łanowej przyzwyczaili się do niej, rozpoznawali ją już z daleka.

— Łapią wszystko w mig, pomimo... — zawahała się.

—  Pomimo  upośledzenia?  —  Anka  dokończyła  za  nią spokojnie. W ogóle mówiła prosto i otwarcie. Widać było, że styka się z tym na co dzień. — Tak, takie rzeczy rozumieją bez trudu.

— A czego nie rozumieją?

— Abstrakcji.

Julia  spojrzała  na  Ankę  ze  zdziwieniem.  Jak  to,  a  krzak gorejący,  morze  i  pustynia  nie  były  czystą  abstrakcją?  A stworzenie świata?

— Nie, to było łatwe. Najtrudniejsze są anioły.

— Anioły? — Julia zawahała się. Wszyscy wciąż je malują, rzeźbią, odgrywają. Wystarczy przypiąć skrzydła.

 

— A ty widziałaś anioły? — odpowiedziała pytaniem Anka.

— No...

—  Właśnie  —  Anka  kiwnęła  głową  energicznie.  —  Niby masz  rację,  możemy  przypiąć  sobie  skrzydła.  Ale  wtedy chłopcy wołają, że to ludzie ptaki. A my chcielibyśmy urządzić w tym roku anielskie jasełka.

Anioły rzeczywiście okazały się trudne.

Na  pomysł  naprowadziło  Julię  wspólne  wyjście  z  Anką  i Jackiem do kina. W „Paradoksie" na Krowoderskiej puszczali film  sprzed  paru  lat,  Moja  lewa  stopa   z  Danielem Day-Lewisem.

Anka, jak zawsze, miała swoją teorię.

—  Choroba  to  rzecz  wstydliwa,  a  ułomności  najlepiej  nie widzieć. Ludzie mijają naszych chłopców na ulicy, jakby ich nie było. Traktują jak powietrze.

— Tak zostaliśmy wychowani. — Julia musiała przyznać ze  wstydem,  że  należała  do  kategorii  osób  „niewidzących".

Chociaż na swoją obronę mogłaby dodać, że nie robiła tego ze złej woli, tylko z braku czasu.

— Nie, według mnie chodzi tu nie o wychowanie, tylko o myślenie  magiczne.  Ludzie  boją  się.  Wierzą,  że  wystarczy rozmowa na ten temat, a słowo stanie się ciałem, ich ciałem. Że od  samego  spojrzenia  zarażą  się  jak  grypą.  Dlatego  budują strefę cieni. Spory tam tłok, nie tylko nasi chłopcy z Łanowej.

Pożegnali się na rogu Kremerowskiej. Julia minęła narożną kamienicę,  w  której  kiedyś  mieszkała  podobno  Olga Boznańska. Julia nie była pewna, czy dobrze zapamiętała nazwisko. Nie znała historii malarstwa, głowę miała pełną faktów i terminologii ze swojej dziedziny.

A więc tu podobno mieszkała Boznańska, a tam...

Spojrzała  w  głąb  ulicy.  Jasne  ściany  jej  kamienicy  pełne były  występów,  załomów  i  zdobień,  w  tej  chwili podkreślonych światłocieniem latarni w bezksiężycowej nocy.

Masywne  drzwi,  pomalowane  na  ciemną  zieleń,  i  okna  w kamiennych  obramowaniach  wyglądały  jak  mroczne  kratery.

Na samej górze, na trzecim piętrze tuż pod dachem, frontowa fasada  wydawała  się  jakby  lekko  cofnięta  z  powodu  dwóch wieżyczek  na  narożnikach,  z  kamiennymi  balkonikami.

Właściwie nie wiedziała, czemu cieszył ją fakt, że mieszkanie Tamary  — jej mieszkanie  — znajdowało się właśnie tam, na najwyższym  piętrze.  Przynajmniej  od  razu  wiadomo,  że  ktoś idzie do ciebie, ponieważ wyżej nic już nie ma. I można sobie patrzeć z okna na sąsiednie dachy, korony drzew i chmury — ponad  wszystkim.  To  trochę  jak  szczyt  góry,  prywatny,  bo niedostępny  dla  innych.  A  to  szczególne  uczucie,  zwłaszcza dla kogoś, kto tak jak ona wychował się w „zwykłym" domu z lat pięćdziesiątych, w środku wielkiego miasta.

Tam mieszkam — pomyślała, ruszając dalej.

Już miała wejść do domu, gdy nagle w oknie na pierwszym piętrze zobaczyła anioła. Jak to możliwe, że dopiero teraz, w świetle latarni ulicznej, zauważyła ten dziwny cień na murze?

Anioł wisiał pewnie nie od dziś, zahaczony o górną krawędź

ramy okiennej, i patrzył sobie na ulicę.

 

Gdyby nie gips na nodze, usiadłaby tam, gdzie stała. Strefa cieni, o której mówiła Anka - to był ten pomysł.

W  szafie  Tamary  Julia  znalazła  belę  białego  lnu;  może miały  być  z  niego  zasłony  na  okna,  a  może  obrusy  na świąteczny  stół?  Ten  materiał  pocięły  z  Anką  na  duże kwadraty,  a  następnie  na  trójkąty.  Do  jednego  z  krótszych boków przyszyły na okrętkę listewki długości pół metra, które stolarz w małym warsztacie na Kazimierzu przyciął i dał im za darmo. („To ścinki, krawiec też by nic nie wziął".) Przypięte jednym rogiem pod pachą, tak że dłonią można było trzymać za listewki, białe trójkąty tworzyły miękko opadające skrzydła.

—  Na  razie  wciąż  jesteśmy  ptakami  —  stwierdziła  Anka praktycznie. — Co dalej?

—  Dalej  zgasimy  górną  lampę,  a  zapalimy  te  — powiedziała  Julia,  stawiając  na  podłodze  dwie  lampy,  tak  że oświetlały  ścianę.  -  Stań  między  ścianą  a  światłem  i  unieś ramiona!

Anka wykonała polecenie.

Na  ścianie  pojawiła  się  sylwetka  anioła.  A  gdy  po  chwili dołączyły następne  -  z  podświetlonego  półmroku  wyłonił  się las ruchliwych, skrzydlatych cieni.

— Teraz widzę anioły — powiedział Jacek.




7.
Mimo  wczesnej  pory  —  dochodziło  południe  —  Julia zapaliła  światło  w  kuchni.  Nastawiła  czajnik  i  sięgnęła  po puszkę z herbatą. Jej wzrok zatrzymał się na kuchennym  blacie,  gdzie  oparte  o  cukierniczkę  stało  zaproszenie od Patryka.

Wzięła je do ręki, sprawdziła datę w kalendarzu: to już dziś.

Oparła je z powrotem o cukierniczkę.

Dzień  koncertu,  krótki  grudniowy  dzień,  mijał  powoli  i monotonnie,  aż  w  końcu  zbliżył  się  do  pory,  gdy  Julia,  bez dalszych sztuczek i wybiegów, musiała podjąć jakąś decyzję.

W  końcu  zdecydowała  się.  Ostatecznie  na  koncert  każdy może przyjść.

Rozłożyła mapę i odszukała ulicę Świętego Tomasza, gdzie pod  numerem  czterdziestym  trzecim  mieściła  się  sala koncertowa  krakowskiej  Akademii  Muzycznej.  Kawałek drogi, ale tramwajem mogła dojechać niemal na miejsce.

Wybór ubrań miała ograniczony. Długa czarna spódnica z kontrafałdami  u  dołu,  ta  sama,  którą  kupiła  w  Krakowie podczas  poprzedniego  pobytu,  doskonale  kryła  gips.  Tym razem Julia zrobiła wyjątek i zamiast czarnego golfa, w którym ostatnio czuła się najlepiej, włożyła rudy moherowy sweter z dekoltem w kształcie łódki, odsłaniającym szyję. Intensywna barwa  wełny  nadawała  ciepły  odcień  jej  bladej,  lekko oliwkowej cerze, rzucając złotawe refleksy na czarne włosy.

Po  namyśle  podmalowała  oczy  złotobrązowym  cieniem  i potuszowała rzęsy. Włosy najpierw zaplotła w warkocz, potem ściągnęła  w  koński  ogon.  Upięła  w  kok.  Poszła  z rozpuszczonymi.

Wszystkie teatry i sale koncertowe są takie same na chwilę przed  rozpoczęciem  spektaklu.  Widzowie  zajmują  miejsca, przeglądają  programy,  wyłączają  komórki,  rozmawiają.  Na widowni powoli przyciemniają się światła, gwar cichnie, aż w końcu wszystko zamiera w mroku i oczekiwaniu.

 

Julia  oparła  się  wygodniej  o  poręcz  krzesła,  poprawiła zsuwające  się  kule,  żeby  spadając,  nie  narobiły  hałasu.  Z

westchnieniem ulgi zamknęła oczy. Była w domu.

Po długiej chwili na ciszę panującą na widowni nałożyła się inna — cisza pustej sceny, gdzie właśnie zapaliły się światła.

Julii przypomniało się dziwne napięcie — jakby wstrzymany oddech  —  gdy  stała  za  kulisami,  czekając  na  swoje  wyjście.

Pomyślała o Patryku. Pewnie jak zwykle przebiera palcami w powietrzu,  przegrywając  „na  sucho"  muzykę,  która  za  kilka minut zabrzmi w tej sali  naprawdę. Ciekawe, czy ma tremę?

Nigdy go o to nie zapytała.

Muzycy  wyszli  na  scenę,  ukłonili  się  i  zajęli  miejsca.

Jeszcze  krótkie  strojenie  instrumentów,  moment  wspólnego skupienia  —  i  na  znak  dyrygenta,  tym  razem  od  pulpitu skrzypka, zaczęli grać. Kwartety Haydna, Brahmsa i na koniec Hindemitha. Dwoje skrzypiec, altówka, wiolonczela. Oklaski.

Zauważyła  go  w  tłumie.  W  czarnym  garniturze  i  białej koszuli z muchą wyglądał odświętnie. Stał z instrumentem pod pachą i rozmawiał z jakąś dziewczyną, ożywiony, roześmiany.

Szczęśliwy.

 

Dziewczyna była piękna. Trochę jakby podobna do Patryka, ale nieco niższa i znacznie od niego szczuplejsza. I włosy miała o wiele dłuższe i bardziej kręcone niż on. Pasowali do siebie jak  brat  z  siostrą.  W  tej  chwili  odgarnęła  mu  kosmyk  ze spoconego czoła.

Wbrew  woli  Julia  poczuła  ukłucie  zazdrości.  To,  że  my czegoś nie chcemy, nie znaczy jeszcze, że inni mają prawo to sobie zabrać. Mogłaby też powiedzieć inaczej: to, że my kogoś nie chcemy, nie znaczy jeszcze, że inni go nie docenią.

Może tak, ale mimo wszystko — zazdrość.

W tej chwili on także ją zauważył. Ciągnąc za sobą swoją towarzyszkę,  zaczął  przeciskać  się  między  ludźmi.

Wymachiwał  przy  tym  smyczkiem,  dając jej  znaki, żeby  mu przypadkiem nie uciekła.

Julia  uśmiechnęła  się  i  oparła  mocniej  na  kulach.  Gdyby mogła, dawno by uciekła. Gdyby chciała...

Już byli przy niej.

—  A jednak  przyszłaś,  i  jak,  jak  ci  się  podobało? Dobrze wypadło, prawda? No, mieliśmy parę drobnych potknięć, ale jakoś udało nam się pozbierać. Widziałaś? Widownia pękała w szwach!  Nie  spodziewaliśmy  się...  —  Patryk  mówił  niemal jednym  tchem,  wciąż  jeszcze  podekscytowany  występem.

Nagle oprzytomniał. — Ale ja tu gadam, a jeszcze was sobie nie przedstawiłem.

Zwrócił się do dziewczyny.

—  To  jest  Julia,  o  której  tyle  ci  opowiadałem.  A  to  — wskazał ręką — moja siostra Emma.

 

Rano  Julia  wstała  wcześnie.  Umyła  się,  ubrała,  zjadła śniadanie.  Bez  pośpiechu,  ale  jakoś  inaczej  niż  w  ostatnich tygodniach. Energicznie.

Rozejrzała się po kuchni.

— Ale chlew — powiedziała na głos.

Mieszkanie było stare, zaniedbane i zagracone, miesiącami, a wręcz latami nie zamieszkane. Ale brud był już jej własny.

Otworzyła szeroko okno w sypialni. Zdjęła pomiętą pościel.

Zwiniętą w kłąb zaniosła do łazienki, nastawiła białe pranie w pralce.

W komórce za kuchnią znalazła odkurzacz, wiadro, ścierki. Miotłę i szufelkę.

Pozmywała  naczynia,  spiętrzone  w  zlewie  od  wielu  dni.

Umyła  podłogę  w  kuchni,  wannę  i  klozet  w  łazience.

Odkurzyła  wytarty  dywan  w  pokoju  i  szmaciane  chodniki  w sypialni i w korytarzu. Zabrała się nawet do przeglądania ubrań Tamary  w  szafach  i  szufladach  komody,  bo  pomyślała,  że może już czas wyprowadzić się z walizki i plecaka, gdzie dotąd trzymała  swoje  rzeczy.  Jednak  natknąwszy  się  na  sweter pocięty przez mole, tymczasem jeszcze zrezygnowała.

Oparta na kiju od szczotki, stojąc na jednej nodze, z drugą skrzyżowaną  z  przodu  i  opartą  czubkami  palców  o  podłogę, Julia  poczuła  nagle  pion  własnego  ciała.  Nie  pion  szczotki między podłogą a sufitem, tylko właśnie tak: oś łączącą ziemię i  niebo,  która  wybrała  sobie  drogę  przez  nią,  Julię  Orawską, stojącą  na  środku  pokoju  w  mieszkaniu  ciotki  T.,  na  trzecim piętrze krakowskiej kamienicy.

 

Wciągnęła powietrze głęboko w płuca. Jakby urosła. Jakby nabrane  powietrze  rozciągnęło  w  niej  rdzeń  kręgosłupa, rozprostowało splątane synapsy. Spojrzała przed siebie. Prosto.

Wzrok natrafił na jakiś tytuł na grzbiecie książki, jednak myśl nie zatrzymała się na nim — była gdzie indziej.

Nie pamiętała, od jak dawna czuła, że nie potrafi się przebić przez własną niemoc. I nie chodziło tu o wypadek, kontuzję, operację,  tylko  o  —  taniec.  O  to,  że  nie  potrafiła  z  siebie wytańczyć tego, co czuje. Poczuć, że iskrzy, jak tego żądał od niej  Piotr  Kortis,  gdy  pracowała  nad  rolą  Julii  Capuletti.  Po próbach wychodziła z teatru zniechęcona. Zrozpaczona, że jej ciało milczy. Jak dawniej, na początku pierwszej klasy, złościła się na siebie za nieporadne ruchy, które nic nie wyrażały. Albo wyrażały niewiele, a w każdym razie nie tak, jak tego pragnęła.

I jak wtedy, gdy miała dziewięć czy dziesięć lat, tak teraz złość niewiele pomagała. Może za dużo analizuję, myślała. Albo za mało umiem. Nie dość doskonale. Bo w balecie nie ma miejsca na niedoskonałość.

Tak myślała. Że musi pokonać własne ciało.

Dopiero  teraz  zrozumiała,  że  lepiej  zrobi,  stając  po  jego stronie, a nie przeciwko niemu. Może o to chodzi? Wówczas wszystko  samo przyjdzie.  I  znowu  będzie  jak  wtedy,  gdy  po powrocie ze szkoły zamykała się w pokoju, puszczała radio na cały  regulator  i  miotała  się  szaleńczo  między  meblami, powstrzymując się, żeby nie krzyczeć: tańczę! tańczę!

Wieczorem zapukała do drzwi naprzeciwko.

Pan Antoni jeszcze się nie położył, tylko siedział w fotelu w kuchni. Niczego nie potrzebował. Zjadł kolację, wypił herbatę, nawet o lekarstwach nie zapomniał, co mu się często zdarzało.

Julii wydało się, że pan Antoni czuje się gorzej niż zwykle.

 

Głowa  trzęsła  się  mocniej,  ręce  latały  mu  szybciej  i  były bardziej  rozdygotane.  Przeszedł  z  korytarza  do  kuchni  z głośnym szuraniem, nie odrywając nóg od podłogi.

—  Ostatnio  przeniosłem  się  na  stałe  do  kuchni.  Z

chodzeniem  u  mnie  coraz  gorzej,  a  tu  ciepło  i  do  gorącego czajnika bliżej. — Opadł ciężko na fotel pod oknem i nakrył się kocem.

Czekając,  aż  woda  na  herbatę  zacznie  wrzeć,  Julia przysiadła  na  stołku  przy  oknie.  Była  zmęczona,  ale zadowolona. Z siebie, z czystego mieszkania, z pozmywanych naczyń, które nareszcie wywędrowały ze zlewu do kredensu. Z

podłóg, które  wyraźnie nabrały połysku i jakby pociemniały, pozbawione  warstwy  kurzu.  Z  czekającej  na  nią  świeżej pościeli. Nawet samo sprzątanie, które w jej sytuacji wymagało skomplikowanej  ekwilibrystyki,  okazało  się  nie  takim  znów strasznym zajęciem.

Dzisiaj  nie  będę  uciekać,  po  prostu  zasnę,  pomyślała  ze zdziwieniem.

Z  oddali  dochodziły  odgłosy  miasta,  przytłumione  mgłą.

Niebo zachowało jeszcze pamięć dnia. Było białawe, jaśniejsze o kilka tonów od nurtu cienia przetaczającego się ulicą poniżej.

Barwy zmatowiały, nabrały

 

różnych  odcieni  szarości,  jak  w  oku  daltonisty.  Po chwilowej zimie znowu przyszła odwilż.

Julia  spojrzała  na  Maurycego.  Spał  na  podłodze, rozciągnięty leniwie, cały mysiobury na tle szarego linoleum.

Leżał  na  boku  —  relief  burej  wypukłości,  od  małej  głowy  z postawionym  na  sztorc  uchem  i  buńczucznie  nastroszonym wąsem, po wyprostowane łapy i ogon ze złamanym końcem.

Wyliniałe, stare kocisko.




8.
— Mama!?

Była  dziesiąta  rano.  W  progu  stała  Alicja.  W  długim płaszczu  z  czarnej  wełny  boucle,  z  kapturem,  tworzącym szeroki  kołnierz,  z  kosmykami  kasztanowych  kręconych włosów wymykającymi się spod kaszmirowego szala, którym owinęła  głowę  i  szyję.  Z  dużą  walizką  na  kółkach  u  boku, czarną skórzaną torebką przewieszoną przez ramię i podręczną torbą  w  drugiej  ręce.  W  kozaczkach  na  niewielkiej  szpilce.

Prosta jak struna. Żywy przykład rasowej tancerki.

— Co ty tu robisz, mamo?

— Stoję, kochanie. Zimno w tym waszym Krakowie, że psa by nie wygonił. Pozwolisz, że wejdę?

—  Jasne,  tak,  przepraszam!  Wejdź,  proszę  —  Julia,  na bosaka,  w  nocnej  koszuli  i  swetrze  narzuconym  na  ramiona, oparła się o ścianę, po czym złapała Alicję za rękę i wciągnęła do środka. — Ale się cieszę, mamo! — Objęła czarny płaszcz, wtuliła się w szal, zimny w dotyku od porannego mrozu. — Co za niespodzianka!

 

Dobrze,  że  nie  dwa  dni  wcześniej,  pomyślała,  obrzucając niespokojnym  spojrzeniem  jako  tako  ogarnięte  mieszkanie.

Przynajmniej  koty  kurzu  nie  leżały  po  kątach.  I  kwiaty  były odratowane, i nawet ostatnio podlane.

—  Wybacz,  córeczko,  dotąd  jakoś  się  trzymałam  — tłumaczyła  Alicja  przepraszającym  tonem,  rozbierając  się  w korytarzu. — Naprawdę starałam się być dzielna, sama wiesz, pępowina, matki też muszą kiedyś wydorośleć, i tak dalej. Ale nagle  wczoraj  wieczorem  wzięła  mnie  taka  tęsknota,  że  dziś bladym świtem, nie namyślając się wiele, spakowałam walizkę i  kazałam  tacie  odwieźć  się  na  dworzec.  No  i  jestem...  — Powiesiła  płaszcz  na  wieszaku, zdjęła  kozaczki i  wyciągnęła domowe baletki z bocznej kieszeni torby. — Przepraszam, że nie uprzedziłam, ale chciałam ci zrobić niespodziankę.

—  Cieszę  się,  naprawdę  —  Julia  przytuliła  się  do  niej mocno.

Poczuła  zapach  perfum,  domu,  Warszawy.  Ją  również ogarnęła  potworna  tęsknota  za  wszystkim,  co  minęło,  odkąd stała się  — dorosła? Byli oczywiście rodzice, Babania, dom, ale już nie — wspólny czas. Tak dużo się wydarzyło! Szkoła, konkurs w Lozannie, matura. Pierwszy dzień pracy w teatrze.

Pierwsza premiera w życiu. Nigdy nie wrócą, nie powtórzą się.

Nawet listy od Tamary, nawet miłość. To, co miała przed sobą, było niepewne i nieokreślone: coś, gdzieś, kiedyś.

Julia  potrząsnęła  głową.  Potem.  Teraz  szczęśliwie,  choć tylko na krótko, znowu było jak dawniej.

—  Tam  jest  łazienka.  Na  półce  nad  pralką  leżą  czyste ręczniki. Ja zaparzę herbatę.

 

Wraz z przyjazdem Alicji w domu zapachniało — domem.

Julia  nie  potrafiła  tego  inaczej  nazwać.  Niby  nic  się  nie zmieniło.  Było  to  nadal  to  samo  zagracone  krakowskie mieszkanie  w  secesyjnej  kamienicy.  Te  same  ciężkie  i niemodne  meble,  wytarte  dywany  i  szmaciane  chodniki,  na których łatwo się było pośliznąć, papiery i książki, naczynia i lampy, choć te ostatnie, dzięki mocniejszym żarówkom, które Patryk  pomógł  jej  wkręcić,  dawały  już  więcej  światła.  Więc niby zmieniło się niewiele. Ale w kuchni na stole pojawił się obrus.  Doniczka  z  przesadzonym  fiołkiem  alpejskim wylądowała w porcelanowej  sosjerce na parapecie w kuchni.

Zniknęło  kilka  stosów  papierzysk,  tarasujących  drogę  w wąskim korytarzu. I zapach, pojawił się zapach. Nieuchwytny, ale zdecydowanie nietutejszy.

—  Kocham  cię  —  wymruczała  Julia  w  sweter  w  kolorze śliwki  węgierki,  pakując  się  Alicji  na  kolana  jak  kiedyś,  jak dawniej.  Wtuliła  się  w  ten  fiołkowy  zapach  i  sploty  angory.

Miękkie  włoski wełny łaskotały ją  w  nos,  kasztanowe  włosy ocierały się o policzek. Zapach, dom.

— Dobrze się składa, wyprasujesz mi spodnie po podróży — roześmiała się Alicja, nie wypuszczając jej z objęć. — Na szczęście  teraz  gipsy  są  lekkie.  A  i  ty  schudłaś  w  tym Krakowie. Jadasz coś czasami?

— Coś tam... — Julia ukryła twarz na ramieniu Alicji, żeby zatuszować kłamstwo.

— Czyli mało i rzadko. — Alicja nigdy nie dała się zwieść.

 

— Okay, przyznaję. Ale wiesz, jak to jest. Dla jednej osoby nie chce się gotować. Czasem tylko, jak jeszcze Patryk wpadał, robiliśmy... To znaczy on gotował makaron.

—  Wpadał?  —  Alicja,  swoim  zwyczajem,  natychmiast precyzyjnie  rozłożyła  zasłyszaną  informację  na  czynniki pierwsze. Jak nikt potrafiła wychwycić w półtonach głosu Julii właściwe tony, z półsłówek wyłuskać całą prawdę. — Już nie wpada?

— No, wpada... Od czasu do czasu. Sama nie wiem.

— Aha.

Alicja  była  jak  sejsmograf.  A  może  po  prostu  rozumiała Julię  tak  dobrze,  ponieważ  urodziły  się  tego  samego  dnia.

Mogła sobie oszczędzić przysłowiowego „a nie mówiłam?" i tak  wiedziała,  jak  córka  postąpi.  A  Julia  chciała  sama decydować.  Uniesione  brwi  i  lekki  uśmieszek  Alicji wyprowadzały ją z równowagi.

— Skąd wiedziałaś? — atakowała Alicję.

—  Hm,  jak  by  to  powiedzieć?  Nie  miałaś  większego wyboru, bo my tak właśnie robimy.

My, znaczyło: Koziorożce.

Nieraz  się  buntowała,  gwałtownie  tupiąc  nogami  i wykrzykując: „Jakie znowu my!? Ja!". Ale nawet wtedy Julia musiała przyznać, że choć fizycznie była podobna do ojca, jak on  małomówna  i  skryta,  to  jednak  charakter  i  siłę  woli zdecydowanie odziedziczyła po matce.

Tak,  Alicja  na  ogół  się  nie  myliła.  My  tak  nie  robimy.

Rozumiała Julię bez słów, łapiąc jej myśli w locie, nawet te nie do końca sprecyzowane. Wystarczył rzut oka na 

córkę, kilka słów przez telefon, by wyczuć, że coś jest nie w porządku. Że trzeba biec na pomoc albo usiąść i zamienić się w ścianę płaczu, a kiedy tęsknota weźmie górę nad rozsądkiem — przyjechać do Krakowa.

Tylko w jednym się różniły, oprócz tańca oczywiście, który był dla Alicji częścią życia, a dla Julii całością, wykluczającą wszystko  inne.  Podczas  gdy  Alicja  z  niezachwianym optymizmem przyjmowała dobre i gorsze chwile, Julia musiała się nieźle napracować nad pogodą ducha, zwykle dostrzegając wyłącznie  ciemną  stronę  księżyca.  Nawet  historię  Julii Capuletti — swoją pierwszą wielką rolę — odczytywała jako niezbity dowód, że w życiu więcej historii kończy się źle niż dobrze.

Alicja? Ilekroć Julia szlochała w poduszkę, że wszystko jest źle, źle i nie tak! — ona z głębokim przekonaniem powtarzała: „Wszystko  będzie  dobrze,  cierpliwości".  Jakby  to  było magiczne zaklęcie, jakby cierpliwość mogła czynić cuda.

Julia  nieraz  się  zastanawiała,  skąd  w  Alicji  ta  wiara,  że wszystko będzie dobrze. Ona, oprócz tańca, nigdy niczego nie była pewna. Ostatnio — nawet tańca.

Tylko raz, gdy Julia już się wypłakała i wykrzyczała, przy okazji zarzucając Alicji, że tkwi w prozie życia, jakby to była jakaś  bajka  z  happy  endem  („A  przecież  nie  jest,  sama wiesz!"), Alicja nagle spoważniała. Po długiej chwili milczenia powiedziała:

— Ty także w niej tkwisz po uszy, kochanie. A potem, jak zawsze:

— Wszystko będzie dobrze, Julko.

 

Nie mogły za wiele chodzić po mieście. W nocy przyszedł

mróz  i  słabo  odśnieżone  chodniki  pokryły  grudy  szaroburej zmarzliny. Gęsta biel nieba nie wróżyła poprawy pogody.

Wybrały się jednak na spacer. Julia pokazała miejsce — po drugiej stronie ulicy, pod krzakiem - gdzie pochowała biedną Biankę. Nigdy nie miała żadnego żywego stworzenia, dlatego tak to przeżyła. Czuła się winna, jakby kogoś zabiła.

— To nie ty, tylko woda z kranu — powiedziała Alicja. - Po tym... wypadku tato wyczytał, że tylko przegotowana i dobrze odstała woda nadaje się do akwarium. Nie mogłaś wiedzieć.

- Mogłam - westchnęła Julia. - Powinnam! Ale nie wpadło mi do głowy, żeby zapytać.

Mimo  wszystko  Julii  trochę  ulżyło.  Do  tej  pory  była przekonana,  że  to  podróż  w  słoju  po  ogórkach  zaszkodziła Biance. Że może go nie domyła i zostało za dużo soli.

Po drodze do Rynku natknęły się na plakat, zapowiadający na  ten  wieczór  koncert  Grzegorza  Turnaua  w  „Piwnicy  pod Baranami". Kupiły bilety. U „Nowo-rola" najpierw napiły się samej  herbaty,  ale  po  krótkiej  walce  z  pokusą  poddały  się  i zamówiły jeszcze po kremówce. W muzeum w Sukiennicach, dokąd  Julia  zaciągnęła  Alicję  w  nadziei,  że  będą  mogły obejrzeć  Boznańską,  więcej  siedziały  i  gadały  o  tym,  co  z różnych  powodów  zostało  pominięte  w  rozmowach telefonicznych, niż chodziły od obrazu do obrazu. Boznańskiej 

nie znalazły; podobno jest, ale w Muzeum Narodowym przy Alejach.  Natomiast  uwagę  Julii  przyciągnęły   Szał 

Podkowińskiego  i   Czwórka   Chełmońskiego.  Uznała,  że  oba dzieła są porywające. W końcu dotarły na Wawel.

—  Tu  się  przewróciłam  —  Julia  wyciągnęła  dłoń  w czerwonej rękawiczce, żeby pokazać Alicji miejsce, gdzie na środku trawnika rosły trzy magnolie. — A potem wszystko...

stało się.

—  Tak  mi  przykro  —  Alicja  ścisnęła  córkę  za  ramię.

Spojrzenie, jakim obrzuciła trawnik, teraz przykryty śniegiem i kruchy od mrozu, wyrażało coś na kształt gotowości, by samej przejąć cały ból, zaskoczenie i rozpacz, które stały się udziałem jej dziecka. — Żałuję, że... — nie dokończyła.

Jak  wszystkie  matki,  pomyślała  pewnie,  że  gdyby  była  tu wtedy, nie dopuściłaby do wypadku.

— A ja nie żałuję... — Julia zamilkła, zaskoczona własnymi słowami.

Granica  między  tym,  co  myśleliśmy  przed  chwilą,  a  tym, czego  dowiadujemy  się  o  sobie  nagle  i  niespodziewanie,  by odtąd  stanowiło  część  naszej  wiedzy  o  życiu,  jest  niemal niezauważalna. A jednak Julia zobaczyła ją bardzo wyraźnie.

— Nie żałuję — powtórzyła z przekonaniem. Wsunęła rękę pod ramię Alicji.

—  Wiesz,  jak  to  jest  z  łabędziami?  Wcale  nie  tak  jak  u Czajkowskiego,  bajkowo  i  bezcieleśnie.  Żeby  naprawdę wzlecieć, trzeba się mocno odbić nogami od ziemi, a potem z całych sił bić skrzydłami... — przerwała, jak 

 

by się nad czymś zastanawiała. — No, może jednak trochę jak u Czajkowskiego.

Stały  oparte  o  mur  na  wysokiej  skarpie,  przyglądając  się rzece  w  dole  i  podwójnej  fali  ze  srebrnej  blachy  na  dachu muzeum Manggha na przeciwległym brzegu.

— Jak ty to zawsze mówisz? — Julia zaśmiała się, niemal beztrosko. — Wszystko będzie dobrze.

AKT IV

 

POŻEGNANIA I

P R O L O G

 

JULIA 

Ledwie  oddychasz;  kiedy  masz  dość  tchnienia  Do 

powiedzenia, że ledwie oddychasz? To tłumaczenie się twoje 

jest dłuższe Od wieści, której zwłokę nim tłumaczysz; Maszli 

wieść  dobrą  czy  złą?  niech  przynajmniej  Tego  się  dowiem, 

poczekam na resztę. 

(akt II, sc. 5)

 

Warszawa, 20 grudnia 1999

 

Spotkały się w kawiarni na Nowym Świecie.

—  Zmieniłaś  nawyki  —  zauważyła  Agata.  Julia uśmiechnęła się.

—  Jakbyś  tak  jak  ja  skakała  na  jednej  nodze  przez  tyle tygodni, też byś zmieniła.

— Długo jeszcze?

—  Do  końca  miesiąca.  Po  Nowym  Roku  wracam  na  parę dni do Krakowa, żeby mi wyjęli te druty z pięty.

— Tu nie możesz?

—  Mogłabym  w  Konstancinie.  Ale  w  Krakowie  mi  je włożyli,  to  niech  już  oni  je  wyjmą.  Przynajmniej  będą wiedzieli, czego szukać — zażartowała.

—  Brr,  aż  mnie  ciarki  przechodzą  na  samą  myśl  o  tym żelastwie. To nie  rdzewieje tam... w środku? Jak ty będziesz potem chodzić?

 

Julia roześmiała się.

— Potem? Normalnie. Za to z drutami bałam się, że będę przyciągać gwoździe jak magnes.

W  szkole  z  Agatą  Tobińską  przesiedziały  dziewięć  lat  w jednej ławce, na wszystkich zajęciach z tańca były, z powodu alfabetu,  w  tej  samej  grupie.  Nie  licząc  wakacji  szkolnych, chyba po raz pierwszy tak długo się nie widziały. Julia spędziła w  Krakowie  półtora  miesiąca,  Agata  w  tym  czasie  była  na tournee z zespołem Teatru Wielkiego.

— Opowiadaj — powiedziała Julia.

—  Najpierw  ty.  Będzie...  —  Agata  przerwała  i  spojrzała niepewnie na przyjaciółkę. Najwyraźniej nie była pewna, co i w jakim stopniu zmieniły między nimi czas i odległość.

—  Chciałaś  powiedzieć:  krócej?  —  Julia  nie  obraziła  się, była w dobrym nastroju. — Racja. U mnie praktycznie nic się nie działo. Pusty czas w pustym mieszkaniu. Chociaż...

— No!? — zażądała Agata. Dawniej zawsze wszystko sobie mówiły. Przynajmniej ona.

Julia zawahała się.

— Nie, nic, może kiedyś — odparła wymijająco. Bo niby nic,  a  jednak  bardzo  dużo,  tyle  tylko,  że  ona  jeszcze  nie potrafiła  o  tym  mówić.  W  ogóle  miała  kłopot  z  mówieniem, zwłaszcza  o  uczuciach.  —  W  sumie  nie  było tak  źle,  jak  się spodziewałam na początku. Nie, ty pierwsza — powtórzyła. — Opowiadaj!

W  szkole  też  tak  było.  Agata,  niczym  dobra  agencja informacyjna, zawsze wszystko wiedziała, miała naj-

 

świeższe wiadomości o kolegach, nauczycielach, o tym, co w szkole, kto dostał jaką rolę albo miał statystować w teatrze.

Julia? Nie to żeby te sprawy ją nudziły czy nie interesowały.

Przeciwnie,  ale  po  prostu  nie  wiedziała,  jak  to  się  robi.  Jak Agata to robi, że jest zawsze na bieżąco?

— Jesteś pewna, że  wytrzymasz?  — upewniła się  jeszcze Agata.

— Jasne, mów!

— No więc Margot tańczyła twoją Julię, to wiesz. Tak, Julia wiedziała. Razem ćwiczyły na próbach, uczyły  się  roli.  Mimo  to  zabolało  mocniej,  niż przypuszczała.

Natomiast zaskoczyła ją informacja, że Margot i Radek są razem. To znaczy — byli.

— Nie wiem, o co poszło, ale przez całą drogę powrotną do Warszawy wciąż beczała.

Rzeczywiście, Agata miała sporo nowin do przekazania.

— Najpierw myślałam, że jest w ciąży, bo byli jak papużki nierozłączki w dzień i w... nocy. — Agata zerknęła kontrolnie na  Julię.  —  W  dodatku  Margot  schudła,  bo  wciąż wymiotowała. Parę razy natknęłam się na nią w łazience. Ale teraz myślę, że to pewnie z powodu jego wyjazdu. Bo Radek wyjeżdża do Stanów, wiesz? A może nawet już wyjechał. Bez niej!

— Nie wiedziałam — Julia przełknęła głośno.

—  Będzie  tańczył  w  kasynie  w  Las  Vegas  —  ciągnęła Agata.  —  Ludzie  z  zespołu  śmieją  się,  że  chyba  nie  jest  to kariera, o jakiej marzył. Ale ja im mówię, żeby się 

nie śmiali. Nakosi kasy i pewnego dnia przyleci do nas w odwiedziny prywatnym odrzutowcem, zobaczysz.

Radek wyjeżdża. Może nigdy więcej się nie spotkają. Julia wzięła głęboki wdech, przygotowana na to, że będzie musiała odegrać obojętność.

Ale nie, nie zabolało tak, jak się tego spodziewała. Prawdę mówiąc, nic nie poczuła.

— Nie wiedziałam — powtórzyła.

 

JULIA 

Z zabójczego tego wyrazu płynąca Śmierć nie ma granic ni 

miary,  ni  końca  I  żaden  język  nie  odda  boleści,  Jaką  to 

straszne słowo w sobie mieści. 

(akt III, sc. 2)




1.
Warszawa, 2 stycznia 2000

 

W  Warszawie  przez  ostatnie  dwa  tygodnie  działo  się  tak dużo  i  tak  prędko.  Julia  spotkała  się  z  Agatą  w  mieście.

Zajrzała  do  teatru.  Rozmawiała  z  szefem,  nagadała  się  z koleżankami. Kilka razy pojechała z Alicją na przedświąteczne zakupy. Pakowała prezenty pod choinkę. Pomagała w kuchni.

Święta  spędzili  z  rodzicami  w  Konstancinie,  ponieważ Babania  nie  czuła  się  dobrze  i  bała  się  ruszać  z  domu.

(Babania, wzdychając: „Najgorsze jest to, że artretyzm łamie człowiekowi  nie  tylko  kości,  ale  i  ducha".)  Dlatego  Alicja zapakowała wigilijne potrawy i zarządziła przenosiny.

Julii  wydawało  się,  że  nie  było  jej  tam  całe  wieki.  Kiedy ostatni raz siedziała w kuchni Babani, przyglądając 

się,  jak  w  podmuchach  jesiennego  wiatru  modrzew  koło furtki  gubi  żółte  igły,  był  koniec  października,  a  ona  nie potrafiła sobie wyobrazić, co się z nią stanie — bez tańca i bez teatru. Pamięta, że piła wtedy kakao bez cukru i marzyła tylko o  tym,  by  zapaść  w  sen  zimowy,  który  pomógłby  jej przeskoczyć  tę  straszną  dziurę  czasu,  jaka  się  przed  nią otworzyła na skutek wypadku.

Po wieczerzy wigilijnej tato został w pokoju jako słuchacz Babani,  a  ona  poszła  do  kuchni  pomóc  Alicji  w  zmywaniu naczyń. Potem stała przy oknie, starając się wzrokiem przebić ciemność. Ale nie mogła zobaczyć ani modrzewia przy furtce, ani zabudowań konstancińskiego szpitala ukrytych w parku po drugiej  stronie  ulicy.  Mróz  pokrył  szyby  białą  pajęczyną  i zasłonił widok na zewnątrz.

W Trzech Króli zadzwoniła Agata.

— Wiem już wszystko — oznajmiła. — Margot wcale nie jest w ciąży. To anoreksja. Tak długo kładli jej do głowy, że jest za  gruba,  aż  w  końcu  doszło  do  tego, że  nawet  na  samą myśl  o  jedzeniu  biegła  do  łazienki.  Nie  wiem,  czy  romans  z Radkiem miał w tym swój udział, ale fakt, że nie zabrał jej ze sobą do Stanów, mógł przyspieszyć kryzys.

Agata  miała  gotowy  plan.  Odwiezie  Julię  do  Krakowa samochodem, ale pojadą okrężną drogą, przez Murzasichle.

— Ona tam teraz dochodzi do siebie. Jej mama mówi, że to ostatnia szansa. Jeśli odpoczynek nie pomoże, będzie musiała się leczyć. U psychiatry!

 

Słuchając Agaty, Julia prędko analizowała w myślach swoją sytuację.  Za  tydzień  czekał  ją  ponowny  zabieg  w  szpitalu  w Krakowie. Przed wyjazdem miała jeszcze umówioną wizytę u doktora Kowalskiego w Konstancinie, przy okazji chciała się pożegnać z Babanią. Alicji obiecała...

—  W  taką  ciężką  zimę?  W  góry?  Trochę  daleko,  nie uważasz?  Nie  wiem,  jak  ja  z  tą  nogą...  —  powiedziała niepewnie.

Poza tym miała już kupiony bilet na pociąg do Krakowa.

Ale  Agata  ucięła  wszelkie  dyskusje.  („Na  nogę  się  nie umiera,  a  na  anoreksję  —  tak!  Bilet  możesz  oddać  w  kasie.

Poza tym nie masz nic innego do roboty, prawda?") Po czym, nie zważając na wahanie Julii, od razu przystąpiła do ustalania szczegółowego planu.

— Nie musimy się spieszyć — powiedziała na pożegnanie.

—  Będzie  dobrze,  nie  martw  się.  Pojedziemy  powolutku, zrobimy sobie przerwę w Krakowie. Zanocujemy u ciebie, co ty  na  to?  Nawet  nie  czekam  na  twoje  zaproszenie,  sama  się wpraszam.

Można powiedzieć, że były przygotowane. Po drodze Agata powtórzyła,  czego  się  dowiedziała  od  mamy  Margot,  a  Julia podzieliła się informacjami na temat anoreksji, jakie znalazła w Internecie.

A jednak na widok Margot obie instynktownie cofnęły się o krok. Gdyby mogły, uciekłyby.

Dom gazdów stał na stromym wzniesieniu, przy drodze. Na wprost okien przeszklonej werandy rosła 

potężna  jodła.  Dalej  widać  było  przyprószoną  śniegiem gęstwinę  czarnozielonych  sosen  i  świerków,  opadającą stromym  zboczem  ku  strumieniowi,  którego  zamarznięte koryto  prześwitywało  głęboko  w  dole,  połyskując  w  słońcu sinawą  bielą.  Pasmo  zamglonych  gór  odcinało  się  lekkim błękitem od horyzontu.

Margot  siedziała  na  werandzie  w  fotelu,  okryta  wełnianą chustą z kolorowych kwadratów, zwrócona twarzą ku dolinie.

Nie  usłyszała,  jak  wchodzą  do  pokoju;  na  uszach  miała słuchawki.  Drzemała,  a  może  tylko  słuchała  muzyki.  Obok niej, na podłodze, leżała teczka, z której wystawał plik dużych arkuszy  papieru  do  rysowania.  (Gaździna:  „Śpi  pewnie, biedactwo.  Pilnowałam,  dopóki  nie  zjadła  pół  talerza  rosołu.

Moje kurczęta jedzą więcej. Za dużo też nie mówi, tylko ciągle coś  rysuje.  A  kiedyś  była  takim  wesołym  dzieckiem".) Skrzypnęły deski podłogi.

Margot drgnęła i obejrzała się za siebie. Zaskoczyły ją. Nie spodziewała  się  wizyty.  Zdjęła  słuchawki,  chciała  wstać,  ale Agata prędko uklękła i objęła ją ramionami.

— Szczęśliwego Nowego Roku — powiedziała.

Trwały  tak  dłuższą  chwilę.  Potrzebowały  czasu,  żeby  się pozbierać.

Nie  pozwoliły  Margot  wstać  z  fotela,  tylko  wciąż poprawiały jej  okrycie  (Julia)  i gadały o  głupstwach  (Agata).

Tak  bardzo  przeraził  je  zarys  tego,  co  kryło  się  pod  chustą: wychudzone ciało, dziwnie kanciaste, ze zbyt ostrymi łokciami i kolanami, zapadnięta klatka piersiowa i przygarbione plecy, które bez rusztowania z mięśni

 

nie  miały  siły  się  wyprostować.  Już  same  dłonie  były straszne, z chudymi palcami o zbyt grubych węzłach stawów.

Wyglądały jak szpony.

Ale najgorsze były oczy, nagle za wielkie w zestawieniu z wklęsłymi  policzkami.  Margot,  zawsze  taka  „świeża",  jak myślała  o  niej  Julia,  przypominała  teraz  szkielet,  który  pan Kwiatek przynosił na lekcje biologii, tłumacząc im przy okazji, że  koty  i  żyrafy  nie  muszą  wiedzieć,  „co  mają  w  środku", ponieważ  nie  myślą.  To  znaczy  myślą,  tyle  że  inaczej  niż ludzie.  Oni  —  uczniowie  szkoły  baletowej  —  potrzebują  tej wiedzy, gdyż tak się składa, że taniec to nie żadna kreacja i zew duszy, tylko „impulsy nerwowe przesyłane z mózgu do mięśni w określonym czasie".

Padał śnieg.

Nie  poszły  na  spacer.  (Margot:  „Następnym  razem przyjedźcie na wiosnę. Dopiero zobaczycie, jak tu pięknie, gdy kwitną  krokusy  i  ziemia  pachnie".)  Przez  cały  czas  tam spędzony,  nie  poruszyły  żadnego  tematu,  który  z  jakiegoś powodu  wydawał  im  się  zbyt  trudny.  Przemilczały  teatr, tournee,  wyjazd  Radka.  Chorobę  Margot.  Nawet  dziwnie histeryczną rozpacz jej matki, która rozmawiając z Agatą przez telefon,  wciąż  płakała,  ale  na  koniec  wspomniała,  że następnego  dnia  wyjeżdża  z  pallotynami  na  pielgrzymkę  do Jerozolimy.  Trzeba  wiedzieć,  jak  rozmawiać  o  takich sprawach,  a  one  nie  wiedziały.  W  tej  sytuacji  kontuzja  Julii okazała się wręcz wesołym wydarzeniem. Z zapałem odegrała teraz pantomimę z poślizgiem na wawelskim trawniku, 

symulując  dramatyczny  upadek  na  kanapie  przykrytej wełnianą kapą. Z kolei Agata przypomniała sobie, że kieszenie w jej plecaku zamykają się na magnesy, i koniecznie chciała sprawdzić, czy uda się przyciągnąć Julię za piętę.

Margot śmiała się razem z nimi.

— Kiedy wracasz do teatru? — spytała Julię na pożegnanie, wskazując na jej nogę.

— Niedługo. Za parę tygodni.

— Dobrze, że tylko tak to się skończyło. Ty musisz tańczyć, jesteś dobra.

I po namyśle, z wahaniem, jakby przyznawała się do winy: —  Bo  ja  już  nie  wracam  do  zespołu.  Julia  wstrzymała oddech.

W  szkole  nie  było  to  nic  nowego,  stale  ktoś  odchodził.  Z

powodu  choroby  albo  dlatego,  że  nie  przeszedł  kolejnych egzaminów. Ale Margot? Piątkowa uczennica? Druga solistka?

Ona też była dobra!

— Czy to znaczy, że nie będziesz już... — Julia zająknęła się. — Przecież ty nie możesz nie tańczyć!

Margot uśmiechnęła się. Była spokojna.

— Długo nad tym myślałam, ale teraz już koniec rozterek.

Trema mnie zabijała. Dłużej nie dałabym rady... — przerwała.

Widać było, że zamknęła temat i nie chce do niego wracać. — Będę scenografem.

Agata podniosła z podłogi arkusz papieru.

—  A  więc  stąd  to  rysowanie,  o  którym  wspomniała  pani gaździna?

 

—  Tak.  Zostanę  w  teatrze.  Tyle  że  teraz  moje  kostiumy będą tańczyć za mnie.

Kartka  bloku  rysunkowego  formatu  A3,  którą  Agata podniosła z podłogi, była złożona wzdłuż na pół, a następnie rozprostowana.

Lewa  część  pozostała  pusta,  na  prawej  widniała  połowa postaci. Jakby wyglądała zza rogu budynku. Albo częściowo kryła  się  w  cieniu  kulisy.  Linia  podziału  wytyczała  środek czoła, nosa i ust, biegła przez brodę i zagłębienie u nasady szyi, między  kośćmi  obojczyków,  i  dalej  w  dół,  do  splotu słonecznego. Widoczne ramię i noga były lekko odsunięte od korpusu,  odchylone  od  pionu  jak  na  słynnym  rysunku Leonarda da Vinci. Postać ubrana była w kostium z  Ognistego ptaka,  zaprojektowany przez Chagalla do wersji Balanchinea.

Julia natychmiast go rozpoznała. Tyle że ta postać była bardzo długa. Pająk. Ważka. Czy raczej — połowa pająka albo ważki.

Twarz  wydała  się  Julii  znajoma.  Jednak  ta  była  o  wiele szczuplejsza, wręcz wychudzona. Oko, z rozszerzoną źrenicą, spoglądało nieruchomo na widza.




2.
Kraków, 9 stycznia 2000

 

Nie  zdejmując  puchowej  kurtki  i  wełnianej  lapońskiej czapki z kolorowymi nausznikami, Julia pozapalała wszystkie światła w mieszkaniu i włączyła grzałki 

w  piecach.  Nastawiła  czajnik.  Napiła  się  gorącej  herbaty, grzejąc zgrabiałe ręce o kubek. (Alicja, z niepokojem: „Masz tam  miód,  kochanie?  Może  zabierzesz  imbir  w  proszku?  To najlepiej  rozgrzewa!".  Julia,  cierpliwie:  „Nie  trzeba,  mamo, dziękuję". Agata, żegnając się pod domem: „Jesteś pewna, że dasz sobie radę z tą torbą? Może wejdę z tobą na górę? Nie?

No, to jadę!") Cisza, jaka tu cisza.

Spojrzała na nie rozpakowany plecak. Plecak poczeka.

Wciąż  w  kurtce,  ale  już  bez  czapki,  bo  herbata  trochę  ją rozgrzała,  Julia  wyszła  na  korytarz  i  zapukała  do  pana Antoniego.

Pukając, była przygotowana, że jak zwykle droga do drzwi i mocowanie się z zamkiem w półmroku korytarza zajmą panu Antoniemu  kilka  dobrych  chwil.  Tym  razem  jednak  ją zaskoczył,  gdyż  otworzył  nadspodziewanie  szybko.  Jakby wiedział, że wróciła, i czekał na tę wizytę.

— A, witam, witam pannę Julię!

Był zawsze taki szarmancki. Nawet w gorszych chwilach, gdy  ciało  nie  mogło  już  nadążyć,  powolne  ze  starości  i schorowane,  duch  dawnego  dżentelmena  pilnował  manier  i zasad dobrego tonu.

Nie spodziewała się, że tak bardzo ucieszy ją to spotkanie.

Stęskniła się.

—  Jak  minęły  panu  święta?  —  spytała  szybciej,  niż pomyślała.

Co  za  głupie  pytanie.  Jak?  Samotnie.  Że  też  była  aż  taka niedelikatna!

 

— Och, stawili się wszyscy, i nawet nikt się nie spóźnił — odpowiedział pan Antoni pogodnie. — Zawsze ich zapraszam.

Fakt, że oni umarli, jest w końcu tylko drobnym utrudnieniem fizycznym, że tak powiem. Dla nich, nie dla mnie. Wprawdzie to rozmowa z duchami, ale za to zmywania po przyjęciu mniej — zaśmiał się.

Julia przyjrzała mu się ukradkiem, w poszukiwaniu jakichś fizycznych oznak alzheimera, błędnego wzroku czy czegoś w tym  rodzaju.  Ale  nie,  pan  Antoni  był  ożywiony  i  całkiem przytomny.  Głaskał  Maurycego.  Poprosił  o  herbatę.  („Z

dwiema  łyżeczkami  cukru,  jeśli  pani  taka  łaskawa".) Rozmawiał, dopytywał się o święta Julii, o zdrowie wszystkich w rodzinie, Warszawę.

Potem  siedzieli  w  ciszy  zimy  i  wieczoru,  każde  zajęte swoimi myślami.

Julia  była  zmęczona.  Stęskniła  się  nie  tylko  za  panem Antonim  i  Maurycym,  ale  i  za...  sobą  tutaj.  Zdążyła przyzwyczaić się do Krakowa, do zwolnionego tempa życia i swojej samotności.

— Dziś zapraszam nie tylko na herbatę — powiedział pan Antoni. — Ale najpierw herbata.

—  Ja  się  tym  zajmę  — zaoferowała  się  Julia,  sięgając  po czajnik.

Piła herbatę, ciekawa, co ją czeka. Rozmyślała o czekaniu.

Tym  razem  dziwnie  kojarzyło  się  z  tajemnicą.  Inaczej  niż zwykle,  gdy  siadając  na  widowni,  wyrzucona  z  nurtu rzeczywistych  godzin,  unosiła  się  w  dziwnym  kosmicznym bezczasie teatru. Albo gdy z całych sił popędzała czas do świąt Bożego Narodzenia, ferii

 

zimowych,  letnich  wakacji.  Albo  gdy  za  wszelką  cenę próbowała  opóźnić  to,  co  było  nieuniknione  i  dlatego przerażające.

Teraz po prostu piła herbatę i czekała.

Pan Antoni odstawił filiżankę. Wstał z fotela, opierając się ciężko na lasce.

— Gotowi? A zatem przejdźmy do pracowni. Pani pozwoli za mną.

Stanęła w progu, rozglądając się ciekawie. Był to taki sam pokój  od  frontu  jak  u  niej,  z  wykuszowym  oknem,  tyle  że rozplanowany w lustrzanym odbiciu. Taki sam, a jednak inny.

Jakby większy, pewnie dlatego, że niemal pozbawiony mebli.

Na  nierównej  powierzchni  pustego  parkietu  kładły  się połyskliwe  plamy  blasków  i  błysków,  dywan  światła.

Umeblowanie stanowiły sztaluga stojąca w wykuszu, krzesło przed  nią  oraz  kilka  prostych  taboretów  kuchennych, zastawionych równymi rzędami słoików i puszek z zaciekami różnobarwnych  farb.  Obok  nich  —  dzbanek,  emaliowany  i mocno poobijany na krawędziach, wypełniony pędzlami różnej wielkości i grubości. Jakieś butelki z przezroczystego szkła, z żółtawym płynem w środku. Paleta.

I  jeszcze  to  światło.  Wnękę  wykusza  rozjaśniała  dziwna poświata. Julia podniosła głowę. Zamiast zwykłego sufitu, jak u  niej,  ozdobionego  podniszczonymi  stiukami,  ujrzała odsłonięte belki, zbiegające się w stożek wieżyczki. W wolne przestrzenie między belkami wprawione były okna.

— Górne światło. Bez niego trudno malować — pan Antoni podążył za jej wzrokiem, po czym wskazał jeden 

 

z  taboretów,  który  chwilę  wcześniej  uprzątnął  i  przykrył

góralską  chustą  w  czerwone  kwiaty,  taką  samą,  jaką  kiedyś znalazła  u  Tamary.  Sam  usiadł  przed  sztalugą,  na  swoim zwykłym miejscu. — Robię porządki — mówiąc to, zakreślił

koło w powietrzu. — Czas posprzątać.

Julię ogarnęło onieśmielenie. Takiego pana Antoniego nie znała. Zaczęła się gorączkowo zastanawiać, co w tej sytuacji powinna powiedzieć. Nic nie przychodziło jej na myśl.

Nie mogła się skupić. Odnosiła niejasne wrażenie, jakby w tej  pustej  przestrzeni  nie  byli  sami.  Jakby  obserwowało  ich wiele par oczu.

Obejrzała się za siebie.

Ściany,  od  podłogi  do  sufitu,  obwieszone  były  obrazami.

Julia wstała i podeszła bliżej. Zdumiona przeniosła wzrok na pana  Antoniego,  po  czym  znów  powróciła  do  obrazów.

Zewsząd spoglądały na nią tancerki. Roześmiane, rozmarzone, szczęśliwe.  Zamyślone.  Roztańczone.  Znała  je!  Przez  chwilę szukała w pamięci. Przypomniała sobie albumy z fotografiami u Babani w Konstancinie. I zdjęcia w mieszkaniu naprzeciwko.

Tamara?  Julia  powoli  obchodziła  pokój.  Teraz  nie  miała  już wątpliwości.  Wszystkie  obrazy  przedstawiały  Tamarę.  Tak jakby  artysta,  malując,  tańczył  razem  z  tą  dziewczyną.  Jak gdyby z całych sił starał się zrozumieć, jakie uczucie budzi w kimś — budzi w niej — taniec.

Zwłaszcza jeden obraz przykuwał uwagę.

Był wyjątkowy. Tamara stała zapatrzona w swoje odbicie w lustrze.  Julia  przystanęła  —  za  jej  plecami.  Teraz  obie spoglądały w tamto lustro, niczym w baśniowe 

marzenie  o  pierwszej  miłości  i księciu  z  bajki, o  powozie zaprzęgniętym w szóstkę koni i strojnej sukni, balowej, a może ślubnej.  Przechylając  głowę,  dziewczyna  rozłożyła  szeroko fałdy lekkiej białej tkaniny. Lustereczko, powiedz przecie... W

tej jednej chwili była najpiękniejsza. Szczęśliwa panna młoda, gotowa

wybiec

swemu

przeznaczeniu

naprzeciw.

Rzeczywistość i marzenie zatarły granice, splątały się ze sobą, zrezygnowały z wyraźnego oddzielenia.

— Proszę, niech pani go weźmie. — Pan Antoni wskazał na obraz. — I jeszcze... jej dziennik. Miała go ze sobą w szpitalu — mówiąc to, wręczył Julii zeszyt podobny do tamtych, które stały długim rzędem na dolnej półce bibliotecznej szafy przy biurku. Był cieńszy, ale za to z kilkoma luźnymi kartkami. — Może jak ją pani lepiej pozna, wtedy... — Rozejrzał się wokół

siebie bezradnie, tak jakby on sam wciąż czegoś szukał.

Czytała całą noc.

Rano zadzwoniła do domu. Była wzburzona.

—  Dlaczego  nic  mi  nie  powiedzieliście!?  —  spytała  bez wstępów, kiedy Alicja podniosła słuchawkę.

Dochodziła ósma. Mama wyraźnie nie była przygotowana na poważne rozmowy. Milczała dłuższą chwilę.

— Może zaczniesz od początku? — powiedziała wreszcie.

—  Mówię  o  dzienniku  Tamary  —  wyjaśniła  Julia.

Rzeczywiście,  z  rozpędu  zapomniała  o  tym  drobnym szczególe.

— Ach tak... — Alicja zawiesiła głos.

 

—  Wszystko  wiem.  Tylko  nie  rozumiem,  dlaczego  sama musiałam się do tego dogrzebać. Jak mogliście!?

— To nie my, to one.

— One?

— Twoja babka i jej siostra tak zadecydowały.

— Nie pojmuję, jak można milczeć tyle lat. To nielojalne!

Chyba  w  rodzinie  obowiązuje  szczerość  i  otwartość,  nie uważasz?

—  Masz  rację,  obowiązuje  —  zgodziła  się  Alicja.  — Wszystko dlatego, że w naszym kraju w sprawy rodzinne zbyt często mieszała się historia.

— Czego tu się wstydzić? — Julia naprawdę nie rozumiała.

— Tu nie chodziło o wstyd, tylko o bezpieczeństwo. One milczały dla naszego dobra.

— Nie rozumiem! — powtórzyła Julia z uporem. Historia, której uczyła się w szkole, dotyczyła zawsze kogoś innego. Obcych ludzi. Teraz nagle okazało się, że nic nie wiedziała o własnej rodzinie — z powodu historii?

— To chyba powód do dumy? — Julia spojrzała na dziennik leżący  na  biurku.  Czy  to  tutaj,  w  tym  miejscu,  siedząc  przy swoim biurku, Tamara pisała te słowa?

—  Dziś  stalinowskie  więzienie  to  może  powód  do  dumy.

Dowód,  że  było  się  po  właściwej  stronie  i  cierpiało  za ojczyznę.  Ale  wtedy  takie  rzeczy  raczej  szkodziły,  niż pomagały.

— Wciąż nie rozumiem. — Julia ścisnęła mocniej komórkę w  ręku.  —  Przecież  to  była  nasza  prywatna  historia.  Moja historia.

 

—  Dobrze,  że  nie  rozumiesz  —  powiedziała  z przekonaniem Alicja. — To znak, że czasy się zmieniły.




3.
W  słabym  świetle  klatki  schodowej  przed  drzwiami  do mieszkania pana Antoniego siedział Maurycy. Na widok Julii wstał,  przeciągnął  się,  podszedł  do  niej  i  z  cichym miauczeniem otarł się o nogi. Rozejrzała się. Nikogo. Dopiero wtedy zauważyła, że drzwi są uchylone.

— Sam je otworzyłeś? — spytała kota.

Może  pan  Antoni  zapomniał  je  zamknąć,  a  może  czegoś potrzebował?

Julia weszła ostrożnie do środka. Ogarnął ją mrok.

— Halo? Panie Antoni! — zawołała cicho.

W  sypialni  go  nie  było,  w  pracowni  też  nie.  Zajrzała  do kuchni.

Zapaliła  światło.  Siedział  w  fotelu,  jak  zawsze  przykryty kocem, z głową odchyloną na oparcie. Może z powodu blasku latarni,  padającego  z  okna,  Julii  wydało  się,  że  twarz  pana Antoniego  pożółkła.  Resztki  rudawych  włosów,  piegi  na twarzy,  skóra,  wszystko  stało  się  woskowe  niczym  teatralna maska, której dopiero mocny makijaż mógł przywrócić żywsze kolory.

Drgnął pod dotknięciem jej ręki.

— A, pani Marysia, miło, bardzo miło...

Nie poznał jej, zbyt nagle wyrwany z drzemki.

— Panie Antoni, to ja, Julia. Potrzeba panu czegoś? Jadł pan kolację? Może zagrzeję zupy?

 

—  A,  dobry  wieczór,  proszę,  niechże  panienka siądzie  na chwilę. Tak, tak, herbata dobrze nam zrobi. — Postukał lekko laską.

Julia odetchnęła z ulgą. To był tylko sen. Pan Antoni już się obudził, wrócił do rzeczywistości.

Nalała wody do czajnika. Czekając, aż woda zacznie wrzeć, wyjęła  z  szafki  nad  blatem  kuchennym  puszkę  z  herbatą.

Ustawiła  filiżanki  na  spodkach,  sięgnęła  do  szuflady  po łyżeczki.

—  Ot,  i  widzisz,  Tamaro,  jak  nam  się  potoczyło  to  nasze życie...

Zdawało jej się czy naprawdę powiedział: „Tamaro"?

Julia  obejrzała  się  ostrożnie.  Pan  Antoni  siedział  z pochyloną głową, obiema rękami wsparty na lasce. Rozmawiał

z duchami. Mówiąc, uśmiechał się do swoich wspomnień.

—  Tak  i  potoczyło  się,  jak  kamień  po  stromym  zboczu.

Któż  by  pomyślał,  że  przyjdzie  nam  Wilno  opuścić  w  takim smutku.  A  przecie  wszyscyśmy  czuli,  już  wtedy,  pamiętasz, kiedy  to  rozstawaliśmy  się  na  rogu  nieopodal  kościoła Świętego Kazimierza, że to koniec. Od początku wojny twój ojciec  coraz  bardziej  był  niespokojny,  a  pani  Matylda  coraz smutniejsza i bledsza, aż nawet śpiewać przestała. Muzyka ze szczętem  zacichła  w  waszym  domu.  A  vrai  dire,  my  już  od samiutkiego  września  staraliśmy  się  o  wyjazd  do  Polski.

Nareszcie Teodor złotymi rublówkami przekupił kogo trzeba i zdobył konieczne pozwolenia. Ja trzy dni spędziłem w kolejce, aż  bilety  na  pociąg  kupiłem.  Spakowawszy  parę  tobołków, pożegnaliśmy się ze wszystkimi. Nawet 

cieszyliśmy się na ten wyjazd, pamiętasz?  Quant à moi,  do dziś  nie  mogę  się  nadziwić,  jak  to  ja  wtedy  nic  a  nic  nie przeczuwałem,  że  będzie  to  dopiero  początek  mojego strapienia.

Pan Antoni przerwał, w zamyśleniu popił herbaty.

—  W  ostatniej  chwili,  już  w  drodze  na  dworzec,  Teodor nagle rzucił się, żeby do miasta wracać po swoje skrzypce, co to  je  był  lutnikowi  Kleinbergowi  oddał  do  naprawy.  Nie mogłem pozwolić, jakże by to wyglądało. Siłą wcisnąłem mu do  rąk  mój  instrument,  zawsze  mu  się  podobało  na  nim próbować,  sam  zaś  zaoferowałem  się  biec  do  lutnika.

Wzbraniał się, ale w końcu mu wytłumaczyłem, że łatwiej mi będzie wrócić do miasta bez obciążenia.

Pobiegłem, miałem was dogonić. Poszliście dalej ku stacji kolei.  Obejrzałem  się  za  siebie,  jeszcze  teraz  cię  widzę,  jak odchodzisz w kierunku Ostrej Bramy. A miało być tak pięknie.

Mieliśmy  się  pobrać  następnej  wiosny,  a  potem  żyć  długo  i szczęśliwie...

Znużony, zamilkł, zapadł się w siebie, nieobecny myślami.

— Herbata wystygła, panie Antoni. Może naleję nowej? — odważyła się odezwać Julia.

—  Co?  A,  jesteś,  moje  dziecko.  Nie,  nie,  tak  jest  dobrze.

Posiedzimy tu sobie, poczekamy, pomilczymy.

Siedziała więc z nim nadal, bojąc się ruszyć z miejsca czy cokolwiek powiedzieć. Za to pan Antoni mówił dalej.

— Pamiętasz, umówiliśmy się, że spotkamy się na peronie.

Gdy dotarłem na dworzec, bez altówki, bo 

 

lutnika Kleinberga nie zastałem, wszędzie panował okrutny zamęt,  tumult  i  popłoch.  Ludzie  czekali  cierpliwie  nawet  po kilka dni, a i to jeszcze trudno się było dopytać, który pociąg odjechał  czy  odjedzie  w  jakim  kierunku.  Szukałem  was, Tamaro,  szukałem,  wierz  mi.  Nie  wiedziałem,  że  ostatecznie przedostaliście  się  inną  drogą,  przez  zieloną  granicę.  Cały następny  rok  był  dla  mnie  jak  zły  sen.  Zostałem  w  Wilnie, wciąż  mając  nadzieję,  że  się  odezwiecie  na  stary  adres.

Straszliwe zimno, którego niczym zagłuszyć, ani jedzenia, ani opału, a i ciepłych ubrań z każdym dniem mniej, bo czego nie sprzedałem,  to  albo  ludziska  ukradli,  to  znów  z  grzbietu ściągnęli Sowieci. Miasto przechodziło z rąk do rąk. Niemcy rozstrzeliwali, nie pytając, Sowieci kogo nie wywieźli, zabijali, na równi Polaków, Litwinów, Żydów, jak popadnie. Litwini po przejęciu  miasta  od  Rosjan  nie  dawali  Polakom  żyć  ani pracować, potem znowu przyszli Sowieci. I tak w kółko, istny młyn.

Na koniec kazano mi się wynosić z domu, gdzieżem już i tak  od  jakiegoś  czasu  przemieszkiwał  ze  wszystkimi  razem wciśnięty do służbówki, co to pamiętasz, na końcu korytarza przy kuchni była. Życie w mieście stawało się coraz trudniejsze i bardziej niebezpieczne.

—-  ...Wiosną  i  latem  1940  roku  rozpoczęły  się  masowe wywózki Polaków do Kazachstanu, Uzbekistanu i na Syberię.

Uzbierałem już nawet worek sucharów, jako prowiant na długą drogę.

Tamtego  dnia,  jak  co  dzień,  pobiegłem  na  dworzec.

Próbowałem  rozpytywać,  ale  nikt  mnie  nie  słuchał,  wszyscy tylko popychali i wygrażali. Jakiś sołdat 

w  długim,  podartym  szynelu  zaczął  się  ze  mną  szarpać.

Czułem, że jestem o włos od katastrofy. Na koniec ktoś złapał

mnie  za  rękaw  i  wciągnął  do  jakiegoś  wagonu.  Opadłem  na podłogę w kącie. Pociąg wiele godzin stał na peronie, w końcu ruszył, a ja w nim, tak jak stałem, bez dobytku żadnego.

Po wielekroć zmienialiśmy kierunek i stację docelową, ale mnie było obojętne, dokąd jadę. Modliłem się tylko, żeby was odnaleźć na szeroko rozlanych wodach tej strasznej wojny...

—  ...W  polu  za  Grodnem  staliśmy  osiem  dni.  Kto  miał

złoto, ten łatwiej przeżył i ten też pewniej wiedział, że granicę przejedzie,  bo  za  chleb  płaciło  się  złotymi  monetami,  i  za kubek wody, i żeby dostać pieczątkę na bumadze. Raz kazali wysiadać,  to  znów  wsiadać,  i  tylko  oglądali  i  oglądali  nasze paszporty. Na granicy w Szepietowie wciąż pytali mnie, gdzie jest  ta  druga  osoba,  co  to  widnieje  na  moim  pozwoleniu  na wyjazd.  Bo  przecież  mieliśmy  razem  jechać.  Ale  w  końcu machnęli  ręką  i  puścili,  chyba  dlatego  tylko,  że  mało rozmowny  byłem  i  bardziej  do  szaleńca  podobny.  A  może bumaga, że za złoto przez Teodora kupiona, wrażenie zrobiła...

Wreszcie,  po  dwóch  tygodniach  takiej  podróży,  jadąc,  to znów  idąc,  klucząc  i  nawracając,  jak  się  dało,  dotarłem  do Małkini,  gdzie  wprawdzie  siedzieli  Niemcy,  ale  mimo wszystko była to już Polska. Tam po raz pierwszy od długiego czasu zobaczyłem bułkę z kiełbasą, a nawet ciastka. Pamiętam, był już wieczór, gdy kilka dni później wysiadłem na dworcu w Warszawie.

 

Nic  nie  poczułem,  ani  ulgi,  ani  radości.  Byłem  sam,  bez domu, bez ciebie...

Pan Antoni zamknął oczy, znużony. Może zasnął, a może tylko zapatrzył się w tamtą chwilę swojej wielkiej samotności.

Chyba jednak zasnął.

Julia wstała, po cichu umyła i odstawiła na miejsce swoją filiżankę.  Panu  Antoniemu  zaparzyła  świeżej  herbaty  w dzbanku, który ustawiła na stoliku obok fotela.

—  Dobranoc  —  powiedziała,  ale  jej  nie  usłyszał,  bo  nie poruszył się, gdy wychodziła.

Zatrzasnęła drzwi. Zamek zaskoczył z cichym, metalicznym trzaskiem.

Rano  obudził  ją  hałas  na  klatce  schodowej.  Zerwała  się  z łóżka, nieprzytomna. Szukając kapcia na podłodze, za prędko i za mocno oparła się na nodze, której nie chronił już gips, tylko lekki bandaż.

Pokuśtykała do drzwi, krzywiąc się z bólu.

Na  korytarzu  kręcili  się  jacyś  obcy  ludzie,  w  bluzach  z napisem  Pogotowie  Ratunkowe.  Dyrygowała  nimi  pani Marysia z opieki społecznej, góralka z Jabłonny, która od lat zajmowała się panem Antonim.

Na widok Julii westchnęła i obtarła zaczerwienione oczy.

— Ot, i widzi pani Julia, jak to jest umierać w samotności.

Kto by się  spodziewał!  Szkoda, że w ostatni  wieczór nikogo przy  Antonim  nie  było.  Zrobił  sobie  jeszcze  herbaty, biedaczek, ale już jej nie dopił.

 

Patryk zjawił się natychmiast po jej telefonie.

— Nie płacz. — Usiadł obok Julii na podłodze, w progu do dużego pokoju.

— Tak mi smutno. Jeszcze wczoraj był... Kochałam go — załkała bezradnie. Wytarła ręką mokry policzek i wtuliła się w chropawą wełnę zakopiańskiego swetra Patryka.

Objął ją mocno.

— Ja wiem, wiem — powiedział. — Ale pomyśl tylko, jeśli czyjąś  wielkość  mierzyć  naszymi  łzami,  w  takim  razie  pan Antoni  był  wspaniałym  człowiekiem.  Całe  szczęście,  że zostawił uchylone drzwi.

— Tak, bał się chyba o Maurycego, na wypadek gdyby...

—  Widzisz?  Dzięki  temu  byłaś  przy  nim  ostatniego wieczoru, miał z kim porozmawiać.

— Nie, on wczoraj rozmawiał już tylko z Tamarą.

Na pogrzeb przyjechali rodzice i Babania.

— Mimo wszystko Antoni należał do rodziny — stwierdziła z westchnieniem.

Siedziały razem w kuchni przy stole. Julia nie mogła jeść, mimo  że  Babania  już  kilka  razy  podsuwała  jej  pieczywo  i masło.

—  Nie  mogę,  Babaniu,  może  potem.  —  Odsunęła  czysty talerzyk na środek stołu. — Dlaczego nie byli razem?

— Och, to długa historia...

— Opowiedz, chociaż w skrócie, proszę. Przecież odnaleźli się po wojnie, kochali. On kochał ją do koń-

 

ca, to się czuło w każdym jego słowie. W jego obrazach. O

co poszło!?

— Właściwie o nic, dziecko. Faktycznie, pan Morawski, to znaczy Antoni, odnalazł Tamarę po wojnie, w Warszawie. A mógł zostać w Szwecji, dokąd wywiózł go Czerwony Krzyż w stanie  skrajnego  wyczerpania  po  obozie.  Oszczędziłby  sobie cierpień  i  kłopotów.  Ale  on,  ledwie  doszedł  do  siebie, natychmiast  wrócił  do  kraju.  Żeby  odszukać  Tamarę, naturalnie.

— I odszukał! A więc wszystko zakończyło się szczęśliwie?

— Nam też się tak wydawało. Mogli nareszcie ułożyć sobie życie, tak jak marzyli i planowali. On pracował w kinie, ona dostała angaż do teatru, pierwszą rolę. Nikt nie przypuszczał, że to się znowu tak nagle przerwie. Straszne czasy...

—  Tak,  wiem,  czytałam...  —  Julia  wciąż  nie  mogła  się otrząsnąć  z  wrażenia,  po  tym  jak  całą  noc  przesiedziała  nad dziennikiem Tamary. Teraz postanowiła, że nie odpuści. Nie da się zbyć żadnymi niedomówieniami ani wielokropkami, w których Babania była mistrzynią, tylko dowie się wszystkiego od początku do końca. — Co było potem?

— Potem? Nic. Kiedy po roku ją wypuści... kiedy wróciła, już  nie  mogła  tańczyć.  Wyjechała  do  Krakowa.  Zaczęła pracować w Starym Teatrze, dorabiała do pensji, ucząc ruchu scenicznego w szkole teatralnej. Antoni przyjechał oczywiście za  nią.  Zamieszkał  nawet  w  tej  samej  kamienicy,  żeby  być blisko niej.

— I?

 

— I nic. Tamara też go kochała, tylko...

— Tylko? Mów, Babaniu, proszę.

— Tylko widzisz, moje dziecko, on był żywym dowodem na to wszystko, co mogło być piękne, ale się nie stało z powodu wojny.

— Przecież to nie była jego wina!

—  W  tym  właśnie  cały  dramat.  Zawiniła  wojna,  ale  on przypominał o tym Tamarze samą swoją obecnością. Dlatego wciąż wyjeżdżała do Getyngi. Uciekała.

—  Do  Niemców!?  —  Julia  zaśmiała  się  gorzko.  — Rzeczywiście, niezły pomysł.

— Może nie taki zły, jak nam się z pozoru wydaje. Każdym dniem tam przeżytym Tamara pokazywała, że jej nie pokonali.

— A co z tańcem?

—  Los  płata  czasem  dziwne  figle.  —  Babania  pokiwała głową, jakby sama wciąż nie mogła się temu nadziwić. — W

tym  przypadku  trudno  to  nawet  nazwać  figlem.  W  każdym razie tenże los sprawił, że podczas wojny tylko Antoni, który wcale nie był tancerzem, ale często przesiadywał na próbach, wodząc cielęcym wzrokiem za Tamarą, a poza tym chodził na wszystkie jej przedstawienia, więc tylko on miał do czynienia z tańcem.

Prowadził

zespół

taneczny

w...

obozie

koncentracyjnym.  Niemcy  lubili  uświetniać  swoje  bankiety występami  artystycznymi.  Można  powiedzieć,  że  taniec uratował mu życie.

 

INTERMEZZO II

DZIENNIK TAMARY

(FRAGMENTY)

Kraków, 1 stycznia 1960 

 

Postanowiłam, że nigdy więcej nie będę do tego wracać. A jednak  powracam,  nie  mogę  się  uwolnić,  w  snach  wciąż krzyczę, a moim krokom wiecznie towarzyszy podwójny cień. 

Może  przerzucone  na  papier  słowa  pomogą  nareszcie usunąć ten osad z pamięci. 

A  zatem  słowa.  Niech  raz  powiedzą,  jak  było,  ale  potem —już tylko cisza. 

 

Weimar, 17 stycznia 1960 

 

Siedzę  w  gospodzie  „Zum  Weissen  Schwan",  w  narożniku niewielkiego placu w starej części Weimaru — Am Frauenplan. 

Tuż  obok  jest  dom  Goethego.  Wszyscy  jego  wielbiciele  po przybyciu do Weimaru zatrzymywali 

się  właśnie  tutaj,  stąd  słali  liściki  do  Mistrza  z  prośbą  o audiencję. 

A więc siedzę „Pod Białym Łabędziem", piję magdeburską kawę  ze  śmietanką,  przez  tubylców  zwaną  „Einspänner",  i czekam  na  moją  niemiecką  przyjaciółkę  z  czasów  wojny. 

Umówiłyśmy się tu, a nie gdzie indziej, bo tak każe obyczaj, i jeszcze  żebym  nie  musiała  błądzić  po  mieście.  Określenie „przyjaciółka  z  czasów,  gdy  jej  naród  był  wrogiem  naszego narodu" nie jest w żadnym razie oksymoronem — zestawieniem nie  dających  się  pogodzić  ze  sobą  przeciwieństw.  Ingeborge Altwein pomogła mi przeżyć na farmie swoich rodziców, dokąd w  1943  trafiłam  na  przymusowe  roboty.  Skończyłam  dopiero dwadzieścia trzy lata i byłam młoda, to prawda, ale nie miałam ochoty ciągnąć tej zabawy dalej. Dlatego gasłam w oczach i na oczach innych. Co  wieczór  Ingeborgę,  z  pierzyną  pod  pachą, maszerowała  do  stodoły  na  siano;  ja  miałam  legowisko  w oborze,  na  tak  zwanej  „górce".  W  tej  swojej  pierzynie  w biało-niebieską  kratkę  przynosiła  ukryty  rondelek  z  gorącą zupą, a następnie pilnowała mnie do ostatniej łyżki. Dzięki niej nauczyłam  się  jadać  obiady  o  północy,  co  do  dzisiaj  lubię.  I również  dzięki  niej  dotrwałam  do  końca  wojny,  a  potem miałam siły ruszyć piechotą do domu. 

Sztuka i wojna — cóż za bolesny oksymoron. Cóż za odwaga i wyobraźnia, żeby ukuć termin „sztuka wojny"! Moja sztuka w czasie wojny umarła. Ja przeżyłam dzięki Ingeborge Altwein. 

Dzięki  mojej  przyjaciółce  Niemce,  która  właśnie  stanęła  w drzwiach gospody „Zum Weissen Schwan". 

 

Getynga, 21 stycznia 1960 

 

Wyjazd do Weimaru bardzo mnie zmęczył. Nie nadaję się do takich zimowych podróży — Winterreise — nawet z lirycznymi strofami  Mullera  w  pamięci  i  muzyką  Schuberta  w  tle. 

Przyznać  jednak  muszę,  że  nad  wyraz  odpowiada  mi  ten biało-szaro-czarny  nastrój,  jaki  niesie  z  sobą  zima.  Ciało usypia, by przetrwać w letargu do wiosny, gdy tymczasem nasz duch wiedzie bezcielesny żywot Ariela. 

 

Bez daty 

 

Wojna  to  walka dwojakiego  rodzaju:  przeciwko komuś i  o coś — o przetrwanie. Nie pytałyśmy, co będzie z nami i z naszą sztuką. Matylda znalazła pracę w stołówce fabrycznej, trochę też  dorabiała  lekcjami  śpiewu  i  śpiewaniem  „po  cichu", wyłącznie  na  prywatnych  spotkaniach  u  znajomych.  Ja pracowałam  w  biurze  jako  sekretarka,  Anna  raz  w  tygodniu jeździła  do  Warszawy  na  komplety,  które  odbywały  się  w jakimś  przedszkolu,  dzięki  czemu  wkrótce  po  wyzwoleniu mogła  zdać  maturę.  Codziennie  z  wielkim  samozaparciem ćwiczyłyśmy  w  kuchni  między  piecem  a  zlewem,  mając  za drążek  parapet kuchenny.  Śmiałyśmy  się,  że taniec  klasyczny chcemy przechować  w nogach, tak jak przechowuje się stare księgi  w  archiwach.  Trudno  mieć  nam  za  złe  tę  próbę zachowania  odrobiny  normalności  i  spokojnego  rytmu dawnych  czasów,  gdy  wszystko  poza  tym  było  takie nienormalne.  Przez  moment  nawet  uwierzyłyśmy,  że  nam  się udało, gdy nagle z głupiej łapanki powędrowałam do Niemiec na roboty. 

 

Koniec wojny Matylda z Anną przywitały w Zielonce, gdzie wylądowały  szczęśliwie  na  starych  okupacyjnych  śmieciach sprzed  powstania  (raczej:  na  resztkach  starych  śmieci).  Tym szczęśliwiej,  że  całe  i  zdrowe  przeżyły  wyjście  z  płonącej Warszawy  i  pobyt  w  obozie  w  Pruszkowie.  Trzeba  tu sprawiedliwie  zauważyć,  że  największym  szczęściem  w  tym całym  wojennym  szaleństwie  był  zawsze  głos  Matyldy. 

Warszawiacy znali ją i pamiętali z przedwojennych występów, dzięki czemu podczas okupacji nieraz pomagali jej się wydobyć z  najróżniejszych  opresji,  wśród  których  brak  jedzenia, lekarstw  i  opału  na  zimę  był  może  nie  najważniejszą,  ale uciążliwą niedogodnością. 

Rok  1945  zakończył  się  dla  nas  wszystkich  bardzo pomyślnie. Ja przywędrowałam z Niemiec, Antoni odnalazł się, cały  i  zdrowy,  choć  wyczerpany  obozem,  powróciwszy  ze Szwecji.  Dzięki  różnym  fortunnym  zbiegom  okoliczności spotkaliśmy  się  wszyscy  w  Warszawie.  To  znaczy  wszyscy oprócz  ojca,  który  został  pochowany  w  Radomiu,  gdzie  pod koniec  wojny  pracował  u  niejakiego  doktora  Borysowicza  w klinice. Antoniemu pierwszemu udało się zdobyć pracę. Został 

operatorem  w  kinie  „Polonia",  które  zaraz  po  wyzwoleniu otworzyło podwoje w jednym z niewielu ocalałych domów na Marszałkowskiej.  Antoni  nie  był  wprawdzie  operatorem filmowym,  tylko  muzykiem,  ale  śmiał  się,  że  będąc  znawcą starych  instrumentów,  poradzi  sobie  również  z  takim zdezelowanym projektorem sprzed potopu. 

Wkrótce całą rodziną zwaliliśmy się Antoniemu na głowę i zamieszkaliśmy w jego pokoju służbowym nad 

 

kinem. Pokój był przechodni, w dosłownym znaczeniu tego słowa, gdyż pozostali lokatorzy (piętnaście sztuk!) raz po raz, niezależnie  od  pory  dnia  i  nocy,  przechodzili  do  wspólnej kuchni  i  łazienki,  z  garnkami  i  wiadrami,  z  praniem  i ręcznikami. Nie było gazu ani wody w kranie, po każdą kroplę trzeba było biec do hydrantu jakieś trzysta metrów za domem, a potem grzać w obtłuczonym emaliowanym garnuszku na jednej elektrycznej  fajerce,  naturalnie  jeśli  był  prąd.  Na  wszystko dawano kartki, z chlebem włącznie. Szmugiel i uliczny handel kwitły  na  całego,  a  kto  miał  zapas  wódki  albo  spirytusu,  ten miał  walutę.  Ratowały  nas  wojskowe  racje  żywnościowe  i paczki  od  UNRRA  z  Ameryki.  Dzięki  nim  poznaliśmy  i zapamiętaliśmy  na  zawsze  smak  kawy  neski,  suszonych  fig  i mleka  skondensowanego,  a  nawet  mielonki,  tak  zwanego lenczonu (od słowa „lunch" zapewne). Bywało, że i kredki nam przypadły w udziale, które z oczywistych powodów na niewiele się przydawały, ale stanowiły doskonały towar wymienny. 

To  były  dla  nas...  dobre  czasy,  choć  naprawdę  ciężkie. 

Liczyło się tylko to, że żyjemy i że mamy własny (Antoniego!) kąt, z całym (!) dachem nad głową. 

 

Bez daty 

 

Pamiętasz,  Antoni?  To  wtedy,  zaraz  po  wojnie, postanowiliśmy,  że  przeszłość,  ta  najczarniejsza  okupacyjna przeszłość,  nie  powinna  już  nikogo  straszyć  w  jego  dniu teraźniejszym.  Od  tej  pory  nie  będziemy  wracać  do  tego,  co było, będziemy po prostu żyć — tak mówiliśmy. Nie zdawaliśmy sobie sprawy, że nasza recepta będzie tak trudna do zrealizowania, ponieważ jest coś takiego jak pamięć, są sny. 

I  bezsenne  noce,  gdy  wszystko  staje  przed  oczami  jak  żywe, choć  za  dnia  słowa  milkną,  starając  się  dopomóc  w zapomnieniu.  Nie  wiedzieliśmy  też,  że  teraźniejszość,  nawet taka  pozbawiona  wspomnień,  może  przynieść  chwile  jeszcze czarniejsze i bardziej przerażające. 

 

Radom, 14 sierpnia 1963 

 

Kościół Świętego Wacława stoi kawałek drogi za rynkiem. 

Tam  zaczyna  się  inny  świat.  A  raczej  nie  zaczyna, lecz  trwa. 

Parterowe  domki,  nisko  pochylone  ku  ziemi,  z  czterech  stron okalają  brukowany  plac,  jakby  garnąc  się  do  wrót  tej najstarszej  w  mieście  świątyni.  Staję  pośrodku  dziedzińca  na wprost  wejścia.  Czuję  pod  nogami  nierówną  obłość  kocich łbów, na sobie — wzrok siedzących na przyzbie starych ludzi. 

Nawet  okna  ich  domków  przyglądają  mi  się  ciekawie,  obcy przybysz to pewnie tutaj rzadkość. Z oddali nie dochodzi szum miasta,  panuje  cisza  i  bezruch.  Jedynie  pędzące  po  niebie kłębiaste cumulusy wprawiają to miejsce w ruch. 

To tutaj, w tym radomskim kościele, podczas wojny mieściła się  klinika  psychiatryczna  prowadzona  przez  doktora Borysowicza, gdzie nasz ojciec, cudem wyszedłszy z powstania warszawskiego, znalazł —już po styczniowej ofensywie Rosjan — schronienie i pracę, a potem zmarł i na miejskim cmentarzu został pochowany. 

Wiem  od  Anny,  jak  to  się  zaczęło  i  jak  potoczyło  aż  do tamtego dnia, 27 września, kiedy rozstali się pod domem. Po latach poszukiwań dowiedziałam się też, gdzie 

 

i kiedy się skończyło. Ale suche fakty to jedno, życie zaś, to prawdziwe  życie,  zapisane  w  pulsie  i  oddechu  człowieka będącego naszym ojcem, to zupełnie co innego. I tego zapewne nigdy już się nie dowiem. 

Ostatni  obraz:  późnym  popołudniem  przybiegli  z  Anną  do domu. Ich dowódcy oznajmili, że nie ma na co dłużej czekać, bo żadne  rozkazy  już  nie  nadejdą.  Mokotów  padł,  generał 

„Bór"-Komorowski  rozpoczął  rokowania  z  Niemcami.  Było oczywiste, że do wyboru mieli albo ucieczkę kanałami z miasta, albo  w  najlepszym  razie  niemiecką  niewolę.  Umyli  się  w resztkach  wody  i  przebrali  w  cywilne  ubrania,  zjedli  coś naprędce.  Powiedzieli  Matyldzie,  co  ma  zrobić  z  bronią. 

Jakbym  ich  widziała:  krótkie  pożegnanie,  szybki  uścisk,  parę słów otuchy. I ten nieobecny wzrok, jaki mają wędrowcy przed wyruszeniem  na  wyprawę  w  nieznane.  Wychodząc,  ojciec rozejrzał się, jakby nagle o czymś sobie przypomniał. Poprosił 

Matyldę,  by  podała  mu  futerał  z  altówką  Antoniego. 

Rozdzieliwszy się pod bramą domu, poszli na ostatnie zbiórki, ojciec do szpitala polowego, Anna do oddziału. Ustalili czas i miejsce  następnego  spotkania,  ale  na  umówione  miejsce dotarła jedynie Anna. Ojciec zniknął bez śladu, na zawsze. 

Wojna  to  pożegnania,  tyle  pożegnań.  Jak  wtedy  w  Wilnie, gdy  tak  nagle  rozdzieliliśmy  się  z  Antonim.  Nie  mogliśmy wiedzieć, że rok później przedostał się do Warszawy, skąd po krótkim czasie trafił do obozu. Jego nieliczne listy krążyły bez nadziei na znalezienie adresatów. Nasze, pisane do wszelkich możliwych urzędów, pozostawały bez odpowiedzi. 

 

Z Antonim mieliśmy się odnaleźć dopiero po pięciu latach. 

Ojca  nigdy  więcej  nie  zobaczyłyśmy.  Nic  nie  wiemy  o  tym ostatnim  okresie.  Rzeczywiście,  dla  nas  jego  zniknięcie  do dzisiaj pozostaje białą plamą. 

Często  przyjeżdżam  do  Radomia,  zwłaszcza  gdy  czuję,  że głosy  przeszłości  cichną,  a  obraz  ojca  staje  się  zatarty  i wyblakły. Wówczas wracam tutaj, do tej niewielkiej świątyni. 

Bo  tylko  w  tym  miejscu,  patrząc  na  gotycką  szarość  murów, potrafię  „usłyszećgłosy",  zobaczyć  szczupłą  postać  ojca,  o lekko  pochylonych  plecach, starannie zaczesane włosy, szare oczy. Zdaję sobie sprawę, że jest to jego obraz sprzed wojny, z czasów, które ja również znam i pamiętam. Gdy o tym myślę, nieraz żałuję, że człowiek nie może zapamiętać wszystkiego. Z 

drugiej  strony,  o  wielu  rzeczach  lepiej  zapomnieć,  jakby  ich wcale nie było. 

Z jakże wielkim trudem odgaduję, bo przecież nic nie wiem na  pewno,  jak  wyglądał  i  co  czuł  ojciec  w  tym  radomskim schronieniu.  Jaki  był?  Zrezygnowany  czy  pełen  nadziei? 

Spokojny,  silny  i  pogodny,  a  może  schorowany,  smutny, nieszczęśliwy?  Czy  grał  na  altówce  Antoniego,  w  muzyce szukając  ulgi  i  pocieszenia?  Gdzie  mieszkał?  Mogę  się  tylko domyślać, że w tym kościele, razem z pacjentami i personelem. 

Ale na przykład ubranie ojca? Czy zakładał biały kitel, kiedy szedł na oddział do pacjentów? Czy udało mu się zdobyć jakiś ciepły sweter i płaszcz na zimę? Mam nadzieję, że tak. 

Znaki  zapytania.  Dopiero  szukając  śladów  czyjegoś  losu, widzimy,  jak  nieodwołalnie  nasze  życie  znika  z  powierzchni ziemi. Tamta wojenna codzienność składała 

 

się  z  tylu  minut,  kwadransów  i  godzin.  Każdą  z  nich wypełniały  myśli,  słowa,  spojrzenia,  rutynowe  drobne  czynności lub niespodziewane wyzwania, jakie raz po raz zwalały nam  się  na  głowy,  niczym  bomby  z  niemieckich  samolotów. 

Łańcuch  zdarzeń  i  ich  konsekwencji,  przepływanie  jednego ruchu w kolejny i nieprzerwane tętno krwi, dla naszego ojca — do  21  kwietnia  1945  roku,  kiedy  to  jego  życie  nagle  się skończyło. 

Kościół  wygląda  teraz  inaczej.  Lektura  pamiętników doktora  B.  pozwala  wprowadzić  korekty  do  tego,  co  widzę. 

Powstały tym sposobem obraz jest wprawdzie złożony z dwóch odległych  od  siebie  epok,  ale  zarazem  nabiera  bardziej wyrazistych konturów. Na dziedzińcu nikt już dzisiaj nie hoduje kapusty,  która  wtedy  stanowiła  podstawę  wojennej  kuchni, ratując  od  głodu  i  szkorbutu.  Zamiast  zwykłych  okien mieszkalnych,  dzielących  elewację  budynku  na  dwa  piętra,  z chwilą  przywrócenia  kościołowi  jego  pierwotnej  funkcji wstawiono  dawne  pionowe,  gotyckie  przeszklenia.  Teraz miejsce znowu jest święte. 

Chmury pędzą nad moją głową, dzwony na wieży u jakiegoś innego  świętego,  Wacław  bowiem  nie  ma  dzwonu,  biją  na południe, a ja znowu słyszę głosy. Znowu mogę zobaczyć twarz ojca. 

 

11 września 1972, w pociągu do Getyngi 

Antoni, cieszę się, że moje wyprawy do Radomia przyniosły w  końcu  skutek.  Odnalazłam  Twoją  altówkę,  jak  i  gdzie, opowiem może innym razem, bo to długa historia. Ważne, że historia ma szczęśliwe zakończenie. Niewiele, ale przynajmniej tyle mogłam dla Ciebie zrobić. Przetoczyłam się  przez  Twoje  życie  niczym  pożar  i  powódź  razem  wzięte. 

Wiem, że starałeś się mnie zrozumieć, mam nadzieję, że kiedyś mi wybaczysz. 

 

Kraków, 1 stycznia 1976 

 

Znów minął kolejny rok. A ja nic nie mogę poradzić, mogę tylko  bezradnie  przyglądać  się  temu  przemijaniu  i  odliczać: dziesięć, dwadzieścia, trzydzieści... 

W  1946  roku  przeszłam  szczęśliwie  egzaminy  do  zespołu baletowego  Teatru  Wielkiego,  który,  jak  może  wiesz,  przez pierwsze  lata  po  wyzwoleniu  miał  swoją  siedzibę  niedaleko naszego domu, przy Marszałkowskiej 8. Wkrótce Piotr Zajlich obsadził mnie w partii pierwszej druhny w  Weselu w Ojcowie.

Na premierze byli Anna z Jankiem, Antoni. Matylda płakała z radości,  ja  naturalnie  też.  Pojawiły  się  przychylne  recenzje. 

Chwalono  spektakl,  choreografię,  scenografię,  tancerzy. 

Chwalono i mnie, tym bardziej że mój mazur wypadł podobno naprawdę  dobrze.  W  teatrze  wszyscy  mieliśmy  poczucie  siły, jakie  daje  tylko  sukces.  Życie  było  piękne jeszcze  przez  kilka miesięcy. 

Tamtego  dnia  poranna  lekcja  klasyki  rozpoczęła  się  jak zawsze  od  reweransu,  po  czym  stanęliśmy  przy  drążkach. 

Nagle  drzwi  otworzyły  się  i  do  sali  wszedł  zdenerwowany dyrektor teatru. Towarzyszyło mu dwóch mężczyzn w szarych płaszczach  i  kapeluszach,  których  nie  ściągnęli  z  głów.  Te płaszcze, te filcowe kapelusze, zupeł- 

 

nie  jak  w  amerykańskim  dreszczowcu...  Tyle  że  nie  był  to film,  lecz  rzeczywistość.  Już  wtedy  wiedzieliśmy,  że  każdego dnia o każdej porze tacy mężczyźni pojawiają się nie wiadomo skąd  i  szeptem  wymawiają  czyjeś  nazwisko.  Tym  razem wymówili  moje.  Oczywiście  chodziło  o  AK,  ale  czy  to  miało jakiekolwiek znaczenie? To były takie czasy, że każdy powód był dobry, nawet brak powodu. 

Wypuścili  mnie  po  trzynastu  miesiącach.  Dopiero  wtedy dowiedziałam się, że tego samego dnia oprócz mnie  zgarnęli też  Janka.  Podobno  zmarł  śmiercią  naturalną,  na  zawał, oczywiście jeśli zawał w stalinowskim areszcie można uznać za naturalną  przyczynę.  Anna  została  sama  z  maleńką  Alicją. 

Miałam  więcej  szczęścia  niż  on  —  wróciłam.  Matylda  nie doczekała  mojego  powrotu.  Umarła  wkrótce  po  tym,  jak  nas zabrali, nie tyle chyba ze starości, ile ze zmartwienia. Antoni czekał  wiernie,  jak  zawsze.  Jednak  wkrótce  ponownie  się rozstaliśmy. Znowu, po raz kolejny, z mojej winy. 

Do teatru nigdy więcej nie poszłam. Ani jako tancerka, ani jako  widz.  Mojej  pasji  jednak  pozostałam  wierna,  mimo  że  z oddali i tylko pośrednio, jako historyk. Tancerka na papierze! 

Śmiechu  warte,  wiem,  ale  tylko  tak  czułam  się  bezpieczna, schowana  pośród  książek  i  papierów,  gdzie  nikt  nie  mógł 

znaleźć nic oprócz słów o tańcu. 

 

Getynga, 5 maja 1978 

 

Antoni, zawsze pytałeś mnie o to samo: czym dla mnie jest taniec?  W  czym  jest  ważniejszy  niż  my  razem,  ty  i  ja.  Mój Kochany, nikt tego tak do końca nie wie. Między życiem a sztuką rozciąga się most tajemnicy, który łączy ciało z  duszą.  Materię  z  nieśmiertelnością.  Rzeczywistość  z innymi wymiarami.  Po  tym  moście  przechodzimy  wszyscy,  każdy  na swój  sposób,  ku  światom,  zaprzeczającym  przemijaniu  i śmierci, znikomości życia wobec wieczności. Dlatego nie pytaj, po  co  ani  dlaczego.  Każdy  z  nas  modli  się  o  nieśmiertelność inaczej. I każdy pragnie, by jego życie miało sens. Jak dotąd nie udało  się  człowiekowi  znaleźć  tego  sensu  w  biologicznym trwaniu, 

bo 

o 

tym 

decyduje 

po 

prostu 

instynkt 

samozachowawczy  gatunku.  Natomiast  z  jakiegoś  niejasnego powodu dostrzegamy go w obrazie Rafaela, w muzyce Bacha i Rachmaninowa,  w  tańcu  boskiej  Pawiowej.  To  nas  różni  od innych  ssaków,  jak  powiada  Szekspir:  „To  nas  odróżnia  od bydlęcia, które tylko je i śpi". 

A  zatem  trwanie  i  przemijanie,  walka  z  doczesnością  o nieśmiertelność?  Pakty,  które  godzimy  się  podpisać  nawet  z samym  diabłem,  czy  myślisz,  że  chodzi  jedynie  o  młodość, miłość  i  dobra  doczesne?  To  byłoby  zbyt  proste.  Tu  idzie  o duszę.  Tylko  dusza  niesie  w  sobie  nadzieję  na  życie  wieczne. 

Równie wieczne jak dobro i zło, wiecznie żywe jak sztuka. 

Więc  czymże  jest  sztuka?  Och,  ja  także  tego  nie  wiem. 

Chyba  po  prostu  dla  każdego  czym  innym.  Dowodem  na istnienie  duszy,  tajemnicą  i  modlitwą.  Poświęceniem,  męką  i cierpieniem.  Maską,  która  odmienia,  skrywając  prawdziwą twarz. Demonem. Dla mnie — ucieczką przed demonami. 

Nie uciekłam, jak sądziłeś, od Ciebie, Antoni. Uciekałam i uciekam od siebie. Od przeszłości, która stała 

 

się  częścią  mnie  i  w  żaden  sposób  nie  mogę  jej  z  siebie wyrwać. 

PS Balet zaczyna się od ruchu, ale jeśli na nim się kończy, nigdy nie staje się sztuką. A swoją drogą ciekawe, czy po latach bycia na scenie — nie tu, nie teraz, nie sobą — człowiek nadal wie, kim jest? 

 

Kraków, 15 września 1999 

 

Właśnie wróciłam z dziwnie dalekich podróży do chłodnego świata współczesnej medycyny. Jestem taka zmęczona. Hamlet musiał  być  w  równie  kiepskiej  formie,  kiedy  mówił:  „Od niejakiego czasu, nie wiem skąd, ze szczętem humor straciłem; zarzuciłem  dawne  przywyknienia  i  w  tak  ponure  popadłem usposobienie,  że  ten  piękny  obszar  ziemski  pustynią  mi  się wydaje". 

 

Kraków, 29 września 1999 

 

Co  wieczór  obserwuję  spokojnie,  jak  odchodzi  kolejny dzień. Bez ostatniego słowa, bezpowrotnie. Staram się niczego nie żałować, bo żal jest chorobą, a ja nie chcę chorować na kolejną  chorobę.  Wprawdzie  coraz  gorzej  śpię,  coraz  gorzej chodzę i z każdą chwilą trudniej mi żyć z powodu artretyzmu i niewydolnego serca, ale jednak nie zamierzam umierać chora na żal. Czekanie? Nie wiem, ku czemu wybiec myślą. Może ku temu,  co  chciałabym,  żeby  się  jeszcze  wydarzyło  w  świecie ducha,  myśli,  natchnienia.  Tak,  chciałabym,  chociaż  wiem doskonale, 

 

że  moje  chcenie  nie  ma  tu  nic  do  rzeczy,  talent  bowiem  i natchnienie zwykle chadzają sobie tylko znanymi ścieżkami. A my  możemy  się  jedynie  modlić,  by  czasem  wykorzystały  jako medium nasze ciało. Czy to wystarcza za całe życie? Czy takie jest spełnienie artysty? Doprawdy, wciąż tego nie wiem. 

 

Kraków, 1 października 1999 

 

Dziś  skończyłam...  wiele  lat!  Czuję  się  stara,  wiekowa, skończona.  A  może  raczej:  jakbym  się  nigdy  naprawdę  nie zaczęła.  Dlaczego?  Czy  dlatego,  że  naszą  młodość  rozerwał 

granat  wojny,  a  radosne  powojenne  plany  na  dorosłe  życie skutecznie  zburzyły  służby  bezpieczeństwa?  Nic  nowego  pod słońcem:  wojny.  Przynajmniej  dla  mnie.  Urodziłam  się zaledwie  w  dwa  lata  po  wielkiej  wojnie,  a  i  potem  nie  było lepiej. 

Do  Anny:  myślę,  że  czas,  byśmy  powiedziały  sobie najważniejsze.  Nasza  matka  nie  myliła  się,  twierdząc,  iż  w konflikcie  starego  z  młodym  prawdziwie  i  na  zawsze  młoda pozostaje  jedynie  sztuka.  Nike  zwycięska,  bogini  skrzydlata, tańcząca.  My  również  w  to  wierzyłyśmy,  złożyłyśmy  nawet przysięgę na wierność tańcowi, pamiętasz? Przysięga okazała się dość „umowna", notabene, jak wszystko w balecie. Dłoń na sercu  —  miłość,  ręka  uniesiona  do  góry  —  przysięga wierności.  Zdrada,  rozpacz,  rezygnacja  —  opuszczone bezsilnie  ramiona.  Tak  jak  moje  teraz.  Obawiam  się,  że dotarłam do punktu, w którym zmuszona jestem przyznać się do klęski w wal- 

 

ce  z  ciałem  i  przemijaniem.  Czuję,  że  odchodzę  wąskim przesmykiem  ku  słabości.  Przyglądam  się  temu  odchodzeniu, czekam, pochylając się w chorobę i starość, zawieszone nisko nad  horyzontem,  który  coraz  bliżej  mnie,  a  coraz  mniej wyraźny. 

Prawdziwa  niemoc  ciała  nie  jest  nikomu  potrzebna  ani  w teatrze,  ani  w  życiu.  Teraz  dopiero  myślę,  jak  wielka  to niesprawiedliwość  dla  tancerza:  dziewięć  lat  szkoły, dwadzieścia  lat  kariery,  tyle  trudu,  i  zaraz,  jakże  prędko, zawsze za wcześnie, trwanie latami poza sceną. Lecz tak to jest i nie może być inaczej. 

Dla mnie kurtyna powoli opada. Dla naszej Julii za chwilę — na bardzo krótką chwilę — się uniesie. 

AKT V

 

POŻEGNANIA II

JULIA 

 

Bądź zdrów! I zaśnij z tak błogim spokojem, 

Jaki, z twej łaski, czuję w sercu mojem. 

(akt II, sc. 2)

 

Kraków, 24 stycznia 2000

 

Poprosiła Patryka o spotkanie. Umówili się w „Massolicie"

na Felicjanek, w okolicach Filharmonii.

— O pierwszej, jeśli ci to pasuje — poprosił Patryk przez telefon. — Mam tylko godzinę przerwy w próbie.

Kiedy  przyszła,  już  siedział  przy  okrągłym  stoliku,  pod półką z poezją amerykańską.

Na widok Julii zerwał się z krzesła, zahaczył o blat, o mały włos nie wylał kawy. W pierwszym odruchu chciał jej pomóc.

—  Już  nie  musisz...  —  zmieszała  się,  słowa  zabrzmiały dwuznacznie. Uśmiechnęła się przepraszająco. — Jeszcze nie chodzę normalnie, ale przynajmniej bez tego złomu w pięcie.

Dopiero teraz przyjrzał jej się dokładniej. Julia opierała się tylko na jednej kuli, na nodze nie miała gipsu. W drugiej ręce trzymała futerał na skrzypce.

 

—  Zamierzasz  grać?  —  Patryk  uniósł  brwi  w  udawanym zdziwieniu.

—  Nie,  przyniosłam  to  dla  ciebie  —  Julia  podała  mu instrument. — Od pana Antoniego, jego altówka. Napisał, że może  na  niej  grać  tylko  ktoś,  kto  zna  Bibera.  I  że  będę wiedziała...  —  Julia  zamilkła.  Wciągnęła  głęboko  powietrze, usiłując wyrównać oddech. Żal był jeszcze zbyt świeży, wiązł

w gardle.

Przez  długą  chwilę  Patryk  przytrzymywał  krawędź  stołu, jakby  nie  był  niczego  pewien.  Siebie.  Tego,  co  widział  i właśnie  usłyszał.  Rzeczywistości,  w  której  krzyżujące  się ścieżki życia i śmierci sprawiały, że łzy smutku i szczęścia były czasem tak blisko siebie, iż nie dało się ich rozdzielić.

Odprowadził Julię na przystanek, a potem czekał razem z nią, aż przyjedzie tramwaj.

— Kiedy wracasz do teatru? — spytał.

—  Najpierw  miesiąc  rehabilitacji  w  Konstancinie.

Zaczynam  w  przyszłym  tygodniu.  Pojutrze  wyjeżdżam  do Warszawy. Jeszcze nie wiem, może na ten czas przeniosę się do  Babani...  do  babci  Anny,  do  Konstancina.  Sala  baletowa dopiero od marca.

— A scena?

— Powoli. Profesor Tarkowski... Bo wiesz, że teraz on objął

nasz  zespół?  Obiecał,  że  jak  wszystko  dobrze  pójdzie,  to obsadzi mnie już w majowej Julii.

— Bardzo się cieszę.

— Ja też — powiedziała Julia. — Bardzo.

 

Na moment zamknęła oczy. Dwa miesiące temu z rozpaczą i nienawiścią  myślała  o  wypadku,  który  tak  okrutnie pokrzyżował  jej  plany.  Plany...  Plany  bywają  różne.

Zaplanowane albo całkowicie zaskakujące i nieprzewidziane, co nie zawsze i niekoniecznie oznacza, że są złe. Tak jak teraz, gdy okazało się, że...

—  ...  i  dlatego  się  zdecydowałem.  Jak  się  dobrze zastanowić,  skrzypek  w  orkiestrze  to  w  sumie  niezłe  rozwiązanie.

Nie słuchała uważnie.

— Co takiego? Możesz powtórzyć?

Patryk  przełożył  oba  futerały  —  bo  teraz,  oprócz  swojej, niósł także altówkę pana Antoniego — do drugiej ręki.

—  Mówiłem,  że  ja  też  wyjeżdżam  zaraz  po  dyplomie.  W

Filharmonii  Poznańskiej  był  dodatkowy  nabór  muzyków, zgłosiłem się i dostałem miejsce. Przenoszę się do Poznania.

—  Ależ,  Patryk,  ty  nie  możesz...  Musisz...  Przecież chciałeś...

—  Wiem,  co  chciałem.  Ale  orkiestra  nie  jest  taka  zła.

Przynajmniej  ta  orkiestra...  —  mówiąc  to,  odwrócił  głowę, nieco zbyt gwałtownie, żeby ukryć wyraz zawodu, _ Spokojne życie,  bez  nerwów,  za  to  z  zapewnioną  codzienną  dawką muzyki. Coś za coś — zaśmiał się, trochę z przekorą, jak to on.

—  Tak  mi  przykro  —  Julia  była  tak  zaskoczona,  że  nie znalazła lepszych słów.

—  Co  tam,  nie  ma  sprawy.  Nie  każdy  musi  być  od  razu genialnym solistą. Lubię moją altówkę i to mi wystarczy. Naprawdę nie będzie źle, nie mam czego żałować.

—  Tym  razem  spojrzał  na  nią  z  tak  wielkim  żalem,  że  Julia zarumieniła się z zażenowania.

— Dasz znać, jak już się tam zainstalujesz? — zapytała.

— Jasne — skinął głową, nie patrząc jej w oczy.

Wsiadła  do  tramwaju,  skasowała  bilet,  znalazła  wolne miejsce  z  tyłu  przy  wyjściu.  Spojrzała  z  góry  na  Patryka.

Schudł  w  ostatnich  tygodniach.  Włosy  miał  potargane,  jak zawsze,  i  długi  szalik  omotany  wokół  szyi,  jakby  był

śpiewakiem  operowym  i  wiecznie  dbał  o  gardło.  Plecak  na ramieniu  („Co  on  zawsze  nosi  w  tym  plecaku,  że  jest  taki wyładowany?"), do tego dwa futerały. Trzymał je w ramionach jak partnerki w tańcu.

Kiedy  tramwaj  ruszał  z  przystanku,  ich  spojrzenia  na moment się spotkały. Julia uniosła lekko rękę, jeszcze lżej się uśmiechnęła.

Wysiadła  jak  zwykle  na  Karmelickiej.  Koło  kiosku  z gazetami nagle przystanęła.

Niemożliwe,  pomyślała.  Absolutnie  niemożliwe!  To  tylko nerwy przed wyjazdem, lęk przed powrotem do teatru.

A jednak nie.

Czyżby  ten  cały  Kraków  wywrócił  wszystko  do  góry nogami?

Jedną nogą! — mruknęła pod nosem, z trudem hamując łzy.

Wywrócił wszystko do góry jedną nogą, druga była w gipsie.

 

Bez  tchu  dotarła  do  domu.  Gdyby  mogła,  biegłaby  całą drogę, przeskakując po dwa stopnie aż na trzecie piętro. Byle szybciej ukryć się w swoim kącie, spokojnie pomyśleć. Gdzie ona  miała  rozum?  Czyżby  do  tego  stopnia  nie  znała  siebie  i swoich uczuć? Może tylko jej

się wydawało?

Nie,  nic  jej  się  nie  wydawało.  Patryk  wyjeżdża!  Będzie daleko, i ona bez niego. Osobno.

Nie mogła o tym myśleć.

Ale  było  już  za  późno.  Zbyt  wiele  razy  powtarzała:  „Nie chcę. Odejdź". I teraz stało się.

Dlaczego  nie  słuchała  Tamary?  Dlaczego  wcześniej  nie zwróciła uwagi na jej słowa?

Pamiętaj,  Julio,  najgłębszą  i  najwspanialszą  przyczyną tworzenia sztuki zawsze była, jest i będzie miłość. Nie pozwól sobie  wmówić,  że  tak  nie  jest.  Bez  miłości  sztuka  umiera. 

Rzeczywiście,  miłość  nie  zna  granic.  Każe  nawet  wierzyć zakochanym  dziewczętom,  że  Julia  Capuletti  istniała naprawdę, i pisać do Werony pełne rozpaczy listy z prośbą o radę. 

Dlaczego nie pomyślała o tym przed chwilą? Kiedy jeszcze miała szansę coś powiedzieć. Zmienić...

To było gorsze od tremy przed wyjściem na scenę. Również siedziało  w  żołądku,  ale  było  gorsze.  Nie  potrafiła  tego nazwać. Bolało. Fizycznie bolało.

Odwróciła  głowę  w  bok,  chcąc  ukryć  łzy  przed  tatą.

Prowadził samochód, niby wpatrzony w drogę, ale jak zawsze całkowicie świadomy tego, co się z nią dzieje.

 

Stojąc na światłach, powiedział: — I kto by pomyślał, że znajdziesz tu swoje miejsce. Będzie ci brakowało Krakowa?

Julia wzięła głęboki wdech. Na szczęście tato zapytał tylko o Kraków.

— Tak, bardzo — odchrząknęła głośno.

Ale chwilę potem ogarnęła ją tak wielka tęsknota, że omal nie  krzyknęła:  „Zatrzymaj  samochód,  chcę  wysiąść!  Zostać!

Może jeszcze uda się to naprawić!".

— Nie martw się, dziecinko — powiedział tato, jak to on, próbując  ją  nieudolnie  pocieszyć.  —  Po  to  są  pożegnania, żebyśmy mogli się znowu witać.

Tato nie powinien mówić takich rzeczy. Julia rozpłakała się bezgłośnie, wykrzywiając usta jak małe dziecko. Zrozumiała, że nie ma do kogo wrócić. Bez Tamary i pana Antoniego, bez...

Patryka jej Kraków będzie teraz potrójnie pusty.

 

EPILOG

CAPULETTI 

Nuże, panowie! 

Grajki, zaczynajcie! 

Miejsca! rozstąpmy się! 

Dalej, dziewczęta! 

(akt I, sc. 5)

 

Warszawa, 15 maja 2000

 

Obudziła  się  wcześniej  niż  zwykle,  od  razu  w  pełni świadoma. To już dziś.

Znowu tak samo jak wtedy, ale inaczej.

Spojrzała na zegarek. Dochodziła siódma rano. Mam przed sobą cały dzień, pomyślała. W pokoju było jasno, słonecznie.

Jasność,  jedyna  różnica  w  porównaniu  z  dniem  premiery sprzed ośmiu miesięcy, a dokładnie sprzed dwustu dwudziestu dwóch dni.

Biała dziura tremy zamiast czarnej.

Julia odwróciła się na bok. Na nocnym stoliku stał wazon z zasuszonym  bukietem  róż  od  Patryka,  przyniesionym  wtedy przez posłańca z kwiaciarni wysyłkowej. Poprawiła bilecik, tak żeby móc go odczytać:

Good luck, my Muse. 

Ciekawe,  czy  przyjedzie?  Tydzień  wcześniej  Julia zadzwoniła  do  niego,  żeby  uprzedzić,  że  wysyła  mu  zaproszenie na spektakl. Obiecał, że się postara.

 

Może przyjedzie. Może...

Nie, nie teraz. Teraz najważniejszy jest dzisiejszy wieczór.

Powrót  na  scenę.  Trudny  powrót,  jak  po  przebudzeniu  ze śpiączki. Tym trudniejszy, że musiała tak długo czekać.

Zamknęła oczy. Powoli, krok po kroku, zaczęła w myślach wyobrażać  sobie  swoją  najbliższą  przyszłość.  Jakby  czytała książkę, której bohaterka opowiada w pierwszej osobie o tym, co ma się wydarzyć.

Będzie tak:

Cały  dzień  przeżyję,  jakby  to  był  sen.  Mama  wmusi  we mnie  talerz  rosołu  z  makaronem.  Tato  jak  zwykle  będzie udawał, że coś czyta, ale co pewien czas rzuci jakąś uwagę albo zada pytanie, dowód, że i jemu udzieliła się moja trema.

A  potem  nadejdzie  wieczór.  Nareszcie.  Punktualnie  o siódmej  wieczorem  —  w  każdym  razie  tu  w  Warszawie  o siódmej,  choć  gdzie  indziej  może  być  wpół  do  ósmej  albo nawet  jeszcze  później,  ale  zawsze  punktualnie  —  rozpocznie się spektakl.

Do  teatru  przyjadę  trzy  godziny  przed  podniesieniem kurtyny. Po rozgrzewce na sali baletowej pobiegnę z powrotem do garderoby. Zrobię makijaż, a fryzjerka wepnie mi przepaskę i polakieruje włosy — w pierwszym akcie będą rozpuszczone, ale nie mogą zanadto przeszkadzać. Garderobiana pomoże mi włożyć suknię Julii i zapiąć haftki. Denerwuję się, dlatego nie mogę  zapanować  nad  drżeniem  rąk.  Jeszcze  tylko  poprawię trykoty, wygładzę stanik sukni, żeby nie było zmarszczek.

 

Potem  zawiążę  starannie  troczki  point,  może  nawet  dla pewności zaszyję je na okrętkę.

Siedzę na krześle. Niby spokojnie i nieruchomo, ale serce tak mi wali, aż suknia drży, jakby jej było zimno. Czekam. Za chwilę  inspicjent  wywoła  moje  imię.  Powie:  „Julia  na  scenę, Julia Capuletti proszona jest na scenę".

Słyszę  trzaski  w  głośniku  zawieszonym  pod  sufitem garderoby, tak, już: „Julia Capuletti...".

To  taka  chwila,  gdy  marzę  tylko  o  jednym:  żeby  uciec  z teatru. Dziwnie się wtedy czuję. Garderoba, kulisy, widownia, wszystko znika, wokół mnie pojawia się wielka pustka. Bo na scenie jestem zawsze sama, tylko ja, mój taniec i muzyka.

Zbiegam po schodach z garderoby za kulisy. Ciągle czuję to drżenie, nad którym nie potrafię zapanować, z emocji, a może z powodu chłodnego przeciągu za kulisami. Trema? Tak, zawsze mam  tremę,  jest  jak  gorączka.  Wszystko  przez  to  czekanie.

Jeszcze nie jestem na scenie naprawdę, ale już jestem tam w myślach.  Wiem,  że  nic  więcej  nie  mogę  zrobić:  znam  na pamięć każdy krok, skok i piruet, a i tak nie mam pewności, co się  wydarzy. Tak pewnie czuje się  pływak na  sekundę przed skokiem z trampoliny.

Już  jestem  za  kulisami.  Staję,  jak  zawsze,  w  pierwszej kulisie, koło stanowiska inspicjenta, na granicy cienia i światła.

Jeszcze  parę  sekund.  Poczuję  na  ramieniu  lekkie  pchnięcie  i wybiegnę na scenę.

Teraz.  Wybiegam.  Na  ułamek  sekundy  zatrzymuję  się, oślepiona, w kręgu reflektorów. Czuję się oszołomiona, bezbronna i naga. Wiem, że tutaj niczego nie ukryję, nawet  mój  cień  nie  jest  moim  cieniem,  należy  do  Julii Capuletti. Zaczynam tańczyć.

 

Santo Antonio, Covilha, wrzesień 2008
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